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Ośrodki maszynowe stoją do dyspozycji 
MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH CHŁOPÓW Do Warszawy wróciła 400-osobowa wycieczka chłopów pol­

skich po dwutygodniowym pobycie na Ukrainie radzieckiej. 
zdjęciu — pociąg wiozący wycieczkę wjeżdża na Dw, Gdański 

w Warszawie,
Przemówienie ministra rolnictwa Dqb-Kocioła

WARSZAWA (PAP), Minister rolnictwa Jan Dąb-Kocioł wy- 
Słosił w dnu u 6 bm. przemówienie radiowe z okazji rozpoczę- 

żniw.
W przemówieniu swym mini- 

ster podkreślił, że dzięki twar- 
pracy chłopa i robotnika 

sinego, a także dzięki poważ- 
pomocy ze strony rządu, 

°bszar uprawy roślin okopo­
wych wzrósł w tym roku do 
°k. 15 mil. ha. Znacznie też po­
większył się obszar zasiewu ro- 
s&n pastewnych,

wStan upraw jest dobry — 
Powiedział minister — i dobrze 
^powiadają się też urodzaje, 
trzeba jednak pamiętać, aby 
*boże zebrać z pól w jak naj­
lepszym stanie. Należy więc się 
Pospieszyć i nie przerywać pra- 
cy, ani w dni świąteczne, ani 
w niedziele, jeżeli zachodzi te- 
9o potrzeba.

Przechodząc do omówienia 
strony technicznej żniw mini­
ster powiedział: „Tylko tam, 
Sdzie rolnicy w pracach żniw­
nych będą sobie wzajemnie po­
magać, żniwa przebiegną szyb­
ko i oszczędnie. Należy więc 
w ramach pomocy sąsiedzkiej, 
Przy użyciu maszyn z ośrodków 
Maszynowych starannie żąć zbo 
2e, uważnie zwozić do stodół, 
$by żadna garsteczka zboża nie 
Poszła na marne.”

Statki polskie 

przywożę, 
cenną dponrtcę

GDAŃSK (PAP). M*S „Le- 
Wnt” wpłynął do portu gdań­
skiego z ładunkiem ponad 2 000 

drobnicy. Z Iraku i Włoch 
statek ten przywiózł m. in. apa 
taty telefoniczne, części kro­
sien, butle stalowe i pokrywy 

nich oraz mikroskopy.
Równocześnie wszedł do por­

tu gdańskiego S/S „Hel”, przy­
wożąc ze Szwecji maszyny do 
Hczenia, części różnych maszyn, 
Prostowniki i maszyny do mie­
lenia.

Zwracając się do kierow­
nictwa ośrodków maszyno­
wych, minister Dąb-Kocioł 
zaapelował: „Wszystkie ma­
szyny z ośrodków maszyno­
wych powinny być wykorzy 
stanę jak najbardziej celo­
wo. Nie może być „kumoter

stwa" przy rozdziale maszyn 
żniwnych. Mało i średniorol­
ni chłopi powinni z nich ko­
rzystać w pierwszej kolejno­
ści. Po zaspokojeniu ich po­
trzeb z maszyn będą mogli 
korzystać również pozostali 
rolnicy.”

Kończąc swoje przemówienie 
minister rolnictwa i R, R. po­
wiedział:

„Apeluję do ludności miej­
skiej, do młodzieży i związków 
zawodowych, aby w czasie 
żniw, tam gdzie zajdzie potrze­
ba, pospieszyli ludności wiej­
skiej z pomocą.”

„Organizujcie dobrowolne 
brygady żniwne, zgłaszajcie 
swój czynny udział w pracach 
żniwnych, aby w momencie, gdy 
toczy się bitwa o podniesienie 
dobrobytu w kraju, całe społe­
czeństwo polskie dało wyraz 
swej troski o chleb.”

Poznań bije Kriiswj rekord w tynkarstwie 
„Dwójka" Schmidta otynkowała 80 m2

W Poznaniu padł rekord krajowy w tynkowaniu systemem
trójkowym. Rekord ten pobiła dwójka tow. Schmidta z Od­
działu I PPB, zatrudniona przy budowie Centralnego U-
rzędu Skarbowego. W ciągu
m kw- muru.

8 godzin trójka otynkowała 80

Współzawodnictwo wśród za 
łóg budowlanych zainicjowa­
li murarze warszawscy. Przy­
jechał do Poznania Krajewski, 
potem Trzciński, potem Religa

I pokazali co potrafią. A potra­
fili dużo. Już pierwszego dnia 
Stachowiak wymurował 9,5 m2 
czyli o 2,5 m2 więcej, aniżeli 
Krajewski. Po kilku dniach 
podniósł swój wynik do 13,5 
m.

Przez kilka następnych mie 
sięcy różnym miastom dopisy 
wało szczęście. Ale poznań­
scy murarze w ciągu tego 
czasu nie żałowali rąk i nie po 
zostawali w tyle. Ma to zresz 
tą swoje głębokie uzasadnie­
nie.

Żaden może zawód nie odcz: Wał 
przed wojną tak dotkliwie skut­
ków gospodarki kapitalistycznej 
jak właśnie murarze. W żadnym 
zawodzie widmo bezrobocia nie 
prześladowało tak uparcie robotni 
ków. W żadnym nie było ono 
usankcjonowane żelaznym prawem 
martwego sezonu, którego nikt nie 
chciał i w ówczesnych warunkach 
nie mógł zlikwidować.

muru w 8 godzinach
A kiedy dziś Polska Ludowa za­

pragnęła rozbudować, powiększyć 
hale fabryczne, wybudować setki 
tysięcy białych, widnych, pa­
trzących więlkini oknami w słoń­
ce robotniczych izb, murarze wydo 
byli zardzewiałe kielnie i stanęli 
na posterunku jak jeden.

Na budowie Cetralnego Urzę 
du Skarbowego spośród eki­
py PPB Oddział nr 1 zgłosiło 
się kilka „dwójek" do współ­
zawodnictwa. Każdy dzień 
przynosił lepsze wyniki, każ­
dy dzień wskazywał, że poznań 
scy tynkarze w niczym nie u- 
stępują warszawskim.

A gdy 5 lipca tynkarz 
Schmidt pracując z Galasiń- 
skim i Ratajczakiem, otynko­
wali 80 m kw. muru, stało się 
jasne, źe krajowy rekord w 
tynkarstwie zpstał pobity.

Spokojnie pracuje „dwójka" 
Schmidta i pragnie jeszcze 
raz zmierzyć się, tu na po­
znańskim gruncie z Trzciń­
skim. Wiem — mówi Schmidt, 
że którykolwiek z kolegów, a 
może nawet Trzciński nasze 
wyniki jeszcze poprawi, ale ja 
już teraz mam ,,moją“ metodę 
pracy i jestem pewien, że mo­
gę jej zupełnie zaufać.

Prokurator żąda 
hrj śnieni 

dla DotoM
WARSZAWA (PAP). W 

dwunastym dniu rozprawy 
przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie, 
prokurator ppłk. Zarakowski 
zażądał w konkluzji swego 
blisko pięciogodzinnego prze­
mówienia kary śmierci dla 
obcego agenta — Adama 
Doboszyńskiego. W godzi­
nach wieczornych, po ob­
szernej mowie obrończej 
adw. Maślanki, oskarżony 
Adam Doboszyński skorzy­
stał z przysługującego mu 
prawa „ostatniego słowa” 
(Sprawozdanie z pierwszej 
części dwunastego dnia roz­
prawy poda jemy na str.3 i 4.)

i Dit 1 zademonstrowali no­
we metody pracy. Przyjrzeli
im się dobrze Staszak, Stacho 
wiak, Mrówczyński. Ujęli 
swoje kielnie w wypracowa 
ne ręce, stanęli na murze i

Kolnia 

ponownie stanęła 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W dniu 7 
bm. po zakończeniu ostatnich prac 
przygotowawczych, ustawiono w go 
dżinach południowych blok kolum­
ny Zygmunta. Ustawienie bloku 
odbywało się w obecności licz­
nych mieszkańców Warszawy 
przedstawicieli władz i kierownic­
twa budowy trasy W—Z, jak rów­
nież wobec projektodawców re­
konstrukcji z prof. Hemplem na 
czele. Ustawienie na szczycie po­
sągu króla Zygmunta nastąpi w 
najbliższych dniach.

Miejsce robót odwiedzili inży­
nierowie leningradzkiego „Gipro- 
cementu". Goście radzieccy wyra­
zili uznanie dla wyników prac pol­
skiego robotnika, technika i in­
żyniera.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

śnie rmmi i es*
Obrady plenum Zarządu Głównego

WARSZAWA (PAP). Woje­
wódzkie zjazdy TPPR stały się 
potężną manifestacją przyjaźni 
na rzecz Związku Radzieckiego 
i pogłębienia współpracy mię­
dzy narodem polskim a naroda­
mi ZSRR” — oświadczył sekre­
tarz generalny Zarządu Głów­
nego TPPR Stanisław Wroński 
w czasie obrad rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego 
Towarzystwa.

WARSZAWA (PAP). Obrady 
lozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zagaił wicepre­
zes Towarzystwa wiceminister 
Chajn, kreśląc sylwetkę wiel­
kiego bojownika o postęp i so­
cjalizm, nieugiętego antyfaszy- 
sty Georgi Dymitrowa. Żebrani 
uczcili pamięć wielkiego Zmar­
łego minutą ciszy.

Sprawozdanie organizacyjne 
z działalności Towarzystwa zło­
żył sekretarz generalny TPPR 
Stanisław Wroński, podsumo­
wując dorobek za okres od

ostatniego krajowego zjazdu 
TPPR. W okresie sprawozdaw­
czym na odczytach i prelekcjach 
urządzanych przez Towarzystwo 
obecnych było około 2 352 205 
słuchaczy.

W chwili obeciej Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej liczy w swych szeregach 
1 269 794 członków, wśród któ­
rych 65 proc, stanowią robot­
nicy, 18 proc, inteligencja pra­
cująca i 15 proc, chłopi.

W z j az dach wo je wódzk i ch 
TPPR udział wzięło około 6 400 
delegatów z 2 350 miejscowości. 
Obrady przekształcały się wielo 
krotnie w burzliwe manifestacje 
na cześć Związku Radzieckiego, 
Generalissimusa Stalina i Pre­
zydenta Bieruta.

Aktualne wydarzenia poli­
tyczne wpłynęły wybitnie na 
przebieg zjazdów. W przemó­
wieniach i dyskusji podkreślo­
no, że działalność TPPR służy 
sprawię pokoju i postępu

Powrói wycieczki chłopów z Ukrainy 
Radzieckiej

Manifestacja żalataa 
w SOFII

I SOFIA. Kondukt pogrzebowy ze zwłokami Georgi Dy­
mitrowa przeszedł bulwarem Georgi Dymitrowa, prowa­
dzącym od dworca do placu Lenina. Wzdłuż trasy pocho­
du zgromadziły się setki tysięcy* mieszkańców Sofii i de­
legacje z całego kraju. Na transparentach widniało hasło: 
„Imię Dymitrowa — sztandarem mas pracujących, które 
walczą o pokoi i socjalizm". Wielu zgromadzonych obywa­
teli płakało. Wszyscy mieszkańcy włożyli na znak żałoby 
czarne przepaski. Cała Sofia udekorowana jest czarnymi 
i czerwonymi flagami. Zwracała uwagę obecność licznych 
delegcji robotniczych i chłopskich.

Około godziny 18,30 kondukt pogrzebowy zbliżył się do 
gmachu Wielkiego Zgromadzenia Narodowego. W tej 
chwili w powietrzu ukazały się samoloty lotnictwa buł­
garskiego, żegnając swego wodza.

Członkowie Biura Politycznego i delegaci radzieccy z 
marszałkiem Woroszyłowern na czele oraz Anna Pauker 
przenieśli trumnę Georgi Dymitrowa do sali posiedzeń 
Zgromadzenia Narodowego.

Pod kopułą sali widniało hasło; „proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie się". W głębi sali znajdował się ol­
brzymi porteret zmarłego, a nad portretem — godło Repu­
bliki Bułgarskiej.

Czołowi działacze Partii Komunistycznej Bułgarii, de­
legaci radzieccy i inni przedstawiciele państw zagranicz- 

Snych. ministrowie posłowie, generalicja oddali hołd zwło­
kom Dymitrowa, zachowując kilkuminutowe milczenie.

Następnie wszyscy obecni składali kolejno kondolencje 
wdowie i rodzinie.

Ogółem w manifestacji żałobnej wzięło udział około 
pół miliona osób, w tej liczbie ponad 100 tys. mieszkań­
ców prowincji przybyłych do Sofii z całego kraju.

Odezwa bułgarskiej 
Ministrów

| SOFIA (PAP). W odezv.de do narodu bułgarskiego Rada 
Ministrów wyraża głęboki ból z powodu zgonu Dymitrowa 
oraz podkreśla, że Dymitrow położył olbrzymie zasługi 
jako szef rządu i założyciel Fr°ntu Ojczyźnianego, jako 
przywódca bułgarskiej Partii Komunistycznej, jako jeden 
z najwybitniejszych bojowników międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Dzięki mądremu zdecydowaniu i ofiarności Dymitrowa 
— głosi m. in. odezwa naród bułgarski uzyskał nową re­
publikańską konstytucję, reformę rolną, upaństwowienie 
przemysłu i bankowości oraz handlu zagranicznego, go­
spodarkę planową i liczne inne zdobycze.

Długie lata nieustannych walk i cierpień skróciły życie 
Dymitrowa. Naród bułgarski przedwcześnie stracił od­
ważnego rewolucjonistę i przezornego męża stanu, a 
postępowa ludzkość całego świata straciła ofiarnego bojo­
wnika sprawy pokoju, demokracji ludowej i socjalizmu.

Rząd Frontu Ojczyźnianego apeluje do całego narodu 
bułgarskiego, by w chwili bolesnej niezastąpionej straty 
skupił się jeszcze bardziej we Froncie Ojczyźnianym i 
zjednoczył się jeszcze ściślej pod kierownictwem Komu­
nistycznej Partii Bułgarii aby ze zdowojną energią rea­
lizować dzieło socjalizmu. Bułgarska Rada Ministrów 
ślubuje, źe utrzyma i utrwali dzieło zmarłego, zacieśni 
przyjaźń z narodami Związku Radzieckiego i wzniesie ku 
czci Dymitrowa najgodniejszy pomnik: urzeczywistni 
socjalizm w swojej Ojczyźnie.

Depesza kondolencyjna
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA. Obradujące w stolicy plenum Zarządu Głów­
nego TPPR wystosowało do Związku Towarzystwa Przyjaciół Buł- 
garsko-Radzieckiej w Sofii, depeszę kondolencyjną następującej 
treści: „Zarząd Główny TPPR wyraża głęboki żal z powodu zgonu 
wybitnego działacza Międzynarodowego Ruchu Robotniczego, nie­
ugiętego ł>ojownika o postęp i pokój, wodza, narodu bułgarskiego 
Georgi Dymitrowa.

Świetlany obraz Georgi Dymitrowa, bliskiego towarzysza Gene­
ralissimusa Stalina i wiernego przyjaciela narodów radzieckich — 
służy za wzór dla wszystkich walczących o postęp i pokój, dla wszy­
stkich przyjaciół Związku Radzieckiego.

Pamięć o wielkim patriocie narodu bułgarskiego Georgi Dymi­
trowie i o jego czynach będzie żyć wiecznie w naszych sercach, 
umacniając nas w pracy nad pogłębieniem braterskich więzów 
przyjaźni narodu polskiego z naradami radzieckimi^.

odezv.de
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Wystąpienie delegata hinduskiego na II Kongresie SFZZ w Mediolanie

Rosnq szeregi związków zawodowych w Azji i Afryce

MEDIOLAN (PAP), W czasie dyskusji nad zagadnieniem 
obrony interesów gospodarczych i społecznych pracujących 
przemawiał delegat Indii i Cejlonu Wickromasingho.

pracy. Strajkującym przyświe­
cał przykład Związku Radziec­
kiego i Nowych Chin.

Wickromasingho stwierdził, źe 
imperializm używa obecnie 
dwóch metod w celu eksploa­
tacji narodów kolonialnych i 
półkolonialn y ch:

1) bezpośredniego dławienia 
walki wyzwoleńczej,

2) utrzymywanie jarzma eks­
ploatacji za pośrednictwem rzą­
dów zdradzieckich burżuazji 
krajowej.

To ostatnie świadczy o sile 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
i wskazuje, że imperializm znaj 
duje się~w odwrocie.

Sytuacja polityczna w kra­
jach Azji przypomina położenie 
w krajach Południowej Amery­
ki. I tu i tam istnieją albo po- 
wstają pseudo - rządy narodo­
we, pod których płaszczykiem 
imperializm eksploatuje bezpo­
średnio te kraje. Gospodarkę 
ich charakteryzuje przewaga 
rolnictwa, przewaga rzemiosła 
w przemyśle, masowy napływ 
kapitałów z krajów kapitali­
stycznych, ogromnie niski po­
ziom życia ludności pracującej, 
praca przymusowa pod pretek­
stem budowy dróg, za długi itd.

Praca niewolnicza

Burżuazja hinduska
na usługach

W Indiach mnożą się repre­
sje w stosunku do ruchu robot­
niczego. Członek komisji wy­
konawczej ŚFZZ — Dange prze 
bywa od roku w więzieniu bez 
sądu. Jednocześnie warunki ży­
cia ulegają pogorszeniu w mia­
rę tego, jak płace spadają do 
poziomu głodowego. W obecnej 
chwili Indie liczą półtora mi­
liona zarejestrowanych bezro­
botnych. Grad aresztów, konfi­
skat, grzywien i represja spada 
na działaczy i organizacje zwią 
zkowe. Terenem szczególnych 
represji był Bengal i Madras.

Centrala Hinduskich Zwią­
zków Zawodowych skupia w 
coraz szerszym zakresie robot­
ników, urzędników, nauczycieli 
i studentów. Toczące się obec­
nie częściowe akcje ekonomicz 
ne mają tendencje do przekształ 
cenią się w powszechną Wtalkę 
o płace, o prawa związkowe w 
fabrykach, o uwolnienie aresz­
towanych i o zniesienie ustaw 
antyrobotniczych,

Burżuazja angielska przeka­
zała władzę burżuazji hindu­
skiej, która eksploatując z nią 
do spółki naród hinduski, pro­
wadzi dzieło zdrady narodowej.

W Indonezji imperializm bry­
tyjski prowadzi akcję represyj­
ną, używając wojsk brytyjskich 
strzelców z Borneo, faszystów z 
Syjamu i b. policjantów z Pale­
styny. Mimo to 98 proc, pracu­
jących pozostało wiernych Cen­
tral^, Związków Zawodowych.

imperialistów
Od 1945 do 1947 r. odbyło się 
3' tysiące strajków.

Nawet w tak odległym pań­
stewku jak Nepal rozwija się 
ruch robotniczy. W roku 1947 
odbył się tam pierwszy w dzie­
jach strajk o lepsze warunki

Na Cejlonie pracuje 750 tys. 
robotników hinduskich w warun 
kach niewolniczych. Nie zara­
biają dosyć na to, by móc o- 
płacić powrotną podróż do In­
dii, a utrata pracy oznacza wy­
rzucenie. z baraków na bruk. 
Rząd Cejlonu poparł postulat 
pracodawców o zredukowanie 
uprawy kauczuku o 40 proc, i 
jednoczesne zwiększenie wy­
dajności pracy bez podwyższe­
nia płac wobec tego. że ceny 
kauczuku spadają. Masowe are­
sztowania i deportacje strajkują 
cych są na porządku dziennym. 
Wielką manifestacją zorganizo­
wanego ruchu robotniczego był 
strajk generalny w Colombo.

Imperializm angielski i ame­
rykański przygotowują wielką 
eksploatację Afryki. Punkiem 
wyjścia akcji stała się eksploa­
tacja złóż uranu w belgijskim 
Kongo.

Ale akcja robotników We

francuskiej Afryce równlko 
wej, Zanzibarze i Kenii, re­
wolta na Złotym Brzegu 
wskazują, że i w Afryce coś 
się zmienia,

W tej sytuacji — kończy de­
legat hinduski — szczególnego 
znaczenia nabierają zadania 
ŚFZZ, polegające na okazywa­
niu pomocy w organizowaniu 
się robotnikom krajów zacofa­
nych.

W styczniu odbyła się w Ge­
newie konferencja agentów im­
perializmu, która zrodziła po­
tworka o pompatycznej nazwie 
Azjatyckiej Federacji Pracy.
Wielu uczestników tej konfe­
rencji przyznawało, że nie re-
prezentują nikogo. W niedłu-
gim czasie odbędzie się pod egi 
dą ŚFZZ konferencja azjatycka.

„W przededniu tego donio­
słego wydarzenia — mówi dele 
gat hinduski — pragnę wezwać 
działaczy związkowych wszyst­
kich krajów świata, aby zapo­
znawali międzynarodową klasę 
robotniczą z tym, co się u nas 
dzieje i wzmacniali akcję soli­
darnościową z walczącymi luda 
mi krajów azjatyckich?’

Demokratyczny rząd koalicyjny przystąpił do

BUDOWY NOWYCH CHIN
Deklaracja chińskich partii demokratycznych

PEKIN. Jak 
Nowych Chin,

donosi Agencja 
wszystkie chiń-

Protest uczonucli 
francuskich 
przeciwko konfiskacie 

„Krótkiego kursu 
historii WKP(b)“

PARYŻ (PAP). Grupa uozo- 
nvch francuskich wystosowała 
protest przeciwko skonfiskowa­
niu przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrzny ch tr an s por tu e g- 
zemplarzy krótkiego kursu hi­
storii WKP(b) w przekładzie 
francuskim, ‘zakupionych w 
ZSRR.

Autorzy protestu, należący do 
różnych partyj politycznych 
wskazują na szkodę, jaką przy­
nosi konfiskata rozwojowi na­
uki francuskiej i przypominają, 
że jak dotąd „krótki kurs hi­
storii WKP(b)” skonfiskowany 
był we Francji jedynie przez 
policję Vichy w czasie okupa­
cji. Protest podpisali m. in. b. 
minister Godard, prof. Sorbony 
Cholley, prof, Sorbony Aimard 
i wielu innych.

skie partie demokratyczne oraz 
organizacje masowe i ugrupo­
wania, reprezentowane w ko­
mitecie organizacyjnym nowej 
politycznej konferencji dorad­
czej ogłosiły z okazji 12 rocz­
nicy wybuchu wojny chińsko, 
japońskiej w dniu 7 lipca 
wspólną deklarację, Deklaracja 
ta głosi m. im:

„Dzięki zwycięstwu Ludowej 
Armii wyzwoleńczej możliwe 
staje się obecnie załatwienie 
nierozwiązanych dotychczas 
problemów. Jakkolwiek rozbite 
wojska kuomintangowskie pró­
bują jeszcze w ostatniej chwili 
kontynuować walkę, zupełne 
ich zniszczenie nie potrwa dłu­
go. Wkrótce zwołana zostanie 
nowa polityczna konferencja 
doradcza i utworzony będzie de 
mokralyczny rząd koalicyjny, 
który przystąp? do budowy No 
wych Chin.

Naród chiński pragnie nawią 
zać stosunki dyplomatyczne ze 
wszystkimi państwami, przeciw­
stawi się jednak zdecydowanie 
wszelkiej agresji i wszelkim 
groźbom.

W dalszym ciągu deklaracja

Czechosłowacka

w Moskwśe
MOSKWA (PAP). Na otwar­

cie czechosłowackiej wystawy 
przemysłowej przybyła do Mo­
skwy czechosłowacka delegacja 
rządowa z wicepremierem Z. 
Fierlingerem na czele.

Dnia 6 lipca br. nastąpiło w 
Moskwie w Parku Kultury i 
Odpoczynku im. Gorkiego — 
otwarcie drugiej wystawy prze­
mysłowej Republiki Czechosło­
wackiej.

Van Zeeland
zrezygnował

BRUKSELA (PAP). Przedwo­
jenny premier belgijski, senator 
katolicki Paul van Zeeland, zre­
zygnował z dalszych wysiłków w
kierunku utworzenia nowego
rządu belgijskiego.

Van Zeeland próbował początko 
wo utworzyć rząd koalicyjny z ka 
tolików, socjalistów i liberałów. 
Jednakże socjaliści i liberałowie 
odmówili udziału w rządzie, a to 
z powodu odmiennych zapatrywań 
na sprawę powrotu króla Leopol­
da,

Hmię i życie Georgi Dymitrowa 
^symbolem bohaterskiej historii 
^Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
I SOFIA (PAP). Ogłoszono tu tekst odezwy KC Bułgarskiej 
5 Partii Komunistycznej do członków Partii i narodu bułgar- 
■ skiego. Odezwa chrakteryzuje najważniejsze momenty życia 
• i działalności Georgii Dymitrowa.
S „Imię i życie Georgi Dymitrowa to symbol bohaterskiej 
| historii Bułgarskiej Partii Komunistycznej, jej ciężkich walk 
S i sukcesu" — głosi tekst odezwy.
2 „Nie ma ani jednego ważniejszego wydarzenia w historii 
l walki klasy robotniczej, w ruchu socjalistycznym Bułgarii na 
■ przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, które nie byłoby 
i związane z imieniem i działalnością Georgi Dymitrowa.
5 W dalszym ciągu stwierdza KC Bułgarskiej Partii KomU- 
S nistycznej, że „praca dla partii i narodu, w którą toW* 
■ Georgi Dymitrow wkładał wszystkie swe siły i całą swą ol- 
J brzymią eneregię, doprowadziły do przedwczesnej śmierci* 
I Jednak wielka sprawa komunizmu której Dymitrow służy* 
■ przez całe swe życie — nigdy nie wygaśnie Imię i działał' 
2 ność wielkiego rewolucjonisty, wodza i nauczyciela żyć bę; 
• dzie wiecznie w sercach i pamięci narodu bułgarskiego 1 
i wszystkich postępowych ludzi w całym świecie.
■ Tow. Georgi Dymitrow odszedł od nas, lecz pozostawi! 
• zorganizowaną, zdrową i niezłomną partię, zbrojną w orę^
■ Marksizmu-Leninizmu, która rozpoczęte przez niego dzieło 
S doprowadzi do zwycięskiego końca"
i Odezwa KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej kończy siQ 
: apelem do wszystkich członków Partii, wszystkich bezpar* 
» tyjnych, do całego ludu pracującego miast i wsi, aby uczcie 
: pamięć Dymitrowa przez wzmożenie wysiłków nad budo- 
i wnictwem socjalistycznym, przez wykonywanie i przekracza 
; nie planów gospodarczych, których celem jest stworzenie 
■ silnej, gospodarczo i kulturalnie przodującej Bułgarii.

porusza sprawę traktatu poko­
jowego z Japonią i podkreśla:

Żądamy szybkiego zawarcia 
traktatu pokojowego z Japonią, 
który powinien być przygoto­
wany przez konferencję mini­
strów spraw zagranicznych zgo­
dnie z układem poczdamskim. 
Domagamy się, aby Chiny były 
reprezentowane na tej konfe­
rencji przez upełnomocnionego 
delegata demokratycznego rzą­
du koalicyjnego. Naród chiriski 
jest sąsiadem. Japonii i .w woj­
nie z tym krajem poniósł naj­
więcej ofiar.

Deklaracja podkreśla, że No­
we Chiny posiadają silnych so­
juszników w międzynarodowym 
obozie demokratycznym, a prze­
de wszystkim Związek Radziec­
ki i kraje demokracji ludowej 
jak również ludy kolonialne i 
półkolonialne, walczące o nie­
podległość.”

Pod deklaracją widnieją pod­
pisy Mao-Tse-Tunga, naczelne­
go dowódcy Armii Ludowej 
Czu-Teh oraz innych wybito /:h 
osobistości Nowych Chin.

Ludność Czechosłowacji
składa hołd pamięci GEORGI DYMITROWA

PRAGA (PAP). Cała Republi- Czechosłowacji setki depesz '
ka Czechosłowacka żyje pod 
wrażeniem zgonu wielkiego nie 
strudzonego bojownika o wol­
ność i prawa ludu pracującego 
Georgi Dymitrowa.

Na gmachach rządowych .i pu 
blicznych, fabrykach i zakła­
dach pracy powiewają flagi ża­
łobne oraz flagi narodowe opu­
szczone do połowy masztu. W 
wystawach sklepowych i^ ok­
nach prywatnych mieszkań u- 
mieszczone są portrety Zmarłe­
go, przysłonięte kirem i ozdo­
bione kwiatami. We wszystkich 
miastach organizowane są uro­
czyste akademie żałobne, na 
których,ludność czechosłowacka 
składa ostatni hołd pamięci 
Georgi Dymitrowa. Kolonia buł 
garska w Pradze uczciła pamięć 
wielkiego Zmarłego uroczystą 
akademią, na której- wygłosił 
przemówienie ambasador Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej dr N, 
Nikolajew.

Poza telegramami kondolen­
cyjnymi, wystosowanymi przez 
Prezydenta Republiki i człon­
ków rządu czechosłowackiego 
do przedstawicieli bratniej Re­
publiki Bułgarskiej, napływają 
z całego kraju na ręce ambasa­
dora bułgarskiego w Pradze

listów, w których lud czeski i 
słowacki wyraża głęboki żal
spowodu zgonu niezłomnego re 
wolucjonisty Georgi Dymitrowa,

Ruina gospodarcza
titowsklej Jugosławii

BUKARESZT. Dziennik „ScaP- 
teia” opublikował list trzech 
j ugosło wiańskich emigrantów 
politycznych: inspektora pań­
stwowej komisji kontrolnej w 
Serbii Radowicza oraz dwóch 
oficerów armii jugosłowiańskiej, 
kapitanów Maksimowicza i Jar- 
co. Autorzy listu donoszą o no­
wej fali terroru i o masowych 
aresztowaniach w armii i ad­
ministracji jugosłowiańskiej.

Sytuacja gospodarcza kraju 
przedstawia się wręcz katastro­
falnie.

W zakończeniu listu autorzy 
stwierdzają, że mimo terroru po­
licji Rankovicza robotnicy pota­
jemnie organizują się i słuehają 
audycji moskiewskich oczekując 
dnia ,gdy ich ojczyzna wyzwoli się 
z despotyzmu titowskiego.

Widzislom Gsorgi Dymitrowa
Wieść rozeszła się szybko, gwałtow­

nie niósł ją wiatr poprzez dotknięte su­
szą pola, zaniósł wysoko do samych 
szyczytów Bałkanów, zapukał do wiej­
skich chat, zajrzał do turkoczących 
hal fabrycznych* tój je s nas. I nagle 
chłop zatrzymał konia w polu i biegł 
go zprzegać do umajonej furmanki, sa­
dowił w niej pośpiesznie swą rodzinę i 
ruszał. Koło maszyny zatrzymało się 
wpół a na podwórku fabrycznym nad 
zebranym tłumem wesoło załopotały 
sztandary: toj je s nas.

Nigdy drogi prowadzące do Sofii nie 
były przepełnione takim tłumem: szli 
chłopi, szli górnicy, metalowcy, tytoniów 
cy, szły kobiety 1 dzieci, szła młodzież, 
wyszedł kraj cały na spotkanie swego 
ukochanego wodza- A siwe, listopado­
we popołudnie rozszumiało się krzy­
kiem i śpiewem: toj je s nas.

Wszystkie ulice prowadzące do Na­
rodowego Teatru są czarne od tłumu. 
Tłum przerywa kordon milicji obywa­
telskiej, przepełniony jest plac teatral­
ny, przepełniona sala teatralna, prze­
pełniona cała Sofia, cała Bułgaria jed­
ną radosną myślą: Georgi Dymitrow 
wrócił jest z nami.

A gdy po burzliwych wiwatach przed 
trybuną tonącą w kwiatach przy nie- 
sionych tu rpzez delegacje całego kraju 
staje on Georgi Dymitrow, mimo ma­
lującego się na jego twarzy wzrusze­
nia — w ciszę sali padają słowa proste 
i mocne:

— Przez 22 lata byłem poza Bułga­
rią lecz gdziekolwiek się znalazłem, ja-

Fragment reportażu 
Julii Pirotte

kąkolwiek pracę wykonałem, nie prze­
stawałem myśleć o narodzie bułgar­
skim, nie przestawałem walczyć o jego 
przyszłość, o jego dobrobyt.

Już oddawna zapadł wieczór, już od go 
dżiny rozchlupał się gruby deszcz—lecz 
oblegające teatr tłumy nie ustępują i 
nie usta ją okrzyki i skandowanie: „Do­
bre doszoł, iskame do widim Dimitrow". 
Na krótkim odcinku między trybuną a 
balkonem, dokąd uda je się Dymitrow, 
by się ukazać tłumowi — las rąk w 
entuzjazmie wyciąga się ku niemu „Dru 
gario Dimitrow".

Każdy chce napotkać wyciągnięte jego 
dłonie. Jestem i ja tam, mała cząstka 
tej rozkrzyczanej radości. Między ty­
siącami rąk są i moje, Z tysiącami in­
nych krzyków łączy się i mój: „Dru- 
gario Dimitrow0 — przez chwilę uczu­
łam ciepły uścisk dłoni Dymitrowa.

* * *
Przed wyjazdem z Bułgarii do Pol­

ski w odpowiedzi na zadane przeze 
mnie kilka pytań — spotkał mnie wiel 
ki zaszczyt: zostałam zaproszona przez 
Dymitrowa.

Obserwowałam zdenerwowanie tych 
ostatnich — lecz gdy po chwili zajrza­
łam przez lekko uchylone drzwi, sie­
dzieli przy długim stole, popijając wraz 
z Dymitrowem kawę. On uważnie słu­
chał ich ciężkiej gardłowej mowy, wy­
pytywał. notował ich bolączki, żale, na 
ich twarzach nie było już niepokoju.

Przez ten czas rozmawiałam z mło­
dym sekretarzem Dymitrowa — donie- 
dawna aktywistą REMS-u. „Pracuje 
wiele, szesnaście, osiemnaście godzin na 
dobę, a przy tym jest stale pogodny, pro 
sty i skromny, ma nadzwyczajny dar 
ujmowania sobie ludzi.

Nieudany lot 
przez Atlantyk

LONDYN (PAP). Na lotnisku 
Shannon (Irlandia) wylądował 
transatlantycki samolot amery­
kański z 54 pasażerami na po­
kładzie, który udawał się z Lon­
dynu do Nowego Jorku, lecz w 
połowie drogi musiał zawrócić 
z powodu bardzo poważnego 
defektu. Samolot ten stracił 
mianowicie jedno spośród czte­
rech swoich śmigieł, które urwa 
ło się podczas lotu. Spowodo­
wało to zakłócenie funkcji 
wszystkich silników. Mimo - to 
samolot zdołał dolecieć do 
Shannon.

Ze sportu
Od ludzi 

trzy mu jemy 
żaden nie 
wiedzi, a

wszystkich środowisk o- 
tysiące listów — mówi 
pozostaje bez odpo- 
czesto w odpowiedzi

Był to wieczór przyjęć i w poczekalni 
czekało już kilka osób: dwóch znanych 
literatów, delegacja <*lubu międzynaro­
dowych brygad Hiszapnii oraz delegacja 
Instytutu Głuchoniemych.

— konkretna pomoc: oto stara Mi­
lowa żali się że niesłusznie wyrzucono 
z fabryki tytoniu jej chorego męża bez 
odszkodowania, to znów młody inżynier 
Popow donosi, że sabotują jego projek­
ty budownicze, pisze pastuch Kiryl ze 
wsi Panczewo o swych wielkich ma­
rzeniach: chciałby mieć harmonię. 
Śmieją się z niego wsiowi ludzie ale on 
chuderlawy Kirył wie, że w nowej 
Bułgarii jest miejsce dla mego, dla jego 
ambicji: on chce zostać muzykiem. Po 
przeprowadzonej ankiecie w fabryce w 
sprawie Milewy była skuteczna inter­
wencja, projekty młodego inżyniera o- 
kazały się dobre a pastuch Kiryl pew­
nego dnia otrzymał od swojej gminy 
najpiękniejszą jąka istniała w powiecie 
harmonię.

Dla Dymitrowa nie ma błahych spraw 
s— wszystko jest ważne.

Ziole medale
zdobyli

Brun i Bsnrowsifl
w „Raidzie Pokoju

W dwudniowym raidzie sa- 
mochodowo-motocyklowym na 
przestrzeni 450 km, przebiega­
jącym przez pograniczne tereny 
Czechosłowacji, Polski i We* 
gier, motocykliści polscy odnie­
śli duże sukcesy. Brun i Dą­
browski ukończyli raid, przyby­
wając do mety bez punktów 
karnych, za co zdobyli złote 
medale.

Międzynarodowy „Raid Poko­
ju” był wielką manifestacją 
zbratania narodów demokracji 
ludowej i wyrazem ich dążenia 
do utrwalenia światowego po- . 
koju.
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FLORIAN MIEDZ1NSKI Na tle akcji A. Doboszyńskiego w Poznaniu

Endecja poznańska
W ROLI KWATERMISTRZA HITLERYZMU

Szpieg niemiecki autorem o „Wielką Polskę66

Rzeczą, powszechnie znaną 
już przed wojną, były 
ścisłe stosunki,' jakie łą­

czyły hitleryzm z sanacją. Uja- 
wniońe więc w okresie wojny i 
po wojnie czyny zdradzieckie 
wybitnych osobistości sanacyj­
nych, nie były niespodzianką 
nawet dla szerokiej opinii. By­
ły one bowiem logicznym wy­
nikiem nietylko ścisłego współ­
działania sanacji z hitleryzmem, 
lecz także głębokiego przepoje­
nia obozu sanacyjnego duchem 
faszyzmu.

To samo oczywiście, w całej 
ł rozciągłości odnosi się do 

wszystkich innych ugrupowań 
reakcyjnych w Polsce, z ONR i 
Stronnictwem Narodowym (En­
decją) na czele. V/alcząc z Sa­
nacją o władzę, Endecja umiała 
jednak pozorną swą „opozycją” 
przynajmniej częściowo przed 
szeroką opinią zamaskować swe 
hitlerowskie obliczeń

Ponieważ zaś jednocześnie 
Endecja (wzorem hitleryzmu) 
straszyła burżuazję „niebezpie­
czeństwem komunistycznym ” 
oraz wygrywała antysemityzm 
wt obronie klasowych interesów 
burżuazji, przeto zdołała w 
Wielkopolsce skupić dookoła 
siebie dość liczne elementy 
spośród klas posiadających, pa­
nicznie bojących się narastają­
cego nurtu ruchu rewolucyjne* 
go zarówno w Polsce jak w 
świecie całym. Te zaś swoje 
szeregi Endecja przedstawiała 
jako „elitę narodową”, która 
stworzy „Wielką Polskę”, węl- 
ną od jakichkolwiek „zaraz­
ków” postępu, demokracji i 
sprawied 1 iwości społecznej.

Zdzieranie maski
Historia jest jednak bezlito­

sna. Zdziera ona choćby najle­
piej dopasowane maski i odsła 
nia choćby najpotworniejsze 
oblicze. I oto proces Adama 
Doboszyńskiego, jednego z „na­
rodowych fuehrerów” i agenta 
hitlerowskiej „Abwehry” jest 
m. in. takim zdzieraniem maski 
z „superpatriotycznej” Endecji!

Proces Doboszyńskiego przy- 
gważdża ostatecznie potworną 
zbrodnię, jaką na narodzie po­
pełnili czołowi przedstawiciele 
Endecji, zbrodnię, za którą za­
płaciła Polska ciężkimi ofiara­
mi nietylko spośród szeregów 
ludzi, którzy już przed wojną 
demaskowali „narodowe” oszu­
stwo Endecji, lecz nawet także 
spośród szeregów obałamuco-

nych jej zwolenników, idących 
podówczas, wzorem owiec w 
rzeźniach Chicago, same pod 
nóż.

Ci — którzy przed wojną glo­
ryfikowaniem faszyzmu osłabia­
li żywotne siły narodu, wyko­
nując dane im przez Berlin po­
lecenia, a w czasie wojny pa-

Manifestacje hitlerowskie w Norymberdze?...

Nie! Zdjęcia powyżej zamieszczone nie pochodzą ani z Nory mb ergi ant z żadnego innego miasta w Trzeciej Rzeszy, lecz zostały 
zrobione w Poznaniu., w tatach 1936 i 1937, kiedy Endecja poznańska wyprowadzała na ulice stolicy patriotycznej Wielkopolski 
swe partyjne bojówki, wzorowane na hitlerowskiej SA. — Zdjęcie z lewej zrobione zostało, ną ulicy Gołębiej, kiedy dućhoićieństwo 
poznańskie nie widziało „nic złego" w poprzedzaniu: nabożeństwa te kolegiacie św. Marii Magdaleny taką to maskaradą hitle­
rowską. — Zdjęcie z prawej zrobione przed Zamkiem, przedstawia moment defilady bojówek endeckich w dniu 3 Maja. Zarówno 
bowiem patriotyzm jak i religia były nadużywane przez. Endecję do szerzenia w Poznaniu „ideologii" hitlerowskiej usiłującej nadać 

ulicom poznańskim oblicza miast Trzeciej Rzeszy.

raliżowali wszelkie wysiłki ku 
stworzeniu jedności narodowej 
w walce z okupantem, wyda­
wali w ręce gestapo patrio­
tów - demokratów, wreszcie 
współpracowali z nim jawnie 
poprzez różne SS-owskie „Bry­
gady Świętokrzyskie”, po klę­
sce faszyzmu usiłowali przez 
bandyckie podziemie, gwałt i 
bratobójcze zbrodnie zahamo­
wać odbudowę Polski! Ci sami 
ludzie na emigracji stworzyli 
ośrodek szpiegowski „Abweh­
ry”, demoralizowali szeregi żoł­
nierskie, zgładzili Sikorskiego, 
a obecnie oddali się na usługi 
imperializmu amerykańskiego w 
walce z Polską Ludową!

Wszystkim tym kierowała jed 
na ręka. Podobnie jak przed 
wojną, jak w okresie okupacji 
w kraju, tak i na emigracji re­
żyserem istotnym był admirał 
Canaris, szef „Abwehry”.

Proces hitleryzacji całej reak 
cji polskiej odbywał się bowiem 
przez Doboszyńskich w ramach, 

Demoralizowanie armii

W chwili, kiedy w Berlinie już były gotowe plany napaści na 
Polskę, Doboszyński i jego wspólnicy nietylko uprawiali szpie­
gostwo wojskowe, lecz demoralizowali również żołnierza polskie 
go. Witali go hitlerowskim pozdrowieniem i usiłowali w nim 
wywołać przekonanie, ze armia „narodowa" to taka armia, ja 
ka powstała w Trzeciej Rzeszy po „narodowej rewolucji" Hitlera

jakie nakreślił Canaris, w któ­
rego rękach schodziły się mi­
sterne, zatajane przed szeroką 
opinią, więzy łączące we współ

Rola Endecji
Nas, ną gruncie poznańskim ’ 

interesuje oczywiście szczegół- j 

nie, jaką rolę w całej tej o- 
hydnej i zbrodniczej maskara­
dzie odgrywała Endecja po­
znańska. Głosiła przecież sama 
Endecja, że Wielkopolska była 
do t. 1939 jej ostoją. Jeden z 
głównych przywódców Endecji 
w Wielkopolsce, dr Stanisław 
Celichowskl, oświadczył w listo 
padzie 13*6 r.: „Cała Polska 
musi się przekonać, że Poznań 
stanowi granitową awangardę 
nowoczesnego ruchu narodowe­
go.” A endecki „Kurier Poznań­
ski” pisał: „Prosimy raz na za­
wsze zrozumieć, że Poznań to 
nie Warszawa czy Kraków”..,

Doboszyński
Misterne nici wywiadu nie­

mieckiego biegły mianowicie 
także do Poznania. Wydawane 
przezeń polecenia znajdowały 
swój odbiór w Poznaniu!

Nie jest więc żadnym przy­
padkiem, że po przybyciu do 
Polski Doboszyński, buszując 
po kraju, przybył do Poznania, 
że tu odbywał „rozmowy”, że 
wrócił ponownie, przed udaniem 
się „do lasu”, czemu zapobiegło 
aresztowanie go właśnie w Po­
znaniu.

Wszystkie skutki mają swoje, 
głębokie przyczyny...

Przecież to „Kurier Poznań­
ski” pisał w r. 1936 — o iro­
nio! — „roku Myślenic”: „W 
GOSPODARCE NARODOWEJ 
Doboszyńskiego jest zawarta 
ideologia gospodarcza i społe­
czna odrodzonej Polski”. Miał 
więc pewność Doboszyński, że 
tu napotka bratnie dusze, wy­
chowane na polskim „Mein 
Kampf”, spłodzonym przez o- 
płacanego przez „Abwehrę” a- 
genta hitlerowskiego.

Przecież wśród faszystowskie­
go odłamu emigracji londyńskiej 
endecy poznańscy odgrywali wiel 
ką rolę. Na 5 członków endec­
kich Rady Narodowej wLondynie 
aż dwóch było czołowych dzia­
łaczy Endecji poznańskiej: dr 
Stanisław Celichowski i dr Ma­
rian Chełmikowski.

Nie można również zapom­
nieć, że Anders z czasów swego 

nych zadaniach wszystkie bez 
wyjątku grupy reakcji polskiej! 
Agent „Abwehry” Doboszyński 
to symbol tej łączności.

poznańskiej
Znany jest bowiem patriętyzm 

mas ludowych Wielkopolski, 

ugruntowany na zaciekłej wal­
ce z germanizmem. W jaki 
więc sposób zdołała tu uzyskać 
wpływy Endecja, kiedy była je­
dnym z instrumentów międzna- 
ródowego faszyzmu, którego kie 
równikiem był Berlin?!

Otóż, bardziej niż na innych 
terenach maskowała się Ende­
cja w Wielkopolsce. W sposób 
perfidny, dawkami stopniowo 
dozowanymi, szerzono tu hitle­
ryzm, aby nie wzbudzić podej­
rzenia, a mimo to stworzyć o- 
parcie dla akcji hitlerowskiej. 
Na tle procesu Doboszyńskiego 
koniecznym jest przeto głębiej 
poznać te metody.

w Poznania
pobytu w Poznaniu liczne miał 
łączności z tut. Endecją. A Mi­
kołajczyk był jednym z gratu- 
lantów w 30-lecie „Kuriera Po­
znańskiego” w r. 19361

Przede wszystkim pozostał 
jednak owoc po długoletnim i 
celowym zatruwaniu zwolenni­
ków endeckich trucizną hitle­
rowską, jaką im wsączał „Ku­
rier Poznański”, główny organ 
Endecji tutejszej. Nie jest to 
twierdzenie gołosłowne. Świad­
kiem tej roboty są bowiem ła­
my „Kuriera Poznańskiego”, z 
którego przytoczone poniżej li­
czne cytaty same mówią za sie­
bie, jak tu, na pograniczu za­
grożonej przez hitleryzm Polski, 
organ „superpatriotów” osła­
biał instynkt patriotyczny 
propagandą faszyzmu, pracując 
co sił na rzecz III Rzeszy.

Rok 1936
Nie było także przypadkiem, 

że Doboszyński właśnie w r. 
1936 przez swoją „wyprawę na 
Myślenice” przeprowadził ak­
cję, która miała mu w kołach 
reakcji nadać miano „bohate­
ra” i uczynić jedną z czołowych 
postaci Endecji. Zakulisowy re­
żyser wybrał celowo tę datę.

Rok 1936 należy mianowicie 
określić jako rok przełomowy 
w wydarzeniach, które dopro­
wadziły do wybuchu w r. 1939. 
Był to rok, w którym faszyzm 
skonsolidował się wewnętrznie,

przeprowadził generalną próbę 
skuteczności działania swoich 
„piątych kolumn” wśród wszy­
stkich odłamów reakcji poszcze­
gólnych krajów.. Jednocześnie 
faszyzm, zaniepokojony wzrasta 
jącym oporem mas robotni­
czych postanowił zaostrzyć wal- 

Ikę z wszelkimi przejawami ru­

chu demokr atyczno-pos tępo we - 
go w świecie.

To w r. 1936 Mussołini do­
kończył podbicia Abisynii, 
Hitler pogwałcił jawnie Trak­
tat Wersalski, zajmując wojsko 
wo zdemilitaryzowaną strefę w 
Nadrenii, a wkrótce potem za­
prowadził powszechną służbę 
wojskową w Niemczech.

Ukoronowaniem tej ofensywy 
faszyzmu były zaś dwa donio­
słe fakty w r. 1936: rozpętanie 
przez Franco wojny domowej 
w Hiszpanii, w celu usunięcia 
tam rządów republikańskich, o- 
raz zaszachowanie od południa 
Francji, w której rządził „Front 
Ludowy” — oraz uzupełnienie 
osi „Berlin—-Rzym” przez pakt 
Berlin—Tokio. Wówczas to zo­
stały położone podwaliny pod 
atak na Polskę w r. 1939, jako 
wstęp do podboju Europy i do 
zamierzonej przez faszyzm wal­
nej rozprawy z ZSRR.

W Polsce, mimo wysiłków 
Endecji i Sanacji oraz ich a- 
g en tur w partiach demokratycz­
nych, rósł także opór przeciw 

♦

Demoralizowanie akademików

Szczególną także uwagę poświęcali Doboszyńscy młodzieży aka 
demicjiiej, aby przyszłą inteligencję narodową zarazić jadem 
„ideologii" hitlerowskiej. Udało jej się to w stosunku do znacz 
nej części młodzieży akademickiej pochodzenia ziemiańskiego i 
n^eszczańskiego, kiedy nieznaczna była ilość studentów pocho 
dzenia robotniczego i chłopskiego, ędpornych przez swe 
pochodzenie i wyrobienie społeczne na nacjonalistyczną i szo 
winistyczną propagandę hitlerowską endecji poznańskiej. Na 
zdjęciu młodzież endecka w pochodzie ulicami Poznania przed 

Zamkiem.

napierającej fali faszystowskiej. 
Był to rok krwawych starć w 
Krakowskiem, Tarnowskiem i Bo 
cheńskiem. Opór ten ujawniał 
się również w Wielkopolsce 
wśród mas robotniczych. Świad 
czy o tym chociażby proces 
w Poznaniu w r. 1936 przeciw 
organizatorom „Frontu Ludowe­
go”, z Marcinem Chwiałkow- 
skim na czele, skazanym wów­
czas na 6 lat więzienia, a ucz­
czonym obecnie przez ludowy 
Poznań nazwaniem jednej z u- 
lic imieniem robotniczego dzia­
łacza.

. Doboszyńscy otrzymali więc 
z Berlina polecenie wzmożenia 
propagandy faszyzmu, by naród 
polski zdemoralizować i osłabić 
od wewnątrz. W tej prohitle- 
rowskiej akcji nie zabrakło o- 
czy wiście i „Kuriera Poznań­
skiego”, organu tut. Endecji.

Maskarada „patriotyczna"
Ze względu na szczególnie 

czujny ludowy instynkt patrio­
tyczny ludności Wielkopolski w 
odniesieniu do Trzeciej Rzeszy, 
organ endecki misji swojej n;e 
mógł, rzecz oczywista, pełnić 
zbyt otwarcie. „Kurier” musiał 
więc od ciasu do czasu wy­
stępować na-wet przeciw „nie- 
bezpieczeństwu niemieckiemu”, 
musiał potępiać prześladowania 
Polaków w Rzeszy hitlerowskiej 
czy prowokacje Greisera i For­
stera w Gdańsku. Zbyt blisko 
działo się to bowiem Wielko­
polski, by organ endecki mógł 
całkowicie milczeć o wszyst­
kim. Musiał się też liczyć z 
antyhitlerowskimi nastrojami 
mas ludowych, które mu były 
dobrze znane.

Była to jednak ohydna ma­
skarada, w której cynicznie wy 
grywano patriotyzm ludności, 
kierując go na drogi zdegeneio 
wanego nacjonalizmu, gloryfi­
kacji faszyzmu. Wpajano burżu 
azji, że jedyną skuteczną tamą 
dla obrony jej klasowych inte­
resów przed ruchem mas ludo­
wych jest naśladowanie Trze­
ciej Rzeszy, Włoch i Hiszpanii!

Miraże „wielkiej Polski, naro 
dowej i chrześcijańskiej”* przed­
stawiano przeto w obramowa­
niu faszystowskim. W Berlinie 
doskonale wiedziano, iż to jest 
dla Niemiec hitlerowskich po­
żyteczna robota, nieszkodliwą 
natomiast jest „patriotyczna” 
maskarada. Podobnie jak orga­
nizm p/zez stale dawane mu

(Ciąg dalszy na str. 2)



Sawki powoli przyzwyczaja się ryzmu miała przyzwyczajać się 
do trucizny, podobnie endecka do myśli, iż jedynym ratunkiem 
część (mieszczańska, w myśl dy- wobec naporu mas ludowych 

z rektyw dawanych Doboszyń- jest „rewolucja narodowa” 
skim, przez gloryfikowanie hitle dług wzoru hitlerowskiego.

we-

Dozowana propaganda hitlerowska
Dzień w dzień pobudzano do 

białej gorączki nacjonalistycz­
nej zwolenników Endecji przez 
głoszenie patologicznego wprost 
antysemityzmu i wściekłe ata­
kowanie ruchów demokratycz­
nych. Streichęr ze „Sturmera” 
w Norymberdze i Goebbels z

„...trzeba przejść wewnętrzny 
proces, który wytworzył na­
stroje tak charakterystyczne 
dla dzisiejszych Niemiec czy 
Włoch. Entuzjazm powszech­
ny w tych dwóch krajach wy­
wodzi się z głębokich prze­
mian narodowych, jakie (iam) 
dokonały się w ostatnich la­
tach".

CzyżBerlina znajdowali w Poznaniu, I Czyż nie jasna to była 
. w polskim języku, dosłowne wskazówka dla stępiałych w na 

swoje wypowiedzi. i cjonaliźmie zwolenników En-
Jednocześnie „Kurier” wyko- >decji, dokąd prowadzić ma dro- 

rzystywał każdą okazję do Toteż przy stałej takiej 
mniej czy więcej jawnego sła-■ kampanii, podsycanej dzień po 
wienia hitleryzmu. Odbywał się: dniu antysemityzmem i strasze- 
np. kongres hitlei^wski w No- ’ niem „Frontem Ludowym”, ro- 
rymberdze, dokąd organ endec- ■ dzić się musiało w umyśle czy- 
ki wysłał oczywiście „specjał- i Łelnika „Kuriera” oczekiwane 
nego wysłannika" p. Leitgebe- przekonanie, że sojusznik w 
ra. Donoszono na czołowym przeprowadzeniu „rewolucji na- 
miejscu pierwszej kolumny, ja- rodowej” znajduje się właśnie 
kim „pokazem siły Niemiec na- i w... Berlinie! Endecki „ruch na^ 
rodowych” jest kongres. Z lu- i rodowy”, przy ciągłym powoły- 
bością uwypuklano wielkimi ty- i waniu się na „ruch narodowy” 
tułami, że orędzie Hitlera w|z tamtej strony granicy uzyski-
Norymberdze „podkreśla połę- j wał w oczach czytelnika orga­

nu endeckiego wspólną ramęgę Niemiec narodowo-socjali- 
s tycznych.”

Przez gloryfikowanie „potęgi 
ruchu narodowego w Niem­
czech” słowem i odpowiednio 
dobranymi zdjęciami, wytwarza 
no atmosferę do skierowania 
rozbudzanego, najohydniejszego 
gatunku nacjonalizmu, na dro­
gi, wytknięte przez Berlin. Pi­
sał więc „Kurier Poznański”:

solidarności faszystowskiej, co 
też było celem tej kampania.

Dziwiono się w Polsce w t. 
1939, skąd Niemcy mieli tylu 
szpiegów’. A czyż trudno było 
wywiadowi niemieckiemu zna­
leźć gorliwych pomocników, 
kiedy grunt dla „Abwehry” 
przygotowywała „ideologicznie” 
tak wspaniale Endecja?.„

„Narodowa poezja"
Kampanię tę prowadzono zaś 

różnymi sposobami, nie gardząc 
żadną dziedziną, żadnym „argu­
mentem”. Oto jeden z takich 
przykładów.

Hitlerowskie czasopismo „Das 
Innere Reich” zamieściło np. 
krytyczne uwagi o Fryderyku 
Wielkim. W lot „Kurier Poznań 
ski” skorzystał z okazji, aby 
sławić „tolerancję” hitleryzmu:

„Dzienniki lewicowe stale 
ubolewają, nad pisarzami Trze 
ciej Rzeszy, że biedacy mu­
szą pisać podług dyktanda, że 
muszą fałszować historię i ide­
alizować pruskich bohaterów 
— a cenzura (hitlerowska) zda 
la egzamin tolerancji".

Mógł wtedy Doboszyński po- 
wiedzieć swoim szefom berliń­
skim: co, czyż nie zgrabna to 
robota?!

Jednym z ulubionych twier­
dzeń „Kuriera” było również 
ujadanie na rzekome „zażydze- 
nie literatury polskiej”. Nie 
tak zaś jest w „narodowych” 
Niemczech, jak o tym organ 
endecki przekonywał w artyku 
ie pt. „Poeci i swastyka”:

„Zaczęto teraz w Niemczech 
odkrywać na nowo pisarzy. 
Znaleźli się poeci. Poeci, po­
krzepieni wreszcie uzyskanym 
powodzeniem, zakwitli na no­
wo".

„Zasłużonym powodzeniem 
obdarzono Hansa Jołista, au­
tora wierszy patriotycznych w 
najszlachetniejszym tego sło­
wa znaczeniu". — Piśmiennic­
two w III Rzeszy „jest obfite" 
bogate i interesujące".

I endecki mieszczuch poznań­
ski, któremu reakcja obrzydza­
ła nawet Słowackiego, cieszył 
się, że wreszcie kwitnie w 
Niemczech „narodowa” poezja, 
źe poeci sławią Hitlera i przy­
gotowują naród niemiecki do 
„wielkich zadań”, jak wymie­
niony Hans Johst, jeden z czo­
łowych bardów hitlerowskich. 
Wołał więc otumaniony „naro­
dowiec” po polsku „Juda ver- 
recke” i w Poznaniu, Ostrowie 
czy Obornikach szedł w karnym

szeregu, jak „tamta” SA czy SS 
wyciągając rękę w pozdrowie­
niu hitlerowskim.

Toteż skutki nie dawały na 
siebie czekać. Wierny czy­
telnik „Kuriera” przemysłowiec 
poznański Henryk, Zak, pisząc
o bezrobociu, wzdychał:

. „Z zazdrością patrzy nasz o- 
bywatel na państwa zachodnie 
gdzie z bezrobociem jednako­
woż lepiej dają sobie radę. 
Wiadomo, w Niemczech zredu­
kowano ilość bezrobotnych z 7 
milionów na poniżej jeden 
milion, a we Włoszech o bez-
robociu 
wy".

Tętni ały 
łoskotem

zsisadniczo niema mo-

fabryki 
maszyn,

niemieckie 
fabrykują-

cych czołgi i samoloty, które 
miały na nas zwalić się w r. 
1939, zmobilizowani Włosi dobi 
jali w Afryce ostatnich Abisyn- 
czyków, a odpowiednio zdopin­
gowani mieszczańscy „supema- 
rodowcy” poznańscy tęsknili: 
<iedy u nas zapanuje taki „na­
rodowy” ustrój?!

Albo weźmy przykład dr. Ka­
rola Stojanowskiego. Zapatrzo­
ny w niemiecką „Rassenlehre”, 
fabrykującą „blond bestie” dla 
organizowania przyszłych Maj­
danków i Oświęcimów, pouczał 
innych zwolenników Endecji:

„Przyznać trzeba Niemcom, 
że jest to bodaj jedyny w świe 
cle wypadek powstrzymania 
klęski wymierania narodu. Nie 
potrzebuję oczywiście doda­
wać, że Polska musi sobie w 
tym zakresie sporo od Niem­
ców przyswoić*4.

Lekarz ograniczał się do „swe
go” zakresu, a 
do „swego”, ale 
Doboszyńskich 
było kierowane 
masy endeckie

przemysłowiec 
wszystko przez 
z „Ab wehry” 
tak. by ogólnie 
wzdychały do

zaprowadzenia jak najprędzej w 
Polsce ustroju „narodowego” 
Adolfa Hitlera, który we wszy­
stkich dziedzinach skończył z 
demokracją, postępem r* huma­
nizmem.

Nadużywanie religii
Znaną jest rzeczą, jak Ende­

cja, obok rozbudzania fanatycz­
nego nacjonalizmu wygrywała 
także rel^ię w walce z ruchem 
demokratycznym. Przychodziło 
to jej szczególnie łatwo na te­
renie Wielkopolski, w której 
bodaj najmniejszy jest odsetek 
synów robotniczych i chłop­
skich wśród duchowieństwa. 
Główne kadry tego duchowień­
stwa ciągle bowiem jeszcze wy­
wodzą się ze sfer ziemiańskich 
i zamożnego mieszczaństwa. La 
my „Kuriera” aż się roją od 
nazwisk księży, którzy ufają­
cych im wiernych prowadzili do 
Endecji.

Nie brak przy tym pewnej 
strony tyle satyrycznej co 1 o- 
hydnej.

Oto Doboszyński, agent „Ab­
wehry”, ułożył m. in. „Modlitwę 
o Wielką Polskę”, co świetnie 
podkreśla cynizm tej postaci. 
I oto „Kurier Poznański” napi­
sał:

„Litania ta charakteryzuje 
mistyczny charakter Duszy Do 
boszyńskiego, zdolnej do naj-
bardziej 
wów, pod 
go się zła

W innym

Dokończenie z 1-szej strony „Widnokręgu"
stwach, odprawianych z racji 
różnych uroczystości endeckich. 
Nie brakło przy tym często od­
powiedniego... tła hitlerowskie­
go.

W „Ilustracji Polskiej", innym 
organie Endecji poznańskiej, 
widzimy np. szeregi salutują­

cych po hitlerowskich zwolen­
ników Endecji z Kalisza, przy­
byłych z wizytą do Poznania. 
Przywródca kaliszan, dr Zabo­
rowi cz, jak mówi podpis, od­
mówił przed szeregiem pol­
skich hitlerowców „litanię” 
Dob oszyńs ki eg o.

Poplecznicy III Rzeszy wobec Watykanu
Nie brak było jednak wśród 

wierzących zwolenników Ende­
cji ludzi, którym trudno przycho 
dziło pogodzić swój katolicyzm 
z sympatią do. „wotańskiego” i 
hitleryzmu. Był to zaś okres, kie I 
dy Watykan, pełen uznania dla I 
Berlina za jego „obronę cywili-; 
zseji chrześcijańskiej miał już j 
przed bolszewiizmem” liczne' 
kontakty z Trzecią Rzeszą, wa­
hał się jednak jeszcze z nada­
niem im oficjalnego charakteru. 
Ze względu na swe dalekie pla­
ny zależało na tym jednak Hit­
lerowi i oto „superkatolicki" i 
„supernarodowy" poznański or­
gan endecki w pewnej chwili i 
okazał się bardziej papieskim i 
niż sam Papież, przynajmniej 
okresowo. Organ Doboszyńskich 
przekonywał więc Watykan:

„...realizm polityczny dykto­
wałby zarówno państwu naro- 
dowo-socjałistycznemu jak i 
Stolicy Apostolskiej zgodę. Hit 
ler zyskałby, za jednym za­
machem, poparcie, katolików 
niemieckich, stanowiących bez 
mała jedną trzecią ludności 
Rzeszy, nie mówiąc już o ko­
rzystnym oddziaływaniu na kd 
tolików austriackich, a Koś­
ciół uwolniony byłby od dot­
kliwej kampanii czynników 
państwowy cli.

To, źe Mussolinl w polityce 
międzynarodowej idzie na rę­
kę Berlinowi, ma także zna­
czenie dla spraw kościelnych 
w Niemczech. Od chwili pak­
tów laterańskich jest wpływ 
Kwirynału na politykę zagra­
niczną Watykanu BEZSPRZE­
CZNY. Przyjazne usługi leżą 
więc w sferze realnych możli­
wości. Pod względem moral­
nym już dziś pracują one na 
rzecz pogodzenia Trzeciej Rze 
szy z Watj kanem".

Nie tyle w tym jest ważne 
przekonywanie Watykanu o ko 
nieczności zawarcia oficjalnej 
zgody z Berlinem. Watykan za­
sadniczo już dawno' był „prze­
konany” i kiedy misja kardy­
nała Pacelli usunęła „trudności" 
porozumienie otrzymało oficjal­
ny charakter. Nad osią Rzym— 
Berlin zarysował się cień ręki, 
błogosławiącej zjednoczony fa_- 
szyzm w jego roli „obrońcy cy­
wilizacji chrześcijańskiej"...

Znamiennym jest .natomiast, 
że spośród setek księży popie­
rających w Wielkopolsce En­
decję, nie odezwał się wtedy 
żaden masowy głos protestu 
przeciwko łączeniu religii z hit- 
tleryzmem i oddawaniu jej na 
usługi Rosenbergów. Tak silnie 
już były zatrute umysły ducho­
wieństwa sączonym codziennie 
jadem nacjonalistycznym z ła­
mów organu endeckiego, że — 
po dojściu do oficjalnej zgody 
między Watykanem a Berlinem 
— zapewne niejeden z księży

— endeków cieszył się z tej 
, zgody.

„Oddziaływano” więc na ka­
tolików polskich w sposób 
jaki oddziaływano na kato­
lików austriackich, ze znanym 
epilogiem: Anschluss, jako 
wstęp do zajęcia Czechosłowa­
cji i wyruszenia na podbicie 
Polski. Później niejeden z księży 
wielkopolskich zapłacił to po­
bytem w obozach koncentracyj 
nych, a nawet śmiercią...
Oddziaływanie na młodzież

W propagowaniu hitleryzmu 
nie zapomniano we Wielkopol-
sce i o młodzieży. Sięgnięto

zwycięża, posyłali mu wize-- 
runki M. B. Częstochowskiej 
„ze specjalnym blogosławień* 
stwem". Trzy lata później Pe= 
tain był ambasadorem Francji 
w Hiszpanii, a w sierpniu 1939 
r. mieli Lavale i Deaci dla opi= 
nii francuskiej jakże wygodny 
„argument", iż Polsce nie moż­
na spieszyć z pomoóą przez za= 
atakowanie Niemiec, gdyż ko* 
nieczne do tego, dodatkowe dy­
wizje muszą bronić granicy 
w Pirenejach!...

Co do Francji spełniły się 
bowiem — przy pomocy tam* 
tej szych Doboszyńskich — go» 
race życzenia Berlina i „Ku­
riera Poznańskiego":

„ Wz ras ta jące świa domośc i 
narodowe mas, za przy­
kładem Niemiec, Włoch 
1 Hiszpanii, muszą rów­
nież we Francji z czasem 
dojść do glosu.“
Nie świadomość narodowa 

mas francuskich, której pod­
stawowym wyrazicielem była 
i jest Komunistyczna Partia

Francji doszła oczywiście do 
głosu. Wspólnym wysiłkiem 
francuskich Doboszyńskich od 
prawicowych socjalistów do 
skrajnej reakcji rozbito miano­
wicie, .Front Ludowy", a do gło­
su doszli Petainowie Lavale, 
Deaci i Flandeni. Nie jest też 
i w tym wypadku przypadkiem, 
że organ endecki, jako „odro­
dzony ruch mołdzieży franco* 
sklej" sławił ruch „Jeunesse 36”, 
na którego czele stał Filip Hen- 
riot. Ten sam Henriot, który 
w okresie okupacji jako mini­
ster propagandy rządu Vichy, 
dzień po dniu sławił w radio 
Hitlera, a podłymi obelgami 
obrzucał walczących patriotów, 
nim zginął w r. 1944 na mocy 
wyroku ruchu oporu.

Tylko kompletny analfabeta 
polityczny mógłby twierdzić, 
że nie było jednej ręki, która 
kierowała poczynaniami Do­
boszyńskich w Polsce i Henrio 
tćw we Francji, Degrellów w 
Belg ii, czy Codreanów w Rumu­
nii. Ręką tą była Rzesza hit­
lerowska!

straceńczych pory- 
ciężarem panoszące- 
1 nieprawości44.-

zaś miejscu pisał
organ endecki o Doboszyńskim, 
że to „poniekąd abnegat, a ra­
czej asceta w życiu". Co dziś 
sądzić o „mistycznej duszy as­
cety", którego oddane sobie u- 
sługi hitleryzm uczcił przemia­
nowaniem w Myślenicach ulicy 
Kazimierza Wielkiego na ul. 
Doboszyńskiego, wiemy aż za 
dobrze...

Wobec jednak tak „autoryta­
tywnej” oceny „litanii” Dobo- 
szyńskiego ze strony „Kuriera", 
liczni księża wielkopolscy, któ­
rzy zaprzągnęli religię do robo­
ty partyjnej Endecji, odmawiali 
nie tylko na zbiórkach nhta- 
nię”, lecz także na nabożeó-

przy tym do najbardziej oddzia 
ływującego na nią środka: 
sportu.

Znów, wzorem Streichera, za­
częto od Żydów. A więc nacis­
kano na poznańskie organizacje 
sportowe, aby odmiawały udzia­
łu w spotkaniach, w których 
brałby udział choćby jeden Zyd. 
Ta polska odmiana hasła: „Ju­
da verrecke” miała w ponętniej 
szym świetle przedstawić hitle­
rowski „narodowy" sport. A że 
rok 1936 był także rokiem O- 
limpiady w Berlinie, zamienio­
nej na gigantyczną imprezę pro 
pagandową faszyzmu, przeto 
„Kurier Poznański" dużo miał 
okazji, by sławić „odrodzenie” 
sportu niemieckiego w duchu 
rewolucji narodowej" i kusił 
młodzież polską:

„Sport w Niemczech i we 
Włoszech okrzepł i uwolnił 
prężności u zdroju myśli na­
rodowej, którą te państwa ży- 
ją i kroczą do przyszłości. Do­
prowadziła Niemców do zwy­
cięstwa sportowego ideologia 
narodowa!

Nauka stąd dla Polski: trze­
ba pójść za zwycięzcami!"

Nie szczędził więc orgąń en­
decki reklamy dla lićznych w 
tym czasie imprez sport, polsko- 
niemieck., naganiając na nie 
młodzież polską, aby tu w Po­
znaniu wsłuchiwała się w „Horst 
Wessel Lied" i podziwdała salu­
tujących pozdrowieniem hitle­
rowskim przyszłych SS-manów 
Trzeciej Rzeszy.

Bite zaś w mózgi jak w bę­
ben, że „między dwiema siła­
mi — ruch narodowy i komu­
nizm — musi już niedługo dojść 
do rozładowania", • przekonywa­
ne stale, że „zaporą dla komuni­
zmu w Europie jest Trzecia Rze­
sza", obałamucone mieszczańst­
wo z dumą przyglądało się, jak 
jego młodzież tępiała w nacjo­
nalistycznym fanatyzmie, masze 
rowała w szeregach bojówek 
endeckich i pozdrowienie hit­
lerowskie uważała za symbol 
„odrodzenia narodowego".

Sławienie Degrelle i Codreanu

Solidarność z światowym faszyzmem
Prawdziwy szał ogarniał jed­

nak endeków poznańskich, kie­
dy była mowa o faszyzmie po- 
zamemieckim. Wtedy nie trze­
ba już było liczyć się choćby 
pozornie z patriotyzmem opinii 
wielkopolskiej a można było, 
bez nakładania sobie hamulców 
siać wręcz patologiczną niena­
wiść do ruchów demokratycz­
nych i sławić faszyzm we wszy­
stkich jego postaciach.

Przede wszystkim Hiszpania!
Nie było dość dla „Kuriera 

Poznańsk." najdobitniejszych 
słów, aby chwalić Franco z 
jednej strony, a przekleństw i 
oszczerstw dla republikanów. 
Pisał:

„Nie jest nam obojętne to, 
co się dzieje w Hiszpanii. 
Sympatie nasze są całkiem 
wyraźne.

W Hiszpanii toczy «’» walka 
nieprzejednana między po­
rządkiem a anarchią, między 
narodem a antynarodem.

ochotnicy znajdują się w HL

Wojna międzynaródowa
między ludem hiszpańskim a 
Rosją bolszewicką i innymi 
ustrojami, które jej pomaga- 
j$".

Jednocześnie, w myśl dyrek* 
tyw Berlina, że do czasu nale* 
ży zataić udział hitleryzmu 
w walce w Hiszpanii, informo­
wano służalczo:

„Nierpiockie Biuro Informa­
cyjne donosi, że według wia­
domości z źródeł miarodaj­
nych, żadne oddziały lub 
związki nie zostały wysłane 
do Hiszpanii, ani nie mają 
byś wysłane. Czy niemieccy

szpanu nie jest tu rzeczą wia­
domą, ani też możliwą do 
stwierdzenia44.

Służąc Berlinowi, przy oka­
zji kpiono w żywe oczy z włas= 
nych nawet zwolenników, uwa­
żając ich za zupełnie otuma­
nionych.

Dopiero później, kiedy i Hit* 
ler uznał za stosowne nie kryć 
więcej, że w Hiszpanii walczy 
jego „Legion Condor", a Luft- 
waffe ćwiczy się tam do przy­
szłej napaści na Polskę, wów* 
czas dopiero, zgodnie z polece­
niami „Abwehry" dla agentów 
międzynarodowego faszyzmu, 
także i poznański organ en­
decki „odnalazł" hitlerowców 
w Hiszpanii. Wtedy z lubością 
zamieszczano zdjęcia „bohate* 
rów", odznaczanych przez Hit* 
lera, a ogłupiałym swoim zwo­
lennikom klarował „Kurier 
Poznański":

„Niemcy sympatyzują z po­
wstańcami, bo ci walczą z 
mackami czerwonej Moskwy. 
W zanadrzu kryją Niemcy na­
dzieję, że w razie zwycięstwa 
wojsk powstańczych hiszpań­
scy narodowcy odwrócą się 
od Francji, rządzonej przez 
socjalistów, a może nawet zaj­
mą wobec niej wrogą posta- 
wę44.

Wszystko więc było w po­
rządku. „Legion Condor" bro= 
ni w Hiszpanii „cywilizacji 
chrześcijańskiej", a przeto:Heli 
Hitler! — X cieszyli się otuma* 
nieni „narodowcy", iż Franco

Gdziekolwiek bowiem działał 
jakiś agent Berlina, mógł liczyć 
na pełną sympatię „Kuriera 
Poznańskiego".

Przed kilku tygodniami pa= 
ryska „France Dimanehe" za’ 
mieściła zdjęcie Imiona De=( 
grelle’a, przywódcy przedwo* 
jennego „Rexu“ w Belgii, pod’ 
czas wojny twórcy „Legionu 
Wallońskiego SS", walczącego 
na froncie wschodnim. Degrel­
le, znajdując się obecnie w Ar= 
gentynie, tej oazie hitlerow* 
ców, paraduje tam w mundu= 
rze, SS; z „Żelaznym Krzyżem** 
na piersi i głosi swój podziw 
dla Hitlera.

O tym Degrelle’u „Kurier Po= 
znański" informował stale ja= 
ko „wodzu ruchu narodowego 
w Belgii". A kiedy w r. 1936 
król Leopold, sympatyk De« 
grelle’a, rozpoczynając swoją 
współpracę z Hitlerem, zerwał 
sojusz z Francją i ogłosił neu* 
tralność Belgii, co w r; 1940 
otworzyło Hitlerowi drogę na 
Zachód, organ poznańskich en­
deków tak zachwalał swoim 
zwolennikom belgijskiego Do= 
boszyńskiego:

„Poprzez Belgię płynie po- 
tężniająca fala nacjonalizmu. 
Kruszy ona siły tradycyjnych 
stronnictw tego kraju. Ha­
sła, ideologia i program na­
cjonalistów Degrelle‘a z „Re- 
xu“ są zaczerpnięte z faszyz­
mu i narodowego socjalizmu. 
Śmiałe vzystąpienia młodego 
ruchu zyskują mu coraz więk­
szą liczbę zwolenników".

Wszyscy agenci „Abwehry" 
mieli w taki oto sposób zapew* 
nioną propagandę we wszyst­
kich organach międzynarodo­
wego faszyzmu, dla którego 
dyrektywy w tej pracy przez 
Doboszyńskich szły od Cana- 
risa.

I cieszył się poszczególny 
narodowiec, jak nagi w pokrzy­
wach, że „ruchy narodowe" 
zdobywają wszędzie zwolenni* 
ków i był tak już zatruty jadem 
hitlerowskim, że jako wieść 
radosną przyjmował takie in­
formacje „Kuriera" o manife-- 
stacji faszystów rumuńskich:

„Z wielu domów powiewały 
swastyki. Żywiołowo oklaski­
wano z tłumów niesione w 
pochodzie transparenty:
„Niech żyje narodowa Rumu­
nia".

W Bukareszcie „rozbrzmie­
wała mocna przestroga pod 
adresem Czechosłowacji, klo­
ra, jako partner Małej Enten- 
ty, jeśli chodzi o Jugosławię, 
zdecydowanie antysowiecką, a 
o Rumunię coraz bliższą sta­
nowisku jugosłowiańskiemu, 
będzie m usiała zdecydować 
się na wybór i zerwać „koch- 
liczki" z Moskwą, nie chcąc 
narazić spoistości bloku Ma­
łej Ententy".

Sławiąc w ten sposób roz* . 
bijanie sił oporu w małych: 
państwach, które kolejno mia­
ły paść ofiarą napaści hitle-

go, i umysły tak stępione, by 
zwycięstwo hitleryzmu uznano 
wreszcie jako wyzwolenie od 
strachu przed narastającą falą 
ruchu ludowego, jaki noc po 
nocy ugniatał piersi „superna* 
rodowcom" poznańskim, po co­
dziennej dozie ideologicznej 
trucizny!

Masa endecka wreszcie była 
już tak stępiona, że 13 grudnia 
1936, jakby na zbilansowanie 
swej działalności w „roku My­
ślenic*4 mógł „Kurier Poznań* 
ski", bez narażenia się na pro­
testy, napisać z dumą:

„Nie braliśmy udziału w
jednostronnej 
skierowanej

kampanii, 
specjalnie

przeciw ruchowi hitlerow­
skiemu w Niemczech...!**
Fakt, że po tym potwornym 

w swej wymowie oświadczeniu 
nie ogłosił publicznie swego 
wystąpienia z Endecji poznań­
skiej żaden ziemianin, żaden 
zamożny mieszczanin, żaden 
z popierających ten ruch księ­
ży — może świadczyć, jak głę­
bokie korzenie zapuściło w sze­
regach zwolenników endeckich 
dzieło Doboszyńskich, opłaca­
nych przez „Abwehrę" agen­
tów hitleryzmu, • śmiertelnego 
wroga Polski!
• Doboszyński kierował robotą, 

jak mu nakazywał Canaris, 
a tubami jego na terenie Wiel» 
kopolski byli tacy „patrioci", 
jak doktorzy: St. Celichowski, 
M. Chełmikowski, T. Wróbel,
Mamak, Rossa, 
ci Korboński,

adwoka-
Stark i

Janiak, architekt Cybichow- 
ski* dyrektor banku Chmielew­
ski i cała falanga pomniej­
szych „wodzów" w Poznaniu i 
na prowincji*

Nie wszyscy byli oczywiście 
świadomymi instrumentami 
polityki Berlina. Nie wszyst' 
kich także zdołano tak przy­
chwycić wyraźnie za rękę jak 
Adama Doboszyńskiego. Dużo 
było tych, u których wystar­
czyło zagrać na instynktach 
klasowych, nacjonalistycznych, 
antysemickich, by ślepo szli za 
agentami „ Abwehry" i na rubie­
żach zagrożonej Polski rozbi­
jali wał obronny, jakim był
patriotyzm 
kopolskiej, 
na czele.

ludności wiel-
z klasą robotniczą

Dziś, to wszystko 
przeszłości. Masy

należy do 
pracujące

Wielkopolski, których mimo 
wszystkich wysiłków nie zdo­
łano zatruć trucizną faszystów* 
ską „Kurierów Poznańskich*4 
i „wodzów narodowych", bio- 
rą z takim samym zapałem 
udział w budowaniu Polski Lu­
dowej, jak masy pracujące ca=

rowskiej, kiedy zostały roz*, łcgo kraju z klasą robotniczą
sadzone od wewnątrz przez na czele, 
swoich Doboszyńskich,- organ >
Endecji poznańskiej f-1-—'

„ ® Doboszyńscy zaś albo sami się
takimi ’ wy eliminowali z życia narodu,

służąc z kolei za granicą angloito ciągłymi „informacjami**, i służąc z kolei za granicą anglo< 
w myśl dyrektyw Berlina, ś saskim wywiadom imperial!1 
urabiał swoich zwolenników { ”stycznym, albo też zostali w
mieszczańskich w duchu faszy* i kraju wyeliminowali od szko* 
stowskim. W tym bigosie na= | dzenia państwu i narodowi. Hi* 
cjonalizmu, antysemityzmu, | storia już bowiem całkowicie
egoistycznej obrony klasowych i 
interesów, straszenia ruchem ‘ 
demokratycznym, zaprzągania ‘ 
do gloryfikacji hitleryzmu za* * 
równo polityki zagranicznej jak

storia już bowiem całkowicie
zdarła maskę' z ich ohydnego 
oblicza!

Z tych przyczyn proces Do* 
Moszyńskiego nie jest tylko 
procesem jednostki, lecz pro*

i literatury, religii jak i sportu ; cesem całej zhitleryzowanej 
— miał zostać pogrzebany im j reakcji, którą klęska faszyzmu 
teres narodu polskiego, miała w r. 1945 wykreśliła ostatecz- 
zostać złamana siła oporu je-‘ nie z życia narodu polskiego!
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Cztery lata w drewnianej szopie
W starej drewnianej szopie 

o cementowej podłodze i dziu­
rawym dachu, leżącej na jed­
nej z bocznych ulic Paryża, 
przez cztery lata dwoje najwię 
kszych uczonych świata Piotr 
i Maria Curie pracowało nad 
Wynalezieniem radu. Przytacza-

aktywniejszych związków. 
Wkrótce jednak uznają, iż bar­
dziej celowym będzie rozdzie­
lić zakres działań. Piotr dąży 
do ścisłego określenia właści­
wości radu i do.bliższego wnik­
nięcia w jego istotę, Maria kon­
tynuuje pracę chemiczną, która

zuje się wydzielenie tej 
malnej .ilości z rudy, z 
najściślej jest związana.

Dni pracy zmieniają 
miesiące, w lata... Piotr i

mini- 
którą

się w 
Maria

Dwie wielkie uczone Maria Curie Skłodowska i jej córka 
Irena Curie-Jolliot w laboratorium Instytutu Radowego 

w Paryżu

my niżej fragment z książki 
Ewy Curie, poświęcony bio­
grafii jej wielkiej matki, w któ­
rej autorka w pory wający spo­
sób opowiada o ujawnieniu ta­
jemnicy tej cudotwórczej, św:e 
cącej, promieniotwórczej sub­
stancji.

Nie mieliśmy ani pieniędzy, 
ani laboratorium ani żadnej 
pomocy, by wykonać to trudne 
i ważne zadanie — pisała Ma­
ria Curie-Skłodowska o tym 
okresie, — Było to jakby two­
rzeniem czegoś z niczego — i, 
jeśli lata studenckie były, 
jak je nazwał Kazimierz Dłuski, 
,.heroicznym okresem" mojego 
życia, to bez przesady rzec mo­
gę, iż te lata były i dU mnie 
i dla mego męża heroicznym o- 
kresem naszego życia wspólne­
go.

...A jednak właśnie w tej 
nędznej szopie spędziliśmy naj­
lepsze i najszczęśliwsze dni te­
go życia wyłącznie poświęco­
nego pracy. Często przygoto­
wywałam tam na miejscu po­
siłek, abyśmy nie musieli prze­
rywać jakiejś szczególnie waż­
nej roboty. Czasem cały dzień 
Schodził mi na mieszaniu jakie­
goś gotującego się roztworu 
mieszadłem, prawie równie du­
żym jak ja sama. Wieczorem 
padałam ze zmęczenia.

W takich to warunkach pra­
cować beda państwo Curie od 
roku 1898 do 1902.

Przez pierwszy rok zajmują 
się wspólnie chemicznym wy­
dzielaniem radu i polonu oraz 
badaniem promieniotwórczoścj 
stopniowo otrzymywanych oraz

ją ma doprowadzić do otrzyma­
nia czystych soli radu.

Przy tym podziale Maria wy­
brała dla siebie funkcje mę­
skie: spełnia zadania zwykłego 
robotnika. Podczas kiedy jej 
mąż, w szopie, zatopiony jest 
w delikatnych, subtelnych do­
świadczeniach, ona, na podwó­
rzu, ubrana w swój stary far­
tuch laboratoryjny, zakurzony 
i pełen plam od kwasów, z roz­
wianymi włosami, w dymie, 
który szczypie oczv i gardło, 
staje się sama czymś niemal w 
rodzaju maszyny...

Musiałam — opowiada Maria 
— przerabiać do dwudziestu 
kilo materiału naraz, skutkiem 
czego szopa nasza była zasta­
wiona wielkimi naczyniami, 
pełnymi roztworów i osadów. 
Wyczerpywało ' mnie bardzo 
przenoszenie tych naczyń i 
przelewanie ich zawartości oraz 
mieszanie całymi godzinami 
mas, gotujących się w żelaz­
nym kotle.

Ale rad uparcie chce zacho­
wać swą tajemniczość: a<ni my­
śli dopomóc ludziom, którzy go 
szukają! Dawno minęły czasy, 
kiedy Maria naiwnie sądziła, że 
odpadki smółki uranowej za­
wierają jeden procent radu! 
Promieniowanie tego nowego 
pierwiastka jest tak potężne, 
iż najmniejsza nawet jego ilość, 
rozproszona w rudzie, staje się 
źródłem uderzających zjawisk. 
Zjawiska te łatwo wprawdzie 
stwierdzić i obliczyć, trudnym 
za to, prawie niemożliwym oka-

nie zniechęcają się jednak. 
Oczarowuje ich to ciało, tak 
silny im stawiające opór. Złą­
czeni obopólnym uczuciem, i je­
dnakowym umiłowaniem nauki, 
prowadzą w sw’ej drewnianej 
szopie życie „przeciwne na­
turze*'.

Maria tymczasem w dalszym 
ciągu przerabia., kilogram za 
kilogramem, tony odpadków 
smółki uranowej, które jej je­
szcze parokrotnie dosyłają z 
Jachimkowa. Dzięki nadludz­
kiej cierpliwości jest w ciągu 
czterech lat jednocześni© fizy­
kiem i chemikiem inżynierem, 
majstrem j wyrobnikiem. Dzięki 
pracy jej mózgu — i jej mięśni 
znajdują się na stołach szopy 
związki coraz to bardziej akty­
wne, coraz bogatsze w rad.

Zbliża się do celu. Już minął 
czas, kiedy, stojąc w kłębach 
dymu na podwórzu, pilnowała 
ciężkich kotłów z wrzącymi ma­
sami. Teraz nadchodzi okres 
oczyszczania ł „frakcyjnej kry 
stalizacji” roztw’orówr silnie ra­
dioaktywnych. Ale ubóstwo 
urządzeń więcej niż kiedykol­
wiek przeszkadza w robocie. 
Trzeba by mieć koniecznie nad­
zwyczaj czyste pomieszczenie, 
aparaty najdokładniej zabezpie­
czone przed kurzem i zmianami 
temperatury. W szopie zaś, ot­
wartej dla wszystkich wiatrów 
unoszą się pyłki węgla i żelaza, 
ku rozpaczy Marii wciąż prze­
dostając się do rozczynów, 
oczyszczonych z tokim stara­
niem. Serce jej się ściska na 
widok tych codziennych drób

dnego ich fragmentu: oddziele­
nia czystego radu.

Ale nie wziął w rachubę cha­
rakteru żony. Maria chce wy­
dzielić rad, więc go wydzieli. 
Nie zważa na zmęczenie i na 
trudności, nie zwaza nawet na 
luki w swym wykształceniu, 
które jej niejednokrotnie nad 
wyraz komplikują pracę. Jest 
Gna przecież, mimo wszystko, 
jeszcze bardzo młodą — „świe­
żą" uczoną: nie ma ani pewno­
ści, ani wielkiej kukury nau­
kowej Piotra, który pracuje w 
tej dziedzinie od dwudziestu 
lat. Nieraz zdarza się „pot­
knąć” przy obserwecji jakiegoś 
zjawiska czy przy stosowaniu 
jakiejś metody i musi dopiero 
na gwałt uzupełniać swoją wie­
dzę. Jednak z hardym spojrze­
niem i upartą zmaiszczką na 
wyniosłym czole powiada wów­
czas: ha. to trudno! — i tym 
zażarciej pracuje przy swoich 
aparatach i miseczkach.

W czterdzieści pięć miesięcy 
od chwili, gdy małżonkowie 
Curie ogłosili światu prawdo­
podobieństwo istnienia radu, 
Maria odniesie wreszcie w roku 
1902 zwycięstwo w toj lichwiar­
skiej walce: wydzieli toden de- 
cygram czystego radu i określi 
jego ciężar atomowy: 225.

Nieufnym chemikomf jeszcze 
było kilku takich) nie pozosta­
nie nic innego, jak skłonić gło­
wę przed faktami i przed nad­
ludzkim uporem tei kobiety.

Rad istnieje oficjalnie. 
❖

Jest dziewiąta wieczór, Piotr 
i Maria znajdują się w swoim 
domku przy bulwarze Keller- 
manną 108, gdzie mieszkają od 
roku 1900. Lec» tego wieczoru 
Maria nie może skupić uwagi

nych nieszczęść, które tyle ją 
kosztują czasu i siły.

Piotr jest już tak zmęczony 
tą nieustanną walką, że byłby 
niemal gotów ustąpić. To oczy 
wiście nie znaczy, aby miał 
chociaż przez chwilę zamiar 
zrezygnować z dalszych badań 
nad radem i promieniotwórczo­
ścią, ale chętnie zaniechałby 
przynajmniej na razie, tego je-

na szyciu. Wstaje zdenerwo­
wana.
— Gdybyśmy tam poszsli na 
chwilę? — pyta nagle z akcen­
tem prośby — zupełnie zresztą 
zbytecznym, gdyż Piotr plonie 
taką samą, jak ona. chęcią po­

10 cennych nagród książkowych
za na lepsze odpowiedzi

Nasz konkurs dla • młodych 
techników cieszy się niebywa­
łym powodzeniem. Jak należało 
oczekiwać, udział w nim wzię­
ła nie tylko młodzież ze szkół 
zawodowych, ale również i star 
sze pokolenie Czytelników’, w 
pierwszym rzędzie robotnicy 
fabryczni. Jak się okazuje,- wia 
domości techniczne, które nie 
bardzo chcą wejść do głowy, 
gdy czerpane są z książki, przy 
chodzą łatwo i niezauważenie, 
gdy nabywa się je w huku ma­
szyn bezpośrednio w warszta­
tach.

łość — wzywa ich ku swej sie­
dzibie, ku ubogiemu ich labo­
ratorium.

Przez cały dzień ciężko ora- 
cowali i najrozsądn;ej byłoby 
teraz położyć się odpocząć. 
Ale Piotr i Maria ni© zawsze 
bywają rozsądni, ;ak wiadomo. 
Kładą płaszcze, zawiadamiają 
dr Curie o swej „wyprawie" — 
i wymykają szybko. Idą pieszo, 
pod rękę, od czasu do czasu 
zamieniają parę ‘ słów. Miną­
wszy ludne ulice tej odległej 
strony Paryża, fabryki, niezabu­
dowane place i ubogie domy.
dochodzą do ul. Lhomond.
Przecinają podwórze.
otwiera drzwi z

Piotr 
klucza.

Skrzypnęły, jak już skrzvpiały 
tysiące razy: codzień, od lat 
czterech. Uczeni znów się zna­
leźli w królestwie swych ma­
rzeń.

— Nie zapalaj światła — mó­
wi Maria. I dorzuca z uśmie­
chem:

i— Pamiętasz jak kiedyś po­
wiedziałeś mi: „chwiałbym żeby 
rad miał ładną barwę''?

Rzeczywisitość, która zachwy­
ca Piotra i Marię od kilku mie­
sięcy, jest jeszcze nieporówna­
nie piękniejsza od tego naiwne­
go życzenia. Rad ma cechę, 
znacznie wspanialszą od „ład­
nej barwy'* — jest świecący! 
I w ciemnej szopie, gdzie jego

Otrzymaliśmy Wraz z odpo­
wiedziami wiele listów naszych 
Czytelników z zapytaniem, czy 
tego rodzaju konkursy będ^ 
powtarzane. Odpowiadamy 
wszystkim zapytującym wspól­
nie: skoro. konkurs dla młodych 
techników spotka} się z takim 
uznaniem^ ze strony naszych 
Sympatyków, powtarzać go bę­
dziemy co pewien czas, roz­
szerzając go do różnych dzie­
dzin wiedzy.

Jak się okazuje, nasi Czytel­
nicy mają bardzo różnorodne i 
wszechstronne zainteresowania. 
Chcąc uczynić im niespodzian­
kę, wyznaczyliśmy jako nagro­
dy książki o najróżnorodniej­
szej tematyce popularno-nau­
kowej.

Znajdziecie tu wszystko, po­
cząwszy od fizyki i astronomii 
do muzyki i podróży po dale­
kich krajach.

Oto lista szczęśliwych zwy­
cięzców konkursu:

I nagrodę — Warre „Ty i e- 
lektryczność” otrzymał Palka 
Zdzisław, ślusarz-elektryk, Go­
rzów, ul. Śląska 66 m. 8.

II nagrodę — Mirska „Szla­
kiem Chopina” otrzymała Ka­
tarzyna Nowotarska, robotnica 
Poznań, Wierzbięcice 13.

III nagrodę — „Podróż z Wszę­
dobylskim” otrzymał Bolesław 
Cech, ślusarz, Zielona Góra, 
ul. Stalina 13.

IV nagrodę — Ziemicki „Pra 
wa natury” otrzymał Węgrzak 
Stanisław, uczeń szkolny, Ro­
goźno, ul. Wielkopoznańska 87.

V nagrodę — Jęans „Wszech­
świat” otrzymała Cieplakówna 
Danuta, Piła, ul. Kolska 21.

VI nagrodę 
,f#ycie ssaków* 
duniuk Marian,

— Poplewski 
otrzymał Hła- 
uczeń szkolny.

cenne odrobiny malutkich
iszklanych naczyńkach znajdują 
się — z powodu braku szaf — 
na stołach, na półkach, przybi­
tych do ściany, ich fosforyzu­
jące, błękitnawe sylwetki bły­
szczą, jakby zawieszone w no­
cnej czerni.

— Patrz... patrz! szepce

Sulechów, ul. Piastowa 40 m. 4.
VII nagrodę — Brad „Świa­

tło” otrzymał M. Pawlak, Ka­
lisz, ul. Łódzka 9 m. 12.

VIII nagrodę — Kuźniecowa 
,Wróg pod mikroskopem” o- 
trzymał Henryk Grafik, Gnie­
zno, ul. Laubitza 1 m. 6.

IX nagrodę Przemski
„Rzeczy, kraje, obyczaje” otrzy 
mali Garwacki Ryszard i Ka- 
mać Czesław, Sulęcin, SPP 1 
komp. IV.

Maria.
Robi ostrożnie parę kroków 

po omacku znajduje wyplatane 
krzesło. Siada — w mroku i w 
ciszy. Dwie twarde zwracają 

‘ się w stronę bladyh błysków, 
i tajemniczych źródeł promieni 
! w strotnę radu: ich radu!
' Ręka męża lekka gładzi jej 
’ włosy.
i Maria zapamięta na zawsze

X nagrodę Centkiewicz
„Biała foka” otrzymał Michał- 
kiewicz Mieczysław, prac, pań-
stwowy, Poznań, 
wa 19.

Książki są do 
redakcji „Gazety

ul. Ogrodo-

odebrania w 
Poznańskiej’,

wrotu do szopy, którą opuścili 
zaledwie przed dwoma godzina- ;
mi. Rad.— kapryśny, jak zy wa j ten wieczór „robaczków świę- 
istota, zniewalający, jak mi- i tojańskich'*. Tej bajki...

Poznań, ul. Kantaka 8/9 Dział 
„Widnokręgu” od poniedziałku 
11 bm. Czytelnicy pożarniej- 
scowi otrzymają przyznane im 
nagrody pocztą. Prosimy o Po­
kwitowanie odbioru.

Aleksy Bach był synem go* 
rzelanego. Gdy jako uczeń gim 
nazjalny spędzał wakacje u ro= 
dziców głowił się nieraz nad 
tajemnicą procesu fermenta­
cyjnego, gdy przyglądał się w 
gorzelni przemianie ziemnia­
ków w spirytus.

Minęło wiele lat i syn ukra* 
ińskiego gorzelanego poświęcił 
się pracy nad fermentami. 
Dziecięca ciekawość zamienia 
się na głębokie zainteresowa* 
nie się tą mało zbadaną dzie- 
dżina wiedzy. Przekonał się, 
że tajemnicza substancja, po* 
wodująca zmiany przy fermen 
tacji — od dawna zwraca bacz 
ną uwagę uczonych. Nad za* 
gadką fermentów pracowali 
na próżno Lavoisier, Loewen* 
hook, Pasteur, Spallanziani i 
dziesiątki innych badaczów.

Lavoisier pierwszy udowod* 
nił, że proces fermentacji pole= 
ga na rozkładaniu cukru na 
dwie zasadnicze części, z któ­
rych jedna utlenia się na dwu­
tlenek węgla, druga zamienia 
się w spirytus. Procesowi fer* 
mentacji towarzyszy powsta= 
nie dwutlenku węgla, na sku* 
tek spalania się części orga- 
nięznych.

TAJEMNICZE CIAŁA
Jaka siła powoduje ten pro­

ces, uczony nie zaryzykował 
określić... Handlarz i rzeźbiarz 
kryształów, wynalazca mikro- 
skopu Loewenhook wykrył w 
.,fusachu i pianie fermentują­
cego piwa dziwaczne ciałka w 
kształcie jaja, które okazały 
się nieodłącznymi towarzysza* 
mi fermentów.

REGULATORY ŻYCIA
Dziś wiemy, że były to naj* 

zwyklejsze drożdże, żywe •jed­
nokomórkowe ciałka, których 
zdolność do „ruszenia4* ciasta 
znana jest obecnie każdej go­
spodyni. Jednakże uczeni 
XXVII i XXVIII wieku byli 
przekonani, że właśnie drożdże 
(te małe „zwierzątka**, jak je 
określił Antoni Loewenhook) 
zamieniają cukier w spirytus.

Minęło 150 lat od chwili, kie* 
dy doświadczenie rosyjskiego 
uczonego Kirchhofa zachwiało 
wiarę w wszechmoc drożdży. 
W 1814 r. Kirchhof stwierdził, 
że kiełkujące ziarna jęczmie* 
nia zawierają substancję zdol­
ną zamienić cukier w spiry tus. 
I o dziwo, w doświadczeniu 
Kirchhhofa nie brały udziału 
drożdże. Uczeni przekonali się 
więc, źe występują jeszcze in* 
ne ciała o właściwościach 

i drożdży.
W dwadzieścia lat później 

uczeni francuscy Peron i Pay- 
en potwierdzili to twierdzenie. 
Przyjęto jako zapewnik, że ży* 
we komórki — drożdże i che= 
miczne ciała wydzielane przez 
jęczmień również powodują 
ferment. Uznano więc, że 
istnieją 2 rodzaje fermentów — 
fermenty typu drożdży, które 
nazwano „enzymami** i ciałka 

i chemiczne, nazwane .fermem

Rok 1833 był datą „narodzę* 
nia** nauki o fermentach. Jed­

nakże istota mechanicznej prze 
miany nie została zbadana. 
Nikomu nie udało się wydostać 
z drożdży ich fermentu, co u* 
łątwiłoby dociekania uczonych.

Rewelacyjnego odkrycia do= 
konał dr Buchner, który leczył 
pacjentów nalewką z drożdży. 
Aby uchronić lek i zabezpie­
czyć go od zepsucia, roztarł on 
drożdże z piaskiem pod ciężką 
prasą, niszcząc w ten sposób 
komórki drożdży. Po dodaniu 
cukru wytworzył się spirytus 
bez udziału drożdży. Uczony 
stwierdził ponownie, że jakaś 
inna zgoła substancja powo* 
duje fermentację.

POLOWANIE NA FERMENTY
Bach stwierdził, że małe ciał 

ka: enzymy i fermenty odgry* 
wają poważną rolę w życiu 
żywej komórki. Znajdują się 
przecież wszędzie, gdzie wystę 
puje życie — w mleku Lw sło­
dzie, we krwi, w sokach i grzy 
bach. Fermenty odgrywają 
znaczną rolę zarówno w żołąd= 
ku człowieka, jak i motyla. W 
r. 1886 w Charkowie ukazała 
się książka, która poruszyła 
cały świat naukowy. W książ­
ce tej Danielewski wypowie­
dział śmiałą teorię, że fermen* 
ty nie tylko są zdolne przyczy­
niać się do rozkładu poszczę* 
gólnych ciał, ale również mo­
gą tworzyć bardziej skompli* 
kowane ciała z prostszych.

• Chociaż fermenty, regulu­
jące trawienie pokazane przez 
Danielewskiego były prawdzi* 
wą rewelacją, jednak zagra­
niczny świat naukowy tenden­
cyjnie o nich zapomniał, aby 
po 12 latach przypisać te same 
odkrycia angielskiemu chemi­
kowi Croftowi Hill.

W 1903 r. nowy uczony ro= 
syjski M. Cwet, wynalazł 
sposób określenia i wydobywa­
nia fermentów z soku organiz* 
rnu żywego. Wystarczyło do­
dać parę kropel fermentu, by 
całe wiadro mleka skwaśnia- 
ło.

Niektóre fermenty okazały 
się przyjaciółmi, ludzi. Bez 
trombazy i jego zdolności po* 
wodowania krzepnięcia krwi 
— najmniejsza ranka na ciele 
ludzkim mogłaby doprowadzić 
do straszliwego krwotoku. Pty* 
alina znajdująca się w ślinie 
pomaga organizmowi w tra­
wieniu.

U PROGU WYNALAZKU
W tym okresie chemia prze* 

żywała przełomowe chwile.
Bach zbadał konketnie dzia= 

łalność fermentów w procesie 
oddychania. Ta dziedzina na­
uki dotąd była całkowicie nie­
zbadaną. Wiadomym było je- 
dynie, że w czasie oddychania 
tlen łączy się z zapasowymi 
substancjami, komórki, np. wę* 
glowodanem, przy czym po- 
wstaje potrzebna dla żywego

organizmu energia. W komór* 
ce odbywa się spalanie części 
organicznych, bez płomieni i 
wysokiej temperatury.

W związku z tym Bach stwo 
rzył teorię „zimnego płomie- 
nia“. Ponieważ np. w grzybach 
molekuły są bierne i niezdolne 
do utleniania żywej zawarto* 
ści komórek (cukier, białko 
itp.), komórka posługuje się 
pośrednikiem — fermentem 
oksygenazą. Oksygenaza przy* 
swaja i przyciąga potrzebne 
jej atomy, rozszczepia łączniki 
biernego tlenu, łączy się z ni= 
mi i przechodzi w wodę utle­
nioną. Znane są cechy wody 
utlenionej: z otwartej butelki 
ulatnia się tlen i pozostaje czy* 
sta woda.

Tak wygląda zgrubsza pro­
ces zwany oddychaniem. Tlen 
przechodzi w wodę utlenioną, 
zerwane są pęta wiążące jego 
aktywność i następuje aktyw* 
ne utlenienie. Tlen ulatnia się, 
a fermenty służą nadal swej 
komórce. Ńa przykładzie pro­
cesu oddychania Bach udowod* 
nił jak różnorodna i doniosła 
jest rola fermentów w orga* 
niźmie.

W małym światku komórki 
uczeni dopatrzyli się przeja* 
wów życia. Zycie jest głównym 
regulatorem procesów powsta* 
wania i rozpadu. Funkcję tę 
spełniają właśnie fermenty w 
nieprzerwanej łączności z ko­
mórką. W żywym organizmie

przeplata się praca milionów 
fermentów. Przy pomocy mi­
kroskopu elektronowego stwier 
dzono, jakie organy komórki 
zbierają na swej powierzchni 
fermenty. Okazało się, że rolę 
tę spełniają piastydy, które kon­
centrują fermenty, lub wyrzu­
cają je, regulując przez to ich 
pracę.

TEORIA I PRAKTYKA
Nareszcie udało się rozwi­

kłać jedną z najcięższych za­
gadek. Żaistniała teoria, obja­
śniająca powstanie życia na 
ziemi, czyli rodzenia się istot 
żywych z ciał nieżywych w 
sposób zupełnie naturalny, bez 
udziału — jeśli sądzono dotąd 
— pierwiastka nadprzyrodzo­
nego.

Biochemicy udowodnili, że 
ziarna zbóż, korzenie buraków 
cukrowych, winogrona, liście 
herbaty i tytoniu zawierają 
fermenty. Ale co się z nimi 
dzieje po przeróbce surowców 
przez maszyny? Okazało się, 
że fermenty nie giną. Wręcz 
przeciwnie, w dalszym ciągu 
przyspieszają reakcje chemicz 
ne, które pomagają „ruszać 
się“ ciastu, dodają smaku i za­
wisłości winu, mocy i aro­
matu herbacie.

Wówczas wielu uczonych 
zrozumiało, że właściwe ich 
miejsce jest nie w czterech 
murach laboratoriów nauko* 
wych, ale na polach i w pras 
cowniach fabrycznych, tam, 
gdzie bada się procesy techno­
logiczne

Helena Konieczna
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W getcie warszawskim wy buchto
cach rozgorzały walki z wojskami

powstanie. Na uli- 
hitlerowskimi. (Scena

głęboko^ 
ludzki ,

Jakub Zak w Poznaniu

z filmu „Ulica Graniczna”). Od lewej: Stefan Środka 
(elektrotechnik Natan), Marysia Broniewska (Jadzia) i Ju­

rek Złotnicki (Dawidek)

Rok 1948 — złoty medal na 
festiwalu filmowym w 

Wenecji. Rok 1949 — sukcesy 
w Pradze, Paryżu, miastach 
Anglii, Bułgarii, Belgii g Ho­
landii a ostatnio na‘ekranach 
kin w kraju. Oto piękny start 
„Ulicy Granicznej", siódmego 
z kolei powojennego filmu 
krajowej produkcji.

POWTÓRNE NARODZINY
Niedawno polska kinemato 

grafia przeżyła 4 rok swe­
go listnienia. Warto słię za 
stanowić jakie były te 40 lat 
jej istni: enia ii co dał dotych­
czas społeczeństwu Film Pol­
ski? Kinematografia przedwo 
jenna nie potrafTa zdobyć się 
na stworzenie istotnych war 
tości artystycznych. Nie poru­
szając głębszej tematyki, zada 
walając się ślepym naślado­
wnictwem najgorszych wzo­
rów kinematografii Zachodu, 
nie dotarła w gąszcz mas i nie 
interesowała się n gdy próbie 
mami, którymi żyło społeczeń 
stwo.

Rok 1945 był datą powtór­
nych narodzin polskiej kine­
matografii. Odtąd zaczynają 
powstawać filmy zupełnie in­
ne. I oto możemy stwierdzić 
fakt: „Ulica Graniczna" w re 
żyserij Aleksandra Forda na­
leży do najlepszych Osiągnięć 
polskiej kinematografii.

GŁĘBOKA TEMATYKA
Istotna wartość „Ulicy Gra­

nicznej" tkwij w jej głębokiej 
tematyce. Prostym ale jędrnym 
językiem filmu opowiedziano 
tu o wielkiej ‘tragedii Żydów, 
którzy skazani przez faszy­
stów na zagładę, w najcięższej 
dla siebie chwili wszczęli z 
gnębicielem, walkę o godność 
istot ludzkich.

Głównym akcentem filmu 
jest powstanie w warszaw­
skim getcie, nierówna walka 
nieuzbrojonej gromady ska­
zańców z potęgą hitlerowską, 
powstanie, które w płomie- 
nej walce nie tylko zespoliło 
tysiące istot zamkniętych za 
murami, ale dało wyraz soli­
darności mas pracujących ca­
łej Warszawy, dla których nie 
istniał sztucznie wzniesiony 
przez faszystów mur granicz­
ny, otaczający getto. Zespoliły 
się u podały sobie braterską 
dłoń czołowe środowiska wal­
ki z okupantem — polscy i ży 
dowsc^ robotnicy, którzy nie 
dawali się brać na lep propa­
gandy nienawiści rasowej i wy 
znaniowej wszczepianej przez 
okupanta, natomiast przyśWe- 
cały Hm wspólne cele: zgniece 
nie znienawidzonego wroga, 
walka o wolność i postęp.

Tematyka trudna, skompli­
kowana, ale zarazem posta­
wiona śmiało, odważnie, wy­
raźnie Scenariusz — to trze­
ba mu zapisać na dobro — 
przebrnął przez wszelkie trud 
ności szczęśliwie i w rezulta- 1 
cie powstała logicznie zbudo- i 
wana filmowa opowieść, choć i

Forda, tego tak wielce zasłu­
żonego pioniera wśród na­
szych postępowych filmow­
ców. Już w okresie między­
wojennym zwróciły uwagę m. 
in. jego dwa doskonałe* filmy 
„Legion ulicy" (o warszaw­
skich gazeciarzach), oraz „Dro 
ga młodych" (wg scenariusza 
Wandy Wasilewskiej). Ale do­
piero teraz, w Polsce Ludo­

wej, ten twórca naszej powo­
jennej kinematografii (Al. 
Ford zorganizował „Film Pol­
ski") znalazł odpowiednie 
warunki do pracy i możność 
swobodnego wypowiedzenia 
się. Udowodnił, że jest na­
szym czołowym reżyserem i 
dał nam film, który zwrócił 
uwagę całego świata.

Sukces ten dzieli z nim za­
równo sztab techniczny, jak i 
aktorski. Pierwszy raz ogląda 
my w polskim filmie doskona 
łe zdjęcia, staranny montaż i 
świetny (nareszcie) dźwięk. 
Jest to zasługa idealnej współ 
pracy polskich g czeskich fil 
mówców, jak bowiem wiado­
mo, „Ulica Graniczna" w 
swych na iważnie j szych frag­
ment ach nakręcona została w 
praskim atelier na Barrando- 
vfe.

KREACJE AKTORSKIE
W spisie wykonawców wi­

dzimy liczne nazwiska bar­
dziej, lub też wcale niezna­
ne naszej publiczności. Czoło­
we role odtwarzają młodocia­
ni aktorzy (charakterystyczne 
w filmach Al. Forda) i trzeba 
przyznać, że grą przewyższają

niejednego renomowanego ak­
tora.

Kapitalną kreację, postać
starego krawca Liebermana
Stworzył Władysław
Jest to

Godik.
kreacja na dużą

skalę, tak wielka, że miej­
scami przytłacza nawet istot-
ną problematykę filmu, kra­
wiec Lieberman bowiem re-
prezentuje tę 
społeczeństwa

część starego 
żydowskiego,

które modłami i bierną po-
stawą pragnęło odwrócić tra-
gedię swego narodu.

Obok Godika wymienić trze 
ba Jurka Złotnickiego zna­
komitego odtwórcę roli Da- 
widka. dalej Tadeusza Fijew­
skiego (Bronek), Marysię Bro­
niewską (Jadzia) i Stefana 
Śródkę (Natan — reprezen­
tant rewolucyjnego odłamu 
społeczeństwa żydowskiego).

Wielkie powodzenie „Ulicy 
Granicznej" jest z jednej 
strony świadectwem jej war­
tości artystycznej, z drugiej 
zaś dowodem iż poruszony w 
filmie problem solidarności i 
braterstwa narodów znalazł 
u publiczności właściwy od­
dźwięk.

Lech Jeszka

ILJA ERENBURG

zbyt słabo 
tak istotną 
niczej i jej 
ganizacji.

zaakcentowano tu 
rolę klasy robot- 
rewolucyjnych or- 
Ale te niedociąg-

nięcia należy położyć na karb 
ogromu poruszonego zagad­
nienia w wyniku czego nie­
jedne godne uwagi fakty za­
tarły się, lub zostały całkowi­
cie pominięte.

Mimo tego powstSł film na-
prawdę wartościowy, szla-
chętny, szczery, głęboko wzru
szający, film ostrzegający
przed zbrodniczością faszy­
zmu.

SUKCES REŻYSERII 
I TECHNIKI

„Ulica Graniczna" jest nie­
wątpliwym sukcesem arty­
stycznym reżysera Aleksandra

Na powyższym rysunku czy­
tamy słowa: „Pozdrowienie dla 
Czytelników „Gazety Poznań­
skiej” z podpisem pianisty ra­
dzieckiego Jakuba Żaka, który

MM POEZJA PABLO NERUDY MM

przed kilku dniami koncerto­
wał w Auli Uniwersyteckiej w 
Poznaniu. Artysta ten, młody 
jeszcze, bo niewiele ponad 3ń 
lat liczący człowiek, przedsta­
wił nam wysoki poziom swojej 
sztuki w utworach Bacha 
(przeróbka organowa), Beetho- 
vena, Mendelssohna, Chopina 
i Rachmaninowa.

Kiedy w roku 1924 na rynku 
księgarskim ukazała się książ­
ka nieznanego dotąd poety chi­
lijskiego, Pablo Nerudy „20 
wierszy miłości i jedna pieśń 
rozpaczy’1, zwróciła ona uwa-

Neruda nie był obojętnym wi­
dzem tej tragedii. Czuł on, że 
coś w nim obumiera i mówił 
on o tym tak przejmująco i

z ZSRR. Wówczas

tak 
go,

przepięknie, że słuchając 
wielu zapominało o tej

prawdziwej, autentycznejgę wszystkich znawców poezji. 
Tylko nieliczni wtajemniczeni 
wiedzieli, że pod pseudonimem 
Pablo Neruda ukrywa się 20- 
letni Nephtali Ricardo Reyez 
rodem z miasta Temuco, który 
w roku 1921 zadebiutował 
pierwszym małym tomikiem 
wierszy.

„Dwadzieścia wierszy miło­
ści" był to skromny zbiorek, 
ale po jego przeczytaniu czu­
ło się, że narodził się poeta, 
który wyzwolił się od przyję­
tych kanonów i znajdzie włas 
ną drogę.

Pablo Neruda pisze w swych 
wspomnieniach: „Kiedy byliś­
my młodzi, wstrząsnął nami do 
głębi potężny głos Majakow­
skiego. Wśród zmurszałych sy­
stemów poetyckich rozległ się 
on jak spiżowy głos młota w 
ręku budowniczego. Siła, tkli­
wość uczuć i pasja twórcza 
Majakowskiego po dziś dzień

śmierci, która skradała się bez­
szelestnie, sięgając po ludzi i 
po całe narody.

Czar prysł. Ciężki krok żoł­
nierzy faszystowskich zadudnił 
początkowo na ulicach Madry­
tu, potem na ulicach Paryża. 
Ale tu zaczyna się nowa era 
Pablo Nerudy. *

W roku 1^36 Pablo Neruda 
był popularnym poetą, łubia­
nym zarówno w Ameryce Ła-
cińskiej, jak i w Hiszpanii.

żegnał się z „domem kwia- ’ stosunki 
tów". Aż pewnego dnia rząd i Pablo Neruda ogłosił list o-
chilijski rozkazał mu pożegnać 
się z Hiszpanią.

Po powrocie do. Chile napi­
sał cykl wierszy „Hiszpania w 
sercu". Były to natchnione 
strofy, pełne .gniewu i entu­
zjazmu, wiersze napisane nie 
przez widza, — bojowni­
ka.

i twarty, zawierający prawdziwą 
historię chilijskiego zamachu

pozostaią 
wzorem 
kiej.

niedoścignionym 
naszej epoki poetyc-

*
Płynęły lata. Pablo Neruda 

rozpoczął służbę dyplomatycz­
ną. Objeździł wiele mórz i 
ziem. Sława jego rosła, ale 
głos jego dźwięczał coraz bar­
dziej ponuro. Wyrażając się 
jego własnymi słowami, stu­
diował on „słownik śmierci". 
Nad światem zawisły groźne 
chmury, zwiastujące burzę: 
Faszyści palili w Berlinie na 
stosach książki, rozstrzeliwali 
górników asturyjskich. Pablo

Był wówczas konsulem chilij­
skim w Madrycie. Miał wiele 
wolnego czasu na poezję, prze­
chadzki po wąskich uliczkach 
umiłowanego Madrytu, na roz­
mowy z przyjaciółmi, do któ­
rych zaliczali się Federico Gar­
da Lorca, Rafael Alberti, Raul 
Gonzalez Tunon.

Federico Garcia Lorca został 
rozstrzelany w Grenadzie przez 
faszystów. Co noc ginęły od 
bomb dzieci Madrytu. Naród 
hiszpański prowadził bohater­
ską walkę z bandami Franco i 
dwóch mocarstw faszystow­
skich. Konsul chilijski mógłby 
ogłosić „neutralność". Poeta 
mógłby w dalszym ciągu opie­
wać „metafizykę", usłaną usy­
piającym kwiatem maku". Ale 
Pablo Neruoa postąpił inaczej. 
Stanął po stronie narodu hisz­
pańskiego.

Robił wszystko, co było w 
jegu mocy — chciał być z na­
rodem hiszpańskim. Zerwał 
raz na zawsze z pieśniami 
deszczu, z rozmyślaniami, po-

Trzy 
losach 
niałem

*
miasta zadecydowały o 
Pablo Nerudy. Wspom^ 
już o dwóch: o Temu-

co, gdzie się urodził i o Ma­
drycie, gdzie wśród otaczającej 
go śmierci poznał prawdziwe 
życie. Trzecim miastem jes* 
Stalingrad, któremu poświęca 
Pablo Neruda swe najlepsze
wiersze. Bohaterski czyn o-
brońców Stalingradu trWa da­
lej w życiu i twórczości poety 
chilijskiego/ Wiem, że i obec­
nie obraz Stalingradu jest źró­
dłem natchnienia tego wspa­
niałego poety, prześladowane­
go przez wszystkie psy gończe 
Ameryki.

W roku 1942 Pablo Neruda 
był konsulem chilijskim w Me­
ksyku. Pewnego ranka miesz­
kańcy miasta ujrzeli na mu- 
rach niezwykłe plakaty. To Pa­
blo Neruda nie zwracając uwa­
gi na protokół dyplomatyczny, 
rozlepił na mieście swój poe­
mat, poświęcony Stalingrado­
wi.

Pablo Neruda wiedział, źe od 
losów Stalingradu, od wyniku 
wojny w dalekiej Rosji zależy 
zarówno przyszłość Europy i 
Ameryki jak i cywilizacji. Ale 
nie tylko pisał wiersze. Wystę­
pował również jako trybun, 
którego głosu słuchają wszyst­
kie narody Amr-yki; demasko­
wał intrygi wrogów, domagał 
się pomocy dla Związku Ra­
dzieckiego, wzywał przedsta­
wicieli kultury, aby żyli ży­
ciem narodu.

Dla Pablo Nerudy nastały 
burzliwe lata. Wróciwszy do 
Chile, rzucił się z pasją w wir 
działalności politycznej w sze­
regach Partii Komunistycznej. 
Występował na zebraniach, pi­
sał wiersze i artykuły publicy­
styczne, rozjeżdżając po całym 
kraju prowadził rozmowy z 
chłopami, górnikami, maryna­
rzami. Głosami robotników zo­
stał wybrany do senatu. Zbli­
żały się wybory prezydenta re­
publiki. Komuniści popierali 
kandydaturę Gonzalesa Videla, 
który zapewniał, że będzie bro­
nić demokracji, stać na straży 
praw robotniczych, że zrealizu­
je reformę rolną. Senator Pablo 
Neruda stał się jednym z orga­
nizatorów kampanii przedwy­
borczej.

Nie będę wspominał tu hi­
storii „zimnego”, „bezkrwawe­
go" zamachu stanu, którego 
dokonał Gonzales Videla. Za­
atakował on organizacje ro­
botnicze, zniósł wolność sło­
wa, rozpoczął prześladowania 
Partii Komunistycznej, zerwał

stanu.
Wkrótce po tym agenci Gon- 

zalesa Videla podpalili dom 
Pablo Nerudy, w którym mie­
ściła się bezcenna biblioteka i 
wspaniałe zbiory dzieł sztuki. 
Tylko dzięki przypadkowi dom 
nie spłonął doszczętnie.

Rząd oskarżył Pablo Nerudę 
o zdradę stanu i pociągnął go 
do odpowiedzialności sądowej.

Data 6 stycznia 1948 roku 
trwale wryła się w pamięć se­
natorów chili jskich. Zebrali się 
oni wówczas, by wyrazić swą 
lojalność wobec dyktatora. Na 
trybunę wszedł Pablo Neruda. 
Senatorzy wiedzieli, że jest on 
poetą, a więc dziwakiem, rozu­
mieli też, że po komuniście 
trudno się spodziewać salono­
wych frazesów. Ale to co na­
stąpiło wprawiło senatorów w 
zdumienie: człowiek oskarżony 
o zdradę stanu nie tylko się 
nie usprawiedliwiał, ale konse­
kwentnie i surowo oskarżał o 
zdradę stanu głowę państwa, 
prezydenta Gabriela Gonzalesa 
Videla.

Śpiewny powolny głos Pa­
blo Nerudy dźwięczał w tym 
dniu twardo jak stal.

Nie poprzestając na oskarże­
niu prezydenta, Pablo Neruda 
„odważył się” z trybuny sena­
tu wysławiać partię komuni­
styczną: „Witam wszystkich 
komunistów Chile, kobiety i 
mężczyzn: prześladowanych i 
bitych, witam i oznajmiam im: 
Nasza partia jest nieśmiertel­
na. Narodziła się ona jako od­
powiedź na cierpienia narodu, 
a wszystkie represje pomnaża­
ją jedynie jej wielkość".*

Pablo Neruda ostrzega Ame­
rykanów: Jeśli rozpoczną oni 
wojnę, to wystąpią przeciwko 
nim wszystkie narody. Jeśli 
„... ruszą do ataku hordy za­
borców, to do walki z nimi 
staną wszyscy. Wówczas słod­
kie grona francuskiej winorośli 
w ustach ich przeobrażą się w 
oiołun i ocet. A żołnierz ame-1 
rykański, który wkroczy w ga­
je oliwne Europy, nigdy nie

W części pierwszej Jakub 
Zak pokazał potęgę i monumen­
talność swojej gry, opartej o 
doskonałą pewność techniczną 
i solidne, przemyślane do szcze­
gółów koncepcje muzyczne.

W części drugiej, w Chopi­
nie pianista przeszedł do bar­
dziej subtelnych, finezyjnych 
momentów gry i dał pierwszo­
rzędne ujęcie całości sonaty 
b-moll. W tym miejscu warto 
przypomnieć, źe Jakub Zak jui 
jako młody zupełnie artysta zo-
stał odznaczony na III 
sie Chopinowskim w 
wie w roku 1937.

Wprowadzając na

wróci do swej Oclahomy.
Mieszkańcy całej kuli ziem­
skiej, jak jeden mąż, staną do 
walki z najeźdźcami.

Gdy na Międzynarodowym 
Kongresie Intelektualistów we 
Wrocławiu stary, serdeczny 
przyjaciel Pablo Nerudy, Pablo 
Picasso wygłosił przemówienie, 
demaskujące tych, którzy o- 
śmielają sie prześladować wiel­
kiego poetę, cała sala powsta­
ła i długo nie milkły owacje 
na cześć Pablo Nerudy.

Zakończę słowami pieśni 
Aragona:
Wygnany, a wszyscy słuchają, 
Wszechobecny, jakkolwiek

Konkur-
Warsza-

naszą
estradę pełnego polotu i tem­
peramentu liryka Rachmanino­
wa, Jakub Zak nawiązuje jak 
gdyby do zeszłorocznej bytno­
ści u nas wysokiej klasy pia­
nisty radzieckiego Sierebriako- 
wa, którego niemałą zasługą 
było wykonanie większego pro­
gramu utworów Rachmanino
wa.

Licznie zebrana publiczność 
gorąco witała artystę. Należy 
wyrazić ubolewanie, że tego ro­
dzaju wymiana kulturalna nie 
ma miejsca częściej i, że Po­
znań bywa często zapominany 
nawet w wypadkach, gdy przed­
stawiciele ze świata ąrtystycz 
nego ZSRR goszczą u nas w 
kraju. Pragnęlibyśmy usłyszeć 
ponownie na estradzie poznań­
skiej znakomitego pianistę Sie- 
rebriakowa, Oborina, Ojstrasza 
oraz nieznanych nam jeszcze 
przedstawicieli młodego pokole­
nia artystów radzieckich, usły­
szeć śpiewaków radzieckich i 
móc znów podziwiać niezmier­
nie popularnych u nas wspa­
niałych radzieckich tancerzy.

W związku z żałobą, któ­
ra okryła masy pracujące 
całego świata po śmierci 
płomiennego rewolucjonisty 
i bojownika o wolność 
Georgi Dymitrowa, „Wid­
nokrąg' zmienia tym ra­
zem swój charakter i aż 
do dnia pogrzebu wstrzy­
muje stałą kolumnę humo- 
"U.

I ziemię, jak wiatr, obiegają , ।
Pełne gniewu pieśni Nerudy. 11
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Wszystkich odłamów reakcji polskiej stwierdza prokurator w swoim przemówieniu
„Proces Adama Doboszyńskiego — stwier­

dzą na wstępie swego przemówienia proku­
rator — jest procesem historycznym. Nie 
osoba oskarżonego przyczyniła się do tego. 
Znamy większych szpiegów i prowokatorów, 
niż Adam Doboszyński. Jeśli mimo to proces 
len nazywamy procesem historycznym, to 
dlatego, że jest on pierwszym w dziejach 
dolski procesem, który ujawnia część praw­
dy o ostatnichffdziesięcioleciach naszych dzie 
iów. wskazuje na niektóre źródła naszych 
klęsk narodowych, obnaża tragedię narodu 
oszukiwanego przez obcych najmitów, któ­
rzy wyrzekli się swej Ojczyzny. Proces ten 
jest historycznym dlatego, że wskazuje 
prawdziwą rolę tych warstw społecznych, 
które w imię prywatnych interesów zaprze­
da wały Ojczyznę naszą, naród t kraj ob­
cym sił°m. obcym potęgom.
Proces Adama Doboszyńskiego stawia 

Pod pręgierz wyznawców obcych ideologii, 
tych, którzy wyrzekli się własnej Ojczyzny, 
którzy od dawna przestali być Polakami, 
stając w służbie obcych wywiadów. Proces 
ten jest procesem prawdy historycznej. 
Każdy Polak niezależnie od przekonań poli­
tycznych, niezależnie od stosunku do re­
ligii, niezależnie od tych lub hmych sympa­
tii lub antypatii sp°łecrnych, każdy uczciwy 
Foiak, który ukochał swą Ojczyznę i zna jej 
dzieje, znajdzie fakty, które potwierdzą 
prawdę tego procesu.

Proces ten odsłania dzieje współczesnej 
Targowicy-

Czyż smutnej pamięci Szczęsny Potocki, 
Ksawery Branicki, Seweryn Rzewuski nie 
są poprzednikami współczesnej nam galerii 
endeków i sanatorów. Czyż biskup Massal­
ski. stracony przez lud warszawski, jako 
zdrajca, nie przypomina niektórych duchow­
nych z czasów okupacji hitlerowskiej. Któż 
z nas nie zna z historii Polski tych czasów, 
gdy przywódcy duchowni naszego współ­
czesnego wstecznictwa otwarcie wszystkimi 
siłami pomagali mocarstwom zaborczym w 
ich walce z narodem polskim.

Historia jeszcze nie wyjaśniła dokładnie 
kto więcej robił starań u papieża, aby po­
wstrzymać naród od powstania: car czy też 
współcześni powstaniom narodowym nasi 
wstecznicy.

A w 1905 roku czyż ci panowie nie ode­
grali haniebnej roli obcych najmitów? W 
czasie, gdy naród rosyjski usiłował zrzucić 
z siebie carskie jarzmo, gdy proletariat pol­
ski parł do wspólnej z klasą robotniczą Ro­
sji walki o wolność — czyż wówczas pseudo- 
narodowi panowie nie pomagali caratowi 
wszelkimi sposobami w zgnieceniu tej wal­
ki?

Reakcia polska zawsze 
bratała się z obcymi 

mocarstwami przeciwko 
własnemu ludowi

W tym samym czasie w Łodzi i w War­
szawie uczniowie Dmowskiego — endecy u- 
zbrajają bandy szumowin, dając im w rę­
ce broń, by strzelali do polskich robotni­
ków.

„Kiedykolwiek i gdziekolwiek — stwier 
dza prokurator — naród polski zrywał się 
do boju o swoje wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. zawsze znajdowali się Bramccy i 
Radziwiłłowie. Potoccy 1 biskunł Massalscy, 
którzy działając w interesie własnym i w 
interesie obcych ciemiężycłęli. nie dopusz­
czali do walki, łamali ją, zdradzali swój na­
ród”

Nadchodzi rok 1917. robotnicy i chłopi b. 
państwa carów zrzucają z siebie jarzmo ka­
pitalizmu W bohaterskim wysiłku, który 
zmienia oblicze Europy, zobywają sobie 
wolność, ukazując ludzkości drogę do so­
cjalizmu, przedstawiciele polskich klas posia 
dających — agenci austriaccy i niemieccy 
przeciwstawiają się tej walce. Pędzą na 
Ukrainę i Białoruś, nawet na daleki Ural, 
oragnizując tam obszarniczą rebelię prze­
ciwko rowolucyjnej kacji wyzwoleńczej, by 
wvpełniać wole swoich mocodawców. Na 
ich czele stoi Beck, Schaetzel. Wieniawa, 
Miedziński, Koc i Hołowko, Kasprzycki i 
Bartel de Weydenthal.

W roku 1919 polskie klasy posiadające po­
dejmują przestępczą awanturę kijowską, woj 
nę na obcych ziemiach i w imię obcych inte 

’resów. podyktowaną obawą przed narasta­
jącym ruchem rewolucyjnym. Wojna ta ko­
sztowała nas wiele dziesiątek tysięcy pole­
głych i wbiła klin niezgody między naród 
nolski a narody młodej republiki radziec- 
dej tej republiki.’ która pierwsza uznała i 
noparła niepodległość Polski. W tym sa­
mym czasie krwawi Warmia, Mazury, lud

Drugi prąd to piłsudczyzna. Żerując na 
pięknym duchu romantyzmu, powołując się 
na Mickiewicza i Słowackiego, Okrzeję i 
Montwiłła-Mireckiego, wykorzystując zdro­
wy romantyzm młodzieży polskiej, pragną­
cej walczyć o niepodległość Polski, przedaje 
siebie i innych otumanionych przez siebie 
Franciszkowi Józefowi i jego K-S telle lub 
też wydziałowi wywiadowczemu niemiec­
kiego sztabu generalnego.

Prądy te — stwierdza prokurator — wno­
szą do życia polskiego system prowokacji, 
który szybko staje się podstawową meto­
dą rządzenia, demobilizują naród nasz w 
walce o wolność, organizują wespół z za­
borcami bandy łamistrajków w polskich fa­
brykach, prowokują bratobójcze walki po-

między polskimi robotnikami, formują z na­
jemnych szumowin bojówki pałkarzy prze­
ciwko walce wyzwoleńczej narodu.

Cóż wniosły rządy tych panów? Byli pod­
opieczni cara i pozostałych zaborców szybko 
wiążą się z koncernami niemieckimi, jak 
koncerny Semens AEG, Flicka. z kapita­
łem francuskim i jego II Oddziałem. Koncer 
ny te już nie tylko kontrolują, lecz k’e- 
rują naszym życiem gospodarczym. Gniją- 
cy kapitalizm polski, szukając ratunku w 
obcym kapitale finansowym, podporząd- 
k°wnje interesy kraju interesom obcym. 
Wraz z podporządkowaniem się gospodar­
czym z żelazną konsekwencją idzie podpo­
rządkowanie się polityczne”.

mocą przyjaciela swego, Niemca inż. Szu- 
raka, późniejszego kata siedleckiego getta, 
zakłada przedsięb orstwo budowlane, które 
ma upozorować jego wzrastające dochody.”

Endecja szuka wzorów w hitleryzmie
Nadchodzi rok 1933 Hitler obejmuje wła­

dzę. Fakt ten nie jest niespodzianką dla ni­
kogo. Hitler wykłada swój plan rekonstruk 
cji Europy. Dookoła „wielkich Niemiec”, ma 
jących stanowić jądro ..nowej Europy”, chce 
on zgrupować drobne wasalne państewka 
jak Ukrainę, Rumunie, Węgry. Tereny za­
garnięte przez Rzeszę, mają być zasiedlone 
przez niemieckich chłopów. Słowianie mają 
być wyniszczeni, zaś ci. którzy pozostaną, 
mają pracować dla „narodu panów”. W in­
strukcji dla Foerstera, późniejszego gauleile 
ra Gdańska, Hitler mówi: ..strategia nasza 
polega na tym. aby rozłożyć wroga od we­
wnątrz i zmusić do rozbrojenia jego wła­
snymi rękami”. Każdy wówczas rozumiał, 
że wojna się zbliża. Niebezpieczeństwo Nie­
miec hitlerowskich odczuł każdy uczciwy 
Polak. Każdy z nas zrozumiał wtedy, iż po­
pieranie Niemiec hitlerowskich, wprowadze­
nie ich zasad w nasze życie publiczne,

wzmacnianie w jakikolwiek bądź sposób ich 
autorytetu — prowadzi Polskę do zguby. 
Ale w tym samym czasie działa już V ko­
lumna, działają b. agenci K-Stelle, zalicze­
ni już na etaty hitlerowskiej agentury i b. 
agenci carskiej „ochrany”, żeglujący szybko 
w stronę Niemiec. Rozpoczyna się wyścig 
wszystkich odłamów wstecznictwa polskie- 
skiego z sanacją i endecją na czele w kie­
runku faszyzmu niemieckiego. W wyścigu 
tym zrastają się z sobą powaśnione do nie­
dawna odłamy wstecznictwa- Znamienny jest 
udział w tym zwolenników Dmowskiego i 
jego samego, całej endecji, która chociaż 
wyrosła za paprawanem walki z Niemcami, 
teraz podejmuje skomplikowane manewry, 
by pod flagą zwolenników mussolinizmu, 
skierować swoich adherentów w stronę Hi­
tlera, zaczynając dopatrywać się w hitlery­
zmie wzorów dla siebie.

Sanacja z endecją znajdują wspólną antynarodową 
płaszczyznę

Coraz trudniej rozpoznać, kto jest ende­
kiem, kto sanatorem. Powstaje dwutoro­
wość w endecji. Grupa „młodych”, rekru- 
tująca się z Obozu „Wielkiej Polski” coraz 
szybciej zmierza do całkowitej asymilacji 
z faszyzmem. ONR skwapliwie przejmuje 
hitleryzm, zaczyna realizować koncepcję 
wodzostwa, przeciwstawia parlamentaryz­
mowi faszyzm, jako ustrój przyszłości. Pu­
blicystyka polityczna na łamach „ABC”, 
„Prosto z Mostu", „Polityki", „Dziennika 
Narodowego", „Merkuriusza” — głosi hym­
ny pochwalne na cześć faszyzmu — ustroju 
przyszłości, nowego rozmachu nabiera an­
tysemityzm. Rasistowskie koncepcje stają 
Się wskazówką praktyczną i „ideologiczną” 
— uzasadnieniem antysemityzmu.

Wzorem dla wszystkich poczynań, wzo­
rem dla nowej myśli stają Slię hitlerowskie 
Niemcy. ,

W takich to warunkach dochodzi do sku­
tku w styczniu 1934 r. osławiony pakt z 
III Rzeszą. Praca niemieckiej V kolumny 
była już tak wydatna, iż nrie doszły wtedy 
do Polski słowa Hitlera: „mnie wypadnie 
grać z nimli w r- kierować państwami 
wersalskimi przy pomocy straszaka bolsze- 
wizmu. Zmusimy ich, by w erzyli. że N em- 
cy to ostatni wał przed czerwonym poto­
pem.”

W tym samym mniej więcej czasie, w 
jednym z tygodników krakowskich, ukazuje

się na stronie tytułowej fotografia p. hra­
biny Aleksandry Tyszkiewieżowej z domu 
baronówny Konopka, z * odpowiedn ą re­
klamą jej urody i rasowości. Ta oto her­
bowa ladacznica i zawodowa agentka nie­
miecka, zostaje specjalistką od werbowa­
nia polskich arystokratów i ziemian na 
służbę obcego wywiadu.

W tym to okresie na arenę wkracza A- 
dam Doboszyński.

Prokurator szkicuje w następujących sło­
wach sylwetkę Doboszyńskiego. „Majątek 
w Śworowicach nie mały, ale zadłużony, 
drukarnia w Warszawie — oto co Adam 
Doboszyński odziedziczył po ojcu. Prócz 
tego odziedziczył on niebywałą ambicję, 
mniej inteligencji a więcej sprytu, najwię­
cej zaś karierowiczostwa. Wybćć się za 
wszelką cenę, zrobić karierę u masonów, 
czy u klery kałów, gdziekolwiek bądź oto 
życowa dewiza oskarżonego. W wyścigu 
karierowiczów, bez charakteru ma wziąć 
udział Doboszyński, snob, sybaryta, obszar­
nik — ma w^iąć udział człowiek, który
wkracz.a w życie z olbrzymim, jak na owe 
czasy kapitałem: z brakiem jakichkolwiek 
zasad moralnych, jakichkolwiek skrupu­
łów. Zasadnicza ta cecha jego charakteru 
objawia się w napsanej przez niego por­
nograficznej powieści, typowej książce gra­
fomana.

Brak jakichkolwiek skruoulów zasadniczą cechą 
charakteru Doboszyńskiego

'Haska.
Dmowszczyzna I niłsudczvzna 

— ^'wa zatrute prądy
W czysty nurt niepodległej Polski wlewa­

ją się dwa zatrute prądy — mówi dalej pro­
kurator — pierwszy z nich — to dmowsz- 
czyzna zapatrzona od początku istnienia swe 
go w carski tron, odnosząca się z pogardą 
do własnego narodu szerzącą przekonanie, 
że właśnie panowanie caratu gwarantuje 
rozkwit kultury polskiej.

Brak Skrupułów moralnych. jakichkol­
wiek hamulców, doszczętne zakłamanie we­
wnętrzne, poza i obłuda, — oto cechy cha­
rakterystyczne Adama Doboszvńskie<m luz 
w zaraniu jego działalności. Takich ludzi 
hitleryzm nęci. Gdy przychodzi możność 
„wvbicie się”, gdy otrzymuje zadane opra­
cowania książki, gdzie będzie irochę kato­
licyzmu >: dużo faszyzmu, trochę ekonomiki 
i dużo demagogii — natychmiast bez żad­
nych trudności przystępuję do pracv, Od­
bywa szereg narad z fachowcami w roż­
nych dziedzinach, kilka książek przebada, 
trochę sam komponuje i oto zamówiona 
książka „Gospodarka Narodowa" jest go­
towa. Nawet ks. Piwowarczyk zwracał u- 
wage Doboszyńskiego na ponularyzowame 
hftleryzmu i w tej książce kwes^bnował 
wartość doktryn ekonomicznych zawartych 
w niej. W jednej tylko dziedzinie książką 
jest konsekwentna — tam. gdzie mowa o 
hitlewźmte. Charakteryzując te ksmzke. 
ks. Piwowarczyk powiada: „sadze, ż.e była 
to mieszanina wpływów zarówno faszyzmu 
włoskiego, jak również hWervzmu a 
że wpływów filozofii św Tomasza z któ­
rą oskarżony trochę zaznaionył sie. ale 
mam wrażenie, że bardzo powierzchownie 
Mówiąc o nndstawowei knnceocii tego 
dzieła, św. ks P wowarcz^k streszcza w 
zdaniu: ,ideologia gospodarcza hitleryzmu 
wynika czy też Dochodzi z ideolog i chrze-

Prokurator podk^Śla następ- 
nip inko rzecz znamienna, że ksiądz ‘P]5vo- 
WRi’czvk tvm n:emniei próbował udo^ko- 
rtnUA książko swymi nonrawkami.

M mo taki ni wartowni łni k«iazk;. a może 
„rłoĄn flzUki rorzpnkowpnol z
inspiracji hitlerowskiej gwałtownej rekła-

mJe szeregu pism, książka staje się poczyt­
na ' wychodzi w kilku wydaniach. Dóbo- 
szyński staje sie „teoretykiem" nowego 
hitlerowskiego ładu. Dzięki „Gospodarce 
Narodowej” uzyskuje on odpowiednią „po­
zycję”.

Wówczas to przed impresariat z nie-
powstaje dylemat.mieckego wywiadu

gdzie Doboszyńskiego uplasować w ruchu 
pob‘tvcznvm ONR i całv tzw. młody ruch 
narodowy nie wymaga już dodatkowej in-
sp’racj\ Ideały Hitlerjugend przeniknęły 
tam szybciej, niż sie tego można było spo­
dziewać Bardziej oporna na wpłvwy nie- 
mieckip jest grupa «taro.endecka 1 tam 
właśnie skierowany zostaje Doboszyńsk1. 
W roku 1934 wstępuję on do SN i w krót- 
k:m czasie zostaje prezesem SN na kilka 
powiatów woj. krakowskiego oraz zajmuje 
bardzo wpływowe stanowisko referenta 
p.rasv i propagandy na okręg krakowski. 
Maskuiąc swe właściwe zadania i swa wła-

Masy ludowe demasku ją 
działalność faszystowskiej 

agentury
„W tym okresie w całej Europie coraz 

potężniej rozwija się ruch pokoju, walka 
o pokój przy bera coraz realniejsze formy. 
Sprzymierzają się wszystkie siły postępu, 
by uratować świat przed nową straszliwą 
wojną. Klasa robotnicza na całym świec e 
pojmując swą wielką historyczną rolę, roz­
poczyna skupiać wszystkie warstwy spo­
łeczne, zainteresowane w utrzymaniu po­
koju. Rozrasta się, krzepnie i woacnia 
front pokoju, front ludowy.

Wzmacnia się i krzepnie ten front rów- 
heż w Polsce, mimo prześladowań ruchu 
demokratycznego, mimo Berezy Kartuskiej. 
Polska — kraj ktc^ry tyle ucierpiał przez 
wojny, kraj, który tyle razy musiał odbu­
dowywać się z ruin i zniszczeń powodo­
wanych przez obcych najeźdźców, bardziej 
niż inne kraje usiłowała wyrwać się z że- 
laznych obcęgów, zaciskanych na jej szyi 
przez niemiecki imperializm i jego krajo­
wych agentów. Ruch robotniczy krzepn ę 
chłop polski raz po raz zrywa się do walki 
o swoje prawa. Front ludowy w Polsce 
staje się realną groźbą dla faszyzmu rodzi­
mego, dla niemieckiej agentury w Polsce. 
Front ludowy — to wróg nr 1 faszyzmu — 
hitleryzmu. Dlatego też walka całej reak­
cji rodzimej, jak również prowokatorów i 
inspiratorów niemieckich zostaje skierowana 
na ten właśne odcinek.

Na ten odcinek zostaje skierowany rów­
nież ij Doboszyński.

Już wtedy przez cały kraj zaczęła prze­
chodzić fala protestów przeciw hitleryzacji 
życa polskiego. Głośnym echem odbijają 
się zajścia w „Semperlcie", następne wy­
padki w Częstochowie, Toruniu i Zagłębiu. 
Zaczyna rewolucjonizować się wieś. Bez­
rolny ij małorolny chłop jest na gran cy 
wytrzymałości. Zewsząd rozlegają się gło­
sy demaskujące faszyzm, demaskujące dzia­
łalność faszystowskiej agentury w kraju. 
Dla wielu ludzi jest jasne, iż Polska otacza 
się po równj pochyłej do ż<ńby. Jasne się 
staje, iż nadciąga wielkie nieszczęście dla 
narodu.

Dla faszyzmu i jego krajowej agentury 
działalność frontu ludowego staje się coraz 
bardziej niebezpieczna. Faszystowska a- 
gentura otrzymuje zadanie przejścia do 
jak najsilniejszego kontrataku przy użycu 
wszelkich środków. W pracy tej przoduje 
Doboszyński. mistrz dywersji, i prowokacji. 
Rozpoczyna on szeroko zakrojoną grę, ima­
jąc się wszelkich sposobów, by dotrzeć do 
jak najszerszych kręgów społeczeństwa.

Do każdego podchodź: inaczej. Do wie­
rzącego katolika dociera łajdacką plotką, 
którą Chętnie drukuje „Przewodnik” lub 
„Mały dziennik” z Niepokalanowa, do ro-
botników próbuje dotrzeć poprzez tzw. 
żółte związki zawodowe, zorganizowane 
przez nćego w „Polskiej Pracy”. Do inte­
ligencji podchodzi od strony fałszowania 
nauki przez komplikowanie umiejętnie wy­
bieranych cytat z prac katolickich pisarzy, 
rozwodząc $ię szeroko o ideologii; chrześci­
jańskiej, jako źródło hitleryzmu, propagu­
jąc pseudonaukowe rozparwy o wyższości 
ekonomiki faszysfowskiej.

W pomysłach swo ch Doboszyński prze­
chodzi oczekiwania swych dysponentów, 
stając sie godnym konkurentem inkwizyto­
rów średniowiecza i hitlerowskiej propa­
gandy. Próbuje on zohydzić postęp a notce- 
zując jednocześnie faszystowskich pałkarzy.

ze

o

Antysemityzm jednym 
środków walki z Frontem

Ludowym
działalności swej w tym okresie Do­

boszy ński mówi: „ruch narodowy rozrósł
się w latach 1934—1935 do rozmiarów ma­
sowych i w związku z tym mus-ał opero­
wać hasłami coraz to bardziej uproszczo­
nymi. Od roku 1930 trwał katastrofalny 
kryzys gospodarczy, w masach panowała 
bieda, a po wsiach było dużo bezrobotnych, 
więc łatwo było tluma^yć masom, że 
sprawcami ich nędzy są Żydzi.

Jeżeli chodzi o stronę polityczną — mówi 
Doboszyński: — to poczynając od 1930 roku

ścwa role, jednocześnie akvtwnie pracuje panowały w kraju rządy policyjne W roku 
1934 utworzono obóz w Berezie Kartuskiej,w prohHlerowskiej prasie całego krain, 

szereg wpłvwowveh osób
Klasowy ruch robotniczy jest głównym 

wróżem mocodawców Doboszyńskiego Aby 
mu przeszkodzić w rozwoju, aby go rozbić 
Doboszyński organizuje dywersyjne zwiaz-
k- zawodowe, nod nazwa ..Praca polska” 
Pr^kuraiłbr stwierdza nast^onie?

„Działalność oskarżonego coraz bardziej 
zaczyna mu s^e onłacać. Uwikłany unrze-
ci ńr o 
dnie 
kach

w trudności finansowe. random zna i
#:e w wyiatkowo dobrych warun
materialnych. P.v nie budzić pode?

rżeń i nie zwracać na siebie uwagi., z po­

zaś w rok potem narzucono krajów; oszu­
stwem nową konstytucję. W tych warun­
kach szerokie masy były głęboko niezado­
wolone z istniejących stosunków politycz­
nych. co wykorzystywane było dla szerzenia 
nrzekonan^a, że tym stosunkom winni są 
^ydzi. Systematyczna agitacja tego ro- 
dzaiu — kończy Doboszyńsk — wprowa­
dzała masy w stan pewnego rodzaju psy­
chozy.”

Prokurator Zarakowski mów; dalej:
„Szeroka była gama środków, jakie rzw-

(C ąg dalszy na str. 4)
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Przemówienie prokuratora w procesie Doboszyńskiego
(Dokończenie ze str. 3) 

eono na odcinek walki z Frontem Ludo­
wym. Okazało się jednak, iż środki te nie 
wystarczają. Prawda o faszyźmie była 
zbyt silna, by można było jej zadać kłam 
fałszerstwami.

Wtedy to Adam Doboszyński otrzymuje 
szczególne zadanie — zadanie wywołania 
dywersji. Postanowiono chwycić się jej w 
chwili dla faszyzmu istotnie niebezpiecznej, 
w momencie kiedy m ały się odbyć wielkie 
demonstracje chłopskie.

Na temat pogromu myślenickiego Dobo­
szyński przed sądem sanacyjnym w Kra­
kowie i we Lwowie zeznał, co następuje: 
„Na zebraniu rady powiatowej S. N. po­
stanowiono przeciwdziałać komunistycznej 
fali... Krakowa z tego okresu czasu nie mo-

O wyprawie myślenickiej decydował rezydent 
niemieckiego wywiadu

Ale i 
kłamał, 
byłem 
ndcką".

przed sanacyjnym sądem oskarżony 
mówiąc: „do ostatniej chwili ne 

zdecydowany na wyprawę myśle- 
Doboszyński -wówczas nie miał o

czym decydować. O wyprawie myślenic­
kiej nie decydował oskarżony — decydował 
o tym ówTczesny rezydent niemieckiego wy­
wiadu, Szurak, który zakontraktował Do­
boszyńskiego i który następnie opłacał jego 
„działalność".

22. 6. 1936 r. Doboszyński na czele kilku­
dziesięciu otumanionych chłopów maszeruje 
na Myślenice. Wynikiem napadu było dwóch 
zabitych ludzi. Ale jakie to ma znaczenie 
wobec zadań otrzymanych od niemieckich 
mocodawców? Po zlikwidowaniu awantury 
myślenickiej, Doboszyński zostaje z honora­
mi przewieziony do Krakowa, gdzie zaczyna 
się drugi akt wielkiego widowiska.

Mówiąc o tych wypadkach Doboszyński ze­
znał: „Z końcem maja 1936 r. otrzymałem 
rozkaz, bym, w terminie miesięcznym wywo­
łał takie zajścia, które by miały charakter dy­
wersji w stosunku do Frontu Ludowego i by 
zajścia te odbiły się takim głośnym echem 
w całej Polsce, by przysłonić efekt niedaw­
nych wystąpień socjalistów i komunistów. 
Mając bardzo krótki termin do wykonania 
poleconego mi zadania, musiałem ułożyć naj­
prostszy plan możliwy do urzeczywistnienia 
środkami będącymi w mojej dyspozycji.”

Prokurator stwierdza następnie: „Zadania 
postawione Doboszyńskiemu w związku z My­
ślenicami nie byłyby przez niego wykonane 
w całości, gdyby jednocześnie z tym cała 
sfora agentów, inspiratorów i prowokatorów 
niemieckich, jak również ich endeckich, ONR- 
owskich i sanacyjnych popleczników, nie roz­
reklamowała tak szeroko tych zajść. „Boha­
ter z Myślenic” — „Wyprawa myślenicka” — 
Oito jak delikatnie nazywano wówczas po­
grom w Myślenicach. Każdy z bandytów, 
który brał udział w tybi pogromie, stawał się 
przedmiotem zainteresowań pismaków, będą­
cych na żołdzie sanacji lub endecji. Roz­
dmuchano zajścia myślenickie tak, jak gdyby 
miały one być wzorem, jak następne „My­
ślenice” zrobić należy.

Jak wynika z zeznań, składanych przed 
sądem, m, in. świadka Pajora i Mierzyńskie­
go, „szkoła myślenicka” była „dobrą szkołą” 
Myślenice stały się wielką szkołą pogromów 
i prowokacji dla całej Polski, które w czasie 
okupacji dały się we znaki nie tylko Żydom, 
ale chłopom i robotnikom.

W wielkim chórze prasy na temat Myślenic 
piskliwym dyszkantem rozlegał się głoś „Ma­
łego Dziennika” z Niepokalanowa, pisma tak 
haniebnego, że konkurować z nim mógł tylko 
„Merkuriusz Ordynaryjny” albo „Voelkischer 
Beobachter” — oświadcza prokurator.

Haniebna komedia 
„procesu" myślenickiego

Wówczas to rozpoczął się proces myślenicki, 
na którym bandyci z wyprawy występowali - 
z rękami wzniesionymi do góry, w hitlerow­
skim pozdrowieniu. To był ich wzór, to był 
kib ideał, to był szczyt ich marzeń. Nie przy- 
padikowo później znaleźli swoje właściwe 
miejsce w szeregach NSZ — za czasów oku­
pacji. Dobra była szkoła, dobry nauczyciel, 
dobrzy byli wychowankowie. Proces przeciw­
ko Doboszyńskiemu w sanacyjnej Polsce, 
zgodnie z intencją Szuraków. stał się wolną 
trybuną wystąpień pogromowych, faszystow­
skich i antysemickich.

Stronnictwo Narodowe, stronnictwo faszy­
stowskie, które w tym czasie już otwarcie 
żeglowało pod hasłami hitlerowskimi i po­
gromowymi — to stronnictwo w myśl pole­
cenia niemieckiego rezydenta, ze względów 
ostrożności nie było nawet przez Doboszyń- 
skiego powiadomione oficjalnie o wyprawie 
myślenickiej, niemniej jednak kapitał z tej 
wyprawy zbijało nienajgorszy, podobnie 
zresztą, jak ONRr jak sanacja, podobnie jak 
cały obóz reakcji z częścią kleru łącznie.

Procesy przeciwko Doboszyńskiemu w la­
tach 1936—37 — mówi dalej prokurator Za- 
rakowski — stały się wielką manifestacją 
hitlerowską, stały się dalszym ciągiem po­
gromu myślenickiego. By nie rozwiać nimbu 
wokół Doboszyńskiego, musi ©u zostać ska­
zany. Mimo że padły trupy, mimo, że pa­
lono i grabiono sklepy i sklepiki, mimo, że 
hitlerowscy bohaterowie, a późniejsi współ­
pracownicy gestapo, rabowali dobytek mie­
szkańców mimo, że nawet starosta sana­
cyjny coś niecoś ucierpiał — Doboszyń­
skiego skazano zaledwie na 3 i pół roku 
więzienia t

Ciekawym jest fakt iż w czasie, kiedy Do 
boszyński był uwięziony, listy pisane przez

głem poznać. Była to Barcelona wcześniej­
sza o mieniąc".

Doboszyński zapytany przez sąd sana­
cyjny, dlaczego zorganizował pogrom w 
Myślenicach, odpowiedział, że miało to być 
wystąpienie przeciwko Frontowi Ludowe­
mu. W toczącym się obecnie procesie 
zapytany przeze mnie — mówi dalej proku­
rator — jakicel miała wyprawa myślenic­
ka. Doboszyński bez namysłu odpowiada, 
iż miała to być demonstracja rzekomo prze­
ciwko tamtejszemu staroście. Dwa te dro­
bne wyjątki zacytowane z zeznań oskar­
żonego jakże wyraźnie i dobitnie malują 
sylwetkę oskarżonego, jako hitlerowskiego 
prowokatora.

prokuratora do niego, były tytułowane: 
„Wielmożny pan inżynier Adam Doboszyń- 
ski“, gdy do wszystkich innych więźniów li­
sty tytułowano zawsze: „do więźnia'4 i po­
dawano tylko nazwisko. Drugi nie mniej 
ciekawy, a zarazem dużo mówiący szczegół, 
to fakt zaginięcia w tajemniczy sposób akt 
sprawy myślenickiej z roku 1938. Akta te 
zaginęły mimo, iż zostały wręczone do rąk 
własnych odpowiedzialnego pracownika są­
du. W świetle tego faktu jasne się staje, 
dlaczego Doboszyński tak gwałtownie do­
magał się przedstawienia akt sprawy my­
ślenickiej. Żądanie jego, to jeszcze jedno 
świadectwo prowokatorskich metod Dobo- 
szyńskiego — oświadcza prokurator Żars­
ko wski.

W dalszym toku przemówienia prokurator 
omawia nastroje, jakie panowały wśród 
społeczeństwa w latach bezpośrednio po­
przedzających wybuch drugiej wojny świa­
towej.

.Przez całą Polskę przebiegała wówczas 
olbrzymia fala nienawiści do Niemiec. Na­
ród czuł iż jest spętany przez ciemne siły. 
Wyraz tym nastrojom dał jeden z poetów 
polskich w wierszu pt. ..Bagnet na broń“, 
który ukazał się jeszcze w kwietniu 1939 r„ 

W przededniu wybuchu wojny 
sanacyjno-endecka

agentura Niem;ec starała się 
uśpić czujność narodu

W tym to okresie nastroje antyniemieckie 
społeczeństwa były tak jednolite i tak zde­
cydowane że w krótkim czasie zmienione 
zostało hodowane przez tyle lat przez tych 
wszystkich obcych agentów pojęcie rzeko­
mo atawistycznej — jak to oni nazywali — 
nienawiści do Związku Radzieckiego. Mimo, 
iż przez wiele lat zatruwano duszę narodu 
legendą, iż każdy Polak nienawidzi Związku 
Radzieckiego, mimo, iż wy dawano setki mi­
lionów złotych na prowokatorskie piśmi- 
dła, by wpoić w naród przekonanie o jego 
wiecznej nienawiści do „wschodu", naród 
wiedziony zdrowym instynktem poczuł, gdzie 
jego wróg, a gdzie przyjaciel.

O tej zdecydowanej postawie narodu świad 
czy dobitnie lawirowanie Rydza Śmigłego i 
jego pomocników w chwili, gdy rząd pol­
ski odrzucił propozycje Związku Radziec­
kiego zawarcia paktu o wzajemnej pomocy. 
Ileż artykułów, ileż wystąpień, ileż kazań 
wygłoszono po to. by znów uśpić naród. Je­
śli odrzucona została ponownie wyciągnięta 
ręka państwa, które pierwsze uznało prawo 
Polski do niepodległości, jeśli znów udało 
się uwikłać Polskę w sytuację, w której klę­
ska Polski stała się nieunikniona — to pa­
miętamy wszyscy, że odbyło się to tylko 
przy pomocy największych wysiłków i naj­
większych starań całej agentury hitlerow­
skiej.

W tym okresie Doboszyński był potrzeb­
ny na wolności. W tym okresie nie wolno 
było trzymać w rezerwie ani jednego agenta. 
Po wizycie Franka w Polsce, ówczesny mi­
nister sprawiedliwości zwalnia Doboszyń­
skiego z więzienia,

Hitler musiał się liczyć z tym, źe naród 
polski nie podda się bez walki.. Mimo 
sprzedajnych wodzów, mimo poczucia wiel­
kiego osamotnienia, mimo odseparowania 
go od. Związku Radzieckiego, który propo­
nował pomoc, — naród chciał walki. I 
wtedy, w obliczu fali ogólnej nienawiści 
do Niemiec, nie udałoby . się utrzymać 
otwarcie działającej agentury niemieckiej.
Agenturę trzeba było szybko zamaskować.

Doboszyrnki otrzymuje 
polec< e udawania 

antyh.tlerowca
Doboszyński otrzymuję nowe polecenie 

Wojna wybuchnie niedługo, należy udawać 
antyhitlerowca. Należy udawać patriotę, 
inaczej agent straci swoją wartość.

Rzecznik oskarżenia stwierdza, źe ten 
trick szpiegowski nie jest ani nowy, ani 
oryginalny i że metody 5 kolumny zaliczały 
go do swego normalnego repertuaru. Niem­
cy podawali go otwarcie, jako jeden ze 
swych chwytów.

Przechodząc do omówienia działalności 
Adama Doboszyńskiego w okresie wojen­
nym, prokurator Zarakowski przypomina 
tragedię żołnierza polskiego owych bezna­
dziejnych dni wrześniowych. Żołnierz pa­
mięta — mówi prokurtor — bohaterską 
walkę swoją i swych towarzyszy broni, i

tych żołnierzy, którzy z ręcznymi granata­
mi. z flaszkami z benzyną szli na czołgi nie­
mieckie. Przypomina sobie młodych ofi­
cerów, którzy stawali na czele kompanii, 
batalionów, a nawet pułków, by zastąpić 
tych, którzy albo zdezerterowali za­
częła się wojna, albo zaszyli się w bez­
piecznych miejscach lub wreszcie wojsko­
wymi samochodami długo jeszcze zanim 
nadszedł front, uciekli za granicę.

Przypomina sobie żołnćerz watachy nie­
mieckich szpiegów, krążących na szosach, 
na torach kolejowych, na stacjach, szpie­
gów poprzebieranych w polskie mundury. 
Wśród tych, którzy doszlusowali do uczci­
wego polskiego żołnierza — stwierdza pro­
kurator Zarakowski — znajdował się rów­
nież niemiecki agent nr p-3129 — zareje­
strowany w niemieckim „Auswartiges Amt“ 
— inżynier Adam Doboszyński.

Wiele kłamstw i prowokacji — oświadcza 
oskarżyciel publiczny u słyszeli śmy na
sali sądowej, gdy oskarżony Doboszyński 
składał swe wyjaśnienia, ald cynizm wynu­
rzeń Doboszyńskiego przekraczał wszelkie
granice, gdy mówił on o sobie, jako 
wojska polskiego we wrześniu roku

Omawiając losy Doboszyńskiego 
kampanii wrześniowej, prokurator

oficerze 
1939.
podczas 
podkre-

śla. iż są one „dziwne g tajemnicze". Dziw­
nie wygląda dołączenie się do oddziału 
wojska w czasie odwrotu i jego rana, dziw­
nie wygląda jego rzekoma ucieczka z nie­
woli, której nikt nie widział. Wyraźnie 
natomiast i jasno — mówi prokurator — 
zarysowuje silę^ jego rola w grupie pod wsią 
Narol, gdzie inspiruje wyjście grupy ofi­
cerów z lasu i poddanie sie Niemcom. 
Agent p.-3129 — woła prok. Ztarakowski — 
umiał znaleźć właściwą drogę!

Kontynuując swe wywody, prokurator 
stwierdza, że w toku śledztwa Doboszyński 
przez dłuższy czas odmawiał zeznań. Gdy 
widział jednak, że władze śledcze posiadają 
niezbite dowody jego pracy dla niemiec­
kiego wywiadu, stopniowo odsłaniał szcze­
góły zaangażowania się, otrzymane instruk­
cje, sposób ich wypełniania, a nawet szcze­
góły dotyczące wynagrodzenia. Wtedy w 
swych, własnoręcznie pisanych zeznaniach 
Doboszyński tłumaczy: „Moje przeżycia w 
latach 1940—45 staną się zrozumiałe dope- 
ro Wt$dy, gdy cofnę slię do 1933 roku, kie­
dy zaanagażowałem się w wywiadzie .nie- 
mieckf.m, wciągnięty tam przez Aleksandrę 
Tyszkiewiczową".

„Bałem się wówczas zasugerować — pi­
sze dalej Doboszyński — iż interes narodu 
polskiego jest zbieżny z interesem narodu 
niemieckiego."

Okoliczności pracy w wywiadzie niemiec­
kim Doboszyński przedstawia dwukrotnie 
prokuratorowi nadzorującemu śledztwo. W 
dniu 27. 2. 1948 r., a więc już po zakończe­
niu śledztwa w jego sprawie, Doboszyński 
przesłuchiwany jako świadek przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym oświadcza: „Do 
pracy w wywiadzie niemieckim zwerbowa­
ła mnie Tyszkiewiczową, moja znajoma. 
Była to córka mojego najbliższego sąsiada, 
która została w Berlinie zwerbowana do 
wywiadu niemieckiego. Wywiad miał cha­
rakter polityczny i propagandowy."

W ciągu obecnie toczącej się sprawy Dobo 
szyński oświadczył, że odwołuje część swoich 
zeznań, nawet tych, które były pisane wła­
snoręcznie w czasie śledztwa Ale Dobo-

Za wiedzą sanacyjnej „dwójki" która sprzedawała
Polskę Niemcom

Naród, przerażony j oszołomiony tym co 
się stało, stawał wobec pytania, jak to było 
możliwe? Dlaczego zwaliła się na nas kata­
strofa wrześniowa? Dlaczego przez tyle lat 
pozwalaliśmy, aby banda obcych agentów 
prowadziła nas do zguby? Dlaczego nie zni­
szczyliśmy V kolumny? Dlaczego szpiedzy 
rządzili Polską? Gdzież była ta słynna „dwój­
ka”, która miała chronić przed szpiegami i 
dlaczego nie zdemaskowano Doboszyńskiego?

Zbrodnicza działalność oskarżonego Dobo­
szyńskiego i jemu podobnych tłumaczy ka­
tastrofę wrześniową. Nawet przyjaciel oskar­
żonego Jędrzej Giertych napisał o nastrojach 
we wrześniu 1939 r.: „Po ostatniej wojnie 
ogarnia nas nieraz przykre uczucie, że nie 
prowadzaliśmy polityki własnej, ale porusza­
liśmy się jak marionetki w takt poruszeń 
sznurków, trzymanych w ręku przez obce 
agentury”.

Poza zeznaniami oficerów H Oddziału, 
świadków Kowalewskiego i Pantery Bo­
czonia, niewątpliwy jest fakt, że Dobo- 
szyński figurował jako agent niemiecki w 
aktach ekspozytury nr 3, ekspozytury 
nr 2, w dossier Tyszkiewieżowej, wreszcie 
w aktach samodzielnych referatów infor­
macyjnych krakowskiego i poznańskiego. 

Zachodzi pytanie, dlaczego Doboszyński nie 
został zdemaskowany przez II oddział sztabu 
generalnego? Odpowiedź na to pytanie znaj­
duje się w materiałach dowodowych sprawy, 
odpowiedź dali świadkowie, którzy wyjaśnili 
rolę II oddziału. Rola tej jednostki była nie­
współmiernie duża w życiu politycznym Pol­
ski przedwrześniowej. Tacy szefowie „dwój­
ki” jak: Majer, Pełczyński, Englicht, Żychoń 
i inni, pozostawili piętno na życiu politycz­
nym kraju. Oni to dopuszczali do tego, by 
niemiecka inspiracja w Polsce nie doznawała 
jakichkolwiek przeszkód. Oni pomagali pro­
wadzić szpiegostwo przemysłowe, polityczne, 
wojskowe na rzecz Niemiec. Pod ich opieką 
i opieką łudzi, którzy przez II oddział prze-

szyński nieostrożnie dodał, że oświadczeni 
to uplanował już dość dawno. Była to na 
pewno jeszcze jedna z prowokacji, jakich ca* 
ły szereg zademonstrował oskarżony w ci^ 
gu 10 dni przewodu sądowego.

Prowokacyjne kłamstwa 
oskarżonego

Te kłamstwa i prowokacje, to zwykła broń 
Doboszyńskiego, jaką posługiwał się w swój 
pracy od 1933 r.—oświadcza prokurator. Przf 
tacza on następn. jako przykład tych kłamstw 
słowa oskarżonego o „tramwaju, jadący#1 
przez socjalizm do komunizmu", który# 
Doboszyński — rzekomo — „zdecydował 
zajechać dość daleko". Dalszym przykłade# 
jest to co zeznał Doboszyński. mówiąc 0 
pogromie myślenickim. Doboszyński zeznał? 
„wypadki myślenickie spowodowałem, będąc 
człowiekiem młodym i bardzo zapalczy* 
wym". Oskarżony starał się nadto przed* 
stawić te wypadki, jako demonstrację, ski^ 
rowaną przeciwko sanacyjnemu staroście i 
miejscowej policji, ale wyjątki z przewodu 
sądowego, który odbył się po wypadkach 
myślenickich, obaliły te kłamstwa. Poseł P° 
lewka, długoletni działacz społeczny z 
renu woj. krakowskiego, stwierdził, 
marsz na Myślenice był hasłem wielkiej dy^ 
wersji hitlerowskiej, skierowanej przeciwk0 
frontowi ludowemu, był pierwszym głośniej 
szym strzałem przeciw Polsce".

Według zeznań świadka Sali Pindeli wła* 
dze niemieckie przemianowująe ulicę Kazi­
mierza Wielkiego w Myślenicach na ul. Ada­
ma Doboszyńskiego, zmianę tę uzasadniły 
określeniem Doboszyńskiego jako boha­
tera narodowego".

Niewtą^liwy jest bliski stosunek, jaki 
łączy osk- Doboszyńskiego z Aleksandrą 
Tyszkiewicz°wą. W czasie rewizji dokona­
nej u Tyszkiewiczowej przez świadka Ko* 
Walewskiego, znalezione zostały dokumen­
ty obciążające nie tylko samą Tyszkiewi­
czową, ale również Doboszyńskiego. Osoba 
Doboszyńskiego była rozpracowywana przez 
II Oddział również w związku z aferą nie­
mieckiego szpiega Antoniego Dąbrowskie­
go. Okoliczność tę stwierdził świadek Pan­
tera Boczoń, który inwigilował oskarżone­
go w czasie jego pobytu w Ostrowi Wielko­
polskiej.

Działalność szpiegowska Doboszyńskiego 
rozpoczyna się od poznania Tyszkiewiczo­
wej i aż do opuszczenia granic Polski 
cechuje ją logika i konsekwencja. Credo 
polityczne zamieszczone w „Gospodarce 
Narodowej”, działalność publicystyczna, 
inspiracja szeregu dziennikarzy z obozu 
endeckiego, pogrom myślenicki, zwolnie­
nie Doboszyńskiego z więzienia przez 
Grabowskiego, po wizycie Franka, sposób 
wstąpienia Doboszyńskiego do. wojska * 
kampanii wrześniowej, jego rzekoma u* 
cieczka ze szpitala — wszystkie te oko* 
liczności wiążą się w logiczną i konse­
kwentną całość. W świetle tycłi dowodów 
zeznania oskarżonego są tylko pewnego 
rodzaju komentarzem dowodów jego winy, 
znajdujących się w posiadaniu sądu.

„Oskarżony Doboszyński — mówi dalej 
prokura tor — człowiek z wyższym wykształ­
ceniem, działacz polityczny i publicysta, zda­
wał sobie całkowicie sprawę z zamierzeń 
hitleryzmu w stosunku do państwa polskie­
go”. Pracował on czynnie i z całą perfidią 
nad realizacją zamierzeń Trzeciej Rzeszy, 
skierowanych przeciw Polsce dla pozbawienia 
jej niepodległego bytu.

Doboszyński mógł działać bezkarnie
szli, mogły się rozwijać w Polsce agentury 
hitlerowskie, mogli wszyscy Doboszyńscy 
działać bezkarnie.

„Robotę tę odczuwał cały kraj. Odczuwał 
jej dobrodziejstwa „Mały Dziennik” w Nie­
pokalanowie. Odczuwał jej przekleństwo ro­
botnik na swoich plecach. Oficerowie z 
„dwójki” jechali na dokształćanie do Norym­
berga i Drezdna, do Monachium i Berlina. 
Zawodowi oprawcy przyjeżdżali uczyć na­
szych rodzimych Kordianów—Zamorskich 
swego katowskiego fachu. Oprawcy z Berezy 
Kartuskiej wymieniali doświadczenia z kata­
mi z Dachau. Von Moltke już wówczas czul 
się generalnym gubernatorem Warszawy i 
Polski. Różni wymieniani i niewymieniani w 
tym procesie panowie uważali za zaszczyt 
być przyjętymi przez niego i osobiście wrę­
czać mu matę/riały lub otrzymywać instruk­
cje”.

Z H oddziału wyszedł Bek
Słusznie nazywano II oddział „akademią”, 

dającą patenty na stanowiska w kraju. Wy­
chodzili stamtąd ministrowie, wojewodowie, 
przez „dwójkę” przechodzili politycy i dzien­
nikarze. Z II oddziału pochodził Beck. Wy­
chowankami tej instytucji byli: Sieradzki, 
Kościałkowski, Sławek, Schaetzel, Koc i inni. 
Była to mafia, która przez swoje kontakty i 
agentury docierała do najmniejszych ośrod­
ków. II oddział nakazuje faworyzowanie 
ONR-owców. Z jego inspiracji powstaje 
„Klub 11 listopada”, któremu patronuje Rydz- 
Smigły i w którym wygłaszane są prelekcje 
o jawnie hitlerowskich tendencjach.

*
Sąd zapowiedział ogłoszenie wyroku na 

dzień 11 lipca br. przed południem.
Dalszy ciąg w n-rze jutrzejszym
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iilń wow i Wii W Pan naczeiniH Kocha biurokracie
Zakłady Mechaniczne „Ursus** konać 

w Gorzowie starały się od dłuższe
w płaty. Oszczędny „Vr-

PRZEZ ULEPSZENIA I WYNALAZKI
Kolejarze gorzowscy w dotychczasowych poczynaniach wyka 

zalir że potrafią pracę swoją wykonać jak najbardziej, racjo­
nalnie i dokładnie. Nie poprzestają oni. na podniesieniu wy­
dajności i jakości pracy, lecz dążą ciągle do coraz większego 
usprawnienia jej przez realizację własnych wynalazków i po­
mysłów.
Parowozownia gorzowska mo­

że się obecnie poszczycić robot- 
hikami-wynalazcami, dzięki któ­
rym zaoszczędza wiele czasu, 
Materiału i pieniędzy.

Jeden z pracowników ob. E. 
Wieczorek zgłosił projekt wy- 
konania tarczy pomocniczej do 
umocowywania pierścieni tło­
kowych i suwakowych, przy 
Wytaczaniu na sprężystość.

Ob. M. Mężyński wykonał ko 
nik do frezarki uniwersalnej, 
oraz podzielnicę do nacinania 
.gwintu wielozwojowego, mimo 
że nie posiadał żadnych planów 
technicznych i rysunków, a o- 
Pajł się jedynie na własnej po- 
mysłov7ości.

Bardzo korzystny projekt 
zgłosił starszy rzemieślnik, ob 
3, Janiszewski. Dotyczy on u- 
$uwania wiórów ze stolarni, i 
przesyłania ich do gazowni miej 
^kiej, która zużywa je do pod-

Kilka nowych projektów zgło 
sił kierownik robót ob. L. Koń- 
czak i ob. St. Kopeć.

Odcinek drogowy również po­
siada wynalazcę. Jest nim ob. 
Wł. Cichocki, który zgłosił pro­
jekt pieca do centralnego o- 
grzewania, własnego pomysłu i 
konstrukcji. Piec tego typu jest 
ekonomiczny i może być wyko- 
nany w każdym warsztacie, po­
siadającym aparat do spawania.

Wynalazki te i ulepszenia po­

zornie drobne, dają jednak w 
sumie wspaniały efekt, gdyż 
każda zaoszczędzona złotówka i 
minuta przyczynia się do szyb­
szej odbudowy naszego, zni­
szczonego wojną kraju.

Nie wątpimy, że o dalszych 
ulepszeniach gorzowskich pra­
cowników w najbliższym czasie
znowu się dowiemy. Wit.

palenia pieców. Każdy -wagon

JUNACY „S. R" Z GĘBIC

zbudowali most na Lubicy

go czasu o zakupienie rozrusznika 
i kilku podnośników, niezbędnych 
do usprawnienia pracy w odlewni, 
ciężkie skrzynie formierskie docho- 
dzące do pół tony, robotnicy mu­
szą obecnie sami dźwigać. Podno­
śniki takie znajdują się w jednym 
z dolnośląskich magazynów C. B. 
O. AL Po listownym załatwieniu 
transakcji kupna rozrzusznika i 
podnośników trzeba było jeszcze 
zezwolenia na wywóz, wydziału 
przemysłowego Urzędu Woje­
wódzkiego we Wrocławiu.

Na wysłane pismo „Ursustf o- 
trzymał odpowiedź 15. 6., że ze­
zwolenie to można uzyskać po 
wpłaceniu pewnych opłat w wy­
sokości około 150 zł. Wobec tego 
„Ursus*' napisał poraź drugi i 
prosił o podanie konta, bankowe­
go, względnie o przesianie po­
trzebnego zezwolenia za. pobra­
niem, pocztowym. IV odpowiedzi, 
otrzymał pismo, w którym infor­
mują, że zezwolenia wydaje się

sus** odpisał, że dla. wpłacenia tak
drobnej sumy nie 
pracownika, bo to 
4 do 5000 zł.

— W. z. naczelnik

wydeleguje 
kosztowałoby

wydziału Ar

Pluton ,,SP” z Gębie przystą­
pił do budov7y mostu na rzece 
Lubicy w gromadzie Gębice, któ 
ry był zupełnie zniszczony 
przez działania ‘wojenne.

Plan mostu i całość prac wy­
konał komendant gminny SP 
ob. Florian Iwiński. W odbu­
dowie wzięło udział 13 junaków 
i 7 junaczek: wykonali oni 23 
m podmurowania betonowego,
przeprowadzili 80 m szyn, żela

Wiórów dałby około 2 ton węgla znych, zwieźli 78 m gruzu i 
oszczędności. ' i piasku, położyli 64 metry po-

Koło Zw. Zaw. Pratowników InsWii Wznytli 
oroanizule akcie kuituraino-oświaiową 
dla uczczenia Święta Wyzwolenia

Koło Związku Zawodowego 
Pracowników Instytucji Spo­
łecznych jest chyba najsłabszą 
organizacją związkową na te­
renie Gorzowa, pomimo że po 
siada w swych szeregach około

Dziś sobota 9 lipca 1949 roku 
Weroniki — Wszebąda

Jutro niedziela 10 lipca 1949 roku 
7 Braci Męczenników — Radzi- 
woja.

adres redakcji
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UE. HAWEŁAŃSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski — 562 
Komitet Pow. PZPR 509 
Szpital Miejski — 562 
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 501 
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
1 karetka do przewozu chorych: 
501 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833 
Apteka Ubezp. Społecznej, ul 
Drzymały nr 44 — 336.

140 członków. Częściowym wy 
tłumaczenim ,tego stanu jest 
nadmierna przestrzenność or­
ganizacyjna, uw^daczni a jąca 
się w tym, że koło ZZPIS o- 
bejmuje swym zasięgiem 19 
instytucji gorzowskich, z któ­
rych tylko jedna zatrudnia po 
wyżej 20 pracowników.

Obecnie w związku z przy­
gotowaniami do „Święta Odro 
dzenia“ koło ustaliło plan ak­
cji kulturalno-bśMatowej, któ 
,ra w skali ogólno-krajowej jest 
częścią składową akcji współ­
zawodnictwa między okręgami 
ZZPIS.

Plan ten uwzględnia m. in. 
zorganizowanie świetlicy w 
Domu Matki i Dziecka, zorga 
nizowanie świietlicy i bibliote­
ki przy kole, powołanie do ży 
ca kółka samokształceniowego 
którego zadaniem będzie rów 
nież wygłaszanie odczytów i 
prelekcję, zorganizowanie 2- 
miesięcznego kursu stenografii 
dla początkujących (i in.

Ponieważ czas, przewidziany 
dla realizacji powyższego pla­
nu jest krótki, koło ZZPIS po­
winno „zakasać rękawy” i e- 
nergicznie zabrać się do reali­
zacji powziętych zamierzeń.

(R.K.)

wierzchni drewnianej a oczyści 
li koryto rzeki. Roboty żelazne 
wykonali junacy — dwaj bracia 
Strzelbiccy z Starogardu Gubiń­
skiego.

Wydatki na budowę mostu 
były minimalne. Zarząd Gminy 
zafkupił tylko cement. Pozosta­
ły materiał dostarczyli junacy 
w ramach odgruzowania znisz­
czonych domów.

Przed kilkoma dniami odbyło 
się otwarcie mostu przez przo­
downika pracy Adama Łano­
wego. W uroczystościach otwar­
cia uczestniczyli przedstawicie­
le władz administracyjnych i 
rządowych wraz z delegatami 
PZPR.

W dowód uznania za pracę 
zespół otrzymał przyrządy do 
siatkówki. Wyróżniono również 
najpilniejsze junaczki i juna­
ków, między którymi znajdowa­
li się Adam Łanowy, A. Bart­
czak, Weronika Marusiak, Ka­
rolina Durka, Michał Gresiński 
i Walenty Drapa. Zaznaczyć na 
leży, że junacy prowadzili 
w spółz a wodni c t wo, wyko nu ją c 
w niektórym zakresie prac 125 
proc, normy.

Rolnicy gromady Gębice w 
dowód uznania za wykonanie

mostu, na który czekali 4 lata, tylko za pokwitowaniem przez de­
zaprosili junaków na przyjęcie, 
połączone z zabawą. (Rys)

legowanego pracownika, który
również powinien na miejscu do-

Pow. gubiński nagrodzono 

82 tysiącami złotych 
za sprawne uiszczenie podatku gruntów

Z realizacji I raty podatku I wypłacono najbardziej zasłużo-
grunto-wego w powiecie gubiń-
skim najlepiej wywiązały się 
gminy Wałowice, Pole i miasto 
Gubin, Wymienione gminy u- 
iściły podatek gruntowy I raty 
w 100 proc. Najbardziej opiesza 
łą gminą okazała się Gmina 
Czarnowie©, która powinna 
wziąć przykład z biedniejszej 
od siebie gminy Wałowice i któ 
ra posiada wszelkie możliwości 
ku temu, żeby wywiązać się ze. 
swego zadania w 100 proc.

Ogólnie biorąc, powiat gu- 
biński w skali wojewódzkiej za­
jął 16 miejsce a z powiatów 
Ziemi Lubuskiej I miejsce. W 
związku z tym przyznano dla 
powiatu gubińskiego premie w 
wysokości 82 tys. zł. Premie

nym pracownikom zarządu
gminnego i sołtysom.

W realizacji Funduszu Oszczę 
dnościowego w 100 proc, wy-wią 
zało się jedynie miasto Gubin 
najwięcej zaległości posiada 
gmina Czarnowice, która zale­
ga na sumę około 1 miliona zł.

(Kj)

ZEZEM

Gorzowska dziatwa szkolna

umiua na Mnlach w Mlcy
W Witnicy, przy ul. Strzelec­

kiej zorganizowano dla
szkolnych z Gorzowa 
letnie. Potrzebne na

dzleci 
kolonie

ten cel
fundusze dostarczają zakłady
pracy, Ubezpieczalnia Społecz-
na i szkoła z sum uzyskanych 
z imprez i zbiórek, oraz mini­
malnych opłat rodzicielskich.

Przed kilku dniami 33 dzieci 
wyjechało na pierwszy miesięcz 
ny turnus kolonii. Dzieci znaj­
dują się pod troskliwą opieką 
ob. Dekarczykowej, nauczyciel­
ki z Witnicy, sprawującej kie­
rownictwo nad koloniami oraz 
wychowawcy ob, Jasińskiego.

Korzystają one w pełni ze słoń­
ca, lasu i wody.

Zgłoszenia na turnus przyjmu 
je się nadal. Następny turnus 
rozpocznie się na początku sier­
pnia.

Szkoda tylko, że na 120 wol­
nych miejsc jedynie czwarta 
część jest wykorzystana, ponie­
waż wielu rodziców nie chce 
wysłać swych dzieci na kolo­
nie. Jes to zdecydowanie nie­
słuszne. Dzieci czują się tani 
dobrze, śmieją się, bawią i wy-

przełożył Józef Brodzki

21

Padrele znów przysiągł i dopiero, gdy Magaraf wręczył 
mu adres doktora Popfa, otrzymał czek aa pięć tysięcy 
centaurów i opuścił gabinet

Padrele nie lubił widocznie odkładać do jutra tego, co 
powinno było być natychmiast urobione. Wezwał do sie­
bie sekretarza i kazał mu przygotować wszystko do po­
dróży.

— Ale ani słowa nikomu o tym, dokąd jadę i po co,
rozkazywał sekretarzowi. Nikomu, nawet memu

bratu! Niech mój powrót będzie dla niego prawdziwą 
niespodzianką. Liczę na to^że pan zastosuje się do mo­
jego zlecenia.

Ostatnie zdanie zostało powiedziane tonem nie budzą­
cym wątpliwości, że sekretarza czekają bardzo surowe 
represje na wypadek, gdyby wypaplał cokolwiek.

Pan Primo Padrele znajdował się w tym czasie na po­
siedzeniu dyrektorów pewnego towarzystwa, o czym 
szczegółowo będzie mowa dalej, Aurelius zatelefonował 
do swego brata, zakomunikował mu, iż wyjeżdża na ja­
kieś trzy tygodnie, które zamierza spędzić na wybrzeżu 
Oceanu i złożył mu życzenia wszelakiego powodzenia 
i zdrowia.

Było rzeczą dość nieoczekiwaną, gdy w piskliwym gło­
siku młodszego Padrele rozległy się nieoczekiwane jakieś 
bardziej serdeczne i ciepłe akcenty. Jego zła pożółkła

kadiusz Grossman odpisał, wóu^ 
szas na odwrocie, że zezwolenia 
takie wydaja się tylko za pokwito 
waniem. dalszą korespondencję 
uważa za bezcelową, gdyż nie ma 
zamiaru robić wyjątków w ogól­
nie przyjętych zasadach. •

W wyniku niezałatwienia sprp- 
wy „Ursus'* musiał już dwa razy 
prosić o prolongatę odbioru pod­
nośników w CBOM. Robotnicy na 
dal dźwigają ciężkie skrzynie, a 
drogocenna dmuchawa narażona 
jest na. defekty, z braku koniecz­
nego rozrusznika.

Naczelnik Grossmdn nie ma ra­
cji, bo przysłanie zezwolenia za po 
braniem przez pocztę jest równo­
znaczne z pokwitowaniem odręcz­
nym. Należało tak postąpić jak 
proponował „Ursus**, a, uniknęła 
by się kilkunastu zbędnych ko­
respondencji a. co najważniejsze 
usprawniło by się pracę,

Ob. Grossman jest biurokratą 
warto, żeby mu to ktoś dobitnie
wytłumaczył. (Noel)

RADIO

Jak spożywać 
sznurki i drzazgi 

w chlebie"
Niedawno pisaliśmy, że piekar­

nie Gminnej Spółdzielni ZSCh w 
Krośnie dostarczają, mieszkańcom 
Krosna chleb wieczorem zamiast 
rano. Postępowanie takie wypły­
wało podobno z troski o zdrowie 
mieszkańców, aby nie budzić ich 
zbyt wcześnie i nie nakłaniać tym

na sobotę 9 lipca 1349 roku
5.20 Koncert dla świata pracy: 

z Brna (Czechosłowacja); 6.90 Dzień 
nik poranny; 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego; 7.20 Najpięk­
niejsze walce; 8.00 Streszczenie wia 
domości dziennika porannego; 8.35 
„Daleko od Moskwy” powieść Wa­
syla Ażajewa: 12*04 Wiadomości 
południowe oraz przegląd prasy 
stołecznej; 12.50 „Melodie ludowe’* 
gra zespół Władysława Kaczyńskie 
go; 13.30 „Uśmiechy wczasów z 
Międzyzdrojów; 14,55 Informacje 
poznańskie; 15.25 Informacje ogól­
nopolskie; 16.00 „w stoczni gdań­
skiej “ — reportaż z życia młodzie­
ży robotniczej wbrzeża: 16.20

- Montaż dźwiękowy „4 lata odbu- 
[ dowy”; 16.40 „Nauka w służbie 
) człowieka" — pogadanka pt. „Pod 
j stawy naukowe leczenia chorób 
( wenerycznych penicyliną" w opr. 
/docenta dra Jana Alkiewieza; 16.55 
‘ Lokalne wiadomości sportowe; 1700 

> „Przy sobocie po robocie — tran- 
[ smisja z Rynku na Starym Mieś­

cie w Warszawie; 18.15 „Wieczór 
Mickiewiczowski"; 13.40 Pieśni 

/ Schuberta. Schumana i Brahmsa 
w wyk. Wiktora Bregy (tenor; 19.00 
II Dziennik popołudniowy; 19.15 
„Na muzycznej fali" 20.00 „Euge- 

! niusz Oniegin*"* poemat AL Pusz- 
r kina, przekład Tuwima: 2020 Mu- 
< zyka operetkowa w wyk. solistów 
? i orkiestry PR.; 21.00 Dziennik 
। wieczorny; 23. Ostatnie wiadomości

samym do kupna chleba.
Prawdopodobnie dodatki znaj- \ ! 

dujące się w chlebie jak sznurki, I 
drzazgi i włosy nie mówiąc już o ś 
owadach, również były kierowane 
troską o zdrowie konsumentów.

Kolekcje takich dodatków zttaj- 
dziemy w każdym, domu.

IV najbliższych dniach Sekcja ! 
Zbieraczy Aktualności, przy PZGS 
w Krośnie urządzi wystawę swo­
ich zbiorów, na której przy otwar 
ciu kierownik piekarni wygłosi,'

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 i 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i 323
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie­
go — 212
Szpital Miejski — 362 i 337.
Centrala PKP. — 259—260

poczywają. Miło będzie powitać obszerny referat na temat 
nasze pociechy ~ ----- : ----- -
pucułowatymi buziami.

z rumianymi, tspozy ulać sznurki i drzazgi 
ibic z korzyścią dla zdrów ii

„Jak 
w chle

Dej.' bic z korzyścią dla zdrowia** (Wz) Ambulatorium 
Społecznej — 356

Ubezpieczalni

twarzyczka nabrała naraz łagodnego i dobrodusznego 
wyrazu. Bowiem Primo Padrele był jedynym człowie­
kiem, którego ten rozkapryszony i chorobliwie dumny 
karzełek prawdziwie kochał.

— Dobrze mój drogi odpowiedział mu czule Primo 
— jedż, rozerwij się. Nie żałuj pieniędzy. Wstąp do 
mnie, jadąc na pociąg.

Mniej więcej za godzinę młodszy Padrele wstąpił na 
chwilę do swego brata i w salonce wyjechał do Bak- 
buku, na spotkanie swego szczęścia.

ROZDZIAŁ JEDENASTY
o tym, jak Tomasio Magaraf przekonał się, że w życiu 

można dać sobie radę
Magaraf powiedział panu Suuke te oto słowa:
— Ma pan tu swoje śmierdzące centaury!
Otrzymał pokwitowanie, wyszedł, nie pożegnawszy się 
umyślnie nie zamknął za sobą drzwi, aby wszyscy 

widzieli, że on gwiżdźe sobie na tego niesprawiedliwego
i

i bezwzględnego człowieka.
Gdy wyszedł na ulicę, było mu dość niewyraźnie: nie 

wiedział, czy będzie miał pracę, z czego będzie żył i za 
co kupi sobie jutro ubranie i obuwie. W ciągu trzech 
dni wyrósł porządnie, buciki były za ciasne, a ubranie

Kelner przyjął zamówienie i powiedział:
— Wszystko będze w porządku, panie Magaraf, będzie 

pan zadowolony.
Tomasio zdziwił się, skąd kelner zna jego nazwisko, 

nigdy bowiem nie bywał w tej restauracji, ale kelner 
zdążył już zniknąć za jakimiś drzwiami i po chwili zja­
wił się wraz z jakimś grubasem na bardzo cienkich nóż­
kach. Był to właściciel restauracji.

Wyszedł ze swego pokoiku, trzymając gazetę w ręce. 
Spojrzał wpierw na Magarafa, później na jego dużą fo­
tografię, umieszczoną w gazecie, uśmiechnął się, powie­
dział coś kelnerowi i podbiegł sam do stolika naszego 
bohatera, mówiąc:

— Pozwoli pan, szanowny panie Magaraf, że polecę 
panu indyka z jabłkami i doskonałego francuskiego 
szampana.

— Dziękuję — odpowiedział Maragraf, ogromnie zmie­
szany. — Dziękuję, nie mam ochoty.

Gospodarz widocznie zrozumiał o co chodzi.
— Ależ panie Magaraf. niech mj Pan nie odmawia... 

Ja z całego serca taki honor, taki zszczyt! Tomasio Ma­
garaf w moim lokalu! To wielki honor dla mnie!

Wtedy Magaraf odpowiedział:
— Skoro pan nalega... — i po chwili cały stolik był

również było za krótkie. W takim stanie trudno było zastawiony wspaniałymi potrawami, a właściwiel, przy-
ubiegać się o nową pracę.

Gdy jednak Magaraf przypomniał sobie, że nie jest już 
liliputem, że jest takim człowiekiem, jak inni, a nawet 
ładniejszym (tak przynajmniej pisano w którejś gazecie), 
życie wydało mu się znów piękne. Powiedział sobie: 
„Było — nie było!“ Wobec tego zaś, że czas było prze­
kąsić, wstąpi! do pierwszej napotkanej restauracyjki, po­
stanawiając nie liczyć się z pieniędzmi i zjeść, jak należy.

siadłszy się do stolika, bawił swego gościa rozmową 
i szczerze uradowany i promieniejący ze szczęścia, raz po 
raz dolewał mu wina.

Wreszcie Tomasio z uczuciem niewysłowionej błogo­
ści skończył ewą biesiadę i dopiero wtedy zauważył, że 
w restauracji jest już pełno ludzi, którzy bez żenady 
przyglądali mu się.

(C. d. nj
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Usprawnienie misłrza Kryształka 
dało 120 tysięcy zfotych oszczędności

— Chcecie wiedzieć na czym 
polega moje usprawnienie? — 
mówi| zażenowany mistrz Kry- 
sztofek z ekipy PPB Oddz. 4, 
pracującej przy rozbudowie e- 
iektrownd. O, to zupełnie pro­
sta rzecz.
HiBannBsa>aa««iiaaflRaM«aBa»Baa«flaKa9aaBi  

Potrzebnemu 
dużo mocnych 
domów

— Najważniejsze jest to — 
mówił tynkarz Kaźmierczak 
na budowie Centralnego Urzę 
du Skarbowego — że przy tym 
nowym systemie murarz tyl­
ko muruje czy tynkuje i nie 
myśli zupełnie o materiale. 
Wszystko dostarcza robotnik, 
który również miesza w kaś­
cie zaprawę i przygotuje ją dla 
rzemieślnika. Taki system pra 
cy musi ją usprawnić i musi 
dać dobre rezultaty. Zresztą 
już daje. Mój zespół: Krzyżań 
ski, Skrzypczak i ja, jesteśmy 
we współzawodnictwie na dru 
gim miejscu. Wyrobiliśmy 
198,8 proc, normy.

Jest w tym systemie pracy 
jedno niebezpieczeństwo, żeby 
nie zacząć „odwalać" roboty by 
le jak. U poznańskich murarzy 
jest ono małe. My Wiemy, że 
nie tylko ilość wykonanej pra 
cy jest ważna. Ważna jest w 
niej również jakość.. Mus'my 
tak pracować, żeby było i 
szybko i dobrze, bo dużo i 
mocnych domów jest nam po 
trzeba".

Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 830

— Ale „ta prosta rzecz” daje 
na jednej budowie 120 tys. zł 
oszczędności.

— A no daje i mnie też da­
ła nie najgorszą premię.

Widzicie dotychczas przy be­
tonowaniu ściany, szalowanie 
ściągało się drutem i dawało 
się dwustronnie boczne usztyw­
nienia — podparcia — z desek. 
Szło na to ogromnie dużo drze­
wa. A poza tym ile roboty!

Nie mogłem po nocach spać 
z tego powodu. Co by tu wy­
kombinować — myślałem-— że­
by to było taniej, a równie 
dobrze, albo i lepiej. O drzewo 
trudno, a tu się tego tyle mar­
nuje...

Cieśla nie iesl mnlei whi murarza
— Kto z obecnych prosi: je­

szcze o głos? — pytał inż. Fra 
sunkiewicz zebranych na nara 
dzie wytwórczej pracowników 
PPB Oddział 3, budujących 
„Wspólny Dom".

— Ja — odpowiedział jakiś 
podniecony głos w głębi sali.

— Michalak?
— Tak.
— Słuchamy.
— Ja to w takiej sprawie 

choiałem się wypowiedzieć. 
Jak się weźmie gazetę do ręki, 
to w każdym artykule o bu­
downictwie można wyczytać, 
że wszystko robią murarze. Mu 
rarze przekraczają normy, mu 
carze biją rekordy, murarze 
stosują nowe systemy. Wszyst 
ko murarze. A ja się pytam 
czy inne zawody przy budo- 
vTie pierwszego lepszego domu 
nie mają nic do roboty? Czy 
cieśle na ten przykład na ro 
botach nie są potrzebni?

— Ma rację! Co to cieśli z

Aż pewnego dnia wpadłem 
na pomysł. A jakby tak beto­
nowe klocki zamiast drzewa? 
Pomyślano, wykonano. Zrobi­
liśmy betonowe słupki we­
wnątrz puste. Przeciągnęliśmy 
przez nie żelazne pręty, które 
usztywniają ścianę.. Po zabeto­
nowaniu bolce wyjmuje się, a 
słupek zostaje. I robota jest 
jak złoto.

Jeszcze nad jedną sprawą 
myślę i jeśli mi się to uda zro­
bić, to będzie to miało znacze­
nie dla budownictwa w skali 
krajowej. Ale to na razie ta­
jemnica...

łaski na budowie trzymają? 
Do ozdoby na robocie jesteś­
my?

— Nte o to chodzi, żeby się 
chwalić — mówił mi po nara­
dzie cieśla Michalak. Ale prze 
cięż my także dużo dajemy pra 
cy i to takiej, że możemy z 
niej być dumni. A o nas ni­
gdy nic. Jakby nas wcale nie 
było.

A kto zaczyna budowę? My 
cieśle. My pierwsi jesteśmy na 
placu. We współzawodnic­
twie także nie zostajemy na 
szarym końcu. Nasza kolumna 
cieśli Kaczmarek, Sroka, Hel 
ka, Ratajczak i ja, pierwsza 
zaczęła pracować zespołowo, i 
jak dotychczas jest na pierw­
szym miejscu. Wyrobiliśmy 320 
proc, normy.

Nie można tylko wszędzie 
murarze, o murarzach, mura­
rzom. Praca Cieśli nie jest 
mniej warta od pracy mura­
rzy.

Brak dokumentacji 
hamuje współzawodnictwo pracy

— Nowaczyk! Nowaczyk!
— Zaraz, zaraz nie pali się 

przecież.

Schmidt, Galasihski 
i Ratajczak

Nowy system pracy owszem 
podoba nam się — mówi tyn­
karz Schmidt na budowie Cen 
tralnego Urzędu Skarbowego. 
Tylko do tej „łyżki" to my 
nie mamy zaufania. Bo rzu­
cać nią zaprawę na ścianę 
to jeszcze idzie, ale na sufit? 
My po swojemu — kielnią. 
O, jak ją sobie tak mocno 
w garść ujmę, to mi w niej 
chodzi jak zabawka.

Rzuci się zaprawę raz i 
drugi, kardeczem wygładzi, a 
później jeszcze tylko koszul­
ka i już macie ściany i sufit 
równiutkie, gładziutkie... A 
co do marnowania zaprawy, 
to u nas przy pracy kielnią, 
też nic się nie marnuje. Wszy 
stko się z rusztowania zbie- 
rze i idzie do kasty z powro­
tem.

— Ale pracujecie zespoło­
wo?

— Tak dwóch murarzy i 
jeden robotnik, który nam 
dostarcza i miesza zaprawę. 
My to nazywamy systemem 
„dwójkowym", bo murarzy 
jest dwóch.

Zaczęliśmy tym systemem 
pracować niedawno. Mój ze­
spół to Galasiński, Ratajczak 
i ja. W ciągu 8 rob*>czogo- 
dżin otynkowaliśmy 90 m kw. 
Wynik nie najgorszy prawda? 
A jesteśmy - przekonani, że 
będzie jeszcze lepszy, bo te­
raz mąmy już naszą własną 
metodę pracy i nie prędko da­
my się zdystansować.

— A no niby nie, tylko tu 
porozmawiać z wami chcieli...

— Porozmawiać? Owszem, 
tylko widzi mi się, że nie 
bardzo'jest tu o czym mówić.

— Jak to nie ma o czym 
mówić? Jesteście przecież w 
Oddziale 4 najlepszym zbro­
jarzem.

Jasne oczy Nowaczyka u- 
śmiechały się tak jakoś ser­
decznie, przyjaźnie...

— Podobno jestem, ale to 
wcale nie dziwota. Pracuję 
jako zbrojarz już 20 lat... Miał 
się człowiek czas do roboty 
wciągnąć, a trudna to jest 
robota i odpowiedzialna. Bo 
musicie wiedzieć, że są dwa 
gatunki zbrojarzy. Jedni wy­
konują tylko roboty i przyci­
nają żelazo, a inni muszą 
umieć odczytać rysunki, przy­
gotować żelazo, ustawić ma­
szyny, żeby je szybko i do­
kładnie giąć, no i montować 
w konstrukcjach zgodnie z 
planem. Ile to się człowiek 
naszarpie, nawiesza, ale jak 
się rąk nie żałuje, to potem 
popatrzcie tylko jak to wszy­
stko ładnie wygląda.

Spoglądamy w głąb drew­
nianej siatki, w której jeżą 
się misternie przez Nowaczy­
ka powiązane zbrojenia.

— I wiecie co wam jeszcze 
powiem szczerze? — mówi 
dalej Nowaczyk. — Te 214 
proc, normy wcale mnie nie 
cieszy. Mógłbym wyrobić 250 
próc. i więcej,, tylko ta doku­
mentacja techniczna. Bo jak­
że tu pracować „całą parą" 
bez planów, bez kosztory­
sów? To nas zabija...

9 mslu .Mliiśmy" 
Staszaka

— To było tak — zaczął 
rarz Kucharski, pracujący przy 
budowie „Wspólnego Domu“ 
Najpierw z podziwem przygU 
daliśmy się Staszakowi. Jak on 
to robi? — myśleliśmy. Prze­
cież my wszyscy solidnie pra 
cujemy, a gdzie nam tam do 
Staszaka! A ten sypał procen­
ty jak z rękawa 200, 300. 40# 
proc...

Cudów nie ma — powiedzie 
liśmy sobie z kol. Wejmanem, 
z którym już dłuższy czas ra­
zem pracowaliśmy. Może Sta- 
szak, napewno będziemy mo­
gli i my. Trzeba spróbować.

Ale było nas dopiero dwóch. 
Zastanawialiśmy gię kogo tu 
jeszcze dobrać trzeciego. Aż 
któregoś dnia zgłosił stę do 
nas Mrówczyński. „Chcecie 
mnie wziąć do swojej trójki?*' 
zapytał. „Chcejny". „No to rę­
kaw powyżej łokcia i do robo­
ty".

— Widzimy że chłop fajny, 
że do nas pasuje, więc odda­
liśmy mu prowadzenie naszej 
^trójki". Tak S'ię zaczęło. To 
było na początku maja.

— A jak się skończyło?
— Zupełnie niespodziewa­

nie. W maju Staszak wyrobił 
204 proc, normy, a my 328 
proc. Ale myśmy na wszystko 
zwracali uwagę, nawet na win 
dę ,czy dobrze chodzi, czy nam 
w porę dostarczy materiału, 
choć to do nas wcale nie nale 
żało.

A dziś Mrówczyński wyje­
chał do Szczecina — bo ze 
Szczecinom marny współzawod 
nictwo — i tam ma zademon­
strować nasz system pracy.

Najważniejsze — wiecie —; 
to wierzyć we własne siły. Ni 
kogo nie podziwać, tylko za­
brać się do roboty. Wszystko 
można zrobić tak dobrze jak 
inni, a czasami jeszcze lepiej.

IGNACY STACHOWIAK

Brzó-1) murarz Stachowiak, 2) zbrojarz Nowaczyk, 3) robotnik 
zka, 4) murarz Staszak, 5) murarz Kucharski,

6) cieśla Michalak, 7) mistrz Krysztofek, 
8) tynkarz Kaźmierczak, 9) tyn­

karz Schmidt.

Każdy system pracy można jeszcze ulepszyć
Przyjrzałem się dobrze robocie warszawskich mu­

rarzy — Trzcińskiego, Krajewskiego i Religi. Począt= 
kowo wszystko mi się nie podobało. Po co nam nowe 
systemy, kiedy i przy starych — tak mi się zdawało — 
robota idzie dobrze. Ale jak się zastanowiłem nad tym, 
że przy nowym systemie murarz staje tylko przy mu« 
rze i wszystko co mu potrzeba dostanie do ręki, do­
szedłem do wniosku, że to może być całkiem dobry 
system.

Pierwszy zaczął nim pracować Staszak ze swoim 
zespołem, a później ja. Miałem 4 pomocników i robota 
tak nam dobrze szła, że od razu zrobiliśmy 9,5 m3, 
a więc o 2,5 m3 więcej aniżeli Krajewski. Później jak 
przeszedłem ze „wspólnego Domu" na budowę chłodni, 
osiągnąłem mój najlepszy wynik — 13,5 ms.

Murarz Trzciński z Warszawy zamiast kielni używa 
czerpaka. Co do tego ja miałbym zastrzeżenia szcze- 
golnie przy murowaniu, Bo przy tynkowaniu to jeszcze 
prędzej można to stosować, choć czerpakiem więcej 
się zaprawy rozchlapuje. Ale przy murowaniu, czer­
pakiem bierze się zawsze za dużo zaprawy i z fug 
wyciska się „wąsy“ jeszcze większe, aniżeli przy pracy 
kielnią. Ale nie na tym cała bieda polega. Otóż kielnią 
można „wąsy" zebrać i zaraz zużyć przy kładzeniu 
następnej cegły, a czerpakiem tego się zrobić nie da, 
bo czerpak jest okrągły. „Wąsy" wiszą, zastygają i albo 

je ktoś musi zeskrobać, wtedy już materiał zmarnuje 
sią, albo się je pozostawia na murze i trzeba przy 
tynkowaniu rzucać tak dużo zaprawy, żeby mur wy= 
równać na gładko. W ten sposób zużywa się dużo 
więcej materiału aniżeli potrzeba.

A jeszcze trudniej przedstawia się sprawa, kiedy 
się stawia mur, który nie będzie tynkowany. Wtedy 
czubkiem kielni przy murowaniu zeskrobuje się za= 
prawę z fug. Czerpakiem tego zrobić nic można A przy 
licówce np. nie wolno murów w ogóle ochlapać za­
prawą. Dobrze jeszcze, kiedy się daje licówkę z cegły 
palonej, to zaprawę można zmyć kwasem solnym (duży 
koszt i dodatkowa robota), ale przy kładzeniu licówki 
cementowej, zaprawy niczym zmyć się nie da Jak by 
więc taki dom wyglądał?

Ja nad tym długo myślałem i doszedłem do wnio= 
sku, że ten czerpak mógłby być dużo lepszy, gdyby 
z jednej strony był prosty. Wtedy można byłoby nim 
bez przeszkód zbierać „wąsy" z fug.

Na razie my murarze poznańscy pracujemy kielnią. 
Dobieramy sobie tylko odpowiednie rozmiary, np. do 
tynkowania musi być kielnią duża nr 280.

W najbliższym czasie stanę na murze przy budowie 
szlamiarni, to postaram się dorównać Trzcińskiemu 
czy Relidze. A o tym czerpaku z jednym bokiem pro= 
stym jeszcze pomyślę.
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Ośrodki maszynowe stoją do dyspozycji
MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH CHŁOPÓW
Przemówienie ministra rolnictwa

WARSZAWA (PAP), Minister rolnictwa Jan Dąb-Kocioł wy­
kosił w dniu 6 bm. przemówienie radiowe z okazji rozpoczę­
ta żniw.

Powrót wycieczki czopów z Ukrainy 
Radzieckiej

W przemówieniu swym mini­
ster podkreślił, że dzięki twar­
dej pracy chłopa i robotnika 
rolnego, a także dzięki poważ­
nej pomocy ze strony rządu, 
obszar uprawy roślin okopo­
wych wzrósł w tym roku do 
<>k. 15 mil. ha. Znacznie też po.- 
Mększył się obszar zasiewu ro­
ślin pastewnych.

„Stan upraw jest dobry — 
Powiedział minister — i dobrze 
Zapowiadają się też urodzaje, 
trzeba jednak pamiętać, aby 
*boże zebrać z pól w jak naj­
lepszym stanie. Należy więc się 
Pospieszyć i nie przerywać pra­
cy, ani w dni świąteczne, ani 
> niedziele, jeżeli zachodzi te- 
9o potrzeba.

Przechodząc do omówienia 
strony technicznej żniw mini­
ster powiedział: „Tylko tam, 
9dzie rolnicy w pracach żniw­
nych będą sobie wzajemnie po­
magać, żniwa przebiegną szyb­
ko i oszczędnie. Należy więc 
W ramach pomocy sąsiedzkiej, 
przy użyciu maszyn z ośrodków 
Maszynowych starannie żąć zbo 
że, uważnie zwozić do stodół, 
$by żadna garsteczka zboża nie 
Poszła na marne.”

Siatki polskie 
przewożą, 
rai Mice

GDAŃSK (PAP). M/S „Le- 
Want” wpłynął do portu gdań­
skiego z ładunkiem ponad 2 000, 
ton drobnicy. Z Iraku i Włocn 
statek ten przywiózł m. in. apa 
raty telefoniczne, części kro­
sien, butle stalowe i pokrywy 
do nich oraz mikroskopy.

Równocześnie wszedł do por­
tu gdańskiego S/S „Hel”, przy­
wożąc ze Szwecji maszyny do 
liczenia, części różnych maszyn, 
prostowniki i maszyny do mie­
lenia.

Mur* ŻM 
lun liiml 
i OtaM
WARSZAWA (PAP). W 

dwunastym dniu rozprawy 
przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie, 
prokurator ppłk. Zarakowski 
zażądał w konkluzji swego 
blisko pięciogodzinnego prze­
mówienia kary śmierci dla 
obcego agenta — Adama 
Doboszyńskiego. W godzi­
nach wieczornych, po ob­
szernej mowie obrończej 
adw. Maślanki, oskarżony 
Adam Doboszyński skorzy­
stał z przysługującego mu 
prawa „ostatniego słowa” 
(Sprawozdanie z pierwszej 
części dwunastego dnia roz­
prawy podajemy na str.3 i 4.)

Zwracając się do kierow­
nictwa ośrodków maszyno­
wych, minister Dąb-Kocioł 
zaapelował: „Wszystkie ma­
szyny z ośrodków maszyno­
wych powinny być wykorzy 
stanę jak najbardziej celo­
wo. Nie może być „kumoter

Poznań bije Kral w rekord w lekarstwie
„Dwójka" Schmidta otynkowała 80 m2 muru w 8 godzinach

W Poznaniu padł rekord krajowy w tynkowaniu systemem 
trójkowym. Rekord ten pobiła dwójka tow. Schmidta z Od­
działu I PPB. zatrudniona przy budowie Centralnego U- 
rzędu Skarbowego. W ciągu 8 godzin trójka otynkowała 80 
m kw. muru.

Współzawodnictwo wśród za 
łóg budowlanych zainicjowa­
li murarze warszawscy. Przy­
jechał do Poznani Krajewski, 
potem Trzciński, potem Religa 

i Dit i zademonstrowali no­
we metody pracy. Przyjrzeli 
im się dobrze Siaszak, Stacho 
wiak, Mrówczyński. Ujęli 
swoje kielnie w wypracowa 
ne ręce, stanęli na murze i

tai Zygmnnta 
ponownie stanęła 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W dniu 7 
bm. po zakończeniu ostatnich prac 
przygotowawczych, ustawiono w go 
dżinach południowych blok kolum­
ny Zygmunta. Ustawienie bloku 
odbywało się w obecności licz­
nych mieszkańców Warszawy 
przedstawicieli władz i kierownic­
twa budowy trasy W—Z, jak rów­
nież wobec projektodawców re­
konstrukcji z prof. Hemplem na 
czele. Ustawienie na szczycie po­
sągu króla Zygmunta nastąpi w 
najbliższych dniach.

Miejsce robót odwiedzili inży­
nierowie leningradzkiego „Gipro- 
cementu“. Goście radzieccy wyra­
zili uznanie dla wyników prac pol­
skiego robotnika, technika i in­
żyniera.

Dqb- Kocioła
stwa” przy rozdziale maszyn 
żniwnych. Mało i średniorol­
ni chłopi powinni z nich ko­
rzystać w pierwszej kolejno­
ści. Po zaspokojeniu ich po­
trzeb z maszyn będą mogli 
korzystać również pozostali 
rolnicy.”

Kończąc swoje przemówienie 
minister rolnictwa i R. R. po­
wiedział:

' pokazali co potrafią. A potra­
fili dużo. Już pierwszego dnia 
Stachowiak wymurował 9,5 m2 
czyli o 2,5 m2 więcej, aniżeli 
Krajewski. Po kilku dniach 
podniósł swój wynik do 13,5 
m2.

Przez kilka następnych mie 
sięcy różnym miastom dopisy 
wało szczęście. Ale poznań­
scy murarze w ciągu tego 
czasu nie żałowali rąk i nie po 
zostawali w tyle. Ma to zresz 
tą swoje głębokie uzasadnie­
nie.

Żaden może zawód nie odcz; wał 
przed wojną tak dotkliwie skut­
ków gospodarki kapitalistycznej 
jak właśnie murarze. W żadnym 
zawodzie widmo bezrobocia nie 
prześladowało tak uparcie robotni 
ków. W żadnym nie było ono 
usankcjonowane żelaznym prawem 
martwego sezonu, którego nikt nie 
chciał i w ówczesnych warunkach 
nie mógł zlikwidować.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

M sunie pm l Miii 
Obrady plenum Zarządu Głównego

WARSZAWA (PAP). Woje­
wódzkie zjazdy TPPR stały się 
potężną manifestacją przyjaźni 
na rzecz Związku Radzieckiego 
i pogłębienia współpracy mię­
dzy narodem polskim a naroda­
mi ZSRR” — oświadczył sekre­
tarz generalny Zarządu Głów­
nego TPPR Stanisław Wroński 
w czasie obrad rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego 
Towarzystwa.

WARSZAWA (PAP). Obrady 
rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Tow, Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zagaił wicepre­
zes Towarzystwa wiceminister 
Chajn, kreśląc sylwetkę wiel­
kiego bojownika o postęp i so­
cjalizm, nieugiętego antyfaszy- 
sty Georgi Dymitrowa. Zebrani 
uczcili pamięć wielkiego Zmar­
łego minutą ciszy.

Sprawozdanie organizacyjne 
z działalności Towarzystwa zło­
żył sekretarz generalny TPPR 
Stanisław Wroński, podsumo­
wując dorobek aa okres od

„Apeluję do ludności miej­
skiej, do młodzieży i związków 
zawodowych, aby w czasie 
żniw, tam gdzie zajdzie potrze­
ba, pospieszyli ludności wiej­
skiej z pomocą.”

„Organizujcie dobrowolne 
brygady żniwne, zgłaszajcie 
swój czynny udział w pracach 
żniwnych, aby w momencie, gdy 
toczy się bitwa o podniesienie 
dobrobytu w kraju, całe społe­
czeństwo polskie dało wyraz 
swej troski o chleb.”

Do Warszawy wróciła 400-osobowa wycieczka chłopów pol­
skich po dtuutygodniowym pobycie na Ukrainie radzieckiej, 
zdjęciu — pociąg wiozący wycieczkę wjeżdża na Dw. Gdański 

w Warszawie.

A kiedy dziś Polska Ludowa za­
pragnęła rozbudować, powiększyć 
hale fabryczne, wybudować setki 
tysięcy białych, widnych, ps­
trzących wielkini oknami w słoń­
ce robotniczych izb, murarze wydo 
byli zardzewiałe kielnie i stanęli 
na posterunku jak jeden.

Na budowie Cetralnego Urzę 
du Skarbowego spośród eki­
py PPB Oddział nr 1 zgłosiło 
się kilka „dwójek" do współ­
zawodnictwa. Każdy dzień 
przynosił lepsze wyniki, każ­
dy dzień wskazywał, że poznań 
scy tynkarze w niczym nie u- 
stępują warszawskim.

A gdy 5 lipca tynkarz 
Schmidt pracując z Galasiń- 
skim i Ratajczakiem, otynko­
wali 80 m kw. muru, stało się 
jasne, że krajowy rekord w 
tynkarstwie został pobity.

Spokojnie pracuje „dwójka" 
Schmidta i pragnie jeszcze 
raz zmierzyć się, tu na po­
znańskim gruncie z Trzciń­
skim. Wiem — mówi Schmidt, 
że którykolwiek z kolegów, a 
może nawet Trzciński nasze 
wyniki jeszcze poprawi, ale ja 
już teraz mam ,,moją<; metodę 
pracy i jestem pewien, że mo­
gę jej zupełnie. zaufać.

ostatniego krajowego zjazdu 
TPPR. W okresie sprawozdaw­
czym na odczytach i prelekcjach 
urządzanych przez Towarzystwo 
obecnych było około 2 352 205 
słuchaczy.

W chwili obeciej Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej liczy w swych szeregach 
1 269 794 członków, wśród któ­
rych 65 proc, stanowią robot­
nicy, 18 proc, inteligencja pra­
cująca i 15 proc, chłopi.

W zjazdach wojewódzkich 
TPPR udział wzięło około 6 400 
delegatów z 2 350 miejscowości. 
Obrady przekształcały się wielo 
krotnie w burzliwe manifestacje 
na cześć Związku Radzieckiego, 
Generalissimusa Stalina i Pre­
zydenta Bieruta.

Aktualne wydarzenia poli­
tyczne wpłynęły wybitnie na 
przebieg zjazdów. W przemó­
wieniach i dyskusji podkreślo­
no, że działalność TPPR służy 
sprawie pokoju i postna

Manifestacja żałobna 
w SOFII

SOFIA. Kondukt pogrzebowy ze zwłokami Georgi Dy­
mitrowa przeszedł bulwarem Georgi Dymitrowa, prowa­
dzącym od dworca do placu Lenina. Wzdłuż trasy pocho­
du zgromadziły się setki tysięcy mieszkańców Sofii i de­
legacje z całego kraju. Na transparentach widniało hasło: 

| „Imię Dymitrowa — sztandarem mas pracujących, które 
walczą o pokói i socjalizm". Wielu zgromadzonych obywa­
teli płakało. Wszyscy mieszkańcy włożyli na znak żałoby 
czarne przepaski. Cała Sofia udekorowana jest czarnymi 
i czerwonymi flagami. Zwracała uwagę obecność licznych 
delegcji robotniczych i chłopskich.

Około godziny 18.30 kondukt pogrzebowy zbliżył się do 
gmachu Wielkiego 3gromadzenia Narodowego. W tej 
chwili w powietrzu ukazały się samoloty lotnictwa buł- 

| garskiego, żegnając swego wodza.
S Członkowie Biura Politycznego i delegaci radzieccy z 

marszałkiem Woroszyłowem na czele oraz Anna Pauker 
przenieśli trumnę Georgi Dymitrowa do sali posiedzeń 
Zgromadzenia Narodowego.

Pod kopułą sali widniało hasło: „proletariusze wszysL. 
kich krajów łączcie się". W głębi sali znajdował się ol­
brzymi porteret zmarłego, a nad portretem — godło Repu­
bliki Bułgarskiej.

Czołowi działacze Partii Komunistycznej Bułgarii, de­
legaci radzieccy i inni przedstawiciele państw zagranicz­
nych, ministrowie posłowie, generalicja oddali hołd zwło­
kom Dymitrowa, zachowując kilkuminutowe milczenie.

Następnie wszyscy obecni składali kolejno kondolencje 
wdowie i rodzinie.

Ogółem w manifestacji żałobnej wzięło udział około 
pół miliona osób, w tej liczbie ponad 100 tys. mieszkań­
ców prowincji przybyłych do Sofii z całego kraju.

I
 Odezwa bułgarskiej 

Radi? Ministrów
SOFIA (PAP). W odezwie do narodu bułgarskiego Rada 

Ministrów wyraża głęboki ból z powodu zgonu Dymitrowa 
oraz podkreśla, że Dymitrow położył olbrzymie zasługi 
jak© szef rządu i założyciel Frontu Ojczyźnianego, jako 
przywódca Bułgarskiej Partii Komunistycznej, jako jeden 
z najwybitniejszych bojowników międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Dzięki mądremu zdecydowaniu i ofiarności Dymitrowa 
— głosi m. in. odezwa naród bułgarski uzyskał nową re­
publikańską konstytucję, reformę rolną, upaństwowienie 
przemysłu i bankowości oraz handlu zagranicznego, go­
spodarkę planową i liczne inne zdobycze.

Długie lata nieustannych walk i cierpień skróciły życie 
Dymitrowa. Naród bułgarski przedwcześnie stracił od­
ważnego rewolucjonistę i przezornego męża stanu, a 
postępowa ludzkość całego świata straciła ofiarnego bojo­
wnika sprawy pokoju, demokracji ludowej i socjalizmu.

Rz^d Frontu Ojczyźnianego apeluje do całego narodu 
bułgarskiego, by w chwili bolesnej niezastąpionej straty 
skupił się jeszcze bardziej we Froncie Ojczyźnianym i 
zjednoczył się jeszcze ściślej pod kierownictwem Komu­
nistycznej Partii Bułgarii, aby ze zdowojną energią rea­
lizować dzieło socjalizmu. Bułgarska Rada Ministrów 
ślubuje, że utrzyma i utrwali dzieło zmarłego, zacieśni 
przyjaźń z narodami Związku Radzieckiego i wzniesie ku 
czci Dymitrowa najgodniejszy pomnik: urzeczywistni 
socjalizm w swojej Ojczyźnie.

Depesza kondolencyjna 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA. Obradujące w stolicy plenum Zarządu Głów­
nego TPPR wystosowało do Związku Towarzystwa Przyjaciół Buł- 
garsko-Radzieckiej w Sofii, depeszę kondolencyjną następującej 
treści: ,^Zarząd Główny TPPR wyraża głęboki żal z powodu zgonu 
wybitnego działacza Międzynarodowego Ruchu Robotniczego, nie­
ugiętego bojownika o postęp i pokój, wodza narodu bułgarskiego 
Georgi Dym itrowa.

Świetlany obraz Georgi Dymitrowa, bliskiego towarzysza Gene­
ralissimusa Stalina i wiernego przyjaciela narodów radzieckich — 
służy za wzór dla wszystkich walczących o postęp i pokój, dla wszy­
stkich przyjaciół Związku Radzieckiego.

Pamięć o wielkim patriocie narodu bułgarskiego Georgi Dymi­
trowie i o jego czynach będzie żyć wiecznie w ntaszych sercach, 
umacniając nas w pracy nad pogłębieniem braterskich więzów 
przyjaźni narodu polskiego z narodami radzieckimi”.



Strona 2 Numer

Wystąpienie delegata hinduskiego na II Kongresie SFZZ w Mediolanie

Tfzęba tońmi i ijitońrtiilwM
Rosnq szeregi związków zawodowych w Azji i Afryce

MEDIOLAN (PAP). W czasie dyskusji nad zagadnieniem 
obrony interesów gospodarczych i społecznych pracujących 
przemawiał delegat Indii i Cejlonu Wickromasingho,

Wickromasingho stwierdził, że 
imperializm używa obecnie 
dwóch metod w celu eksploa­
tacji narodów kolonialnych i 
półk o loniaIn y ch:

1) bezpośredniego dławienia 
walki wyzwoleńczej,

2) utrzymywanie jarzma eks­
ploatacji za pośrednictwem rzą­
dów zdradzieckich burżuazji 
krajowej.

To ostatnie świadczy o sile 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
i wskazuje, że imperializm znaj 
duje się w odwrocie.

Burżuazja hinduska 
na usługach.imperialistów

W Indiach mnożą się repre­
sje w stosunku do ruchu robot­
niczego. Członek komisji wy­
konawczej ŚFZZ — Dange prze 
bywa od roku w więzieniu bez 
sądu. Jednocześnie warunki ży­
cia ulegają pogorszeniu w mia­
rę tego, jak płace spadają do 
poziomu głodowego. W obecnej 
chwili Indie liczą półtora mi­
liona zarejestrowanych bezro­
botnych. Grad aresztów, konfi­
skat, grzywien i represji spada 
na działaczy i organizacje zwią 
zkowe. Terenem szczególnych 
represji był Bengal i Madras.

Centrala Hinduskich Zwią­
zków Zawodowych skupia w 
coraz szerszym zakresie robot­
ników, urzędników, nauczycieli 
i studentów. Toczące się obec­
nie częściowe akcje ekonomicz 
ne mają tendencje do przekształ 
cenią się w powszechną walkę 
o płace, o prawa związkowe w 
fabrykach, o uwolnienie aresz­
towanych i o zniesienie ustaw 
antyrobotniczych.

Burżuazja angielska przeka­
zała władzę burżuazji hindus 
skiej, która eksploatując z nią 
do spółki naród hinduski, pro­
wadzi dzieło zdrady narodowej.

W Indonezji imperializm bry­
tyjski prowadzi akcję represyj­
ną, używając wojsk brytyjskich 
strzelców z Borneo, faszystów z 
Syjamu i b. policjantów z Pale­
styny. Mimo to 98 proc, pracu­
jących pozostało wiernych Cen­
trali Związków Zawodowych.

Protest uczonych 
francuskich 
przeciwko konfiskacie 

„Krótkiego kursu 
historii WKP(b)“

PARYŻ (PAP). Grupa uczo- 
nvch francuskich wystosowała 
protest przeciwko skonfiskowa­
niu przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych transportu eg- 
^emplairzy krótkiego kursu hi- 
etotnii WKP(b) w przekładzie 
francuskim, zakupionych w 
ZSRR.

Autorzy protestu, należący do 
różnych partyj politycznych 
wskazują na szkodę, jaką przy­
nosi konfiskata rozwojowi na­
uki francuskiej i przypominają, 
że jak dotąd „krótki kurs hi­
storii WKP(b)” skonfiskowany 
był we Francji jedynie przez 
policję Vichy w czasie okupa­
cji. Protest podpisali m^ in. b. 
minister Godard, prof. Sorbony 
Cholley, prof. Sorbony Aimard 
i wielu innych.

Van Zeeland
zrezygnował

BRUKSELA (PAP). Przedwo­
jenny premier belgijski, senator 
katolicki Paul van Zeeland, zre­
zygnował z dalszych wysiłków w 
kierunku utworzenia nowego 
rządu belgijskiego.

Van Zeeland próbował początko 
wo utworzyć rząd koalicyjny z ka 
tolików, socjalistów i liberałów. 
Jednakże socjaliści i liberałowie 
odmówili udziału w rządzie, a to 
z powodu odmiennych zapatrywań 
na sprawę powrotu króla Leopol-

Sytuacja polityczna w kra­
jach Azji przypomina położenie 
w krajach Południowej Amery­
ki. I tu i tam istnieją albo po- 
wstają pseudo - rządy narodo­
we, pod których płaszczykiem 
imperializm eksploatuje bezpo­
średnio te kraje. Gospodarkę 
ich charakteryzuje przewaga 
rolnictwa, przewaga rzemiosła 
w przemyśle, masowy napływ 
kapitałów z krajów kapitali­
stycznych, ogromnie niski po­
ziom życia ludności pracującej, 
praca przymusowa pod pretek­
stem budowy dróg, za długi itd.

Od 1945 do 1947 r. odbyło się 
3 tysiące strajków.

Nawet w tak odległym pań­
stewku jak Nepal rozwija się 
ruch robotniczy. W roku 1947 
odbył się tam pierwszy w dzie­
jach strajk o lepsze warunki

Demokratyczny rząd koalicyjny przystąpił do 

BUDOWY NOWYCH CHIN
Deklaracja chińskich partii demokratycznych

PEKIN, Jak 
Nowych Chin,

donosi Agencja 
wszystkie chiń­

skie partie demokratyczne oraz 
organizacje masowe i ugrupo­
wania, reprezentowane w ko­
mitecie organizacyjnym nowej 
politycznej konferencji dorad­
czej ogłosiły z okazji 12 rocz­
nicy .wybuchu wojny chiiisko- 
japońskiej w dniu 7 lipca 
wspólną deklarację. Deklaracja 
ta głosi m. in.:

„Dzięki zwycięstwu Ludowej 
Armii wyzwoleńczej możliwe 
staje się obecnie załatwienie 
nierozwiązanych dotychczas 
problemów. Jakkolwiek rozbite 
wojska kuomintangowskie pró­
bują jeszcze w ostatniej chwili 
kontynuować walkę, zupełne 
ich zniszczenie nie potrwa dłu­
go. Wkrótce zwołana zostanie 
nowa polityczna konferencja 
doradcza i utworzony będzie de 
mokratyczny rząd koalicyjny, 
który przystąpi do budowy No 
wych Chin.

Widziałam Georgi Dymitrowa
Fragment reportażu 

Julii Pirotte

Wieść rozeszła się szybko, gwałtow­
nie niósł ją wiatr poprzez dotknięte su­
szą pola, zaniósł wysoko do samych 
szyczytów Bałkanów, zapukał do wiej­
skich chat, zajrzał do turkoczących 
hal fabrycznych* toj je s nas. I nagle 
chłop zatrzymał konia w polu i biegł 
go zprzegać do umajonej furmanki, sa- 
do^ił w niej pośpiesznie swą rodzinę i 
ruszał. Koło maszyny zatrzymało się 
wpół a na podwórku fabrycznym nad 
zebranym tłumem wesoło załopotały 
sztandary: toj je s naś.

Nigdy drogi prowadzące do Sofii nie 
były przepełnione takim tłumem: szli 
chłopi, szli górnicy, metalowcy, tytoniów 
ęy, szły kobiety 1 dzieci, szła młodzież, 
wyszedł kraj cały na spotkanie swego 
ukochanego wodza. A siwe, listopado­
we popołudnie rozszumiało się krzy­
kiem i śpiewem: toj je s nas.

♦ * *
Wszystkie ulice prowadzące do Na­

rodowego Teatru są czarne od tłumu. 
Tłum przerywa kordon milicji obywa­
telskiej, przepełniony jest plac teatral­
ny, przepełniona sala teatralna, prze­
pełniona cała Sofia, cała Bułgaria jed­
ną radosną myślą: Georgi Dymitrow 
wrócił jest z nami.

A gdy po burzliwych wiwatach przed 
trybuną tonącą w kwiatach przy nie- 
sionych tu rpzez delegacje całego kraju 
staje on Georgi Dymitrow, mimo ma­
lującego się na jego twarzy wzrusze­
nia — w ciszę sali padają słowa proste 
i mocne:

— Przez 22 lata byłem poza Bułga­
rią lecz gdziekolwiek się znalazłem, ja-

kąkolwiek pracę wykonałem, nie prze­
stawałem myśleć o narodzie bułgar­
skim, nie przestawałem walczyć o jego 
przyszłość, o jego dobrobyt.
Już oddawna zapadł wieczór, już od go 

dżiny rozchlupał się gruby deszcz—lecz 
oblegające teatr tłumy me ustępują i 
nie ustają okrzyki i skandowanie: „Do­
bre doszoł, iskame do widim Dimitrow“. 
Na krótkim odcinku między trybuną a 
balkonem, dokąd uda je się Dymitrow, 
by się ukazać tłumowi — las rąk w 
entuzjazmie wyciąga się ku niemu „Dru 
gario Dim itrów"

Każdy chce napotkać wyciągnięte jego 
dłonie. Jestem i ja tam, mała cząstka 
tej rozkrzyczanej radości. Między ty­
siącami rąk są i moje. Z tysiącami in­
nych krzyków łączy się i mój: „Dru- 
gario Dimitrow" — przez chwilę uczu­
łam ciepły uścisk dłoni Dymitrowa.

♦ * *

Przed wyjazdem z Bułgarii do Pol­
ski w odpowiedzi na zadane przeze 
mnie kilka pytań — spotkał mnie wiel 
ki zaszczyt: zostałam zaproszona przez 
Dymitrowa.

Od ludzi 
trzy mu jemy 
żaden nie 
wiedzi, a

pracy. Strajkującym przyświe­
cał przykład Związku Radziec­
kiego i Nowych Chin.

Praca niewolnicza
Na Cejlonie pracuje 750 tys. 

lobotników hinduskich w waran 
kach niewolniczych. Nie zara­
biają dosyć na to, by móc o- 
płacić powrotną podróż do In­
dii, a utrata pracy oznacza wy­
rzucenie z baraków na bruk. 
Rząd Cejlonu poparł postulat 
pracodawców o zredukowanie 
uprawy kauczuku o 40 proc, i 
jednoczesne zwiększenie wy­
dajności pracy bez podwyższe­
nia płac wobec tego, ża ceny 
kauczuku spadają. Masowe are­
sztowania i deportacje strajkują 
cych są na porządku dziennym. 
Wielką manifestacją zorganizo­
wanego ruchu robotniczego był 
strajk generalny w Colombo.

Imperializm angielski i ame­
rykański przygotowują wielką 
eksploatację Afryki. Punktem 
wyjścia akcji stała się eksploa­
tacja złóż uranu w belgijskim 
Kongo.

Ale akcja robotników we

Naród chiński pragnie nawią 
zać stosunki dyplomatyczne ze 
wszystkimi państwami, przeciw­
stawi się jednak zdecydowanie 
wszelkiej agresji i wszelkim 
groźbom.

W dalszym ciągu deklaracja

Czechosłowacja 

deMa rządowa 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Na otwar- 
cie czechosłowackiej wystawy 
przemysłowej przybyła do Mo­
skwy czechosłowacka delegacja 
rządowa z wicepremierem Z. 
Fierlingerem na czele.

Dnia 6 lipca br. nastąpiło w 
Moskwie w Parku Kultury i 
Odpoczynku im. Gorkiego — 
otwarcie drugiej wystawy prze­
mysłowej Republiki Czechosło­
wackiej.

przeprowadzonej 
sprawie Milewy 
wencja. projekty 
kazały się dobre

Był to wieczór przyjęć i w poczekalni 
czekało już kilka osób: dwóch znanych 
literatów, delegacja klubu międzynaro­
dowych brygad Hiszapnii oraz delegacja 
Instytutu Głuchoniemych.

francuskiej Afryce równiko 
wej, Zanzibarze i Kenii, re­
wolta na Złotym Brzegu 
wskazują, że i w Afryce coś 
się zmienia.

W tej sytuacji — kończy de­
legat hinduski — szczególnego 
znaczenia nabierają zadania 
SFZZ, polegające na okazywa­
niu pomocy w organizowaniu 
się robotnikom krajów zacofa­
nych.

W styczniu odbyła się w Ge­
newie konferencja agentów im­
perializmu, która zrodziła po­
tworka o pompatycznej nazwie 
Azjatyckiej Federacji Pracy. 
Wielu uczestników tej konfe­
rencji przyznawało, że nie re- 

W niedłu-p-rezentuj-ą nikogo.
gim czasie odbędzie się pod egi 
dą ŚFZZ konferencja azjatycka.

„W przededniu tego donio­
słego wydarzenia —■ mówi dele 
gat hinduski — pragnę wezwać 
działaczy związkowych wszyst­
kich krajów świata, abj^ zapo­
znawali międzynarodową klasę 
robotniczą z tym, co się u nas 
dzieje i wzmacniali akcję soli­
darnościową z walczącymi luda 
mi krajów azjatyckich.” 

porusza sprawę traktatu poko­
jowego z Japonią i podkreśla:

Żądamy szybkiego zawarcia 
traktatu pokojowego z Japonią, 
który powinien być przygoto­
wany przez konferencję mini­
strów spraw zagranicznych zgo­
dnie z układem poczdamskim. 
Domagamy się, aby Chiny były 
reprezentowane «ia tej konfe­
rencji przez upełnomocnionego 
delegata demokratycznego rzą­
du koalicyjnego, Naród chiński 
jest sąsiadem Japonii i w woj­
nie z tym krajem poniósł naj­
więcej ofiar.

Deklaracja podkreśla, że No­
we Chiny posiadają silnych so­
juszników w międzynarodowym 
obozie demokratycznym, a prze­
de wszystkim Związek Radziec­
ki i kraje demokracji ludowej 
jak również ludy kolonialne i 
półkolonialne, walczące o nie­
podległość.”

Pod deklaracją widnieją pod­
pisy Mao-Tse-Tunga, naczelne­
go dowódcy Armii Ludowej 
Cziu-Teh oraz innych wybitn f h 
osobistości Nowych Chin.

lśnią i iw Georgi Oymitrowa 
symbolem bohaterskiej historii 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej

SOFIA (PAP). Ogłoszono tu tekst odezwy KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej do członków Partii i narodu bułgar­
skiego. Odezwa chrakteryzuje najważniejsze momenty życia 
i działalności Georgii Dymitrowa.

„Imię i życie Georgi Dymitrowa to symbol bohaterskiej 
historii Bułgarskiej Partii Komunistycznej, jej ciężkich walk 
i sukcesu" — głosi tekst odezwy.

„Nie ma ani jednego ważniejszego wydarzenia w histor^ 
walki klasy robotniczej, w ruchu socjalistycznym Bułgarii na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, które nie byłoby 
związane z imieniem i działalnością Georgi Dymitrowa.

W dalszym ciągu stwierdza KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej, że „praca dla partii i narodu, w którą toW' 
Georgi Dymitrow wkładał wszystkie swe siły i całą swą ol­
brzymią eneregię, doprowadziły do przedwczesnej śmierci- 
Jednak wielka sprawa komunizmu której Dymitrow służy* 
przez całe swe życie — nigdy nie wygaśnie. Imię i działal­
ność wielkiego rewolucjonisty, wodza i nauczyciela żyć bę­
dzie wiecznie w sercach i pamięci narodu bułgarskiego 1 
wszystkich postępowych ludzi w całym świecie.

Tow. Georgi Dymitrow odszedł od nas, lecz pozostawił 
zorganizowaną, zdrową i niezłomną partię, zbrojną w orę^ 
Marksizmu-Leninizmu, która rozpoczęte przez niego dziel0 
doprowadzi do zwycięskiego końca".

Odezwa KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej kończy sie 
apelem do wszystkich członków Partii, wszystkich bezpar; 
tyjnych, do całego ludu pracującego miast i wsi, aby uczci® 
pamięć Dymitrowa przez wzmożenie wysiłków nad budo­
wnictwem socjalistycznym, przez wykonywanie i przekracza 
nie planów gospodarczych, których celem, jest stworzenie 
silnej, gospodarczo i kulturalnie przodującej Bułgarii.

Ludność Czechosłowacji 
składa hołd pamięci GEORGI DYMITROWA

PRAGA (PAP). Cała Republi­
ka Czechosłowacka żyje pod 
wrażeniem zgonu wielkiego nie 
strudzonego bojownika o wol­
ność i prawa ludu pracującego 
Georgi Dymitrowa.

Na gmachach rządowych i pu 
blicznych, fabrykach i zakła­
dach pracy powiewają flagi ża­
łobne oraz flagi narodowe opu­
szczone do połowy masztu. W 
wystawach sklepowych i ok­
nach prywatnych mieszkań u- 
mieszczone są portrety Zmarłe­
go, przysłonięte kirem i ozdo­
bione kwiatami. We wszystkich 
miastach organizowane są uro­
czyste akademie żałobne, na 
których ludność czechosłowacka 
składa ostatni hołd pamięci 
Georgi Dymitrowa. Kolonia buł 
garska w Pradze uczciła pamięć 
wielkiego Zmarłego uroczystą 
akademią, na której wygłosił 
przemówienie* ambasador Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej dr N. 
Nikołaj ew.

Poza telegramami kondolen­
cyjnymi, wystosowanymi przez 
Prezydenta Republiki i człon­
ków rządu czechosłowackiego 
do przedstawicieli bratniej Re­
publiki Bułgarskiej, napływają 
z całego kraju na ręce ambasa­
dora bułgarskiego w Pradze

Obserwowałam zdenerwowanie tych 
ostatnich — lecz gdy po chwili zajrza­
łam przez lekko uchylone drzwi, sie­
dzieli przy długim stole, popijając wraz 
z Dymitrowem kawę. On uważnie słu­
chał ich ciężkiej gardłowej mowy, wy­
pytywał notował ich .bolączki, żale, na 
ich twarzach nie było już niepokoju.

Przez ten czas rozmawiałam z mło­
dym sekretarzem Dymitrowa — donie- 
dawna aktywistą REMS-u. „Pracuje 
wiele, szesnaście, osiemnaście godzin na 
dobę, a przy tym jest stale pogodny, pro 
sty i skromny, ma nadzwyczajny dar 
ujmowania sobie ludzi.

wszystkich środowisk o- 
tysiące listów — mówi 
pozostaje bez odpo- 
czesto w odpowiedzi

— konkretna pomoc: oto stara Mi- 
lewa żali się że niesłusznie wyrzucono 
z fabryki tytoniu jej chorego męża bez 
odszkodowania, to znów młody inżynier 
Popow donosi, że sabotują jego projek­
ty budownicze, pisze pastuch Kiryl ze 
wsi Panczewo o swych wielkich ma­
rzeniach: chciałby mieć harmonię. 
Śmieją się z niego wsiowi ludzie ale on 
chuderlawy Kirył wie, że w nowd| 
Bułgarii jest miejsce dla niego, dla jego 
ambicji: on chce zostać muzykiem. Po

ankiecie w fabryce w 
była skuteczna inter- 
młodego inżyniera o- 
a pastuch Kiryl pew- 

nego dnia otrzymał od swojej gminy 
najpiękniejszą jaka istniała w powiecie 
harmonię.

Dla Dymitrowa nie ma błahych spraw 
r- wszystko jest ważne.

Czechosłowacji setki depesz i 
listów, w których lud czeski i 
słowacki wyraża głęboki żal 
spowodu zgonu niezłomnego r® 
wolucjonisty Georgi Dymitrowa.

hm Mitiiui 

litewskiej Jugosławii
BUKARESZT. Dziennik „Sca*- 

teia” opublikował liet trzech 
jugosłowiańskich emigrantów 
poiitycamych: inspektora pań' 
stwowej komisji kontrolnej 
Serbii Radowicza oraz dwóch 
oficerów armii jugosłowi ańskiej r, 
kapitanów Maksymowicza i Jar- 
co. Autorzy listu donoszą o no­
wej fali terroru i o masowych 
aresztowaniach w armii i ad- 
ministracji jugosłowiańskiej.

Sytuacja gospodarcza kraj^ 
przedstawia się wręcz katastro­
falnie.

W zakończeniu listu autorzy 
stwierdzają, że mimo terroru po­
licji Rankovicza robotnicy pota­
jemnie organizują się i słuchają 
audycji moskiewskich oczekując 
dnia ,gdy ich ojczyzna wyzwoli się 
z despotyzmu titowskiego.

Nieudany lot
przez Atlantyk

LONDYN (PAP). Na lotnisku 
Shannon (Irlandia) wylądował 
transatlantycki samolot amery­
kański z 54 pasażerami na po* 
kładzie, który udawał się zLon* 
dynu do Nowego Jorku, lecz W 
połowie drogi musiał zawrócić 
z powodu bardzo poważnego 
defektu. Samolot ten stracił 
mianowicie jedno spośród czte­
rech swoich śmigieł, które urwa 
ło się podczas lotu. Spowodo­
wało to zakłócenie funkcji 
wszystkich silników. Mimo to 
samolot zdołał dolecieć do 
Shannon.

Ze sportu

ziole medale
zdobyli

Brun i BąMO
w „Raidzie Pokoju*

W dwudniowym raidzie sa­
mochodowo-motocyklowym na 
przestrzeni 450 km, przebiega­
jącym przez pograniczne tereny 
Czechosłowacji, Polski i Wę­
gier, motocykliści polscy odnie­
śli duże sukcesy. Brun i Dą­
browski ukończyli raid, przyby­
wając do mety bez punktów 
karnych, za co zdobyli złote 
medale.

Międzynarodowy „Raid Poko­
ju” był wielką manifestacją 
zbratania narodów demokracji 
ludowej i wyrazem ich dążenia 
do utrwalenia światowego po­
koju.
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FLORIAN MIEDZ1NSKI Na tle akcji A. Doboszyńskiego w Poznaniu

poznańska
W ROLI KWATERMISTRZA HITLERYZMU

Szpieg Niemiecki autorem mocB B Stu, y „Wielką BPdBsBś^6*

Rzeczą, powszechnie znaną 
już przed wojną, były 
ścisłe stosunki, jakie łą­

czyły hitleryzm z sanacją. Uja- 
wnione więc w okresie wojny i 
po wojnie czyny zdradzieckie 
wybitnych osobistości sanacyj­
nych, nie były niespodzianką 
nawet dla szerokiej opinii. By­
ły one bowiem logicznym wy­
nikiem nietylko ścisłego wsipół- 
działania sanacji z hitleryzmem, 
lecz także głębokiego przepoje­
nia obozu sanacyjnego duchem 
faszyzmu.

To samo oczywiście, w całej 
rozciągłości odnosi się do 
Wszystkich innych ugrupowań 
reakcyjnych w Polsce, z ONR i 
Stronnictwem Narodowym (En­
decją) na czele. Walcząc z Sa­
nacją o władzę, Endecja umiała 
jednak pozorną swą „opozycją” 
przynajmniej częściowo przed 
szeroką opinią zamaskować sw’e 
hitlerowskie oblicze.

nych jej zwolenników, idących 
podówczas, wzorem owiec w 
rzeźniach Chicago, same pod 
nóż.

Ci — którzy przed wojną glo­
ryfikowaniem faszyzmu osłabia­
li żywotne siły narodu, wyko­
nując dane im przez Berlin po­
lecenia, a w czasie wojny pa-

jakie nakreślił Canaris, w któ-J nych zadaniach wszystkie bez 
rego rękach schodziły się mi- wyjątku grupy reakcji polskiej! 
sterne, zatajane przed szeroką Agent „Abwehry” Doboszyński 
opinią, więzy łączące we współ | to symbol tej łączności.

Rola Endecji poznańskiej
Nas, na gruncie poznańskim I 

interesuje oczywiście szczegół-1 mas
Znany jest bowiem patriotyzm

ludowych Wielkopolski,

Ponieważ zaś
Endecja

jednocześnie
(wzorem hitleryzmu)

straszyła burżuazję „niebezpie­
czeństwem komunistycznym” 
oraz wygrywała antysemityzm 
w obronie klasowych interesów 
burżuazji, przeto zdołała w 
Wielkopolsce skupić dookoła 
siebie dość liczne elementy 
spośród klaą posiadających, pa­
nicznie bojących się narastają­
cego nurtu ruchu rewolucyjne­
go zarówno w Polsce jak w 
świecie całym. Te zaś swoje 
szeregi Endecja przedstawiała 
jako „elitę narodową”, która 
stworzy „Wielką Polskę”, wol­
ną od jakichkolwiek „zaraz­
ków” postępu, demokracji i 
sprawiedliwości społecznej.

Zdzieranie maski
Historia jest jednak bezlito­

sna. Zdziera ona choćby najle­
piej dopasowane maski i odsła 
nia choćby najpotworniejsze 
oblicze. I oto proces Adama 
Doboszyńskiego, jednego z „na­
rodowych fuehrerów” i agenta 
hitlerowskiej „Abwehry” jest 
m. in. takim zdzieraniem maski 
z „superpatriotycznej” Endecji!

Proces Doboszyńskiego przy- 
gważdża ostatecznie potworną 
zbrodnię, jaką na narodzie po­
pełnili czołowi przedstawiciele 
Endecji, zbrodnię, za którą za­
płaciła Polska ciężkimi ofiara­
mi nietylko spośród szeregów 
ludzi, którzy już przed wojną 
demaskowali „narodowe” oszu­
stwo Endecji, lecz nawet także 
spośród szeregów obałamuco-

przeprowadził generalną próbę 
skuteczności działania swoich 
„piątych kolumn” wśród wszy­
stkich odłamów reakcji poszcze­
gólnych krajów. Jednocześnie 
faszyzm, zaniepokojony wzrasta

napierającej fali faszystowskiej. 
Był to rok krwawych starć w 
Krakowskiem, Tar no wskiem i Bo 
cheńskiem. Opór ten ujawniał 
się również w Wielkopolsce 
wśród mas robotniczych. Świad

jącym oporem mas robotni^ czy o tym chociażby proces
czych postanowił zaostrzyć wal- j w Poznaniu w r. 1936 przeciw 
kę z wszelkimi przejawami ru- organizatorom „Frontu Ludowe- 

. go”, z Marcinem Chwiałkow-

Manifestacje hitlerowskie w Norymberdze?.

Nie! Zdjęcia powyżej zamieszczone nie pochodzą ani z. Nory mb ergi ani z żadnego innego .miasta w Trzeciej Rzeszy, lecz zostały 
zrobione w Poznaniu, w latach 1936 i 1937, kiedy Endecja poznańska wyprowadzała na ulice stolicy patriotycznej Wielkopolski 
swe partyjne bojówki, wzorowy ne na hitlerowskiej- SA. —- Zdjęcie z lewej zrobione zostało na Ulicy Gołębiej, kiedy duchowieństwo 
poznańskie, nie widziało „nic złego" w poprzedzaniu nabożeństwa w kolegiacie św. Marii Magdaleny taką to maskaradą hitle­
rowską. — Zdjęcie z prawej zrobione przed. Zamkiem, przedstawia moment defilady bojówek endeckich w dniu 3 Maja. Zarówno 
bowiem patriotyzm jak i religia były nadużywane przez Endecję do szerzenia w Poznaniu „ideologii" hitlerowskiej usiłującej nadać 

ulicom poznańskim oblicza miast Trzeciej Rzeszy.

ralażowali wszelkie wysiłki ku 
stworzeniu jedności narodowej 
w wal-ce z okupantem, wyda­
wali w ręce gestapo patrio­
tów - demokratów, wreszcie 
współprac o wali z nim jawnie 
poprzez różne SS-owskie „Bry­
gady Świętokrzyskie”, po klę­
sce faszyzmu usiłowali przez 
bandyckie podziemie, gwałt i 
^bratobójcze zbrodnie zahamo­
wać odbudowę Polski! Ci sami 
ludzie na emigracji stworzyli 
ośrodek szpiegowski „Abweh­
ry”, demoralizowali szeregi żoł­
nierskie, zgładzili Sikorskiego, 
a obecnie oddali się na usługi 
imperializmu amerykańskiego w 
walce z Polską Ludową!

Wszystkim tym kierowała jed 
na ręka. Podobnie jak przed 
wojną, jak w okresie okupacji 
w kraju, tak i na emigracji re­
żyserem istotnym był admirał 
Canaris, szef „Abwehry”.

Proces hitleryzacji całej reak 
cji polskiej odbywał się bowiem 
przez Doboszyńskich w ramach,

Demoralizowanie armii

nie, jaką rolę w całej tej o- 
hydnej i zbrodniczej maskara­
dzie odgrywała. Endecja po­
znańska. Głosiła przecież sama 
Endecja, że Wielkopolska była 
do r. 1939 jej ostoją. Jeden z 
głównych przywódców Endecji 
w Wielkopolsce, dr Stanisław 
Celichowskl, oświadczył w listo 
padzie 1^6 r.: „Cała Polska 
musi się przekonać, że Poznań 
stanowi granitową awangardę 
nowoczesnego ruchu narodowe­
go.” A endecki „Kurier Poznań­
ski” pisał: „Prosimy raz na za­
wsze zrozumieć, że Poznań to 
nie Warszawa czy Kraków”...

Doboszyński
Misterne nici wywiadu nie­

mieckiego biegły mianowicie 
także do Poznania. Wydawane 
przezeń polecenia znajdowały 
swój odbiór w Poznaniu!

Nie jest więc żadnym przy­
padkiem, że po przybyciu dc 
Polski Doboszyński, buszując 
po kraju, przybył do Poznania, 
że tu odbywał „rozmowy”, że 
wrócił ponownie, przed udaniem 
się „do lasu”, czemu zapobiegło 
aresztowanie go właśnie w Po- 
znaniu.

Wszystkie skutki mają swoje

ugruntowany na zaciekłej wal­
ce z germanizmem. W jaki 
więc sposób zdołała tu uzyskać 
wpływy Endecja, kiedy była je­
dnym z instrumentów międzna- 
rodowego faszyzmu, którego kie 
równikiem był Berlin?!

Otóż, bardziej niż na innych 
terenach maskowała się Ende­
cja w Wielkopolsce. W sposób 
perfidny, dawkami stopniowo 
dozowanymi, szerzono tu hitle­
ryzm, aby nie wzbudzić podej­
rzenia, a mimo to stworzyć o- 
parcie dla akcji hitlerowskiej. 
Na tle procesu Doboszyńskiego 
koniecznym jest przeto głębiej 
poznać te metody.

w Poznaniu
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W chwili, kiedy w Berlinie już były gotowe plany napaści na 
Polskę, Doboszyński i jego wspólnicy nietylko uprawiali szpie­
gostwo wojskowe, lecz demoralizowali również żołnierza polskie 
go. Witali go hitlerowskim pozdrowieniem i usiłowali w nim 
wywołać przekonanie, że armia „narodowa" to taka armia, ja 
ka powstała w Trzeciej Rzeszy po „narodowej rewolucji" Hitlera

skim na czele, skazanym wów­
czas na 6 lat więzienia, a ucz­
czonym obecnie przez ludowy
Poznań nazwaniem jednej 
Lic imieniem robotniczego 
tacza.

Doboszyńscy otrzymali

Z U’
dzia-

więc
z Berlina polecenie wzmożenia 
propagandy faszyzmu, by naród 
polski zdemoralizować i osłabić 
od wewnątrz. W tej prohitle- 
rowskiej akcji nie zabrakło o- 
czy wiście i „Kuriera Poznań­
skiego”, organu tut. Endecji.

Maskarada „palriołyczna"
Ze względu na szczególnie 

czujny ludowy instynkt patrio­
tyczny ludności Wielkopolski w 
odniesieniu do Trzeciej Rzeszy, 
organ endecki misji swojej nie 
mógł, rzecz oczywista, pełnić 
zbyt otwarcie. „Kurier” musiał

chu demokratyczno-postępowe- 
go w świecie.

To w r. 1936 Mussolini do­
kończył podbicia Abisynii, a 
Hitler pogwałcił jawnie Trak­
tat Wersalski, zajmując wojsko 
wo zdemilitaryzowaną strefę w 
Nadrenii, a wkrótce potem za­
prowadził powszechną służbę 
wojskową w Niemczech.

Ukoronowaniem tej ofensywy 
faszyzmu były zaś dwa donio­
słe fakty w r. 1936: rozpętanie 
przez Franco wojny domowej 
w Hiszpanii, w celu usunięcia 
tam rządów republikańskich, o- 
raz zaszachowanie od południa 
Francji, w której rządził „Front 
Ludowy” — oraz uzupełnienie 
osi „Berlin—Rzym” przez pakt 
Berlin—Tokio. Wówczas to zo-

głębokie przyczyny...
Przecież to „Kurier Poznań- 

1936 — o iro- 
Myślenic”: „W

ski” pisał w r.
nio! „roku
GOSPODARCE
Doboszyńskiego

NARODOWEJ 
jest zawarta

ideologia gospodarcza i społe­
czna odrodzonej Polski”. Miał 
więc pewność Doboszyński, że 
tu napotka bratnie dusze, wy­
chowane na polskim „Mein 
Kampf”, spłodzonym przez o- 
płacanego przez „Abwehrę” a- 
genta hitlerowskiego.

Przecież wśród faszystowskie­
go odłamu emigracji londyńskiej 
endecy poznańscy odgrywali wiel 
ką rolę. Na 5 członków endec­
kich Rady Narodowej w Londynie 
aż dwóch było czołowych dzia­
łaczy Endecji poznańskiej: dr 
Stanisław Celichowski i dir Ma­
rian Chełmikowski.

Nie można również zapom­
nieć, że Anders z czasów sWego

pobytu w Poznaniu liczne miał 
łączności z tut. Endecją. A Mi­
kołajczyk był jednym z gratu- 
lantów w 30-lecie „Kuriera Po­
znańskiego” w r. 1936!

Przede wszystkim pozostał 
jednak owoc po długoletnim i 
celowym zatruwaniu zwolenni­
ków endeckich trucizną hitle­
rowską, jaką im wsączał „Ku­
rier Poznański”, główny organ 
Endecji tutejszej. Nie jest to 
twierdzenie gołosłowne. Świad­
kiem tej roboty są bowiem ła­
my „Kuriera Poznańskiego”, z 
którego przytoczone poniżej li­
czne cytaty same mówią za sie­
bie, jak tu, na pograniczu za­
grożonej przez hitleryzm Polski, 
organ „superpalriotów” osła­
biał instynkt patriotyczny 
propagandą faszyzmu, pracując 
co sił na rzecz III Rzeszy.

Rok 1936
Nie było także przypadkiem, 

że Doboszyński właśnie w r. 
1936 przez swoją „wyprawę na 
Myślenice” przeprowadził ak­
cję, która miała mu w kołach 
reakcji nadać miano „bohate­
ra” i uczynić jedną z czołowych 
postaci Endecji. Zakulisowy re­
żyser wybrał celowo tę datę.

Rok 1936 należy mianowicie 
określić jako rok przełomowy 
w wydarzeniach, które dopro­
wadziły do wybuchu w r. 1939. 
Był to rok, w którym faszyzm 
skonsolidował się wewnętrznie,

stały położone podwaliny 
atak na Polskę w r. 1939, 
wstęp do podboju Europy 
zamierzonej przez faszyzm 
nej rozprawy z ZSRR.

pod 
jako 
i do 
wal-

W Polsce, mimo wysiłków 
Endecji i Sanacji oraz ich a- 
gentur w partiach demokratycz­
nych, rósł także opór przeciw

więc od czasu 
stępować nawet
b ez pi e cz e ń s t wu 
musiał potępiać

do czasu wy- 
p rzec i w „nie- 
niemieckiemu”, 
prześladowania

Polaków w Rzeszy hitlerowskiej 
czy prowokacje Greisera i For­
stera w Gdańsku. Zbyt blisko 
działo się to bowiem Wielko­
polski, by organ endecki mógł 
całkowicie milczeć o wszyst­
kim. Musiał się też liczyć z 
antyhitlerowskimi nastrojami 
mas ludowych, które mu były 
dobrze znane.

Była to jednak ohydna ma­
skarada, w której cynicznie wy 
grywano patriotyzm ludności, 
kierując go na drogi zdegene.o 
wanego nacjonalizmu, gloryfi­
kacji faszyzmu. Wipajano burżu 
azji, że jedyną skuteczną tamą 
dla obrony jej klasowych inte­
resów przed ruchem mas ludo­
wych jest naśladowanie Trze­
ciej Rzeszy, Włoch i Hiszpanii!

Miraże „wielkiej Polski, nero 
dowej i chrześcijańskiej” przed­
stawiano przeto w obramowa­
niu faszystowskim. W Berlinie 
ddskonale wiedziano, iż to jest 
dla Niemiec hitlerowskich po­
żyteczna robota, nieszkodliwą 
natomiast jest „patriotyczna” 
maskarada. Podobnie jak orga­
nizm przez stale dawane mu

(Ciąg dalszy na str. 2)

Demoralizowanie akademików

Szczególną także uwagę poświęcali Doboszyńscy młodzieży aka 
demickiej, aby. przyszłą inteligencję narodową zarazić jadem 
„ideologii" hitlerowskiej. Udało jej się to w stosunku do znacz 
nej części młodzieży akademickiej pochodzenia ziemiańskiego i 
mieszczańskiego, kiedy nieznaczna była ilość studentów pocho 
dzenia robotniczego i chłopskiego, odpornych przez swe 
pochodzenie i wyrobienie społeczne na nacjonalistyczną i szo 
winistyczną propagandę hitlerowską endecji poznańskiej. Na 
zdjęciu młodzież endecka w pochodzie ulicami Poznania przed

Zamkiem.



dawki powoli przyzwyczaja się ryzmu miała przyzwyczajać się 
do trucizny, podobnie endecka do myśli, iż jedynym ratunkiem

Dokończenie z 1-szej strony „Widnokręgu" |
część (mieszczańska, w myśl dy­
rektyw dawanych Doboszyń-

wobbc naporu mas ludowych

skim, przez gloryfikowanie lii tle
jest „rewolucja narodowa” 
dług wzoru hitlerowskiego.

we-

Dozowana propaganda hitlerowska
Dzleń w dzień pobudzano do 

białej gorączki nacjonalistycz­
nej zwolenników Endecji przez 
głoszenie patologicznego wprost 
antysemityzmu i wściekłe ata­
kowanie ruchów demokratycz­
nych. Streicher ze „Sturmera” 
w Norymberdze i Goebbels z
Berlina znajdowali w Poznaniu,

„...trzeba przejść wewnętrzny 
proces, który wytworzył na­
stroje tak charakterystyczne 
dla dzisiejszych Niemiec czy 
Włoch. Entuzjazm powszech­
ny w tych dwóch krajach wy­
wodzi się z głębokich prze­
mian narodowych, jakie (tam) 
dokonały się w ostatnich la­
tach”.

Czyż nie jasna to była

stwach, odprawianych z racji 
różnych uroczystości endeckich. 
Nie brakło przy tym często od­
powiedniego... tła hitlerowskie- 
go.

W „Ilustracji Polskiej", innym 
organie Endecji poznańskiej, 
widzimy np. szeregi salutują-

cych po hitlerowskich zwolen­
ników Endecji z Kalisza, przy­
byłych z wizytą do Poznania. 
Przywódca kaliszan, dr Żabo- 
rowicz, jak mówi podpis, od' 
mówił przed szeregiem pol­
skich hitlerowców „litanię” 
Dob osz y ńs ki eg o.

Poplecznicy HI Rzeszy wobec Watykanu

w polskim języku, dosłowne wskazówka dla stępiałych w na 
swoje wypowiedzi. j cjonaliźmie zwolenników En-

Jednocześnie „Kurier” wyko- j decji, dokąd prowadzić ma dro- 
rzystywał każdą okazję do Toteż przy stałej takiej 
mniej czy więcej jawnego sła-1 kampanii, podsycanej dzień po 
wienia hitleryzmu. Odbywał się: dniu antysemityzmem i strasze- 
np. kongres hitlerowski w No- niem „Frontem Ludowym”, ro-
rymberdze, dokąd organ endec- • dzić się musiało w umyśle czy-
ki wysłał oczywiście „specjał-; telnika „Kuriera” oczekiwane 
nego wysłannika” p. Leitgebe- ’ przekonanie, że sojusznik w 
ra. Donoszono na czołowym' przeprowadzeniu „rewolucji na- 
miejscu pierwszej kolumny, ja- rodowej” znajduje się właśnie 

»c na- i w... Berlinie! Endecki „ruch na- 
Z lu- j rodowy”, przy ciągłym powoły- 

ł’r. j waniu się na „ruch narodowy”

kim „pokazem siły Niemiec na­
rodowych” jest kongres.
bością uwypuklano wielkimi ty-
tułami, że orędzie Hitlera w 
Norymberdze „podkreśla potę­
gę Niemiec narodowo-socjali. 
stycznych.”

Przez gloryfikowanie „potęgi 
ruchu narodowego w Niem- 
czech” słowem i odipowiednio 
dobranymi zdjęciami, wytwarza 
no atmosferę do skierowania 
rozbudzanego, najohydniejszego 
gatunku nacjonalizmu, na dro­
gi, wytknięte przez Berlin. Pi­
sał więc „Kurier Poznański”:

z tamtej strony granicy uzyski­
wał w oczach czytelnika orga­
nu endeckiego wspólną ramę 
solidarności faszystowskiej, co 
też było celem tej kampanii.

Dziwiono się w Polsce w r. 
1939, skąd Niemcy mieli tylu 
szpiegów. A czyż trudno było 
wywiadowi niemieckiemu zna­
leźć gorliwych pomocników, 
kiedy grunt dla „Abwehry” 
przygotowywała „ideologicznie” 
tak wspaniale Endecja?.^

„Narodowa poezja"
Kampanię tę prowadzono zaś 

różnymi sposobami, nie gardząc 
żadną dziedziną, żadnym „argu­
mentem”. Oto jeden z takich 
przykładów.

Hitlerowskie czasopismo „Das 
Innere Reich” zamieściło np. 
krytyczne uwagi o Fryderyku 
Wielkim. W lot „Kurier Poznań 
,ski” skorzystał z okazji, aby 
sławić „tolerancję” hitleryzmu: 

„Dzienniki lewicowe stale 
ubolewają nad pisarzami Trze 
ciej Rzeszy, że biedacy mu­
szą pisać podług dyktanda, że 
muszą fałszować historię 1 ide­
alizować pruskich bohaterów 
— a cenzura (hitlerowska) zda 
ła egzamin tolerancji”.

Mógł wtedy Doboszyński po­
wiedzieć swoim szefom berliń­
skim: co, czyż nie zgrabna to 
robota?!

Jednym z ulubionych twier­
dzeń „Kuriera” było również 
ujadanie na rzekome „zażydze- 
nie literatury polskiej”. Nie 
tak zaś jest w „narodowych” 
Niemczech, jak o tym organ 
endecki przekonywał w artyku 
le pt. „Poeci i swastyka”:

„Zaczęto teraz w Niemczech 
odkrywać na nowo pisarzy. 
Znaleźli się poeci. Poeci, po­
krzepieni wreszcie uzyskanym 
powodzeniem, zakwitli na no­
wo”.

„Zasłużonym powodzeniem 
obdarzono Hansa Johsta, au­
tora wierszy patriotycznych w 
najszlachetniejszym tego sło­
wa znaczeniu”. — Piśmiennic­
two w III Rzeszy „jest obfite” 
bogate 1 interesujące”.

I endecki mieszczuch poznań­
ski, któremu reakcja obrzydza­
ła nawet Słowackiego, cieszył 
się, że wreszcie kwitnie w 
Niemczech „narodowa” poezja, 
że poeci sławią Hitlera i przy­
gotowują naród niemiecki do 
„wielkich zadań”, jak wymie­
niony Hans Johst,. jeden z czo­
łowych bardów hitlerowskich. 
Wołał więc otumaniony „naro­
dowiec” po polsku „Juda ver- 
recke” i w Poznaniu, Ostrowie 
czy Obornikach szedł w karnym

szeregu, jak „tamta” SA czy SS 
wyciągając rękę w pozdrowie­
niu hitlerowskim.

Toteż skutki nie dawały na 
siebie czekać. Wierny czy­
telnik „Kuriera” przemysłowiec 
poznański Henryk Zak, pisząc
O bezrobociu, wzdychał:

„Z zazdrością patrzy nasz o- 
bywatel na państwa zachodnie 
gdzie z bezrobociem jednako­
woż lepiej dają sobie radę. 
Wiadomo, w Niemczech zredu­
kowano ilość bezrobotnych z 7 
milionów na poniżej jeden 
milion, a we Włoszech o bez-
robociu 
wy”.

Tętniały 
łoskotem

zasadniczo niema mo-

fabryki 
maszyn,

niemieckie 
fabrykują-

cych czołgi i samoloty, które 
miaty na nas zwalić się w r. 
1939, zmobilizowani Wło^i dobi 
jali w Afryce ostatnich Abisyn- 
czyków, a odpowiednio zdopin­
gowani mieszczańscy „supema- 
rodowcy” poznańscy tęsknili: 
kiedy u nas zapanuje taki „na­
rodowy” ustrój?!

Albo wieźmy przykład dr. Ka­
rola Stojanowskiego. Zapatrzo­
ny w niemiecką „Rassenlehre”, 
fabrykującą „blond bestie” dla 
organizowania przyszłych Maj­
danków i Ośwdęcimów, pouczał 
innych zwolenników Endecji:

„Przyznać trzeba Niemcom, 
że jest to bodaj jedyny w świe 
cle wypadek powstrzymania 
klęski wymierania narodu. Nie 
potrzebuję oczywiście doda­
wać, że Polska musi sobie w 
tym zakresie sporo od Niem­
ców przyswoić”.

Lekarz ograniczał się do „swe

Nie brak było jednak wśród 
wierzących zwolenników Ende­
cji ludzi, którym trudno przycho 
dziło pogodzić swój katolicyzm 
z sympatią do „wotańskiego” 
hitleryzmu. Był to zaś okres, kie 
dy Watykan, pełen uznania dla 
Berlina za jego „obronę cywili­
zacja chrześcijańskiej miał już 
przed bolszewdzmem” liczne 
kontakty z Trzecią Rzeszą, wa­
hał się jednak jeszcze z nada­
niem im oficjalnego charakteru. 
Ze względu na swe dalekie pla­
ny zależało na tym jednak Hit­
lerowi i oto „superkatolicki" i 
„supemarodowy" poznański or­
gan endecki w pewnej chwili 
okazał się bardziej papieskim 
niż sam Papież, przynajmniej 
okresowo. Organ Doboszyńskich 
przekonywał więc Watykan:

„...realizm polityczny dykto­
wałby zarówno państwu naro- 
dowo-socjalistycznemu jak i 
Stolicy Apostolskiej zgodę. Hit 
ler zyskałby, za jednym za­
machem, poparcie, katolików 
niemieckich, stanowiących bez 
mała jedną trzecią ludności 
Rzeszy, nie mówiąc już o ko­
rzystnym oddziaływaniu na ka 
tolików austriackich, a Koś­
ciół uwolniony byłby od dot­
kliwej kampanii czynników 
państwowych.

To, że Mussolinl w polityce 
międzynarodowej idzie na rę­
kę Berlinowi, ma także zna­
czenie dla spraw kościelnych 
w Niemczech. Od chwili pak­
tów laterańskich jest wpływ 
Kwirynału na politykę zagra­
niczną Watykanu BEZSPRZE­
CZNY. Przyjazne usługi leżą 
więc w sferze realnych możli­
wości. Pod względem moral­
nym już dziś pracują one na 
rzecz pogodzenia Trzeciej Rze 
szy z Watykanem”.

Nie tyle w tym jest ważne 
przekonywanie Watykanu o ko 
nieczności zawarcia oficjalnej 
zgody z Berlinem, Watykan za­
sadniczo już dawno był „prze­
konany” i kiedy misja kardy­
nała Pacelli usunęła „trudności" 
porozumienie otrzymało oficjal­
ny charakter. Nad osią Rzym— 
Berlin zarysował się cień ręki, 
błogosławiącej zjednoczony fa­
szyzm w jego roli „obrońcy cy­
wilizacji chrześcijańskiej"...

Znamiennym jest natomiast, 
że spośród setek księży popie­
rających w Wielkopolsce En­
decję, nie odezwał się wtedy 
żaden masowy głos protestu 
przeciwko łączeniu religii z hit- 
tleryzmem i oddawaniu jej na 
usługi Rosenbergów. Tak silnie 
już były zatrute umysły ducho­
wieństwa sączonym codziennie 
jadem nacjonalistycznym z ła­
mów organu endeckiego, że — 
po dojściu do oficjalnej zgody 
między Watykanem a Berlinem 
— zapewne niejeden z księży

— endeków cieszył się z tej 
zgody.

„Oddziaływano” 
tolików polskich

więc na ka-
w

jaki oddziaływano na
sposób 

kat o"
lików austriackich, ze znanym 
epilogiem: Anschluss, jako
wstęp do zajęcia Czechosłowa­
cji i wyruszenia na podbicie 
Polski. Później niejeden z księży 
wielkopolskich zapłacił to po­
bytem w obozach koncentracyj 
nych, a nawet śmiercią...
Oddziaływanie na młodzież

W propagowaniu hitleryzmu 
nie zapomniano we Wielkopol-
sce i o młodzieży. Sięgnięto

zwycięża, posyłali mu wize­
runki M. B. Częstochowskiej 
„ze specjalnym błogosławieni 
stwem". Trzy lata później Pe* 
tain był ambasadorem Francji 
w Hiszpanii, a w sierpniu 1939 
r. mieli Lavale i Deaci dla opL 
nii francuskiej jakże wygodny- 
„argument", iż Polsce nie moż­
na spieszyć z pomocą przez za* 
atakowanie Niemiec, gdyż ko* 
nieczne do tego, dodatkowe dy­
wizje muszą bronić granicy 
w Pirenejach!...

Co do Francji spełniły się 
bowiem — przy pomocy tam* 
tej szych Doboszyńskich — go­
rące życzenia Berlina i „Ku­
riera Poznańskiego":

„Wzrastające świadomości 
- narodowe mas, za przy-

ttadem Niemiec, Włoch 
i Hiszpanii, muszą rów­
nież we Francji z czasem 
dojść do głosu/4
Nie świadomość narodowa 

mas francuskich, której pod­
stawowym wyrazicielem była 
i jest Komunistyczna Partia

Francji doszła oczywiście do 
głosu. Wspólnym wysiłkiem 
francuskich Doboszyńskich od 
prawicowych socjalistów do 
skrajnej reakcji rozbito miano­
wicie „ Front Ludo wy ", a do gło* 
su doszli Petainowie Lavale» 
Deaci i Flandeni. Nie jest też 
i w tym wypadku przypadkiem, 
że organ endecki, jako „odro­
dzony ruch mołdzieży francu* 
skiej" sławił ruch „Jeunesse 36", 
na którego czele stał Filip Hen- 
riot. Ten sam Henriot, który 
w okresie okupacji jako mini­
ster propagandy rządu Vichy, 
dzień po dniu sławił w radio 
Hitlera, a podłymi obelgami 
obrzucał walczących patriotów, 
nim zginął w r. 1944 na mocy 
wyroku ruchu oporu.

Tylko kompletny analfabeta 
polityczny mógłby twierdzić, 
że nie było jednej ręki, która 
kierowała poczynaniami Do* 
boszyńskich w Polsce i Henrio 
tów we Francji, Degrellów W 
Belgii, czy Codreanó w w Rumu­
nii. Ręką tą była Rzesza bit* 
ierowska!

go” zakresu, a 
do „swego”, ale 
D ob oszy ńskich 
było kierowane 
masy endeckie

przemysłowiec 
wszystko przez 
z „Abwehry” 
tak, by ogólnie 
wzdychały do

zaprowadzenia jak najprędzej w 
Polsce ustroju „narodowego” 
Adolfa Hitlera, który we wszy­
stkich dziedzinach skończył z 
demokracją, postępem i huma­
nizmem.

Nadużywanie religii
Znaną jest rzeczą, jak Ende­

cja, obok rozbudzania fanatycz­
nego nacjonalizmu wygrywała 
także rel^ię w walce z ruchem 
demokr a ty czn y m. P rzycho dz iło 
to jej szczególnie łatwo na te­
renie Wielkopolski, w której 
bodaj najmniejszy jest odsetek 
synów robotniczych i chłop­
skich wśród duchowieństwa. 
Główne kadry tego duchowień­
stwa ciągle bowiem jeszcze wy­
wodzą się ze sfer ziemiańskich 
i zamożnego mieszczaństwa. La 
my „Kuriera” aż się roją od 
nazwisk księży, którzy ufają­
cych im wiernych prowadzili do 
Endecji.

Nie brak przy tym pewnej 
strony tyle satyrycznej co i o 
hydnej.

Oto Doboszyński, agent „Ab- 
webry”, ułożył m. in. „Modlitwę 
o Wielką Polskę”, co świetnie 
podkreśla cynizm tej postaci. 
I oto „Kurier Poznański” napi-

„Litania ta charakteryzuje 
mistyczny charakter Duszy Do 
boszyńskiego, zdolnej do naj­
bardziej straceńczych pory­
wów, pod ciężarem panoszące­
go się zła. i nieprawości”.

W innym zaś miejscu pisał 
organ endecki o Doboszyńskim, 
że to „poniekąd abnegat, a ra­
czej asceta w życiu". Co dziś 
sądzić o „mistycznej duszy as­
cety", którego oddane sobie u- 
sługi hitleryzm uczcił przemia­
nowaniem w Myślenicach ulicy 
Kazimierza Wielkiego na ul. 
Doboszyńskiego, wiemy aż za 
dobrze...

Wobec jednak tak „autoryta­
tywnej” oceny „litanii” Dobo­
szyńskiego ze strony „Kuriera", 
liczni księża wielkopolscy, któ­
rzy zaprzągnęli religię do robo­
ty partyjnej Endecji, odmawiali 
nie tylko na zbiórkach „lita­
nię”, lecz także na nabożeń-

i przy tym do najbardziej oddzia 
ływującego na nią środka: 
sportu.

Znów, wzorem Streichera, za­
częto od Żydów. A więc nacis­
kano na poznańskie organizacje 
sportowe, aby odmiawały udzia­
łu w spotkaniach, w których 
brałby udział choćby jeden Zyd. 
Ta polska odmiana hasła: ‘ „Ju­
da verrecke” miała w ponętniej 
szym świetle przedstawić hitle­
rowski „narodowy" sport. A że 
rok 1936 był także rokiem O- 
limpiady w Berlinie, zamienio­
nej na gigantyczną imprezę pro 
pagandową faszyzmu, przeto 
„Kurier Poznański" dużo miał 
okazji, by sławić „odrodzenie”
sportu niemieckiego w 
rewolucji narodowej" i 
młodzież polską:

„Sport w Niemczech

duchu 
kusił

1 we
Włoszech okrzepł i uwolnił 
prężności u zdroju myśli na­
rodowej, którą te państwa ży- 
ją i kroczą do przyszłości. Do­
prowadziła Niemców do zwy­
cięstwa sportowego ideologia 
narodowa!

Nauka stąd dla Polski: trze­
ba pójść za zwycięzcami!“

Nie szczędził więc organ en­
decki reklamy dla licznych w 
tym czasie imprez sport, polsko- 
niemieck., naganiając na nie 
młodzież' polską, aby tu w Po­
znaniu wsłuchiwała się w „Horst 
Wessel Lied" i podziwiała salu­
tujących pozdrowieniem hitle­
rowskim przyszłych SS-manów 
Trzeciej Rzeszy.

Bite zaś w mózgi jak w bę­
ben, że „między dwiema siła­
mi — ruch narodowy i komu­
nizm — musi już niedługo dojść 
do rozładowania", przekonywa­
ne stale, że „zaporą dla komuni­
zmu w Europie jest Trzecia Rze­
sza", obałamucone mieszczańst­
wo z dumą przyglądało się, jak 
jego młodzież tępiała w nacjo­
nalistycznym fanatyzmie, masze 
rowała w szeregach bojówek 
endeckich i pozdrowienie hit­
lerowskie uważała za symbol 
„odrodzenia narodowego''.

Solidarność z światowym faszyzmem
Prawdziwy szał ogarniał jed­

nak endeków poznańskich, kie­
dy była mowa o faszyzmie po- 
zaniemieckim. Wtedy nie trze­
ba już było liczyć się choćby 
pozornie z patriotyzmem opinii 
Wielkopolskiej a można było, 
bez nakładania sobie hamulców 
siać wręcz patologiczną niena­
wiść do ruchów demokratycz­
nych i sławić faszyzm we wszy­
stkich jego postaciach.

Przede wszystkim Hiszpania!
Nie było dość dla „Kuriera 

Poznańsk." najdobitniejszych 
słów, aby chwalić Franco z 
jednej strony, a przekleństw i 
oszczerstw dla republikanów. 
Pisał:

„Nie jest nam obojętne to, 
co się dzieje w Hiszpanii. 
Sympatie nasze są całkiem 
wyraźne.

W Hiszpanii toczy s’* walka 
nieprzejednana między po­
rządkiem a anarchią, między 
narodem a antynarodem.

Wojna międzynarodowa 
między ludem hiszpańskim a 
Rosją bolszewicką 1 innymi 
ustrojami, które jej pomaga- 
3ą“-

Jednocześnie, w myśl dyrek* 
tyw Berlina, że do czasu nale« 
ży zataić udział hitleryzmu 
w walce w Hiszpanii, informo' 
wano służalczo:

„Niemieckie Biuro Informa­
cyjne donosi, że według wia­
domości z źródeł miarodaj­
nych, żadne odtlziały lub 
związki nie zostały wysłane 
do Hiszpanii, ani nie mają 
być wysłane. Czy niemieccy

ochotnicy znajdują się w Hl-
szpanii nie jest tu rzeczą wia­
domą, ani też możliwą , do 
stwierdzenia”.

Służąc Berlinowi, przy oka­
zji kpiono w żywe oczy z włas« 
nych nawet zwolenników, uwa­
żając ich za zupełnie otuma* 
nionych.

Dopiero później, kiedy i Hit­
ler uznał za stosowne nie kryć 
więcej, że w Hiszpanii walczy 
jego „Legion Condor", a Luft* 
waffe ćwiczy się tam do przy­
szłej napaści na Polskę, wów* 
czas dopiero, zgodnie z polece­
niami „A-bwehry" dla agentów 
międzynarodowego faszyzmu, 
także i poznański organ en­
decki „odnalazł" hitlerowców 
w Hiszpanii. Wtedy z lubością 
zamieszczano zdjęcia „bohate* 
rów", odznaczanych przez Hit* 
lera, a ogłupiałym swoim zwo­
lennikom klarował „Kurier 
Poznański":

„Niemcy sympatyzują z po­
wstańcami, bo ci walczą z 
mackami czerwonej Moskwy. 
W zanadrzu kryją Niemcy na­
dzieję, że w razie zwycięstwa 
wojsk powstańczych hiszpań­
scy narodowcy odwrócą się 
od Francji, rządzonej przez 
socjalistów, a może nawet zaj­
mą wobec niej wrogą posta­
wę”.

Wszystko więc było w po* 
rządku. „Legion Condor" bro* 
ni w Hiszpanii „cywilizacji 
chrześcijańskiej", a przeto: Heil 
Hitler! — I cieszyli się otuma* 
nieni „narodowcy", iż Franco

Sławienie Degrelle i Codreanu
Gdziekolwiek bowiem działał 

jakiś agent Berlina, mógł liczyć 
na pełną sympatię „Kuriera 
1’oznańskiego".

Przed kilku tygodniami pa* 
ryska „France Dimanche" za­
mieściła zdjęcie Leona De* 
grelle’a. przywódcy przedwo* 
jennego „Rexu" w Belgii, pod­
czas wojny twórcy „Legionu 
Wallońskiego SS“, walczącego 
n.a froncie wschodnim. Degreb 
le, znajdując się obecnie w Ar= 
gentynie, tej oazie hitlerow* 
ców, paraduje tam w mundu­
rze, SS, z „Żelaznym Krzyżem" 
na piersi i głosi swój podziw 
dla Hitlera.

O tym Degrelle’u „Kurier Po* 
znański" informował stale ja* 
ko „wodzu ruchu narodowego 
w Belgii". A kiedy w r. 1936 
król Leopold, sympatyk De- 
grelle’a, rozpoczynając swoją 
współpracę z Hitlerem, zerwał 
sojusz z Francją i ogłosił ngu- 
tralność Belgii, co w r. 1940 
otworzyło Hitlerowi drogę na 
Zachód, organ poznańskich en* 
deków tak zabhwalał swoim 
zwolennikom belgijskiego Do* 
boszyńskiego:

„Poprzez Belgię płynie po- 
tężniająea fala nacjonalizmu. 
Kruszy ona siły tradycyjnych 
stronnictw tego kraju. Ha­
sła, ideologia i program na­
cjonalistów Degrelle‘a z „Re- 
xu“ są zaczerpnięte z faszyz­
mu i narodowego socjalizmu. 
Śmiałe wystąpienia młodego 
ruchu zyskują mu coraz więk­
szą liczbę zwolenników”.

Wszyscy agenci „Abwehry" 
mieli w taki oto sposób zapew­
nioną propagandę we wszyst­
kich organach międzynarodo­
wego faszyzmu, dla którego 
dyrektywy w tej pracy przez 
Doboszyńskich szły od Cana* 
risa.

I cieszył się poszczególny 
narodowiec, jak nagi w pokrzy­
wach, źe „ruchy narodowe" 
zdobywają wszędzie zwolenni* 
ków i był tak już zatruty jadem 
hitlerowskim, że jako wieść 
radosną przyjmował takie in* 
formacje „Kuriera" o manife­
stacji faszystów rumuńskich:

„Z wielu domów powiewały 
swastyki. Żywiołowo oklaski­
wano z tłumów niesione w 
pochodzie transparenty:
„Niech żyje narodowa Rumu­
nia”.

W Bukareszcie „rozbrzmie­
wała mocna przestroga pod 
adresem Czechosłowacji, któ­
ra, jako partner Małej Enten- 
ty, jeśli chodzi o Jugosławię, 
zdecydowanie antysowiecką, a 
o Rumunię coraz bliższą sta­
nowisku jugosłowiańskiemu, 
będzie musiała zdecydować 
się na wybór i zerwać „koch- 
liczki” z Moskwą, nie chcąc 
narazić spoistości bloku Ma- > 
łej Ententy”.

Sławiąc w ten sposób roz- ’ 
bijanie sił oporu w małych : 
państwach, które kolejno mia* 
ły paść ofiarą napaści hitle-! 
rowskiej, kiedy zostały roz*, 
sadzone od wewnątrz przez i 
swoich Doboszyńskich, organ | 
Endecji poznańskiej takimi; 
to ciągłymi „informacjami", 
w myśl dyrektyw Berlina, 
urabiał swoich zwolenników 
mieszczańskich w duchu taszy* 
stowskim. W tym bigosie na* 
cjonalizmu, antysemityzmu, 
egoistycznej obrony klasowych 
interesów, straszenia ruchem i 
demokratycznym, zaprzągania ! 
do gloryfikacji hitleryzmu za* 
równo polityki zagranicznej jak ! 
i literatury, religii jak i sportu ; 
— miał zostać pogrzebany inr ; 
teres narodu polskiego, miała > 
zostać złamana siła oporu je* ‘

go, i umysły tak stępione, by 
zwycięstwo hitleryzmu uzńano 
wreszcie jako wyzwolenie od 
strachu przed narastającą falą 
ruchu ludowego, jaki noc po 
nocy ugniatał piersi „superna* 
rodowcom" poznańskim, po co­
dziennej dozie ideologicznej 
trucizny!

Masa endecka wreszcie była 
już tak stępiona, że 13 grudnia 
1936, jakby na zbilansowanie 
swej działalności w „roku My* 
sienie" mógł „Kurier Poznań* 
ski", bez narażenia się na pro­
testy, napisać z dumą:

„Nie braliśmy udziału w 
•jednostronnej kampanii, 
skierowanej specjalnie 
przeciw ruchowi hitlerow­
skiemu w Niemczech...!" 
Fakt, że po tym potwornym 

w swej wymowie oświadczeniu 
nie ogłosił publicznie swego 
wystąpienia z Endecji poznań* 
skiej żaden ziemianin, żaden 
zamożny mieszczanin, żaden 
z popierających ten ruch księ* 
ży — może świadczyć, jak głę­
bokie korzenie zapuściło w sze­
regach zwolenników endeckich 
dzieło Doboszyńskich, opłaca­
nych przez „Abwehrę" agen* 
tów hitleryzmu, śmiertelnego 
wroga Polski!

Doboszyński kierował robotą, 
jak mu nakazywał Canaris, 
a tubami jego na terenie Wiel­
kopolski byli tacy „patrioci", 
jak doktorzy: St. Celichowski, 
M. Chełmikowski, T. Wróbel,
Mamak, Rossa, 
ci Korbo ński,

adwoka-
Stark i

Janiak, architekt Cybichow- 
ski, dyrektor banku Chmielew 
ski i cała falanga pomniej­
szych „wodzów" w Poznaniu i 
na prowincji-

Nie wszyscy byli oczywiście 
świadomymi instrumentami 
polityki Berlina. Nie wszyst* 
kich także zdołano tak przy* 
chwycić wyraźnie za rękę jak 
Adama Doboszyńskiego. Dużo 
było tych, u których wystar­
czyło zagrać na instynktach 
klasowych, nacjonalistycznych, 
antysemickich, by ślepo szli za 
agentami „Abwehry" i na rubie­
żach zagrożonej Polski rozbi* 
jali wał obronny, jakim był 
patriotyzm ludności wiel-
kopolskiej, z klasą 
na czele.

Dziś to wszystko 
przeszłości. Masy

robotniczą

należy do 
pracujące

Wielkopolski, których mimo 
wszystkich wysiłków nie zdo- 
łano zatruć trucizną faszystow­
ską „Kurierów Poznańskich" 
i „wodzów narodowych", bio- 
rą z takim samym zapałem 
udział w budowaniu Polski Lu­
dowej, jak masy pracujące ca­
łego kraju z klasą robotniczą 
na czele.

Doboszyńscy zaś albo sami się 
wyeliminowali z życia narodu, 
służąc z kolei za granicą anglo­
saskim wywiadom imperiali* 
stycznym, albo też zostali w 
kraju wyeliminowali od szko* 
dzenia państwu i narodowi. Hi­
storia już bowiem całkowicie 
zdarła maskę z ich ohydnego 
oblicza!

Z tych przyczyn proces Do* 
boszyńskiego nie jest tylko 
procesem jednostki, lecz pro­
cesem całej zhitleryzowanej 
reakcji, którą klęska faszyzmu 
w r. 1945 wykreśliła ostatecz­
nie z życia narodu polskiego!
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Cztery lata w drewnianej szopie
W starej drewnianej szopie 

0 cementowej podłodze i dziu­
rawym dachu, leżącej na jed­
nej z bocznych ulic Paryża, 
Przez cztery lala dwoje najwię 
kszych uczonych świata Piotr 
i Maria Curie pracowało nad 
Wynalezieniem radu. Przytacza-

aktywniejszych związków.
Wkrótce jednak uznają, iż bar­
dziej celowym będzie rozdzie­
lić zakres działań. Piotr dąży 
do ścisłego określenia właści­
wości radu i do bliższego wnik­
nięcia w jego istotę, Maria kon­
tynuuje pracę chemiczną, która

zuje się wydzielenie tej 
malnej ilości z rudy, z 
najściślej jest związana.

Dni pracy zmieniają 
miesiące, w lata... Piotr i

mim- 
którą

się w 
Maria

niżej fragment z książki 
Ewy Curie, poświęcony bio­
grafii jej wielkiej matki, w któ­
rej autorka w porywający spo­
sób opowiada o ujawnieniu ta­
jemnicy tej cudotwórczej, św:e- 
cącej, promieniotwórczej sub­
stancji.

Nie mieliśmy ani pieniędzy, 
ani laboratorium ani żadnej 
pomocy, by wykonać to trudne 
i ważne zadanie — pisała Ma­
ria Curie-Skłodowska o tym 
okresie. — Było to jakby two­
rzeniem czegoś z niczego — i, 
jeśli lata studenckie były, 

jak je nazwał Kazimierz Dłuski, 
„heroicznym okresem'' mojego 
życia, to bez przesady rzec mo­
gę, iż te lata były i dl- mnie 
i dla mego męża heroicznym o- 
kresem naszego życia wspólne­
go.

...A jednak właśnie w tej 
nędznej szopie spędziliśmy naj­
lepsze i najszczęśliwsze dni te­
go życia wyłącznie poświęco­
nego pracy. Często przygoto­
wywałam tam na miejscu po­
siłek, abyśmy nie musieli prze­
rywać jakiejś szczególnie waż­
nej roboty. Czasem cały dzień 
schodził mi na mieszaniu jakie­
goś gotującego się roztworu 
mieszadłem, prawie równie du­
żym jak ja sama. Wieczorem 
padałam ze zmęczenia.

W takich to warunkach pra­
cować będą państwo Curie od 
roku 1898 do 1902.

Przez pierwszy rok zajmują 
się wspólnie chemicznym wy­
dzielaniem radu i polanu oraz 

' badaniem promieniotwórczoścj 
stopniowo otrzymywanych oraz

ją ma doprowadzać do otrzyma­
nia czystych soli radu.

Przy tym podziale Maria,wy­
brała dla siebie funkcje mę­
skie: spełnia zadania zwykłego 
lobomika. Podczas kiedy jej 
mąż, w szopie, zatopiony jest 
w delikatnych, subtelnych do­
świadczeniach, ona, na podwó­
rzu, ubrana w swój stary far­
tuch laboratoryjny, zakurzony 
i pełen plam od kwasów, z roz­
wianymi włosami, w dymie, 
który szczypie oczv i gardło, 
staje się sama czymś niemal w 
rodzaju maszyny...

Musiałam — opowiada Maria 
— przerabiać do dwudziestu 
kilo materiału naraz, skutkiem 
czego szopa nasza była zasta­
wiona wielkimi naczyniami, 
pełnymi roztworów i osadów. 
W yczerpywało mnie bardzo 
przenoszenie tych naczyń i 
przelewanie ich zawartości oraz 
mieszanie całymi godzinami 
mas, gotujących się w żelaz­
nym kotle.

Ale rad uparcie chce zacho­
wać swą tajemniczość: ani my­
śli dopomóc ludziom, którzy go 
szukają! Dawno minęły czasy, 
kiedy Maria naiwnie sądziła, że 
odpadki smółki ^uranowej za­
wierają jeden procent radu! 
Promieniowanie tego nowego 
pierwiastka jest tak potężne, 
iż najmniejsza nawet jego ilość, 
rozproszona w rudzie, staje się 
źródłem uderzających zjawisk. 
Zjawiska te łatwo wprawdzie

nie zniechęcają się jednak. 
Oczarowuje ich to ciało, tak 
silny im stawiające opór. Złą­
czeni obopólnym uczuciem i je­
dnakowym umiłowaniem nauki, 
prowadzą w swej drewnianej 
szopie życie „przeciwne na­
turze".

Maria tymczasem w dalszym 
ciągu przerabia, kilogram za 
kilogramem, tony odpadków 
smółki uranowej, które jej je­
szcze parokrotnie dosyłają z 
Jachimkowa. Dzięki nadludz­
kiej cierpliwości jest w ciągu 
czterech lat ednocześni© fizy­
kiem i chemikiem inżynierem, 
majstrem i wyrobnikiem. Dzięki 
pracy jej mózgu — i jej mięśni 
znajdują się na stołach szopy 
związki coraz to bardziej akty­
wne, coraz bogatsze w rad.

Zbliża się do celu. Już minął 
czas, kiedy, stojąc w kłębach 
dymu na podwórzu, pilnowała 
ciężkich kotłów z wrzącymi ma­
sami. Teraz nadchodzi okres 
oczyszczania * „frakcyjnej kry 
stalizacji" roztworów silnie ra­
dioaktywnych. Ale ubóstwo 
urządzeń więcej niż kiedykol­
wiek przeszkadza w robocie. 
Trzeba by mieć koniecznie nad­
zwyczaj czyste pomieszczenie, 
aparaty najdokładniej zabezpie­
czone przed kurzem i zmianami 
temperatury. W szopie zaś, oL 
wartej di a wszystkich wiatrów, 
unoszą się pyłki węglaT żelaza, 
ku rozpaczy Marii wciąż prze­
dostając się do rozczynów. 
oczyszczonych z *akim stara­
niem. Serce jej się ‘ściska na 
widok tych codziennych drób |-

dnego ich fragmentu: oddziele­
nia czystego radu.

Ale nie wziął w rachubę cha­
rakteru żony. Maria chce wy­
dzielić rad, więc go wydzieli. 
Nie zważa na zmęczenie i na 
trudności, nie z waza nawet na 
luki w swym wykształceniu, 
które jej niejednokrotnie nad 
wyraz komplikują pretę. Jest 
ona przecież, mimo wszystko, 
jeszcze bardzo młodą — „świe­
żą" uczoną: nie ma ani pewno­
ści, ani wielkiej kultury nau­
kowej Pio-tra, który pracuje w 
tej dziedzinie od dwudziestu 
lat. Nieraz zdarza się „pot­
knąć" przy obserwacji jakiegoś 
zjawiska czy przy stosowaniu 
jakiejś metody i musi dopiero 
na'gwałt uzupełniać swoją wie­
dzę. Jednak z hardym spojrze­
niem i upartą zmarszczką na 
wyniosłym czole powiada wów- 
cza^: ha. to trudno! — i tym 
zażarciej pracuje przy swoich 
aparatach i miseczkach.

W czterdzieści pięć miesięcy 
od chwili, gdy małżonkowie 
Curie ogłosili światu prawdo­
podobieństwo istnienia radu, 
Maria odniesie wreszcie w roku 
1902 zwycięstwo w lej lichwiar­
skiej walce: wydzieli jeden de- 
cygram czystego radu i określi 
jego ciężar atomowy: 225.

Nieufnym chemikom( jeszcze 
było kilku takich) nie pozosta­
nie nic innego, jak skłonić gło­
wę przed faktami i przed nad­
ludzkim uporem te i kobiety.

Rad istnieje oficjalnie, 
$

Jest dziewiąta wieczór, Piotr 
i Maria znajdują się w swoim 
domku przy bulwarze Keller- 
manna 108, gdzie mieszkają od 
roku 1900. Lecz tego wieczoru 

;• Maria nie może skupić uwagi

nych nieszczęść, które tyle ją 
kosztują czasu i siły.

Piotr jest już tak zmęczony 
tą nieustanną walką, że byłby 
niemal gotów ustąpić. To oczy 
wiście nie znączy, aby miał 
chociaż przez 1 chwilę zamiar 
zrezygnować z dalszych badań 
ned radem i promieniotwórczo-

na szyciu. Wstaje zdenerwo­
wana.
— Gdybyśmy tam poszli na 
chwilę^ — pyta nagle z akcen­
tem prośby — zupełnie zresztą 
zbytecznym, gdyż Piotr plonie 
taką samą, jak ona. chęcią po­
wrotu do szopy, którą opuścili 
zaledwie przed dwoma godzina­
mi. Rad ।— kapryśny, jak żywa 
istota, zniewalający. jak mi-

stwierdzić i obliczyć, trudnym | ścią, ale chętnie zaniechałby 
za to, prawie niemożliwym oka- ' przynajmniej na razie, tego je­

tKONKURSt 
dla młodych techników 
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10 cennych nagród książkowych 

za na lepsze odpowiedzi

Nasz konkurs dla młodych 
techników cieszy się niebywa­
łym powodzeniem. Jak należało 
oczekiwać, udział w nim wzię­
ła nie tylko młodzież ze szkół 
zawodowych, ale również i star 
sze pokolenie Czytelników, w 
pierwszym rzędzie robo lnicy 
fabryczni. Jak się okazuje, wia 
do mości techniczne, które nie 
bardzo chcą wejść do głowy, 
gdy czerpane są z książki, przy 
chodzą łatwo i niezauważenie, 
gdy nabywa się je w huku ma­
szyn bezpośrednio w warszta­
tach.

łość — wzywa ich ku swej sie­
dzibie, ku ubogiemu ich labo­
ratorium,

Przez cały dzień ciężko pra­
cowali i najroz6ądn:ej byłoby 
teraz położyć się odpocząć. 
Ale Piotr i Maria nie zawrsze 
bywają rozsądni, jak wiadomo. 
Kładą płaszcze, zawiadamiają 
dr Curie o swej „wyprawie" — 
i wymykają szybko. Idą pieszo, 
pod rękę, od czasu do czasu 
zamieniają parę ‘słów. Miną­
wszy ludne ulice tej odległej 
strony Paryża, fabryki, niezabu­
dowane place i ubogie domy, 
dochodzą do ul. Lhomond. 
Przecinają podwórze. Piotr 
otwiera drzwi z klucza. 
Skrzypnęły, jak już skrzypiały 
tysiące razy: codzień, od lat 
czterech. Uczeni znów się zna­
leźli w królestwie swych ma­
rzeń.

— Nie zapalaj światła — mó­
wi Maria. I dorzuca z uśmie­
chem:

»— Pamiętasz jak kiedyś po­
wiedziałeś mi: „chciałbym żeby 
rad miał ładną barwę"?

Rzeczywistość, która zachwy­
ca Piotra i Marię od kilku mie- 
6-Qcy» jest jeszcze nieporówna­
nie piękniejsza od tego naiwne­
go życzenia. Rad ma cechę, 
znacznie wspanialszą od „ład­
nej barwy’4 — jest świecący! 
I w ciemnej szopie, gdzie jego 
cenne odrobiny w malutkich 
szklanych naczyńkach znajdują 
się — z powodu braku szaf — 
na stołach, na półkach, przybi­
tych do ściany, ich fosforyzu­
jące, błękitnawe sylwetki bły- 
szczą, jakby zawieszone w no­
cnej czerni.

— Patrz... patrz! 1— szepce 
Maria.

Robi ostrożnie parę kroków 
po omacku znajduje wyplatane 
krzesło. Siada — w mroku i w 
ciszy. Dwie twarze zwraca ą 
się w stronę bladych błysków, 
tajemniczych źródeł promieni 
w stronę radu: ich radni

Ręka męża •» lekka gładzi jej 
włosy.

Maria zapamięta na zawsze 
ten wieczór „robaczków świę­
tojańskich". Tej bajki...

Otrzymaliśmy wraz z odpo­
wiedziami wiele listów naszych 
Czytelników z zapylaniem, czy 
tego rodzaju konkursy będ^ 
powtarzane. Odpowiadamy 
wszystkim zapytującym wspuł- 
.nie: skoro konkurs dla młodych 
techników spotkał się z takim 
uznaniem^ ze strony naszych 
Sympatyków, powtarzać go bę­
dziemy co pewien czas, roz­
szerzając go do różnych dzie­
dzin wiedzy.

Jak się okazuje, nasi Czytel­
nicy mają bardzo różnorodne i 
wszechstronne zainteresowania. 
Chcąc uczynić im niespodzian­
kę, wyznaczyliśmy jak© nagro­
dy książki o najróżnorodniej­
szej tematyce popularno-nau­
kowej.

Znajdziecie tu wszystko, po­
cząwszy od fizyki i astronomii 
do muzyki i podróży po dale­
kich krajach.

Oto lista szczęśliwych zwy­
cięzców konkursu:

I nagrodę — Warre „Ty i e- 
lektryczność” otrzymał Palka 
Zdzisław, ślusarz-elektryk, Go­
rzów, ul. Śląska 66 m. 8.

II nagrodę — Mirska „Szla­
kiem Chopina” otrzymała Ka­
tarzyna Nowotarska, robotnica 
Poznań, Wierzbięcico 13.

III nagrodę — „Podróż z Wszę­
dobylskim” otrzymał Bolesław 
Cech, ślusarz. Zielona Góra, 
ul. Stalina 13.

IV nagrodę — Ziemicki „Pra 
wa natury” otrzymał Węgrzak 
Stanisław, uczeń szkolny, Ro­
goźno, ul. Wielkopoznańska 87.

V nagrodę — Jeans „Wszech­
świat” otrzymała Cieplakówna 
Danuta, Piła. ul. Kolska 21.

VI nagrodę — Poplewski 
„Życie ssaków” otrzymał Hła- 
duniuk Marian, uczeń szkolny, 
Sulechów, ul. Piastowa 40 m. 4.

VII nagrodę — Brad „Świa­
tło” otrzymał M. Pawlak, Ką- 
lisz, ul. Łódzka 9 m. 12.

VIII nagrodę — Kuźniecowa 
.Wróg pod mikroskopem” o- 
trzymał Henryk Grafik, Gnie­
zno, ul. Laubitza 1 m. 6.

IX nagrodę — Przemski 
„Rzeczy, kraje, obyczaje” otrzy 
mali Garwacki Ryszard i Ka- 
mać Czesław, Sulęcin, SPP 1 
komp. IV.

X nagrodę — Centkiewicz 
„Biała foka” otrzymał Michał- 
kiewicz Mieczysław, prac, pań­
stwowy, Poznań, ul. Ogrodo­
wa 19.

Książki są do odebrania w 
redakcji „Gazety Poznańskiej’, 
Poznań, ul. Kantaka 8/9 Dział 
„Widnokręgu” od poniedziałku 
11 bm. Czytelnicy pozamiej- 
scowi otrzymają przyznane im 
nagrody pocztą. Prosimy © po­
kwitowanie odbioru.

Aleksy Bach był synem go- 
rzelanego. Gdy jako uczeń gim 
nazjalny spędzał wakacje u ro= 
dziców głowił się nieraz nad 
tajemnicą procesu fermenta- 
Cyjnego, gdy przyglądał się w 
gorzelni przemianie ziemnia­
ków w spirytus.

Minęło wiele lat i syn ukra= 
Iński.ego gorzelanego poświęcił 
się pracy nad fermentami. 
Dziecięca ciekawość zamienia 
się na głębokie zainteresować 
nie się tą mało zbadaną dzie­
dziną wiedzy. Przekonał się, 
że tajemnicza substancja, po* 
wodująca zmiany przy ferm en 
tacji — od dawna zwraca bacz 
ną uwagę uczonych. Nad za= 
gadką fermentów pracowali 
na próżno Lavoisier, Loewen- 
hook. Pasteur, Spallanziani i 
dziesiątki innych badaczów.

Lavoisier pierwszy udowod= 
nił, że proces fermentacji pole= 
ga na rozkładaniu cukru na 
dwie zasadnicze części, z któ* 
tych jedna utlenia się na dwu­
tlenek węgla, druga zamienia 
się w spirytus. Procesowi fer= 
mentacji towarzyszy powsta= 
nie dwutlenku węgla, na sku= 
tek spalania się części orga­
nicznych.

TAJEMNICZE CIAŁA
Jaka siła powoduje ten pro= 

ces, uczony nie zaryzykował 
określić... Handlarz i rzeźbiarz 
kryształów, wynalazca mikro= 
skopu Loewenhook wykrył w 
,,fusach“ i pianie fermentują­
cego piwa dziwaczne ciałka w 
kształcie jaja, które okazały 
się nieodłącznymi towarzysza^ 
mi fermentów.

REGULATORY ŻYCIA
Dziś wiemy, że były to naj« 

zwyklejsze drożdże, żywTe jed­
nokomórkowe ciałka, których 
zdolność do „ruszenia" ciasta 
znana jest obecnie każdej go­
spodyni. Jednakże uczeni 
XXVII i XXVIII wieku byli 
przekonani, źe właśnie drożdże 
(te małe „zwierzątka", jak je 
określił Antoni Loewenhook) 
zamieniają cukier w spirytus.

Minęło 150 lat od chwili, kie= 
dy doświadczenie rosyjskiego 
uczonego Kirchhofa zachwiało 
wiarę w wszechmoc drożdży. 
W 1814 r. Kirchhof stwierdził, 
źe kiełkujące ziarna jęczmie= 
nia zawierają substancję zdol­
ną zamienić cukier w spirytus. 
I o dziwo, w doświadczeniu 
Kirchhhofa nie brały udziału 
drożdże. Uczeni przekonali się 
więc, że występują jeszcze in= 
ne ciała o właściwościach 

: drożdży.
W dwadzieścia lat później 

uczeni francuscy Peron i Pay* 
en potwierdzili to twierdzenie. 
Przyjęto jako zapewnik, że ży­
we komórki — drożdże i che* 
miczne ciała wydzielane przez 
jęczmień również powodują 
ferment. Uznano więc, że 
istnieją 2 rodzaje fermentów—- 
fermenty typu drożdży, które 
nazwano „enzymami" i ciałka 
chemiczne, nazwane .fermen­
tami".

Rok 1833 był datą ,.narodze= 
nia" nauki o fermentach. Jed«

nakźe istota mechanicznej prze 
miany nie została zbadana. 
Nikomu nie udało się wydostać 
z drożdży ich fermentu, co u- 
łatwiłoby dociekania uczonych.

Rewelacyjnego odkrycia do= 
konał dr Buchner, który leczył 
pacjentów nalewką z drożdży. 
Aby uchronić lek i zabezpie­
czyć go od zepsucia, roztarł on 
drożdże z piaskiem pod ciężką 
prasą, niszcząc w ten sposób 
komórki drożdży. Po dodaniu 
cukru wytworzył się spirytus 
bez udziału drożdży. Uczony 
stwierdził ponownie, źe jakaś 
inna zgoła substancja powo­
duje fermentację.

POLOWANIE NA FERMENTY
Bach stwierdził, że małe ciał 

ka: enzymy i fermenty odgry= 
wają poważną rolę w życiu 
żywej komórki. Znajdują się 
przecież wszędzie, gdzie wystę 
puje życie — w mleku i w sło­
dzie, we krwi, w sokach i grzy 
bach. Fermenty odgrywają 
znaczną rolę zarówno w żołąd* 
ku człowieka, jak i motyla. W 
r. 1886 w Charkowie ukazała 
się książka, która poruszyła 
cały świat naukowy. W książ­
ce tej Danielewski wypowie­
dział śmiałą teorię, że fermen* 
ty nie tylko są zdolne przyczy­
niać się do rozkładu poszczę* 
gólnych ciał, ale również mo­
gą tworzyć bardziej skompli* 
kowane ciała z prostszych.

Chociaż fermenty, regulu­
jące trawienie pokazane przez 
Danielewskiego były prawdzb 
wą rewelacją, jednak zagra­
niczny świat naukowy tenden­
cyjnie o nich zapomniał, aby 
po 12 latach przypisać te same 
odkrycia angielskiemu chemi­
kowi Croftowi Hill.

W 1903 r. nowy uczony ro* 
syjski M. Cwet, wynalazł 
sposób określenia i wydobywa­
nia fermentów z soku organiz* 
mu żywegb. Wystarczyło do­
dać parę kropel fermentu, by 
całe wiadro mleka skwaśnia* 
ło.

Niektóre fermenty okazały 
się przyjaciółmi, ludzi. Bez 
tr om bazy i jego zdolności po= 
wodowania krzepnięcia krwi 
— najmniejsza ranka na ciele 
ludzkim mogłaby doprowadzić 
do straszliwego krwotoku. Pty* 
alina znajdująca się w ślinie 
pomaga organizmowi w tra­
wieniu.

U PROGU WYNALAZKU
W tym okresie chemia prze= 

żywała przełomowe chwile.
Bach zbadał konketnie dzia* 

łalność fermentów w procesie 
oddychania. Ta dziedzina na­
uki dotąd była całkowicie nie= 
zbadaną. Wiadomym było je­
dynie, że w czasie oddychania 
tlen łączy się z zapasowymi 

i substancjami, komórki, np. wę= 
glowodanem, przy czym po- 

j wstaje potrzebna dla żywego

organizmu energia. W komór* 
ce odbywa się spalanie części 
organicznych, bez płomieni i 
wysokiej temperatury.

W związku z tym Bach stwo 
rzył teorię zimnego płomie­
nia". Ponieważ np. w grzybach 
molekuły są bierne i niezdolne 
do utleniania żywej zawarto* 
ści komórek (cukier, białko 
itp.), komórka posługuje się 
pośrednikiem — fermentem 
oksygenazą, Oksygenaza przy* 
swa ja i przyciąga potrzebne 
jej atomy, rozszczepia łączniki 
biernego tlenu, łączy się z ni* 
mi i przechodzi w wodę utle­
nioną. Znane są cechy wody 
utlenionej: z otwartej butelki 
ulatnia się tlen i pozostaje czy* 
sta woda.

Tak wygląda zgrubsza pro­
ces zwany oddychaniem. Tlen 
przechodzi w wodę utlenioną, 
zerwane są pęta wiążące jego 
aktywność i następuje aktyw* 
ne utlenienie. Tlen ulatnia się, 
a fermenty służą nadal swej 
komórce. Na przykładzie pro­
cesu oddychania Bach udowod­
nił jak różnorodna i doniosła 
jest rola fermentów w orga* 
niźmie.

W małym światku komórki 
uczeni dopatrzyli się prze ja* 
wów życia. Zycie jest głównym 
regulatorem procesów powstać 
wania i rozpadu. Funkcję tę 
spełniają właśnie fermenty w 
nieprzerwanej łączności z ko­
mórką. W żywym organizmie

przeplata się praca milionów 
fermentów. Przy pomocy mi­
kroskopu elektronowego stwier 
dzono, jakie organy komórki 
zbierają na swej powierzchni 
fermenty. Okazało się, że rolę 
tę spełniają piastydy, które kon­
centrują fermenty, lub wyrzu­
cają je, regulując przez to ich 
pracę.

TEORIA I PRAKTYKA
Nareszcie udało się rozwi­

kłać jedną z najcięższych za« 
gadek. Zaistniała teoria, obja* 
śniająca powstanie życia na 
ziemi, czyli rodzenia się istot 
żywych z ciał nieżywych w 
sposób zupełnie naturalny, bez 
udziału — jeśli sądzono dotąd 
— pierwiastka nadprzyrodzo­
nego.

Biochemicy udowodnili, źe 
ziarna zbóż, korzenie buraków 
cukrowych, winogrona, liście 
herbaty i tytoniu zawierają 
fermenty. Ale co się z nimi 
dzieje po przeróbce surowców 
przez maszyny? Okazało się, 
że fermenty nie giną. Wręcz 
przeciwnie, w dalszym ciągu 
przyspieszają reakcje chemicz 
ne. które pomagają „ruszać 
się" ciastu, dodają smaku i za­
wis tości winu, mocy i aro­
matu herbacie.

Wówczas wielu uczonych 
zrozumiało, że właściwe ich 
miejsce jest nie w czterech 
murach laboratoriów nauko* 
wych. ale na polach i w pra* 
cowniach fabrycznych, tam, 
gdzie bada się procesy techno­
logiczne

Helena Konieczna
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W getcie warszawskim wybuchło powstanie. Na uli­
cach rozgorzały walki z wojskami hitlerowskimi. (Scena 
z filmu „Ulica Graniczna"). Od lewej: Stefan Bródka 
(elektrotechnik Natan), Marysia Broniewska (Jadzia) i Ju­

rek Złotnicki (Dawidek)

Rok 1948 —- złoty medal na 
festiwalu filmowym w 

Wenecji. Rok 1949 — sukcesy 
w Pradze, Paryżu, miastach 
Anglii, Bułgarii, Belgii £ Ho­
landii a ostatnio na ekranach 
kin w kraju. Oto piękny start 
„Ulicy Granicznej44, siódmego 
z kolei powojennego filmu 
krajowej produkcji.

POWTÓRNE NARODZINY
Niedawno polska kinemato 

grafia przeżyła 4 rok swe­
go istnienia. Warto silę za 
stanowić jakie były te 40 lat 
jej istnienia ć co dał dotych­
czas społeczeństwu Film Pol­
ski? Kinematografia przedwo 
jenna nie po trafia zdobyć się 
na stworzenie istotnych war 
•tości artystycznych. Nie poru­
szając głębszej tematyki, zada 
walając się ślepym naślado­
wnictwem najgorszych wzo­
rów kinematografii Zachodu, 
nie dotarła w gąszcz mas i nie 
interesowała się n gdy próbie 
mami, którymi żyło społeczeń 
śtwo.

Rok 1945 był datą powtór­
nych narodzin polskiej kine- 
matografii. Odtąd zaczynają 
powstawać filmy zupełnie in­
ne. I oto możemy stwierdzić 
fakt: „Ulica Graniczna" w re 
żyserij Aleksandra Forda na­
leży do najlepszych osiągnięć 
polskiej kinematografii.

GŁĘBOKA TEMATYKA
Istotna wartość „Ulicy Gra­

nicznej44 tkw»i w jej głębokiej 
tematyce. Prostym ale jędrnym 
językiem filmu opowiedziano 
tu o wielkiej tragedfi Żydów, 
którzy skazani przez faszy­
stów na zagładę, w najcięższej 
dla siebie chwili wszczęli z 
gnębicielem, walkę o godność 
istot ludzkich.

Głównym akcentem filmu 
jest powstanie w warszaw­
skim getcie, nierówna walka 
nieuzbrojonej gromady ska­
zańców z potęgą hitlerowską, 
powstaniie, które w plomie- 
nej walce nie tylko zespoliło 
tysiące istot zamkniętych za 
murami, ale dało wyraz soli­
darności mas pracujących ca­
łej Warszawy, dla których n:e 
istniał sztucznie wzniesiony 
przez faszystów mur granicz­
ny, otaczający getto. Zespoliły 
się d podały sobie braterską 
dłoń czołowe środowiska wal­
ki z okupantem — polscy i ży 
dowscv robotnicy, którzy nie 
dawali się brać na lep propa­
gandy nlienawiści rasowej i wy 
znaniowej wszczepianej przez 
okupanta, natomiast przy św: e- 
cały im wspólne cele: zgniece 
nie znienawidzonego wroga, 
walka o wolność i postęp.

Tematyka trudna, skompli­
kowana, ale zarazem posta­
wiona śmiało, odważnie, wy­
raźnie. Scenariusz — to trze­
ba mu zapisać na dobro — 
przebrnął przez wszelkie trud 
ności szczęśliwie i w rezulta­
cie powstała logicznie zbudo­
wana filmowa opowieść, choć 
zbyt słabo zaakcentowano tu 
tak istotną rolę klasy robot­
niczej i jej rewolucyjnych or­
ganizacji. Ale te niedociąg­
nięcia należy położyć na karb 
ogromu poruszonego zagad­
nienia w wyniku czego nie­
jedne godne uwagi fakty za­
tarły się, lub zostały całkowi­
cie pominięte.

Mimo tego powstał film na- 
wartościowy, szla-prawdę

chętny, szczery, głęboko wzru
film ostrzegającyszający,

przed zbrodniczością faszy­
zmu.

SUKCES REŻYSERII 
I TECHNIKI

„Ulica Graniczna44 jest nie­
wątpliwym sukcesem arty­
stycznym reżysera Aleksandra

W

Forda, tego tak wielce zasłu­
żonego pioniera wśród na­
szych postępowych filmow­
ców. Juz w okresie między­
wojennym zwróciły uwagę m- 
in. jego dwa doskonałe filmy 
„Legion ulicy44 (o warszaw­
skich gazeciarzach), oraz „Dro 
ga młodych44 (wg scenariusza 
Wandy Wasilewskiej). Ale do­
piero teraz, w Polsce Ludo-

ILJA ERENBURG

NN POEZJA PABLO NERUDY NN
Kiedy w roku 1924 na rynku 

księgarskim ukazała się książ­
ka nieznanego dotąd poety chi­
lijskiego, Paiblo Nerudy „20 
wierszy miłości i jedna pieśń 
rozpaczy", zwróciła ona uwa-

Neruda nie był obojętnym wi­
dzem tej tragedii. Czuł on, że 
coś w nim obumiera i mówił 
on o tym tak przejmująco i 
tak przepięknie, źe słuchając 
go, wielu zapominało o tej

prawdziwej, autentycznejgę wszystkich znawców poezji. 
Tylko nieliczni wtajemniczeni 
wiedzieli, że pod pseudonimem 
Pablo Neruda ukrywa się 20- 
letni Nephtali Ricardo Reyez 
rodem z miasta Temuco, który 
w roku 1921 zadebiutował 
pierwszym małym tomikiem 
wierszy.

„Dwadzieścia wierszy miło­
ści" był to skromny zbiorek, 
ale po jego przeczytaniu czu­
ło się, że narodził się poeta, 
który wyzwolił się od przyję­
tych kanonów i znajdzie włas 
ną drogę.

Pablo Neruda pisze w swych 
wspomnieniach: „Kiedy byliś­
my młodzi, wstrząsnął nami do 
głębi potężny głos Majakow­
skiego. Wśród zmurszałych sy­
stemów poetyckich rozległ się 
on jak spiżowy głos młota w 
ręku budowniczego. Siła, tkli­
wość uczuć i pasja twórcza 
Majakowskiego po dziś dzień
pozosta ją 
wzorem 
kiej.

niedoścignionym 
naszej epoki poetyc- 

Płynęły 
rozpoczął

lata. Pablo Neruda 
służbę dyplomatycz-

ną. Objeździł wiele mórz i 
ziem. Sława jego rosła, ale 
głos jego dźwięczał coraz bar­
dziej ponuro. Wyrażając się 
jego własnymi słowami, stu­
diował on „słownik śmierci". 
Nad światem zawisły groźne
chmury, zwiastujące burzę:
Faszyści palili w Berlinie na 
stosach książki, rozstrzeliwali 
górników asturyjskich. Pablo

wej, ten twórca naszej powo­
jennej kinematografii (Al. 
Ford zorganizował „Film Pol­
ski44) znalazł odpowiednie 
warunki do pracy i możność 
swobodnego wypowiedzenia 
się. Udowodnił, że jest na­
szym czołowym reżyserem i 
dał nam film, który zwrócił 
uwagę całego świata.

Sukces ten dzieli z nim za­
równo sztab techniczny, jak i 
aktorski. Pierwszy raz ogląda 
my w polskim filmie doskona 
łe zdjęcia, staranny montaż i 
świetny (nareszcie) dźwięk. 
Jest to zasługa idealnej współ 
pracy polskich ii czeskich fil 
mówców, jak bowiem wiado­
mo, „Ulica Graniczna'4 w 
swych najważniejszych frag­
mentach nakręcona została w 
praskim atelier na Barrando- 
v?ie.

i bojownika o wolność
Georgi Dymitrowa, „Wid­
nokrąg* zmienia tym ra­
zem swój charakter i aż
do dnia pogrzebu wstrzy­
muje stałą kolumnę humo- 
'U.

KREACJE AKTORSKIE
W spisie wykonawców wi­

dzimy liczne nazwiska bar­
dziej, lub też wcale niezna­
ne naszej publiczności. Czoło­
we role odtwarzają młodocia­
ni aktorzy (charakterystyczne 
w filmach Al. Forda) i trzeba 
przyznać, że grą przewyższają

śmierci, która skradała się bez­
szelestnie, sięgając po ludzi i 
po całe narody.

Czar prysł. Ciężki krok żoł­
nierzy faszystowskich zadudnił 
początkowo na ulicach Madry­
tu, potem na ulicach Paryża.
Ale tu zaczyna 
Pablo Nerudy. *

W roku 1936 
był popularnym 

się nowa era

Pablo Neruda 
poetą, lubia-

nym zarówno w Ameryce Ła­
cińskiej, jak i w Hiszpanii. 
Był wówczas konsulem chilij­
skim w Madrycie. Miał wiele 
wolnego czasu na poezję, prze­
chadzki po wąskich uliczkach 
umiłowanego Madrytu, na roz­
mowy z przyjaciółmi, do któ­
rych zaliczali się Federico Gar- 
cia Lorca, Rafael Alberti, Raul 
Gonzalez Tunon.

Federico Garcia Lorca został 
rozstrzelany w Grenadzie przez 
faszystów. Co noc ginęły od 
bomb dzieci Madrytu. Naród 
hiszpański prowadził bohater­
ską walkę z bandami Franco i 
dwóch mocarstw faszystow­
skich. Konsul chilijski mógłby 
ogłosić „neutralność". Poeta 
mógłby w dalszym ciągu opie­
wać „metafizykę", usłaną usy­
piającym kwiatem maku". Ale 
Pablo Neruca postąpił inaczej. 
Stanął po stronie narodu hisz­
pańskiego.

Robił wszystko, co było w 
jeyo mocy — chciał być z na­
rodem hiszpańskim. Zerwał 
raz na zawsze z pieśniami 
deszczu, z rozmyślanjami, po- 

niejednego renomowanego ak­
tora.

Kapitalną kreację, postać 
starego
stworzył Władysław Godik.
Jest to
skalę, tak wielka, że miej­
scami przytłacza nawet istot­
ną problematykę filmu, kra­
wiec Lieberman bowiem re­
prezentuje tę część starego 
społeczeństwa
które modłami; i bierną po­
stawą pragnęło odwrócić tra­
gedię swego narodu.

Obok Godika wymienić trze 
ba Jurka Złotnickiego zna­
komitego odtwórcę roli Da- 
widka. dalej Tadeusza Fijew­
skiego (Bronek), Marysię Bro­
niewską (Jadzia) i Stefana 
Sródkę (Natan — reprezen­
tant rewolucyjnego odłamu 
społeczeństwa żydowskiego).

Wielkie powodzenie „Ulicy 
Granicznej44 jest z jednej 
strony świadectwem jej war­
tości artystycznej, z drugiej 
zaś dowodem iż poruszony w 
filmie problem solidarności i 
braterstwa narodów znalazł 
u publiczności właściwy od­
dźwięk.

Lech Jeszka

Na powyższym rvsunku czy­
tamy słowa: „Pozdrowienie dla 
Czytelników „Gazetv Poznań­
skiej" z podpisem pianisty ra­
dzieckiego Jakuba Żaka, który

। stosunki z ZSRR. Wówczas 
■ Pablo Neruda ogłosił list o- 
; twarty, zawierający prawdziwą 
historię chilijskiego zamachu 
stanu.

Wkrótce po tym agenci Gon- 
zalesa Videla podpalili dom 
Pablo Nerudy, w którym mie­
ściła się bezcenna biblioteka i 
wspaniałe zbiory dzieł sztuki. 
Tylko dzięki przypadkowi dom 
nie spłonął doszczętnie.

Rząd oskarżył Pablo Nerudę 
o zdradę stanu i pociągnął go 
do odpowiedzialności sądowej.

Data 6 stycznia 1948 roku 
trwale wryła się w pamięć se­
natorów chilijskich. Zebrali się 
oni wówczas, by wyrazić swą 
lojalność wobec dyktatora. Na 
trybunę wszedł Pablo Neruda. 
Senatorzy wiedzieli, że jest on 
poetą, a więc dziwakiem, rozu­
mieli też, że po komuniście 
trudno się spodziewać salono­
wych frazesów. Ale to co na­
stąpiło wprawiło senatorów w 
zdumienie: człowiek oskarżony 
o zdradę stanu nie tylko się 
nie usprawiedliwiał, ale konse­
kwentnie i surowo oskarżał o 
zdradę stanu głowę państwa, 
prezydenta Gabriela Gonzalesa 
Videla.

Śpiewny powolny głos Pa­
blo Nerudy dźwięczał w tym 
dniu twardo jak stal.

Nie poprzestając na oskarże­
niu prezydenta, Pablo Neruda 
„odważył się" z trybuny sena­
tu wysławiać partię komuni­
styczną: „Witam wszystkich 
komunistów Chile, kobiety i 
mężczyzn: prześladowanych i 
bitych, witam i oznajmiam im: 
Nasza partia jest nieśmiertel­
na. Narodziła się ona jako od­
powiedź na cierpienia narodu, 
a wszystkie represje pomnaża­
ją jedynie jej wielkość".*

Pablo Neruda ostrzega Ame­
rykanów: Jeśli rozpoczną oni 
wojnę, to wystąpią przeciwko 
nim wszystkie narody. Jeśli 

ruszą do ataku hordy za­
borców, to do walki z nimi 
staną wszyscy. Wówczas słod­
kie grona francuskiej winorośli 
w ustach ich przeobrażą się w ’ 
oiołun i ocet. A żołnierz ame- a 
rykański, który wkroczy w ga- j 
je oliwne Europy, nigdy nie j

żegnał się z „domem kwia­
tów". Aż pewnego dnia rząd 
chilijski rozkazał mu pożegnać 
się z Hiszpanią.

Po powrocie do Chile napi­
sał cykl wierszy „Hiszpania w 
sercu". Były to natchnione 
strofy, pełne gniewu i entu­
zjazmu, wiersze napisane nie 
przez widza, — bojowni­
ka.

*

Trzy miasta zadecydowały o 
losach Pablo Nerudy. Wspom­
niałem już o dwóch: o Temu­
co, gdzie się urodził i o Ma­
drycie, gdzie wśród otaczającej 
go śmierci poznał prawdziwe 
życie. Trzecim miastem jest 
Stalingrad, któremu • poświęca 
Pablo Neruda swe najlepsze 
wiersze. Bohaterski czyn o- 
brońców Stalingradu trwa da­
lej w życiu i twórczości poety 
chilijskiego. Wiero, że i obec­
nie obraz Stalingradu jest źró­
dłem natchnienia tego wspa­
niałego poety, prześladowane­
go przez wszystkie psy gończe 
Ameryki.

W roku 1942 Pablo Neruda 
był konsulem chilijskim w Me­
ksyku. Pewnego1 ranka miesz­
kańcy miasta ujrzeli na Biu­
rach niezwykłe plakaty. To Pa­
blo Neruda nie zwracając uwa­
gi na protokół dyplomatyczny, 
rozlepił na mieście swój poe­
mat, poświęcony Stalingrado­
wi.

Pablo Neruda wiedział, źe od 
losów Stalingradu, od wyniku 
wojny w dalekiej Rosji zależy 
zarówno przyszłość Europy i 
Ameryki jak i cywilizacji. Ale 
nie tylko pisał wiersze. Wystę­
pował również jako trybun, 
którego głosu słuchają wszyst­
kie narody Ajnc-yki; demasko­
wał intrygi wrogów, domagał 
się pomocy dla Związku Ra­
dzieckiego, wzywał przedsta­
wicieli kultury, aby żyli ży­
ciem narodu.

Dla Pablo Nerudy nastały 
burzliwe lata. Wróciwszy do 
Chile, rzucił się z pasją w wir 
działalności politycznej w sze­
regach Partii Komunistycznej. 
Występował na zebraniach, pi­
sał wiersze i artykuły publicy­
styczne, rozjeżdżając po całym 
kraju prowadził rozmowy z 
chłopami, górnikami, maryna­
rzami. Głosami robotników zo­
stał wybrany do senatu. Zbli­
żały się wybory prezydenta re­
publiki. Komuniści popierali 
kandydaturę Gonzalesa Videla, 
który zapewniał, że będzie bro­
nić demokracji, stać na straży 
praw robotniczych, źe zrealizu­
je reformę rolną. Senator Pablo 
Neruda stał się jednym z orga­
nizatorów kampanii przedwy­
borczej.

Nie będę wspominał tu hi­
storii „zimnego", „bezkrwawe­
go" zamachu stanu, którego 
dokonał Gonzales Videla. Za­
atakował on organizacje ro­
botnicze, zniósł wolność sło­
wa, rozpoczął prześladowania 
Partii Komunistycznej, zerwał

wróci do swej O cl ahomy.
Mieszkańcy całej kuli ziem­
skiej, jak jeden mąż, staną do 
walki z najeźdźcami.

Gdy na Międzynarodowym 
Kongresie Intelektualistów we 
Wrocławiu stary, serdeczny 
przyjaciel Pablo Nerudy, Pablo 
Picasso wygłosił przemówienie 
demaskujące tych, którzy o- 
śmielają sie prześladować wiel­
kiego poetę, cała sala powsta­
ła i długo nie milkły owacje 
na cześć Pablo Nerudy.

Zakończę słowami pieśni 
Aragona:
Wygnany, a wszyscy słuchają, 
Wszechobecny, jakkolwiek

I ziemię, jak wiatr, obiegają g* 
Pełne gniewu pieśni Nerudy, li

Jakub Zak w Poznaniu

żydowskiego,

krawca Liebermana

kreacja na dużą

Mr -n

przed kilku dniami koncerto­
wał w Auli Uniwersyteckiej V 
Poznaniu. Artysta ten, młody 
jeszcze, bo niewiele ponad 3$ 
lat liczący człowiek, przedsta­
wił nam wysoki poziom swojej 
sztuki w utworach Bacha 
(przeróbka organowa), Beetho- 
vena, Mendelssohna, Chopina 
i Rachmaninowa.

W części pierwszej Jakub 
Zak pokazał potęgę i monumen- 
talność swojej gry, opartej o 
doskonałą pewność techniczną 
i solidne, przemyślane do szcze­
gółów koncepcje muzyczne.

W części drugiej, w Chopi­
nie pianista przeszedł do bar­
dziej subtelnych, finezyjnych 
momentów gry i dał pierwszo­
rzędne ujęcie całości sonaty 
b-moll. W tym miejscu warto 
przypomnieć, że Jakub Zak już 
jako młody zupełnie artysta zo­
stał odznaczony na III Konkur­
sie Chopinowskim w Warsza­
wie w roku 1937.

Wprowadzając na naszą 
estradę pełnego polotu i tem­
peramentu liryka Rachmanino­
wa, Jakub Zak nawiązuje jak 
gdyby do zeszłorocznej bytno­
ści u nas wysokiej klasy pia­
nisty radzieckiego Sierebriako- 
wa, którego niemałą zasługą 
było wykondnie większego pro­
gramu utworów Rachmanino 
wa.

Licznie zebrana publiczność 
gorąco witała artystę. Należy 
wyrazić ubolewanie, że tego ro­
dzaju wymiana kulturalna nie 
ma miejsca częściej i, że Po­
znań bywa często zapominany 
nawet w wypadkach, gdy przed­
stawiciele ze świata artystycz­
nego ZSRR goszczą u nas w 
kraju. Pragnęlibyśmy usłyszeć 
ponownie na estradzie poznań­
skiej znakomitego pianistę Sie- 
rebriakowa, Oborina, Ojstrasza 
oraz nieznanych nam jeszcze 
przedstawicieli młodego pokole­
nia artystów radzieckich, usły­
szeć śpiewaków radzieckich i 
móc znów podziwiać niezmier­
nie popularnych u nas wspa­
niałych radzieckich tancerzy.

W związku z żałobą, któ­
ra okryła masy pracujące 
całego świata po śmierci 
płomiennego rewolucjonisty

REDAKCJA
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proces coBOSZFis^iEGO

IM BrtiM iiMMi EniyDiiSw? działalność
wszystkich wgarnę* reakcji polskiej — stwierdza prokurator w swoim przemówienin

„Proces Adama Doboszyńskiego — stwier. 
dza na wstępie swego przemówienia proku­
rator — jest procesem historycznym. Nie 
°soba oskarżonego przyczyniła się do tego. 
Znamy większych szpiegów i prowokatorów, 
niż Adam Doboszyński. Jeśli mimo to proces 
ten nazywamy procesem historycznym,, to 
dlatego, że jest on pierwszym w dziejach 
nolski procesem, który ujawnia część praw­
dy o ostatnich dziesięcioleciach naszych dzie 
i ów. wskazuje na niektóre źródła naszych 
klęsk narodowych, obnaża tragedię narodu 
oszukiwanego przez obcych najmitów, któ­
rzy wyrzekli się swej Ojczyzny. Proces ten 
jest historycznym dlatego, że wskazuje 
Prawdziwą rolę tych warstw społecznych, 
które w imię prywatnych interesów zaprze- 
dawały Ojczyznę naszą, naród i kraj ob­
cym sił<>m. obcym potęgom.

Proces Adama Doboszyńskiego stawia 
Pod pręgierz wyznawców obcych ideologii, 
tych którzy wyrzekli się własnej Ojczyzny, 
którzy od dawna przestali być Polakami, 
stając w służbie obcych wywiadów. Proces 
ten jest procesem prawdy historycznej. 
Każdy Polak niezależnie od przekonań poli­
tycznych, niezależnie od stosunku do re- 
Hgii. niezależnie od tych lub innych sympa­
tii lub antypatii sp°łecznych. każdy uczciwy 
Poiak, który ukochał swą Ojczyznę i zna jej 
dzieje, znajdzie fakty, które potwierdzą 
prawdę tego procesu.

Proces ten odsłania dzieje współczesnej 
Targowicy-

Czyż smutnej pamięci Szczęsny Potocki, 
Ksawery Branicki, Seweryn Rzewuski nie 
są poprzednikami współczesnej nam galerii 
endeków i sanatorów. Czyż biskup Massal­
ski. stracony przez lud warszawski, jako 
zdrajca, nie przypomina niektórych duchow­
nych z czasów okupacji hitlerowskiej. Któż 
z nas nie zna z historii Polski tych czasów, 
gdy przywódcy duchowni naszego współ­
czesnego wstecznictwa otwarcie wszystkimi 
siłami pomagali mocarstwom zaborczym w 
ich walce z narodem polskim.

Historia jeszcze nie wyjaśniła dokładnie 
kto więcej robił starań u papieża, aby po­
wstrzymać naród od powstania: car czy też 
współcześni powstaniom narodowym nasi 
Wstecznicy.

A w 19Ó5 roku czyż ci panowie nie ode­
grali haniebnej roli obcych najmitów? W 
czasie, gdy naród rosyjski usiłował zrzucić 
z siebie carskie jarzmo, gdy proletariat pol­
ski parł do wspólnej z klasą robotniczą Ro­
sji walki o wolność — czyż wówczas pseudo- 
narodowi panowie nie pomagali caratowi 
wszelkimi sposobami w zgnieceniu tej wal­
ki?

Reakcla polska zawsze 
bratała się z obcymi 

mocarstwami przeciwko 
własnemu ludowi

W tym samym czasie w Łodzi i w War­
szawie uczniowie Dmowskiego — endecy u- 
zbrajają bandy szumowin, dając im w rę­
ce broń, by strzelali do polskich robotni­
ków.

„Kiedykolwiek i gdziekolwiek — stwier 
dza prokurator — naród polski zrywał się 
do boju o swoje wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. zawsze znajdowali się Brańscy i 
Radziwiłłowie. Potoccy i biskuni Massalscy, 
którzy działając w interesie własnym i w 
interesie obcych ciemiężycieli, nie dopusz­
czali do walki, łamali ją, zdradzali swój na- 
ród"

Nadchodzi rok 1917, robotnicy i chłopi b. 
państwa carów zrzucają z siebie jarzmo ka­
pitalizmu. W bohaterskim wysiłku, który 
zmienia oblicze Europy, zobywają sobie 
wolność, ukazując ludzkości drogę do so­
cjalizmu, przedstawiciele polskich klas posia 
dających — agenci austriaccy i niemieccy 
przeciwstawiają się tej walce. Pędzą na 
Ukrainę i Białoruś, nawet na daleki Ural, 
oragnizując tam obszamiczą rebelię prze­
ciwko rewolucyjnej kacji wyzwoleńczej, by 
wypełniać wolę swoich mocodawców- Na 
ich czele stoi Beck, Schaetzel. Wieniawa, 
Miedziński. Koc i Hołowko, Kasprzycki i 
Bartel de Weydenthal.

W roku 1919 polskie klasy posiadające po. 
dejmują przestępczą awanturę kijowską, woj 
nę na obcych ziemiach i w imię obcych inte 
resów. podyktowaną obawą przed narasta­
jącym ruchem rewolucyjnym. Wojna ta ko­
sztowała nas wiele dziesiątek tysięcy pole­
głych i wbiła klin niezgody między naród 
polski a narody młodej republiki radziec­
kiej. tej republiki, która pierwsza uznała i 
noparła niepodległość Polski. W tym sa- 
nym czasie krwawi Warmia, Mazury, lud 
Uaska.

Dmowszczyzna i młsudczyzna 
— dwa zatrute prądy

W czysty nurt niepodległej Polski wlewa­
ją się dwa zatrute prądy — mówi dalej pro­
kurator — pierwszy z nich — to dmowsz- 
czyzna zapatrzona od początku istnienia swe 
go w carski tron, odnosząca się z pogardą 
do własnego narodu szerzącą przekonanie, 
źe właśnie panowanie caratu gwarantuje 
rozkwit kultury polskiej.

Drugi prąd to piłsudczyzna. Żerując na 
pięknym duchu romantyzmu, powołując się 
na Mickiewicza i Słowackiego, Okrzeję i 
Montwiłła-Mireckiego, wykorzystując zdro­
wy romantyzm młodzieży polskiej, pragną­
cej walczyć o niepodległość Polski, przedaje 
siebie i innych otumanionych przez siebie 
Franciszkowi Józefowi i jego K-Stelle lub 
też wydziałowi wywiadowczemu niemiec­
kiego sztabu generalnego.

Prądy te — stwierdza prokurator — wno­
szą do życia polskiego system prowokacji, 
który szybko staje się podstawową meto­
dą rządzenia, demobilizują naród nasz w 
walce o wolność, organizują wespół z .za­
borcami bandy łamistrajków w polskich fa­
brykach, prowokują bratobójcze walki po-

Endecja szuka wzorów w hitleryźmie
Nadchodzi rok 1933 Hitler obejmuje wła­

dzę. Fakt ten nie jest niespodzianką dla ni­
kogo. Hitler wykłada swój plan rekonstruk 
cji Europy. Dookoła ,wielkich Niemiec0, ma 
jących stanowić jądro „nowej Europy“, chce 
on zgrupować drobne wasalne państewka 
jak Ukrainę, Rumunie, Węgry. Tereny za­
garnięte przez Rzeszę, mają być zasiedlone 
przez niemieckich chłopów. Słowianie mają 
być wyniszczeni, zaś ci. którzy pozostaną, 
mają pracować dla ,.narodu panów“. W in­
strukcji dla Foerstera, późniejszego gauleite 
ra Gdańska. Hitler mówi: ..strategia nasza 
polega na tym. aby rozłożyć wroga od we­
wnątrz i zmusić do rozbrojenia jego wła­
snymi rękami". Każdy wówczas rozumiał, 
że wojna się zbliża. Niebezpieczeństwo Nie­
miec hitlerowskich odczuł każdy uczciwy 
Polak. Każdy z nas zrozumiał wtedy, iż po­
pieranie Niemiec hitlerowskich, wprowadze­
nie ich zasad w nasze życie publiczne.

Sanacja z endecją znajdują wspólną antynarodową 
płaszczyznę

Coraz trudniej rozpoznać, kto jest ende­
kiem, kto sanatorem. Powstaje dwutoro­
wość w endecji. Grupa „młodych0, rekru­
tująca się z Obozu „Wielkiej Polski" coraz 
szybciej zmierza do całkowitej asymilacji 
ż faszyzmem. ONR skwapliwie przejmuje 
hitleryzm, zaczyna realizować koncepcję 
wodzostwa, przeciwstawia parlamentaryz­
mowi faszyzm, jako ustrój przyszłości. Pu­
blicystyka polityczna na łamach „ABC", 
„Prosto z Mostu", „Polityki", „Dziennika 
Narodowego", „Merkuriusza" — głosi hym­
ny pochwalne na cześć faszyzmu — ustroju 
przyszłości, nowego rozmachu nabiera an­
tysemityzm. Rasistowskie koncepcje stają 
się wskazówką praktyczną i „ideologiczną" 
— uzasadnieniem antysemityzmu.

Wzorem dla wszystkich poczynań, wzo­
rem dla nowej myśli stają się hitlerowskie 
Niemcy.

W takich to warunkach dochodzi do sku­
tku w styczniu 1934 r. osławiony pakt z 
III Rzeszą. Praca niemieckiej V kolumny 
była już tak wydatna, iż nie doszły wtedy 
do Polski słowa Hitlera: „mnie wy pa dnie 
grać z nimi w piłkę i kierować państwami 
wersalskimi przy pomocy straszaka bolsze- 
wizmu. Zmusimy ich, by wierzyli, że Nem- 
cy to ostatni wał przed czerwonym poto­
pem."

W tym samym mniej więcej czasie, w 
jednym z tygodników krakowsk eh. ukazuje

Brak jakichkolwiek skrunułów zasadniczą cechą 
charakteru Doboszyńskiego

Brak skrupułów moralnych. jakichkol­
wiek hamulców, doszczętne zakłamanie we­
wnętrzne, poza i obłuda. — oto cechy cha­
rakterystyczne Adama Doboszyńskiego już 
w zaraniu jego działalności. Takich ludzi 
hitleryzm nęci. Gdy przychodzi możność 
„wybicia się", gdy otrzymuje zadane opra­
cowania książki, gdzie bedż:e frochę kato­
licyzmu ( dużo faszyzmu, trochę ekonomiki 
i dużo demagogii — natychmiast bez żad­
nych trudności przystępuje do pracy. Od­
bywa szereg narad z fachowcami w róż­
nych dziedzinach, kilka książek przegląda, 
trochę sam komponuje i oto zamówiona 
książka .,Gospodarka Narodowa" jest go­
towa. Nawet ks. Piwowarczyk zwracał u- 
wagę Doboszyńskiego na popularyzowanie 
hitleryzmu i w tej książce kwestionował 
wartość doktryn ekonomicznych, zawartych 
w niej. W jednej tylko dziedzinie książką 
jest konsekwentna — tam. gdzie mowa o 
hitleryzmie. Charakteryzując te książkę, 
ks. Piwowarczyk powiada: ..sadzę, że była 
to mieszanina wpływów zarówno faszyzmu 
włoskiego, lak również hitleryzmu a tak­
że wpływów filozofii św Tomasza z któ­
rą oskarżony trochę zazna i om’ł sie. ale 
mam wrażenie, że bardzo powW7chnwnie" 
Mówiąc ó pnd stawowe i koncepcii tego 
dzieła, św. ks P'wowarczvk streszcza la w 
zdaniu: ^ideologia gospodarcza hitleryzmu 
wynika, czy też pochodzi z ideolog i chrze- 
ściań^kiei". Prokurator podkreśla następ­
nie iako rzecz znamienna, że ksiądz Piwo­
warczyk tvm nemniej próbował udosko- 

k«tażk® swymi oonrawkami.
M:mp fakiai war+n^H książki, a może 

dlp+nero fl^ki y
inspiracji hitlerowskiej gwałtownej rekla- 

między polskimi robotnikami, formują z na­
jemnych szumowin bojówki pałkarzy prze­
ciwko walce wyzwoleńczej narodu.

Cóż wniosły rządy tych panów? Byli pod­
opieczni cara i pozostałych zaborców szybko 
wiążą się z koncernami niemieckimi, jak 
koncerny Semens AEG, Flicka, z kapita­
łem francuskim i jego II Oddziałem. Koncer 
ny te już nie tylko kontrolują, lecz kie­
rują naszym życiem gospodarczym. Gniją- 
cy kapitalizm polski, szukając ratunku w 
obcym kapitale finansowym, podporząd­
kowuje interesy kraju interesom obcym. 
Wraz z podporządkowaniem się gospodar­
czym z żelazną konsekwencją idzie podpo­
rządkowanie się polityczne".

wzmacnianie w jakikolwiek bądź sposób ich 
autorytetu — prowadzi Polskę do zguby. 
Ale w tym samym czasie działa już V ko­
lumna, działają b. agenci K-Stelle, zalicze­
ni już na etaty hitlerowskiej agentury i b. 
agenci carskiej „ochrany", żeglujący szybko 
w stronę Niemiec. Rozpoczyna się wyścig 
wszystkich °dłamów wstecznictwa polskie- 
skiego z sanacją i endecją na czele w kie­
runku faszyzmu niemieckiego. W wyścigu 
tym zrastają się z sobą powaśnione do nie­
dawna odłamy wstecznictwa- Znamienny jest 
udział w tym zwolenników Dmowskiego i 
jego samego, całej endecji, która chociaż 
wyrosła za paprawanem walki z Niemcami, 
teraz podejmuje skomplikowane manewry, 
by pod flagą zwolenników mussolinizmu, 
skierować swoich adherentów w stronę Hi­
tlera, zaczynając dopatrywać się w hitlery- 
źmie wzorów dla siebie- 

się na stronie tytułowej fotografia p. hra­
biny Aleksandry Tyszk'»ewieżowej z domu 
baronówny Konopka, z odpowiednią re­
klamą jej urody i rasowości. Ta oto her­
bowa ladacznica i zawodowa agentka nie­
miecka, zostaje specjalistką od werbowa­
nia polskich arystokratów i ziemian na 
służbę obcego wywiadu.

W tym to okresie na arenę wkracza A- 
dam Doboszyński.

Prokurator szkicuje w następujących sło­
wach sylwetkę Doboszyńskiego. „Majątek 
w Sworowicach nie mały, ale zadłużony, 
drukarnia w Warszawce — oto co Adam 
Doboszyński odziedziczył po ojcu. Prócz 
tego odziedziczył on niebywałą ambicję, 
mmej inteligencji a więcej sprytu, najwię­
cej zaś karierowiczostwa. Wybić się za 
wszelką cenę, zrobić karierę u masonów, 
czy u klerykałów, gdziekolwiek bądź — oto 
życiowa dewiza oskarżonego. W wyścigu 
karierowiczów, bez charakteru ma wziąć 
udział Doboszyński, snob, sybaryta, obszar­
nik — ma wzliąć udział człowiek, który 
wkracza w życie z olbrzymim, jak na owe 
czasy kapitałem: 2 brakiem jakichkolwiek 
zasad moralnych, jakichkolwiek skrupu­
łów. Zasadnicza ta cecha jego charakteru 
objawia się w napsanej przez niego por­
nograficznej powieści!. t5rpowej książce gra­
fomana.

nre szeregu pism, książka staje się poczyt­
na • wychodzi w kilku wydaniach. Dobo­
szyński staje się „teoretyk'em“ nowego 
hitlerowskiego ładu. Dzięki „Gospodarce 
Narodowej" uzyskuje on odpowiednią ,,po- 
zycię".

Wówczas to przed impresariami z nie- 
mieckego wywiadu powstaje dylemat, 
gdzie Doboszyńskiego uplasować w ruchu 
połitvc7nvm. ONR i cały tzw. młody ruch 
narodowy nie wymaga już dodatkowej in­
spiracji'. Ideały Hitlerjugend przeniknęły 
tam szybciej, niż sie tego można było spo­
dziewać Bardziej oporna na wpływy nie­
mieckie jest grupa staro-endecka i tam 
właśnie skierowany zostaje Doboszyński 
W roku 1934 wstępuję on do SN i w krót­
kim czasie zostaje prezesem SN na kilka 
powiatów woj. krakowskiego oraz zajmuje 
bardzo wpływowe stanowisko referenta 
nrasv i propagandy na okręg krakowski. 
Maskuiąc swe właściwe zadania i swą wła- 
śc wa role, jednocześnie akytwnie pracuje 
w prohHlerowskiej prasie całego kraju, 
in^nirujac szereg WDlvw<ywvr‘,h osób

Klasowv ruch robotniczy jest głównym 
wrogim mocodawców Doboszyńskiego Abv 
mu przeszkodź'6 w rozwoju, abv go rozbić 
Doboszyński organizuje dywersyjne z,wiaz- 
kv zawodowe, nod nazwa ..Praca polska" 
Pr nki or stwierdza n a s+eon i e •

„Działalność oskarżonego coraz bardziej 
zaczyna mu s:e onłacać Uwikłany unrze- 
dn'o w trudności finansowe, rantem znaj­
duje ^:e w wyiafkowo dobrych warun­
kach materialnych. Pv n:g budzić podej­
rzeń i nie zwracać na siebie uwagli, z po­

mocą przyjaciela swego, Niemca inż. Sza­
raka, późniejszego kata siedleckiego getta, 
zakłada przedsiębiorstwo budowlane, które 
ma upozorować jego wzrastające dochody."

Masy ludowe demaskują 
działalność faszystowskiej 

agentury
„W tym okresie w całej Europie coraz 

potężniej rozwija się ruch pokoju, walka 
o pokój przyb era coraz realniejsze formy. 
Sprzymierzają się wszystkie siły postępu, 
by uratować świat przed nową straszliwą 
wojną. Klasa robotnicza na całym świecie 
pojmpjąc swą wielką historyczną rolę, roz­
poczyna skupiać wszystkie warstwy spo­
łeczne, zainteresowane w utrzymaniu po­
koju. Rozrasta się, krzepnie i wzmacnia 
front pokoju, front ludowy.

Wzmacnia się i krzepnie ten front rów­
nież w Polsce, mimo prześladowań ruchu 
demokratycznego, mimo Berezy Kartuskiej. 
Polska — kraj który tyle ucierpiał przez 
wojny, kraj, który tyle razy musiał odbu- 
dowywać się z ruin i zniszczeń powodo­
wanych przez obcych najeźdźców, bardziej 
niż inne kraje usiłowała wyrwać się z że* 
laznych obcęgów, zaciskanych na jej szyi 
przez niemiecki imperializm i jego krajo­
wych agentów. Ruch robotniczy krzepnie 
chłop polski raz po raz zrywa się do walk; 
o swoje prawa. Front ludowy w Polsce 
staje się realną groźbą dla faszyzmu rodzi­
mego, dla niemieckiej agentury w Polsce. 
Front ludowy — to wróg nr 1 faszyzmu — 
hitleryzmu. Dlatego też walka całej reak­
cji rodzimej, jak również prowokatorów 1 
inspiratorów niemieckich zostaje skierowana 
na ten własne odcinek.

Na ten odcinek zostaje skierowany rów­
nież ii Doboszyński.

Już wtedy przez cały kraj zaczęła prze- 
chodzić fala protestów przeciw hitleryzacji 
życa polskiego. Głośnym echem odbijają 
się zajścia w „Sempericie", następnie wy­
padki w Częstochowie, Toruniu i Zagłęb u. 
Zaczyna rewolucjonizować sie wieś. Bez­
rolny i małorolny chłop jest na gran1 cy 
wytrzymałości. Zewsząd rozlegają sie gło* 
sy demaskując^ faszyzm, demaskujące dzia­
łalność faszystowskiej agentury w kraju. 
Dla wielu ludzi jest jasne, iż Polską stacza 
się po równi pochyłej do zguby. Jasne się 
staje, iż nadciąga wielkie nieszczęście dla 
narodu.

Dla faszyzmu i jego krajowej agentury 
działalność frontu ludowego staje się coraz 
bardziej niebezpieczna. Faszystowska a- 
gentura otrzymuje zadanie przejścia do 
jak najsilniejszego kontrataku przy użyciu 
wszelkich środków. W pracy tej przoduje 
Doboszyński. mistrz dywersji i prowokacji. 
Rozpoczyna on szeroko zakrojoną grę, ima­
jąc się wszelkich sposobów, by dotrzeć do 
jak najszerszych kręgów społeczeństwa.

Do każdego podchodź; inaczej. Do wie­
rzącego katolika dociera łajdacka plotką, 
którą chętnie drukuje „Przewodnik" lub 
„Mały dziennik" z Niepokalanowa, do ro­
botników próbuje dotrzeć poprzez tzw. 
żółte związki zawodowe, zorganizowane 
przez nćego w ..Polskiej Pracy" Do inte­
ligencji podchodzi od strony fałszowania 
nauki przez komplikowanie umiejętnie wy­
bieranych cytat z prac katolickich pisarzy, 
rozwodząc się szeroko o ideologii; chrześci­
jańskiej, jako źródło hitleryzmu, propagu­
jąc pseudonaukowe rozpal-wy o wyższości 
ekonomiki faszystowskiej.

W pomysłach swodh Doboszyński prze­
chodzi oczekiwania swych dysponentów, 
stając sie godnym konkurentem inkwizyto­
rów średniowiecza i h'tlerowskiej propa­
gandy. Próbuje on zohydzić postęp anoteo- 
zując jednocześni^ faszystowskich pałkarzy.

Antysemityzm jednym 
ze środków walki z Frontem

Ludowym
O działalności swej w tym okresie Do­

boszy ńskf mówi: „ruch narodowy rozrósł 
się w latach 1934—1935 do rozmiarów ma­
sowych i w związku z tym muskał opero­
wać hasłami coraz to bardziej uproszczo­
nymi. Od roku 1930 trwał katastrofalny 
kryzys gospodarczy, w masach panowała 
bieda, a po wsiach było dużo bezrobotnych, 
więc łatwo było tłumaczyć masom, że 
sprawcami ich nędzy są Żydzi.

Jeżeli chodzi o stronę polityczną — mówi 
Doboszyński’ — to poczynając od 1930 roku 
panowały w kraju rządy policyjne. W roku 
1934 utworzono obóz w Berezie Kartuskiej, 
zaś w rok potem narzucono krajów; oszu­
stwem nową konstytucję. W tych warun­
kach szerokie masy były głęboko niezado­
wolone z istniejących stosunków politycz­
nych. co wykorzystywane było dla szerzenia 
nrzekonanra. że tym stosunkom winni są 
Żydzi. Systematyczna agitacja tego ro­
dzą iu — kończy Doboszyńsk — wprowa­
dzała masy w stan pewn^o rodzaju psy­
chozy."

Prokurator Zarakowski mów; dalej:
„Szeroka była era ma środków, jakie rzu- 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Przemówienie prokuratora w procesie Doboszyńskiego
(Dokończenie ze str. 3)

eono na odcinek walki z Frontem 
wym. Okazało się jednak, iż środki
wystarczają. Prawda o faszyzmie

Ludo- 
te nie

1
„ - była

zbyt silna, by można było jej zadać kłam
fałszerstwami.

Wtedy to Adam Doboszyński otrzymuje 
szczególne zadanie — zadanie wywołania 
dywersji. Postanowiono chwyciić się jej w 
chwili dla faszyzmu istotnie niebezpiecznej, 
w momencie kiedy miały się odbyć wielkie 
demonstracje chłopskie.

Na temat pogromu myślenickiego Dobo­
szyński przed sądem sanacyjnym w Kra­
kowie i we Lwowie zeznał, co następuje: 
„Na zebraniu rad.y powiatowej S. N. po­
stanowiono przeciwdziałać komunistycznej 
fali... Krakowa z tego okresu czasu nie mo-

głem poznać. Była to Barcelona wcześniej­
sza o miesiąc".

Doboszyński zapytany przez sąd sana­
cyjny, dlaczego zorganizował pogrom w 
Myślenicach, odpowiedział, że miało to być 
wystąpienie przeciwko Frontowi Ludowe­
mu. W toczącym się obecnie procesie 
zapytany przeze mnie — mówi dalej proku­
rator — jaki cel miała wyprawa myślenic­
ka, Doboszyński bez namysłu odpowiada, 
iż miała to być demonstracja rzekomo prze­
ciwko tamtejszemu staroście. Dwa te dro­
bne wyjątki zacytowane z zeznań oskar­
żonego jakże wyraźnie i dobitnie malują 
sylwetkę oskarżonego, jako hitlerowskiego 
prowokatora.

O wyprawie myślenickiej decydował rezydent 
niemieckiego wywiadu

Ale i 
kłamał, 
byłem 
nicką".

przed sanacyjnym sądem oskarżony 
mówiąc: „do ostatniej chwili ne 
zdecydowany na wyprawę myślę- 
Doboszyński wówczas nie miał o

tych żołnierzy, którzy z ręcznymi granata­
mi, z flaszkami z benzyną szli na czołgi nie­
mieckie. Przypomina sobie młodych ofi­
cerów, którzy stawali na czele kompanii, 
batalionów, a nawet pułków, by zastąpić 
tych, którzy albo zdezerterowali zan m za­
częła się wojna, albo zaszyli się w bez­
piecznych miejscach lub wreszcie wojsko­
wymi samochodami długo jeszcze zanim 
nadszedł front, uciekli za granicę.

Przypomina sobie żołnierz wałachy nie­
mieckich szpiegów, krążących na szosach, 
na torach kolejowych, na stacjach, szpie­
gów poprzebieranych w polskie mundury. 
Wśród tych, którzy doszlusowali do uczci­
wego polskiego żołnierza — stwierdza pro­
kurator Zarakowski — znajdował sie rów­
nież niemiecki agent nr p-3129 — zareje­
strowany w niemieckim „Auswartiges Amt" 
— inżynier Adam Doboszyński.

. Wiele kłamstw i prowokacji — oświadcza

szyński nieostrożnie dodał, że oświadczenia 
to uplanował już dość dawno. Była to na 
pewno jeszcze jedna z prowokacji, jakich ca­
ły szereg zademonstrował oskarżony w ci4' 
gu 10 dni przewodu sądowego.

czym decydować. O wyprawie myślenic­
kiej nie decydował oskarżony — decydował 
o tym ówczesny rezydent niemieckiego wy­
wiadu, Szurak, który zakontraktował Do­
boszyńskiego i który następnie opłacał jego 
„działalność".

22. 6. 1936 r. Doboszyński na czele kilku­
dziesięciu otumanionych chłopów maszeruje 
na Myślenice. Wynikiem napadu było dwóch 
zabitych ludzi. Ale jakie to ma znaczenie 
wobec zadań otrzymanych od niemieckich 
mocodawców? Po zlikwidowaniu awantury 
myślenickiej, Doboszyński zostaje z honora­
mi przewieziony do Krakowa, gdzie zaczyna 
się drugi akt wielkiego widowiska.

Mówiąc o tych wypadkach Doboszyński ze­
znał: „Z końcem maja 1936 r. otrzymałem 
rozkaz, bym w terminie miesięcznym wywo­
łał takie zajścia, które by miały charakter dy­
wersji w stosunku do Frontu Ludowego i by 
zajścia te odbiły się takim głośnym echem 
w całej Polsce, by przysłonić elekt niedaw­
nych wystąpień socjalistów i komunistów. 
Mając bardzo krótki termin do wykonania 
poleconego mi zadania, musiałem ułożyć naj­
prostszy plan możliwy do urzeczywistnienia 
środkami będącymi w mojej dyspozycji.”

Prokurator stwierdza następnie: „Zadania 
postawione Doboszyńskiemu w związku z My­
ślenicami nie byłyby przez niego wykonane 
w całości, gdyby jednocześnie z tym cała 
sfora agentów, inspiratorów i prowokatorów 
niemieckich, jak również ich endeckich, ONR- 
owskich i sanacyjnych popleczników, nie roz­
reklamowała tak szeroko tych zajść. „Boha­
ter z Myślenic” — „Wyprawa myślenicka” — 
oto jak delikatnie nazywano wówczas po­
grom w Myślenicach. Każdy z bandytów, 
który brał udział w tym pogromie, stawał się 
przedmiotem zainteresowań pismaków, będą­
cych na żołdzie sanacji lub endecji. Roz­
dmuchano zajścia myślenickie tak, jak gdyby 
miały one być wzorem, jak następne „My­
ślenice” zrobić należy.

Jak wynika z zeznań, składanych przed 
sądem, m. in. świadka Pajora i Mierzyńskie­
go, „szkoła myślenicka” była „dobrą szkołą” 
Myślenice stały się wielką szkołą pogromów 
i prowokacji dla całej Polski, które w czasie 
okupacji dały się we znaki nie tylko Żydom, 
ale chłopom i robotnikom.

W wielkim chórze prasy na temat Myślenic 
piskliwym dyszkantem rozlegał się głos „Ma­
łego Dziennika” z Niepokalanowa, pisma tak 
haniebnego, że konkurować z nim mógł tylko 
„Merkuriusz Ordynaryjny” albo „Voelkischer 
Beobachter” — oświadcza prokurator.

prokuratora do niego, były tytułowane: 
„Wielmożny pan inżynier Adam Doboszyń­
ski44. gdy do wszystkich innych więźniów li­
sty tytułowano zawsze: „do więźnia4* i po­
dawano tylko nazwisko. Drugi nie mniej 
ciekawy, a zarazem dużo mówiący szczegół, 
to fakt zaginięcia w tajemniczy sposób akt 
sprawy myślenickiej z roku 1938. Akta te 
zaginęły mimo, iż zostały wręczone do rąk 
własnych odpowiedzialnego pracownika są­
du. W świetle? tego faktu jasne się staje, 
dlaczego Doboszyński tak gwałtownie do­
magał się przedstawienia akt sprawy my­
ślenickiej. Żądanie jego, to jeszcze jedno 
świadectwo prowokatorskich metod Dobo­
szyńskiego — oświadcza prokurator Żara- 
kowski.

W dalszym toku przemówienia, prokurator 
omawia nastroje, jakie panowały wśród 
społeczeństwa w latach bezpośrednio po­
przedzających wybuch drugiej wojny świa­
towej.

.Przez cała Polskę przebiegała wówczas 
olbrzymia fala nienawiści do Niemiec. Na- 

.ród czuł iż jest spętany przez ciemne siły. 
Wyraz tym nastrojom dał jeden z poetów 
polskich w wierszu pt. „Bagnet na broń44, 
który ukazał się jeszcze w kwietniu 1939 r„ 

W przededniu wybuchu wojny 
sanacyjno-endecka

agentura Nienrec starała się

oskarżyciel publiczny usłyszeliśmy na
sali sądowej, gdy oskarżony Doboszyński 
składał swe wyjaśnienia, ale cynizm wynu­
rzeń Doboszyńskiego przekraęzał wszelkie
granice, gdy mówił on o sobie, jako 
wojska polskiego we wrześniu roku 

Omawiając losy Doboszyńskiego 
kampanii wrześniowej, prokurator

oficerze 
1939.
podczas 
podkre-

śla, iż są one dziwne g tajemnicze’'4. Dziw­
nie wygląda dołączenie się do oddziału 
wojska w czasie odwrotu i jego rana, dziw­
nie wygląda jego rzekoma ucieczka z nie­
woli, której nikt nie widział. Wyraźnie 
natomiast i jasno — mówi prokurator — 
zarysowuje się jego rola w grupie pod wsią 
Narol, gdzie inspiruje wyjście grupy ofi-
cerów z lasu i poddanie sie Niemcom.

Haniebna komedia 
„procesu" myślenickiego

Wówczas to rozpoczął się pi’oces myślenicki, 
na którym bandyci z wyprawy występowali 
z rękami wzniesionymi do góry, w hitlerow­
skim pozdrowieniiu. To był ich wzór, to był 
ich ideał, to był szczyt ich marzeń. Nie przy­
padkowo później znaleźli swoje właściwe 
miejsce w szeregach NSZ — za czasów oku­
pacji, Dobra była szkoła, dobry nauczyciel, 
dobrzy byli wychowankowie. Proces przeciw­
ko Doboszyńskiemu w sanacyjnej Polsce, 
zgodnie z intencją Szaraków, stał się wolną 
trybuną wystąpień pogromowych, faszystow­
skich i antysemickich.

Stronnictwo Narodowe, stronnictwo faszy­
stowskie, które w tym czasie już otwarcie 
żeglowało pod hasłami hitlerowskimi i po­
gromowymi — to stronnictwo w myśl pole­
cenia niemieckiego rezydenta, ze względów 
ostrożności nie było nawet przez Doboszyń- 

• skiego powiadomione oficjalnie o wyprawie 
myślenickiej, niemniej jednak kapitał z tej 
wyprawy zbijało nienajgorszy, podobnie 
zresztą, jak ONRr jak sanacja, podobnie jak 
cały obóz reakcja z częścią kleru łącznie.

Procesy przeciwko Doboszyńskiemu w la­
tach 1936—37 — mówi dalej prokurator Za­
rakowski — stały się wielką manifestacją 
hitlerowską stały się dalszym ciągiem po­
gromu myślenickiego. By nie rozwiać nimbu 
wokół Doboszyńskiego, musi on zostać ska­
zany. Mimo że padły trupy, mimo, że pa­
lono i grabirmo sklepy i sklepiki, mimo, źe 
hitlerowscy bohaterowie, a późniejsi współ- 
pracoxvnicy gestapo, rabowali dobytek mie­
szkańców mimo, że nawet starosta sana­
cyjny coś niecoś ucierpiał — Doboszyń­
skiego skazano zaledwie na 3 i pół roku 
wiezienia. i

Ciekawym jest fakt iż w czasie, kiedy Do 
boszyński był uwięziony, listy pisane przez

uśpić czujność narodu
W tym to okresie nastroje antyniemieckie 

społeczeństwa były tak jednolite i tak zde­
cydowane że w krótkim czasie zmienione 
zostało hodowane przez tyle lat przez tych 
wszystkich obcych agentów pojęcie rzeko­
mo atawistycznej — jak to oni nazywali — 
nienawiści do Związku Radzieckiego. Mimo, 
iż przez wiele lat zatruwano duszę narodu 
legendą, iż każdy Polak nienawidzi Związku 
Radzieckiego, mimo, iż wydawnno setki mi­
lionów złotych na prowokatorskie piśmi- 
dła, by wpoić w naród przekonanie o jego 
wiecznej nienawiści do „wschodu", naród 
wiedziony zdrowym instynktem poczuł, gdzie 
jego wróg, a gdzie przyjaciel.

O tej zdecydowanej postawie narodu świad 
czy dobitnie lawirowanie Rydza Śmigłego i 
jego pomocników w chwili, gdy rząd pol­
ski odrzucił propozycje Związku Radziec­
kiego zawarcia paktu o wzajemnej pomocy. 
Ileż artykułów, ileż wystąpień, ileż kazań 
wygłoszono po to. by znów uśpić naród. Je­
śli odrzucona została ponownie wyciągnięta 
ręka państwa, które pierwsze uznało prawo 
Polski do niepodległości, jeśli znów udało 
się uwikłać Polskę w sytuację, w której klę­
ska Polski stała się nieunikniona — to pa­
miętamy wszyscy, źe odbyło się to tylko 
przy pomocy największych wysiłków i naj­
większych starań całej agentury hitlerow-

tym okresie Doboszyński był potrzeb­
ny na wolności* W tym okresie nie wolno 
było trzymać w rezerwie ani jednego agenta. 
Po wizycie Franka w Polsce, ówczesny mi­
nister sprawiedliwości zwalnia Doboszyń­
skiego z więzienia.

Hitler musiał się liczyć z tym. źe naród 
polski nie podda się bez walki. Mimo 
sprzedajnych wodzów, mimo poczucia wiel­
kiego osamotnienia, mimo odseparowania 
go od Związku Radzieckiego,. który propo­
nował pomoc, — naród chciał walki. I 
wtedy, w obliczu fali ogólnej nienawiści 
do Niemiec, nie udałoby się utrzymać 
otwarcie działającej agentury niemieckiej. 
Agenturę trzeba było szybko zamaskować.

Doboszyński otrzymuje 
poleca 2 udawania 

antyhftlerowca
Doboszyński otrzymuje nowe polecenie 

Wojna wybuchnie niedługo, należy udawać 
antyhitlerowca. Należy udawać patriotę, 
inaczej agent stract swoją wartość.

Rzecznik oskarżenia stwierdza, że ten 
trick szpiegowski nie jest and nowy, ani 
oryginalny i że metody 5 kolumny zaliczały 
go do swego normalnego repertuaru. Niem­
cy podawali go otwarcie, jako jeden ze 
swych chwytów.

Przechodząc do omówienia działalności 
Adama Doboszyńskiego w okresie wojen­
nym. prokurator Zarakowski przypomina 
tragedię żołnierza polskiego owych bezna­
dziejnych dni wrześniowych Żołnierz pa­
mięta — mówi prokurtor — bohaterską 
walkę swoją i swych towaizyszy broni.

Agent p.-3129 — woła prok. Zarakowski — 
umiał znaleźć właściwą drogę!

Kontynuując swe wywody, prokurator 
stwierdza, że w toku śledztwa Doboszyński 
przez dłuższy czas odmawiał zeznań. Gdy 
widział jednak, że władze śledcze posiadają 
niezbite dowody jego pracy dla niemiec­
kiego wywiadu, stopniowo odsłaniał szcze­
góły zaangażowania się, otrzymane instruk­
cje, sposób ich wypełniania, a nawet szcze­
góły dotyczące wynagrodzenia. Wtedy w 
swych, własnoręcznie pisanych zeznaniach 
Doboszyński tłumaczy: „Moje przeżycia w 
latach 1940—45 staną się zrozumiałe dopie­
ro wtedy, gdy cofnę s*ię do 1933 roku, kie­
dy zaanagażowałem się w wywiadzie nie­
mieckim, wciągnięty tam przez Aleksandrę 
Tyszkiewiczową44.

„Bałem się wówczas zasugerować — pi- 
sze dalej Doboszyński — iż interes narodu 
polskiego jest zbieżny z interesem narodu 
niemieckiego.44

Okoliczności pracy w wywiadzie niemiec­
kim Doboszyński przedstawia dwukrotnie 
prokuratorowi nadzorującemu śledztwo. W 
dniu 27. 2. 1948 r., a więc już po zakończe­
niu śledztwa w jego sprawie, Doboszyński 
przesłuchiwany jako świadek przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym oświadcza: „Do 
pracy w wywiadzie niemieckim zwerbowa­
ła mnie Tyszkiewiczową, moja znajoma. 
Była to córka mojego najbliższego sąsiada, 
która została w Berlinie zwerbowana do 
wywiadu niemieckiego. Wywiad miał cha­
rakter polityczny i propagandowy."

W ciągu obecnie toczącej się sprawy Dobo 
szyński oświadczył, że odwołuje część swoich 
zeznań, nawet tych, które były pisane wła­
snoręcznie w czasie śledztwa Ale Dobo-

Prowokacyjne kłamstwa 
oskarżonego

Te kłamstwa i prowokacje, to zwykła broń 
Doboszyńskiego, jaką posługiwał się w swej 
pracy od 1933 r.—oświadcza prokurator. Przy 
tacza on następn. jako przykład tych kłamstw 
słowa oskarżonego o „tramwaju, jadą cym 
przez socjalizm do komunizmu4', którym 
Doboszyński — rzekomo — „zdecydował sie 
zajechać dość daleko". Dalszym przykładem 
jest to co zeznał Doboszyński. mówiąc o 
pogromie myślenickim. Doboszyński zeznał, 
„wypadki myślenickie spowodowałem, będąc 
człowiekiem młodym i bardzo zapalczy­
wym44. Oskarżony starał się nadto przed­
stawić te wypadki, jako demonstrację, skie­
rowaną przeciwko sanacyjnemu staroście * 
miejscowej policji, ale wyjątki z przewodu 
sądowego, który odbył się po wypadkach 
myślenickich, obaliły te kłamstwa. Poseł P° 
lewka, długoletni działacz społeczny z te­
renu woj. krakowskiego, stwierdził, że 
marsz na Myślenice by! hasłem wielkiej dy­
wersji hitlerowskiej, skierowanej przeciwko 
frontowi ludowemu, był pierwszym głośniej 
szym strzałem przeciw Polsce".

Według zeznań świadka Sali Pindeli wła­
dze niemieckie przemianowałąc ulicę Kazi­
mierza Wielkiego w Myślenicach na ul. Ada­
ma Doboszyńskiego, zmianę tę uzasadniły 
określeniem Doboszyńskiego jako boha­
tera narodowego".

Niewtąpliwy jest bliski stosunek, jaki 
łączy osk. Doboszyńskiego z Aleksandrą 
Tyszkiewiczową. W czasie rewizji dokona­
nej u Tyszkiewiczowej przez świadka Ko­
walewskiego, znalezione zostały dokumen­
ty obciążające nie tylko samą Tyszkiewi­
czową, ale również Doboszyńskiego. Osoba 
Doboszyńskiego była rozpracowywana przez 
II Oddział również w związku z aferą nie­
mieckiego szpiega Antoniego Dąbrowskie* 
go. Okoliczność tę stwierdził świadek Pan­
tera Boczoń. który inwigilował oskarżone­
go w czasie jego pobytu w Ostrowi Wielko­
polskiej.

Działalność szpiegowska Doboszyńskiego 
rozpoczyna się od poznania Tyszkiewiczo- 
wej i aż do opuszczenia granic Polski 
cechuje ją logika i konsekwencja. Credo 

‘polityczne zamieszczone w „Gospodaice 
Narodowej”, działalność publicystyczna, 
inspiracja szeregu dziennikarzy z obozu 
endeckiego, pogrom myślenicki, zwolnie­
nie Doboszyńskiego z więzienia przez 
Grabowskiego, po wizycie Franka, sposób 
wstąpienia Doboszyńskiego do. wojska w 
kampanii wrześniowej, jego rzekoma ir 
cieczka ze szpitala — wszystkie te oko­
liczności wiąźą się w logiczną i konse­
kwentną całość. W świetle tych dowodów 
zeznania oskarżonego są tylko pewnego 
rodzaju komentarzem dowodów jego winy, 
znajdujących się w posiadaniu sądu.
Oskarżony Doboszyński mówi dalej

prokurator — człowiek z wyższym wykształ­
ceniem, działacz polityczny i publicysta, zda­
wał sobie całkowicie sprawę z zamierzeń 
hitleryzmu w stosunku do państwa polskie­
go”. Pracował on czynnie i z całą perfidią 
nad realizacją zamierzeń Trzeciej Rzeszy, 
skierowanych przeciw Polsce dla pozbawienia 
jej niepodległego bytu.

Za wiedzą sanacyjnej „dwójki" która sprzedawała
Polskę Niemcom Doboszyński mógł działać bezkarnie

Naród, przerażony i oszołomiony tym co 
się stało, stawał wobec pytania, jak to było 
możliwe? Dlaczego zwaliła się na nas kata­
strofa wrześniowa? Dlaczego przez tyle lat 
pozwalaliśmy, aby banda obcych agentów 
prowadziła nas do zguby? Dlaczego nie zni­
szczyliśmy V kolumny? Dlaczego szpiedzy 
rządzili Polską? Gdzież była ta słynna „dwój­
ka”, która miała chronić przed szpiegami i 
dlaczego nie zdemaskowano Doboszyńskiego?

Zbrodnicza działalność oskarżonego Dobo­
szyńskiego i jemu podobnych tłumaczy ka­
tastrofę wrześniową. Nawet przyjaciel oskar­
żonego Jędrzej Giertych napisał o nastrojach 
we wrześniu 1939 r.: „Po ostatniej wojnie 
ogarnia nas nieraz przykre uczucie, że me 
prowadziliśmy polityki własnej, ale porusza­
liśmy się jak marionetki w takt poruszeń 
sznurków, trzymanych w ręku przez obce 
agentury”.

Poza zeznaniami oficerów II Oddziału, 
świadków Kowalewskiego i Pantery Bo­
czonia, niewątpliwy jest fakt, że Dobo­
szyński figurował jako agent niemiecki w 
aktach ekspozytury nr 3, ekspozytury 
nr 2, w dossier Tyszkiewiczowej, wreszcie 
w aktach samodzielnych referatów infor­
macyjnych krakowskiego i poznańskiego.

Zachodzi pytanie, dlaczego Doboszyński nie 
został zdemaskowany przez II oddział sztabu 
generalnego? Odpowiedź na to pytanie znaj­
duje się w materiałach dowodowych sprawy, 
odpowiedź dali świadkowie, którzy wyjaśnili 
rolę II oddziału. Rola tej jednostki była nie­
współmiernie duża w życiu politycznym Pol­
ski przedwrześniowej. Tacy szefowie „dwój­
ki” jak: Majer, Pełczyński, Englicht, Żychoń 
i inni, pozostawili piętno na życiu politycz­
nym kraju. Oni to dopuszczali do tego, by 
niemiecka inspiracja w Polsce nie doznawała 
jakichkolwiek przeszkód. Oni pomagali pro­
wadzić szpiegostwo przemysłowe, polityczne, 
wojskowe na rzecz Niemiec. Pod ich opieką 
i opieką ludzi, którzy przez II oddział prze­

szli, mogły się rozwijać w Polsce agentury 
hitlerowskie, mogli wszyscy Doboszyńscy 
działać bezkarnie.

„Robotę tę odczuwał cały kraj. Odczuwał 
jej dobrodziejstwa „Mały Dziennik” w Nie­
pokalanowie. Odczuwał jej przekleństwo ro­
botnik na swoich plecach. Oficerowie z 
„dwójki” jechali na dokształcanie do Norym- 
bergi i Drezdna, do Monachium i Berlina. 
Zawodowi oprawcy przyjeżdżali uczyć na­
szych rodzimych Kordjanów—Zamorskich 
swego katowskiego fachu. Oprawcy z Berezy 
Kartuskiej wymieniali doświadczenia z kata­
mi z Dachau. Von Moltkę już wówczas czuł 
się generalnym gubernatorem Warszawy i 
Polski. Różni wymieniani i niewymienialni w 
tym procesie panowie uważali za zaszczyt 
być przyjętymi przez niego i osobiście wrę­
czać mu materiały lub otrzymywać instruk­
cje”.

Z II oddziału wyszedł Bek
Słusznie nazywano II oddział „akademią”* 

dającą patenty na stanowiska w kraju. Wy­
chodzili stamtąd ministrowie, wojewodowie, 
przez „dwójkę” przechodzili politycy i dzien­
nikarze. Z II oddziału pochodził Beck. Wy­
chowankami tej instytucji byli: Sieradzki, 
Kości alko wski, Sławek, Schaetzel, Koc i inni, 
Była to mafia, która przez swoje kontakty i 
agentury docierała do najmniejszych ośrod­
ków. II oddział nakazuje faworyzowanie 
ÓNR-owców. Z jego inspiracji powstaje 
.Klub 11 listopada”, któremu patronuje Rydz- 
Smigły i w którym wygłaszane są prelekcje 
o jawnie hitlerowskich tendencjach.

&
Sąd zapowiedział ogłoszenie wyroku na 

dzień 11 lipca br. przed południem.

Dalszy ciąg w n-rze jutrzejszym
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i gruzów można uzyskać
pokazało „Przedsiębiorstwo Odgruzowania Wsi

powiatu gorzowskiego

Na terenie powiatu gorzowskiego pozostało po zakończeniu 
działań wojennych ponad 1500 budynków różnego rodzaju (nie 
Ucząc obiektów miejskich), które specjalne komisje, działają­
ce z ramienia Funduszu Ziemi przeznaczyły do rozbiórki. — 
Celem jak najszybszego ich zlikwidowania najpierw Powia­
towy Urząd Ziemski, a później Referat Rolnictwa sprzedawa­
ły rolnikom te obiekty po cenach ustalonych komisyjnie, z 
przeznaczeniem wydobytych tą drogą materiałów na drobne re- 
monty i odbudowę.
Akcja ta nie dała jednak po­

ważniejszych wyników. Na 
Przestrzeni trzech lat sprzeda­
no 53 obiekty, które oszaco­
wano na sumę przeszło 500 000

Sum tych do dzisiaj nie 
ściągnięto, a akcją wolnej 
sPrzedaży, powiększono tylko 
^tan gruzów, bo rolnicy po wy­
braniu całych cegieł, dachó­
wek, kafli i dźwigarów pozosta­
wili rozgrzebane rumowiska, 

troszcząc się w zupełności 
$ wygląd estetyczny gromady, 
^Planowanie rozbieranego obiek 
^1, względnie odblokowanie 
^óg.

Wadą tego postępowania by- 
k) to, że materiał wydobyty z 
Sruzów nie zawsze bvł zużyty 
$a drobne remonty czy odbudo­
wę, a często był przedmiotem 
spekulacji. Wybierano zwykle 
°biekty najmniej zniszczone i 
Położone blisko stacji, skąd wy 
syłano materiały z dużym za- 
robkiem, poza teren Ziemi Lu­
buskiej. Kupnem ruin intereso­
wali się przeważnie bogacze 
Wiejscy, którzy przy pomocy 
sił najemnych eksploatowali je 
Ue się dało.

Dopiero na początku roku

Dziś sobota 9 lipca 1949 roku 
Weroniki — Wszebąda

Jutro niedziela 10 lipca 1949 roku 
7 Braci Męczenników — Radzi- 
woja.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ0 

ul. Żeromskiego nr 3, te). 400. 
Ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Motel pod Białym' Orjem tel. 300. 
DYŻURY LEKARZY

• dyżur pełni dr. E. Nowakowska 
ul. Pocztowa 4

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier* —

„Pieśń Tajgi“
Krosno — „Lubuskie** —

„Aleksander Matrosów'4
Lubsko - „Patria** —

„Stalowe Serca**
Świebodzin - „Riaito" —

„Aleksander Newski'4
Wschowa — „Her* —

„Na tropie zbrodni44
Bielona góra - „NysaM —

„Dzieci z jednego podwórka" 

1943, dzięki współzawodnictwu 
pomiędzy gromadami, w obrę­
bie którego znalazła się rów­
nież akcja odgruzowania, oka­
zało się, jakie sumy można u- 
zyskać z wydobytych materia­
łów budowlanych w akcji zor­
ganizowanej i planowej.

Pierwszy kwartał 1948 r. dał 
około 500 000 cegieł. Był to 
kapitał zakładowy na którym 
Powiatowy Związek Samorządo 
wy postanowił oprzeć planową 
akcję, ujętą w ramy „Przedsię­
biorstwa odgruzowania wsi po­
wiatu gorzowskiego”.

Przedsiębiorstwo oparło się w 
swych kalkulacjach na mało- i 
średniorolnych chłopach, na ju­
nakach z „SP” — pracujących 
w ramach tygodniówek — oraz; 
na współzawodnictwie między 
gromadami. Nie jest ono obli­
czone na żaden zysk. Za wy­
dobyty materiał budowlany 
Przedsiębiorstwo przekazuje pie 
niądze na konto bankowe. Roz­
liczenie z Funduszu Ziemi na­
stąpi po zakończeniu całej ak­
cji, która zdaniem inicjatorów 
Przedsiębiorstwa, starosty po­
wiatowego tow. J. Nowickiego 
i kierownika Przedsiębiorstwa 
tow, E. Karczewskiego zakoń­
czona zostanie do końca bieżą­
cego roku. Nadwyżki przewi­
dziane wyniosą ponad 30 milio­
nów złotych, nie licząc rema­
nentów.

CO DAJE POWIATOWI 
PRZEDSIĘBIORSTWO ODGRU­

ZOWANIA
W pierwszym rzędzie powiat 

zyskuje duże ilości gotowego 
materiału budowlanego, zlikwi­
duje w przeciągu 18 miesięcy 
wszystkie gruzy, daje intratną 
■pracę w martwym sezonie ma< 
łorołnym chłopom i -inkasuje 
milionowe sumy za akcję od­
gruzowania, przeprowadzoną w 
ramach współzawodnictwa. — 
Za te sumy zakupiono 95 apte­
czek dla wszystkich gromad, a 
obecnie przeprowadza się za 2 
miliony zł zakładanie telefonów 
dla 36 gromad i dla kilkunastu 
radiofonizację. Dalszym efek­
tem będzie złożenie do końca 
akcji 4 milionów cegieł i mate­
riałów budowlanych na budo­
wę 8 szkół jedenastoklasowych, 
przewidzianych dla 
planem sześcioletnim.

JAKIE KORZYŚCI
PRZESIĘBIORSTWO

powiatu

DAJE
FUNDU-

SZOWI ZIEMI?
Gdyby w trybie dotychczaso­

wego postępowania Fundusz 
Ziemi odsprzedał zniszczone o- 
biekty, uzyskałby za nie maksi­
mum 15 milionów zł minus de­
kapitalizacja, jakiej uległyby 
one, skutkiem powolnego tem­
pa i niefachowości rozbiórek. 
Tymczasem doświadczenie 8 
miesięcy wykazało, że po zapła­
ceniu robocizny, ubezpieczeń, 
transportu i małych stosunko­
wo kosztów administracyjnych 
(8%) na każdym odgruzowa­
nym obiekcie zarobi Fundusz 
Ziemi około 22 000 zł — czyli 
rozliczenie końcowe musi mu

W Krośnie odbyła się akade 
mia z okazji Dnta Spółdziel­
czości. Mieszkańcy Krosna i 
okolic szczelnie zapełnili dużą 
salę klubu garnizonowego. A- 
kademia rozpoczęła się hymnem 
spółdzielców w wykonaniu chó 
ru młodzi eżowego pod kierów 
nictwem prof. Tokarza.

Prezes Zarządu PZGS tow. 
Leon Idzikowski wygłosił re­
ferat, w którym wytyczył zada 
nia spółdzielczości w obecnym 
etapie naszej gospodarki. Że- 
spół artystyczny PZGS sprawił 
miłą niespodziankę swoim 
pierwszym występem w jedno

Uroczusie ślubnie nowvcn ławniiujw 
Sqdu Okręgowego i Apelacyjnego
w Zielonej Górze

W Sądzie Okręgowym w Zie 
lonej Górze odbyło się w obec 
ności przeds ta wlecieli PZPR, 
władz państwowych (i samorzą 
du uroczyste ślubowanie 76 no 
wych ławników z miasta i po 
płatu Zielonej Góry.

4 Nowych ławników i gość: 
powitał prezes Sądu Okręgo­
wego ob. Matczyński, wygłasza 
jąc referat na temat „Sądow­
nictwo powszechne na nowym 
etapie0.

Referat na temat 
Demokracji Ludowej11

„Istota
wygło­

sił tow. Wrona, przedstawiciel

Zebranie 
Kół tewwyoli PZPR 
W niedzielę, dnia 10 bm. 

o godz. 10 odbędzie się ze­
branie wszystkich kół tere 
nowych, w dużej sali ze­
brań Komitetu Powiatowe 
go PZPR. Obecność obowiąz 
kowa.

przynieść ponad 30 milionów 
złotych.

Akcją zainicjowaną po raz 
pierwszy na Ziemiach Zachod­
nich przez Przedsiębiorstwo od­
gruzowania wsi, powiatu go­
rzowskiego, powinny zaintere­
sować się wszystkie powiaty, 
posiadające obiekty niezdat­
ne do odbudowy.

Muszą jednak pamiętać o jed 
nym czynniku, który daje gwa­
rancję powodzenia, a mianowi­
cie nadać całej akcji wyraźne 
oblicze społeczne i klasowe.

L. Budzyński

u/ Rśr&śnie
aktówce pt. ,,Podejrzana oso- 
ba°. Dobra gra amatorów- ar­
tystów wywołała burzę oklas­
ków.

Ulubieńcem publiczności zo 
stał ob. Kulka — świetny ko- 
mCk i kuplecist'a. który humo 
rem i dowcipem wywoływał 
liczne oklaski. Ob. Gontek w 
skeczu ..Maciek w Warszawie0 
wykazał świetną 
gwary mazuskiej, 

znajomość 
żywiołowe

oklaski kasady śmiechu,
w czasie występu zespołu ar­
tystycznego PZGS, świadczyły 
że artyści nie tylko dobrze o- 
panowal swoje role — ale u-

PZPR Komitetu Miejskiego.
Ślubowanie poprzedziło zre­

ferowanie przez Matczyńskiego 
praw i obowiązków każdego 
ławnika.

Koło Ligi Kobiet przy Są­
dzie Okręgowym, gustownie 
udekorowało barwami narodo 
wymi s^ę posiedzeń. (Sw)

Otwarcie 
pływalni miejskiej 
w Zielonej Górze

W niedzielę 10 lipca nastąpi 
otwarcie zielonogórskiej pływał 
ni miejskiej przy ulicy Źródla­
nej 10.

Pływalnia po kapitalnym re- 
moncie zaopatrzona jest w no­
wocześnie urządzony basen pły 
wacki, brodziankę' dla dzieci, 
prysznice oraz salę rozrywko­
wą.

Bilety wstępu do pływalni są 
w cenie 30 zł dla dorosłych, 20 
zł dla młodzieży od 7 do 14 lat 
oraz dla dzieci 10 zł.

Bilety na cały sezon można 
nabyć w kasie pływalni w cp- 
nie 500 zł. (Zb)

będżie zlikwidowany

W numerze 172 „Gazety Lu­
buskiej” zamieściliśmy notatkę 
pt. „Usunąć śmietnik sprzed o- 
kien” — wołają mieszkańcy ul. 
Kukułczej i Jaskółczej w Zielo­
nej Górze.

W notatce tej pisaliśmy, że 
olbrzymi dół przy tych ulicach 
zawalony jest gnijącymi i cuch­
nącymi śmieciami i odpadkami, 
które zatruwają powietrze.

Zarząd Miejski w Zielonej 
Górze nadesłał nam w tej spra-
wie wyjaśnienie, którym
stwierdza, że wspomniany dół 

mieli nawiązać serdeczny kon 
takt z publicznością.

Po akademii Krośnianie po 
dążyli na zabawę do sali gim 
nastycznej, gdzie przy dźwię­
kach orkiestry WOP tańczyli 
do rana. (Aw)

Tow. T. Magierska 
uczestniczka wycieczki na Ukrainę 
przysyła pozdrowienia

Tow. T. Magierska, wzorowa 
gospodyni jest żoną małorolnego 
chłopa z Ketnicy w powiecie zie­
lonogórskim. Cieszy się wielkim 
zaufaniem wśród mieszkańców 
gromady i gminy. Ostatnio wzięła 
udział w wycieczce chłopów pol­
skich na Ukrainę. Oprócz niej wy 
jechali jeszcze z naszego powiatu 
małorolni chłopi: Franciszka We­
sołowska i Fianciszek Nawrocki z 
Boiadeł.

Tow. Magierska po dwudnio­
wym pobycie w Kijowie przysłała 
pocztówkę Komitetowi Pow. P. Z. 
P. R. w Zielonej Górze, w której 
opisuje swoje wrażenia z pobytu 
w Kijowie.

„Drodzy towarzysze, towarzy­
szki i wszyscy obywatele. Je- 

Pocztówki nadesłana z Kijowa przez tow. T, Magierską.

należy do Zakładów Ceramicz­
nych w Zielonej Górze, ul. Glo- 
wackiego 6, dokąd zwrócił się 
Zarząd Miejski, by wspomniane 
Zakłady przeprowadziły omedze 
nie dołu.

Zarząd Miejski w najbliższych 
dniach przeprowadzi dezynfek­
cję dołu, po czym śmieci zosta­
ną zasypane. Na widocznym 
miejscu umieści tablice ostrze­
gawcze. (Nj)

Czytaj •

wiyjsa

stem już drugi dzień w stolicy 
Ukrainy, Kijowie. Miastoogród, 
bogate, czyste i piękne. Wszy­
stko co tu widzimy przygniata 
nas swoją wielkością. Patrzymy 
i dziwimy się. Ludzie Ukrainy 
prości i serdeczni jak najlep­
sza rodzina. Na tej karcie nie 
jestem w stanie Wam tego o- 
pisać. Wszystko zapisuję i jak 
przyjadę, będę Wam opowiadać, 
jak nas witano na granicy i ja^ 
ką interesującą odbyliśmy po­
dróż. Wszyscy żyjemy jak wici 
ka rodzina podzielona na gru­
py z różnych stron Polski. Zda- 
je się nam, źe znamy się od lat. 
Przysyłam Wam wszystkim po­
dziękowanie, że dopomogliście 
mi, że zostałam wybrana i to 
wszystko widzę.

Padrele znów przysiągł i dopiero, gdy Magaraf wręczył 
mu adres doktora Popfa, otrzymał czek aa pięć tysięcy 
centaurów i opuścił gabinet.

Padrele nie lubił widocznie odkładać do jutra tego, co 
powinno było być natychmiast zrobione. Wezwał do sie­
bie sekretarza i kazał mu przygotować wszystko do po­
dróży.

— Ale ani słowa nikomu o tym, dokąd jadę i po co, 
—■ rozkazywał sekretarzowi. — Nikomu, nawet memu 
bratu! Niech mój powrót będzie dla niego prawdziwą 
niespodzianką. Liczę na to, że pan zastosuje się do mo­
jego zlecenia.

Ostatnie zdanie zostało powiedziane tonem nie budzą­
cym wątpliwości, że sekretarza czekają bardzo surowe 
represje na wypadek, gdyby wypaplał cokolwiek.

Pan Primo Padrele znajdował się w tym czasie na po­
siedzeniu dyrektorów pewnego towarzystwa, o czym 
szczegółowo będzie mowa dalej. Aurelius zatelefonował 
do swego brata, zakomunikował mu, iż wyjeżdża na ja­
kieś trzy tygodnie, które zamierza spędzić na wybrzeżu 
Oceanu i złożył mu życzenia wszelakiego powodzenia 
i zdrowia.

Było rzeczą dość nieoczekiwaną, gdy w piskliwym gło­
siku młodszego Padrele rozległy się nieoczekiwane jakieś 
bardziej serdeczne i ciepłe akcenty. Jego zła pożółkła 

twarzyczka nabrała naraz łagodnego i dobrodusznego 
wyrazu. Bowiem Primo Padrele był jedynym człowie­
kiem, którego ten rozkapryszony i chorobliwie dumny 
karzełek prawdziwie kochał.

— Dobrze mój drogi — odpowiedział mu czule Primo 
— jedź, rozerwij się. Nie żałuj pieniędzy. Wstąp do 
mnie, jadąc na pociąg.

Mniej więcej za godzinę młodszy Padrele wstąpił na 
chwilę do swego brata i w salonce wyjechał do Bak- 
buku, na spotkanie swego szczęścia.

ROZDZIAŁ JEDENASTY
® tym, jak Tomasio Magaraf przekonał się, że w życiu 

można dać sobie radę
Magaraf powiedział panu Suuke te oto słowa:
— Ma pan tu swoje śmierdzące centaury!
Otrzymał pokwitowanie, wyszedł, nie pożegnawszy się 

i umyślnie nie zamknął za sobą drzwi, aby wszyscy 
widzieli, że on gwiżdże sobie na tego niesprawiedliwego 
i bezwzględnego człowieka.

Gdy wyszedł na ulicę, było mu dość niewyraźnie: nie 
wiedział, czy będzie miał pracę, z czego będzie żył i za 
co kupi sobie jutro ubranie i obuwie. W ciągu trzech 
dni wyrósł porządnie, buciki były za ciasne, a ubranie 
również było za krótkie. W takim stanie trudno było 
ubiegać się o nową pracę.

Gdy jednak Magaraf przypomniał sobie, że nie jest już 
liliputem, że jest takim człowiekiem, jak inni, a nawet 
ładniejszym (tak przynajmniej pisano w którejś gazecie), 
życie wydało mu się znów piękne. Powiedział sobie: 
„Było — nie było!“ Wobec tego zaś, że czas było prze­
kąsić, wstąpił do pierwszej napotkanej restauracyjki, po­
stanawiając nie liczyć się z pieniędzmi i zjeść, jak należy.

Kelner przyjął zamówienie i powiedział:
— Wszystko będze w porządku, panie Magaraf, będzie 

pan zadowolony.
Tomasio zdziwił się, skąd kelner zna jego nazwisko, 

nigdy bowiem nie bywał w tej restauracji, ale kelner 
zdążył już zniknąć za jakimiś drzwiami i po chwili zja­
wił się wraz z jakimś grubasem na bardzo cienkich nóż­
kach. Był to właściciel restauracji.

Wyszedł ze swego pokoiku, trzymając gazetę w ręce. 
Spojrzał wpierw na'Magarafa, później na jego dużą fo­
tografię, umieszczoną w gazecie, uśmiechnął się, powie­
dział coś kelnerowi i podbiegł sam do stolika naszego 
bohatera, mówiąc:

— Pozwoli pan, szanowny panie Magaraf, że polecę 
panu indyka z jabłkami i doskonałego francuskiego 
szampana.

— Dziękuję — odpowiedział Maragraf, ogromnie zmie­
szany. — Dziękuję, nie mam ochoty.

Gospodarz widocznie zrozumiał o co chodzi.
— Ależ panie Magaraf, niech mi Pan nie odmawia... 

Ja z całego serca taki honor, taki zszczyt! Tomasio Ma­
garaf w moim lokalu! To wielki honor dla mnie!

Wtedy Magaraf odpowiedział:
— Skoro pan nalega... — i po chwili cały stolik był 

zastawiony wspaniałymi potrawami, a właściwiel, przy­
siadłszy się do stolika, bawił swego gościa rozmową 
i szczerze uradowany i promieniejący ze szczęścia, raz po 
raz dolewał mu wina.

Wreszcie Tomasio z uczuciem niewysłowionej błogo­
ści skończył swą biesiadę i dopiero wtedy zauważył, że 
w restauracji jest już pełno ludzi, którzy bez żenady 
przyglądali mu się.

d n.)
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Usprawnienie mistrza Kryształka
dalb 120 tysięcy złotych oszczędności

— Chcecie wiedzieć na czym 
polega moje usprawnienie? — 
mówił zażenowany mistrz Kry- 
sztofek z ekipy PPB Oddz. 4r 
pracującej przy rozbudowie e- 
lektrowni. O, to zupełnie pro­
sta rzecz.
imuiimtaiiiRCfliiłiHiMiimmiiuiai 

Potrzebujemy 
dużo mocnych 
domów

— Najważniejsze jest to — 
mówił tynkarz Każmierczak 
na budowie Centralnego Urzę 
du Skarbowego — że przy tym 
nowym systemie murarz tyl­
ko muruje czy tynkuje i nie 
myśli zupełnie o materiale. 
Wszystko dostarcza robotnik, 
który również miesza w kaś­
cie zaprawę i przygotuje ją dla 
rzemieślnika. Taki system pra 
cy musi ją usprawnić i musi 
dać dobre rezultaty. Zresztą 
już daje. Mój zespół: Krzyżań 
skii, Skrzypczak i ja, jesteśmy 
we współzawodnictwie na dru 
gim miejscu. Wyrobiliśmy 
198,8 proc, normy.

Jest w tym systemie pracy 
jedno niebezpieczeństwo, żeby 
nie zacząć „odwalać*4 roboty by 
le jak. U poznańskich murarzy 
jest ono małe. My wiemy, że 
nie tylko ilość wykonanej pra 
cy jest ważna. Ważna jest w 
niej również jakość. Musimy 
tak pracować, żeby było i 
szybko i dobrze, bo dużo i 
mocnych domów jest nam po 
trzeba*.

Wydawca R. S. W. „Prasa'* 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład Główny w Poznaniu 
K — 830

— Ale „ta prosta rzecz” daje 
na jednej budowie 120 tys. zł 
oszczędności.

— A no daje i mnie, też da­
ła nie najgorszą premię.

Widzicie .dotychczas przy be­
tonowaniu ściany, szalowanie 
ściągało się drutem i dawało 
się dwustronnie boczne usztyw­
nienia — podparcia z desek. 
Szło na to ogromnie dużo drze­
wa. A poza tym ile roboty!

Nie mogłem po nocach spać 
z tego powodu. Co by tu wy­
kombinować — myślałem — że­
by to było taniej, a równie 
dobrze, albo i lepiej. O drzewo 
trudno, a tu się tego tyle mar­
nuje...

Cieśla de W raił mail oo murarza
— Kto z obecnych prosi je­

szcze o głos? — pytał inż. Fra 
sunkieiwicz zebranych na nara 
dzie wytwórczej pracowników 
PPB Oddział 3, budujących 
„Wspólny Dom*.

— Ja — odpowiedział jakiś 
podniecony głos w głębi sali.

— Michalak?
— Tak.
— Słuchamy.
— Ja to w takiej sprawie 

chlałem się wypowiedzieć. 
Jak się weźmie gazetę do ręki, 
to w każdym artykule o bu­
downictwie można wyczytać, 
że wszystko robią murarze. Mu 
rarze przekraczają normy, mu 
rarze biją rekordy, murarze 
stosują nowe systemy. Wszyst 
ko murarze. A ja się pytam 
czy inrie zawody przy budo- 
wie pierwszego lepszego domu 
nie mają nic do roboty? Czy 
cieśle na ten przykład na ro 
botach nie są potrzebni?

— Ma rację! Co to cieśli z

Aż pewnego dnia wpadłem 
na pomysł. A jakby tak beto­
nowe klocki zamiast drzewa? 
Pomyślano, wykonano. Zrobi­
liśmy betonowe słupki we­
wnątrz puste. Przeciągnęliśmy 
przez nie żelazne pręty, które 
usztywniają ścianę. Po zabeto­
nowaniu bolce wyjmuje się, a 
słupek zostaje. I robota jest 
jak złoto.

Jeszcze nad jedną sprawą 
myślę i jeśli mi się to uda zro­
bić, to będzie to miało znacze­
nie dla budownictwa w skali 
krajowej. Ale to na razie ta- 

I jemnica...

łaski na budowie trzymają? 
Do ozdoby na robocie jesteś­
my?

— Nie o to chodzi, żeby się 
chwalić — mówił mi po nara­
dzie cieśla Michalak. Ale prze 
cięż my także dużo dajemy pra 
cy i to takiej, że możemy z 
niej być dumni. A o nas ni­
gdy nic. Jakby nas wcale mie 
było.

A kto zaczyna budowę? My 
Cieśle. My pierwsi jesteśmy na 
placu. We współzawodnic­
twie także nie zostajemy na 
szarym końcu. Nasza kolumna 
cieśli Kaczmarek, Sroka, Hel 
ka, Ratajczak i ja, pierwsza 
zaczęła pracować zespołowo, i 
jak dotychczas jest na pierw­
szym miejscu. Wyrobiliśmy 320 
proc, normy.

Nie można tylko wszędzie 
muiurze, o murarzach, mura­
rzom. Praca cieśli nie jest 
mniej warta od pracy mura­
rzy.

Brak dokumentacji 
hamuje współzawodnictwo pracy

— Nowaczyk! Nowaczyk!
— Zaraz zaraz nie pali się 

przecież.

Schmidt, Galasiński 
i Ratajczak

Nowy system pracy owszem 
podoba nam się — mówi tyn­
karz Schmidt na budowie Cen 
tralnego Urzędu Skarbowego. 
Tylko do tej „łyżki* to my 
nie mamy zaufania. Bo rzu­
cać nią zaprawę na ścianę 
to jeszcze idzie, ale na sufit? 
My po swojemu — kielnią- 
O, jak ją sobie tak mocno 
w garść ujmę, to mi w niej 
chodzi jak zabawka.

Rzuci . się zaprawę raz i 
drugi, kardeczem wygładzi, a 
później jeszcze tylko koszul­
ka i już macie ściany i sufit 
równiutkie, gładziutkie... A 
co do marnowania zaprawy, 
to u nas przy pracy kielnią, 
też nic się nie marnuje. Wszy 
stko się z rusztowania zbie- 
rze i idzie do kasty z powro­
tem.

— Ale pracujecie zespoło­
wo?

— Tak dwóch murarzy i 
jeden robotnik, który nam 
dostarcza i miesza zaprawę. 
My to nazywamy systemem 
„dwójkowym*, bo murarzy 
jest dwóch.

Zaczęliśmy tym systemem 
pracować niedawno. Mój ze­
spół to Galasiński, Ratajczak 
i ja. W ciągu 8 rob<>czogo- 
dzin otynkowaliśmy 90 m kw. 
Wynik nie najgorszy prawda? 
A jesteśmy przekonani, źe 
będzie jeszcze lepszy, bo te­
raz mamy już naszą własną 
metodę pracy i nie prędko da­
my się zdystansować.

® iw
Staszaka

— To było tak — zaczął 
rarz Kucharski, pracujący przy 
budowie „Wspólnego Domu* 
Najpierw z podziwem przyglS 
daliśmy się Staszakowi. Jak o® 
to robi? — myśleliśmy. Prze­
cież my wszyscy solidnie pra 
cujemy, a gdzie nam tam do 
Staszaka! A ten sypał procen­
ty jak z rękawa 200. 300. 400 
proc...

Cudów nie ma — powiedzie 
liśmy sobie z kol. Wejmanem, 
z którym już dłuższy czas ra­
zem pracowaliśmy. Może Sta- 
szak, napewno będziemy mo­
gli i my. Trzeba spróbować.

Ale było nas dopiero dwóch. 
Zastanawialiśmy się kogo tu 
jeszcze dobrać trzeciego. Aż 
któregoś dnia zgłosił się do 
nas Mrówczyński. „Chcecie 
mnie wziąć do swojej trójki?“ 
zapytał. „Chcemy*. „No to rę­
kaw powyżej łokcia i do robo­
ty*.

— Widzimy że chłop fajny, 
że do nas pasuje, więc odda­
liśmy mu prowadzenie naszej 
,trójki*. Tak się zaczęło. To 
było na początku maja.

— A jak się skończyło?
— Zupełnie niespodziewa­

nie. W maju Staszak wyrobił 
204 proc, normy, a my 328 
proc. Ale myśmy na wszystko 
zwracali uwagę, nawet na win 
dę ,czy dobrze chodzi, czy nam 
w porę dostarczy materiału, 
choć to do nas wcale nie nale 
żało.

A dziś Mrówczyński wyje­
chał do Szczecina — bo ze 
Szczecinem mamy współzawod 
nictwo — i tam ma zademon­
strować nasz system pracy.

Najważniejsze — wiecie —; 
to wierzyć we własne siły. Ni 
kogo nie podziwać, tylko za­
brać się do roboty. Wszystko 
można zrobić tak dobrze jak 
inni, a czasami jeszcze lepiej-

— A no niby nie, tylko tu 
porozmawiać z wami chcieli...

— Porozmawiać? Owszem, 
tylko widzi mi się, że nie 
bardzo jest tu o czym mówić.

— Jak to nie ma o czym 
mówić? Jesteście przecież w 
Oddziale 4 najlepszym zbro­
jarzem.

Jasne oczy Nowaczyka u- 
śmiechały się tak jakoś ser­
decznie, przyjaźnie...

— Podobno jestem, ale to 
wcale nie dziwota. Pracuję 
jako zbrojarz już 20 lat... Miał 
się człowiek czas do roboty 
wciągnąć, a trudna to jest 
robota i odpowiedzialna. Bo 
musicie wiedzieć, że są dwa 
gatunki zbrojarzy- Jedni wy­
konują tylko roboty i przyci­
nają żelazo, a inni muszą 
umieć odczytać rysunki, przy­
gotować żelazo, ustawić ma­
szyny. żeby je szybko i do­
kładnie giąć, no i montować 
w konstrukcjach zgodnie z 
planem. He to się człowiek 
naszarpie, nawiesza, ale jak 
się rąk nie żałuje, to potem 
popatrzcie tylko jak to wszy­
stko ładnie wygląda.

Spoglądamy w głąb drew­
nianej siatki, w której jeżą 
się misternie przez Nowaczy­
ka powiązane zbrojenia.

— I wiecie co wam jeszcze 
powiem szczerze? — mówi 
dalej Nowaczyk. — Te 214 
proc, normy wcale mnie nie 
cieszy. Mógłbym wyrobić 250 
proc- i więcej, tylko" ta doku­
mentacja techniczna. Bo jak­
że tu pracować „całą parą* 
bez planów, bez kosztory­
sów? To nas zabija...

IGNACY STACHOWIAK

Brzó-

Każdy system pracy można jeszcze ulepszyć
Przyjrzałem się dobrze robocie warszawskich mu* 

rarzy — Trzcińskiego, Krajewskiego i Religi. Począt= 
kowo wszystko mi się nie podobało. Po co nam nowe 
systemy, kiedy i przy starych — tak mi się zdawało — 
robota idzie dobrze. Ale jak się zastanowiłem nad tym, 
źe przy nowym systemie murarz staje tylko przy mu» 
rze i wszystko co mu potrzeba dostanie do ręki, do­
szedłem do wniosku, że to może być całkiem dobry 
system.

Pierwszy zaczął nim pracować Staszak ze swoim 
zespołem/a później ja. Miałem 4 pomocników i robota 
tak nam dobrze szła, że od razu zrobiliśmy 9,5 m3, 
a więc o 2,5 ms więcej aniżeli Krajewski. Później jak 
przeszedłem ze „wspólnego Domu* na budowę chłodni, 
osiągnąłem mój najlepszy wynik — 13,5 m3.

Murarz Trzciński z Warszawy zamiast kielni używa 
czerpaka. Co do tego ja miałbym zastrzeżenia szcze­
gólnie przy murowaniu. Bo przy tynkowaniu to jeszcze 
prędzej można to stosować, choć czerpakiem więcej 
się zaprawy rozchlapuje. Ale przy murowaniu, czer­
pakiem bierze się zawsze za dużo zaprawy i z fug 
wyciska się „wąsy* jeszcze większe, aniżeli przy pracy 
kielnią. Ale nie na tym cała bieda polega. Otóż kielnią 
można „wąsy* zebrać i zaraz zużyć przy kładzeniu 
następnej cegły, a czerpakiem tego się zrobić nie da, 
bo czerpak jest okrągły. „Wąsy* wiszą, zastygają i albo 

je ktoś musi zeskrobać, wtedy już materiał zmarnuje 
sią, albo się je pozostawia na murze i trzeba przy 
tynkowaniu rzucać tak dużo zaprawy, żeby mur wy= 
równać na gładko. W ten sposób zużywa się dużo 
więcej materiału aniżeli potrzeba.

A jeszcze trudniej przedstawia się sprawa, kiedy 
się stawia mur, który nie będzie tynkowany. Wtedy 
czubkiem kielni przy murowaniu zeskrobuje się za= 
prawe z fug. Czerpakiem tego zrobić nie można A przy 
licówce np. nie wolno murów w ogóle ochlapać za’ 
prawą. Dobrze jeszcze, kiedy się daje licówkę z cegły 
palonej, to zaprawę można zmyć kwasem solnym (duży 
koszt i dodatkowa robota), ale przy kładzeniu licówki 
cementowej, zaprawy niczym zmyć się nie da Jak by 
więc taki dom wyglądał?

Ja nad tym długo myślałem i doszedłem do wnio= 
sku, że ten czerpak mógłby być dużo lepszy, gdyby 
z jednej strony był prosty. Wtedy można byłoby nim 
bez przeszkód zbierać „wąsy* z fug.

Na razie my murarze poznańscy pracujemy kielnią. 
Dobieramy sobie tylko odpowiednie rozmiary, np. do 
tynkowania musi być kielnią duża nr 280.

W najbliższym czasie stanę na murze przy budowie 
szlamiarni, to postaram się dorównać Trzcińskiemu 
czy Rendze. A o tym czerpaku z jednym bokiem pro* 
stym jeszcze pomyślę.

1) murarz Stachowiak, 2) zbrojarz Nowaczyk, 3) robotnik 
zka, 4) murarz Staszak, 5) murarz Kucharski, 

cieśla Michalak, 7) mistrz Krysztofek
8) tynkarz Kaźmierczak, 9) tyn­

karz Schmidt.


